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STAMTĄD. Co kryje miasteczko, z którego nie można się wydostać? SERIAL, HBO MAXDZIEWCZYNKA, KTÓRA PŁAKAŁA PERŁAMI. Oscar dla Polaka, ANIMACJA, ARTE TVEKSPEDYCJA XD. Dalsze losy lubianego pana Wojtka z EMIGRACJI XD, SERIAL, CANAL+

LONDYŃSKI BULWAR  
PIĄTEK, TVP 1  22:35

CICHE MIEJSCE  
SOBOTA, TVN 7  22:35

RONIN 
NIEDZIELA, TVP 1  22:50

SIEDMIU WSPANIAŁYCH
ŚRODA, SUPER POLSAT 21:05

Fuks 2 KONTYNUACJA KOMEDII SPRZED 25 LAT. CZY SYN DORÓWNA OJCU CHARAKTEREM I EKSCESAMI?
PONIEDZIAŁEK,  POLSAT  21:35

INTERSTELLAR
NIEDZIELA, TVN 7  20:00

WESELE
ŚRODA, TVP 1  23:05

DOKUMENT

GREGORY PECK – 
AKTOR DŻENTELMEN

SOBOTA, TVP DOKUMENT  17:50
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PKO BP EKSTRAKLASA 

Dziś mecz Legia - Zagłębie Lubin,  
Miedziowi grają o fotel lidera str. 31

WROCŁAWSCY TAJNIACY POD BUTEM SZEFAREPORTAŻ 

Dawni podkomendni wspominają: 
Gdy na korytarzu rozlegały się jego 
kroki, wszyscy pracownicy momental-
nie schodzili mu z drogi, modląc się, 

żeby ich nie zauważył. Jego obecność 
w biurze zwiastowała upokorzenia, 
wrzaski i demonstrację siły. Do tego do-
chodziły groźby i jeszcze „zeszyt 
uwag”, w którym naczelnik wydziału 
służby mundurowej notował „na-
gany” dla pracowników. – Pomimo po-
dwójnych drzwi w jego gabinecie, 
wrzaski było słychać w pokoju obok. 
Nie hamował się. Obrażał, poniżał, gro-
ził zwolnieniem – wspomina Jan, który 
pamięta naczelnika jeszcze z czasów 
przed jego kursem oficerskim. 

Ryszard J. służbę w policji zaczynał 
w lipcu 2003 roku od pracy w Wydziale 
Prewencji Komisariatu Policji Wrocław-
Krzyki. Pierwsze stanowisko kierowni-

cze objął w marcu 2013 roku, jako kie-
rownik sekcji w Wydziale Techniki Ope-
racyjnej KWP we Wrocławiu. Na tym sta-
nowisku służbę pełnił do maja 2016 
roku, aż do awansu na stanowisko za-
stępcy naczelnika WTO KWP. W sierp-
niu 2020 r. został naczelnikiem WTO. 

Osoby, które zdecydowały się opo-
wiedzieć o swoich przeżyciach, to nie 
są zwykli policjanci. To nie ci w mun-
durach, pilnujący porządku na ulicach 
czy drogach. Ich wydział należy 
do pionu kryminalnego, a funkcjona-
riusze tegoż (Wydziału Techniki Ope-
racyjnej) często nazywani są „tajnia-
kami”.

Aneta Kolesińska
Wrocław

Naczelnik siał terror 
i grozę. Kipiał furią
„Diabeł w mundurze” – tak policjan-
ci opisują człowieka, który był ich 
przełożonym w KWP we Wrocławiu. 
Zdaniem prokuratury znęcał się 
nad podwładnymi i przekraczał 
uprawnienia. Pokrzywdzeni opo-
wiedzieli „Gazecie Wrocławskiej”, 
co przez lata miało się dziać w nie-
jawnej jednostce.

Czytaj str. 14-15

W legnickim 
szpitalu zatrudnili 
doulę. To nowa 
i bardzo potrzebna 
specjalizacja str. 8   

„Fatherland”, zrea-
lizowany u nas film 
Pawlikowskiego, 
powalczy o Złotą Pal-
mę w Cannes str. 20 

Rodzice uczniów 
w Jeleniej Górze 
domagają się skutecz-
nych działań władz 
w sprawie radonu str. 5 FO
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Nasza firmowa 
krzyżówka  
i „wieści nie z tej 
ziemi” str. 26 

BT

Piątek, #) "& $"$(

MAGAZYN
Internetowe rafy, czyli polscy seniorzy zagubieni w cyfrowym świecie   

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz omówieniami najciekawszych propozycji  
a Masowe oszustwa na „Czyste Powietrze” a Jak przechytrzyć butelkomaty? a Pierwszy rejs „Batorego”   
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GAZETA WROCŁAWSKA
a przy SOBOCIE 
tłumaczy, radzi, bawi...

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY 
Wyniki, tabele i analizy

WTOREK
a PULS BIZNESU 
Przepisy prawne, opinie

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE 
Jak zadbać o siebie i bliskich

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM 
Historie kryminalne

PIĄTEK
a PULS POLSKI 
Reportaże i publicystyka

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

O PRAWIE 
DO ZABIJANIA 

 
Janusz Michalczyk

S erce kontra rozum, emocje przeciw rozsąd-
kowi. Chyba każdy w pierwszym odruchu  
uzna strzały w Bystrzycy Kłodzkiej za akt spra-
wiedliwości, choć przecież po to wymyślono 

policję, by zwykły obywatel nie musiał sięgać po broń. 
Wszystko wskazuje na to, że w czekającym nas proce-
sie instruktora strzelectwa wiele zależeć będzie od in-
terpretacji prawa do obrony koniecznej.  

Po zmianie ustrojowej, na początku lat 90., głośna 
była w Polsce sprawa kobiety, która w pobliżu własnej 
posesji zastrzeliła mężczyznę na słupie energetycz-
nym. O ile dobrze pamiętam, facet chciał ukraść druty, 
odciął prąd, zgasło światło. Adwokat przekonywał, 
że kobieta poczuła się zagrożona, wzięła strzelbę, wy-
szła z domu, zauważyła gościa na słupie i strzeliła 
do niego, bo uznała, że szykuje się do napadu. Od tego 
czasu mieliśmy wiele podobnych zdarzeń i za każdym 
razem sędziowie musieli skrupulatnie odmierzać winę 
tych, którzy zabili.  

Przypomnijcie sobie emocje podczas oglądania 
filmu „Życzenie śmierci” z Charlesem Bronsonem 
w roli architekta, który po osobistej tragedii spaceruje 
nocami i zabija przestępców. Wzbudził tak żywą reak-
cję u widzów, że nakręcono cztery kolejne, układające 
się w serię o samorzutnym mścicielu. Nie ma przy-
padku w tym, że motyw zemsty w układzie „porządny 
obywatel kontra bandzior” należy do jednych z najbar-
dziej popularnych w kinie czy literaturze. A to dlatego, 
że łatwo nam utożsamić się z krzywdzonym człowie-
kiem, niejako wejść w jego skórę, poczuć strach o bli-
skich i nieodpartą chęć wyrównania rachunków ze 
złoczyńcą. Jednocześnie rzecz rozpatrywana 
na chłodno, przedstawiana w przemyślanych dziełach 
kultury, jawi się jako niejednoznaczna i nieoczywista. 

Clint Eastwood w filmie „Gran Torino” pokazał inną 
reakcję na zło. Grana przez niego postać ma odwagę, by 
przeciwstawić się gangowi prześladującemu migran-
tów z Azji. W krytycznej sytuacji przychodzi do prowo-
dyra, markuje sięgnięcie po pistolet, tamten bez namy-
słu strzela, co kończy się aresztowaniem. Bohater od-
daje życie powodowany przyjaźnią i solidarnością. 
Tak, to fikcja. Piękna i trudna do wyobrażenia w życiu. 
Potwierdza jednak intuicję, że prawo do zabijania po-
winno być mocno limitowane.  

Serhij Sternenko, doradca ministra obrony Ukrainy

Przed nami punkt zwrotny w woj-
nie. Przechodzimy do ataku. Opra-
cowaliśmy innowacje, o których 
wkrótce usłyszy cały świat

W środowej akcji kaskado-
wego pomiaru prędkości poli-
cjanci skontrolowali na Dol-
nym Śląsku 1782 pojazdy. 
Ujawnili aż 1323 kierujących 
nierespektujących ogranicz-
czeń prędkości. Było 1058 
mandatów. 8 kierowców utra-
ciło prawa jazdy, bo przekro-
czyli prędkość na obszarze za-
budowanym powyżej 50 
km/h i 5 kierowców za takie 
wykroczenie poza obszarem 
zabudowanym. Akcja pole-
gała na tym, że na jednej dro-
dze w tym samym czasie 
prędkość kontrolowało kilka 
patroli.  
Redakcja FO
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Zabytkowy obiekt w centrum 
Jedliny-Zdroju, przy Placu 
Zdrojowym, od lat stał opusz-
czony. Utworzenie porządnej, 
nowoczesnej bazy zabiegowej 
jest pierwszym etapem jego 
odnawiania. 

- Będą tu wykonywane 
praktycznie takie same za-
biegi jak w Szczawnie-Zdroju. 
Balneoterapia, fizykoterapia 
i hydroterapia oraz kinezote-

rapia. Nie ma tylko krioko-
mory – mówi Krzysztof 
Urbański, prezes Uzdrowiska 
Szczawno-Jedlina. 

Dodaje, że pieniądze 
na stworzenie nowej bazy za-
biegowej na parterze Domu 
Zdrojowego, 2 mln zł, dostali 
z Urzędu Marszałkowskiego. 
Wyposażenie w odpowiednie 
urządzenia kosztowało około 
600 tys. zł, pozostałe koszty 
to prace remontowe. 

Prezes Urbański podkreśla, 
że mają już zapewnionych 6 
milionów złotych na wyre-
montowanie pozostałej czę-
ści obiektu (dwóch pięter). 
Milion to pieniądze pozy-
skane przez gminę Jedlina-
Zdrój, reszta pochodzi 

z Urzędu Marszałkowskiego. 
Czekają zatem Dom Zdrojowy 
w Jedlinie-Zdroju trzy kolejne 
etapy remontu: wymiana 
okien, wyposażenie, remont 
elewacji. Jeśli wszystko pój-
dzie zgodnie z planem to 
do końca roku w Domu Zdro-
jowym pojawią się kuracju-
sze. Ma być przygotowanych 
dla nich 66 miejsc w 35 poko-
jach. 

Nowa baza zabiegowa bę-
dzie dostępna dla wszystkich 
od poniedziałku 20 kwietnia. 
Na razie zabiegi wykonywane 
będą komercyjnie, ale 
w Uzdrowisku Szczawno-Je-
dlina będą starali się, aby 
w przyszłości można było 
wykonywać je na NFZ.

Paweł Gołębiowski
Wałbrzych

W Jedlinie-Zdroju ożywa 
znów uzdrowisko. Wczoraj 
oficjalnie otwarto nową bazę 
zabiegową w tamtejszym 
Domu Zdrojowym.
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W sobotę, 18 kwietnia, Dzień Otwarty. Każdy będzie mógł przyjść w g. 10-14,  
zwiedzić obiekt i skorzystać z zabiegów za darmo

Jedlina-Zdroj bogatsza 
o nową bazę zabiegową 

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Intuicja podpowie dobre 
rozwiązania. Horoskop 
dzienny radzi zaufać sobie 
i nie ignorować wewnętrz-
nego głosu.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność będzie Twoją 
siłą. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by wykorzy-
stać to i rozwiązać problem 
w nieoczywisty sposób. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Praca przyniesie satysfak-
cję. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że 
wytrwałość się opłaci i zo-
stanie zauważona przez in-
nych.  
Byk (20.04 - 20.05)   
Czas na nowe pomysły. Ho-
roskop dzienny radzi otwo-
rzyć się na zmiany i nie bać 
się eksperymentować.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Intensywne emocje mogą 
Cię zaskoczyć. Horoskop 
na dziś podpowiada, by za-
chować spokój i działać 
z rozwagą w każdej sytu-
acji. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Harmonia będzie dziś waż-
na. Horoskop dzienny 
na piątek to wskazówka, by 
szukać równowagi w rela-
cjach i unikać impulsyw-
nych decyzji.  
Lew (23.07 - 22.08)  
Precyzja przyniesie efekty. 
Horoskop dzienny wróży, 
że małe kroki doprowadzą 
Cię do sporego sukcesu.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Dzień sprzyja działaniom 
zawodowym. Horoskop 
na dziś sugeruje, by poka-
zać swoje talenty i nie bać 
się zabrać głosu w ważnej 
sprawie.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Skup się na emocjach i bli-
skich. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że wspar-
cie, którego udzielisz, wró-
ci do Ciebie ze zdwojoną 
siłą.  
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Komunikacja będzie klu-
czem. Horoskop dzienny 
wróży, że rozmowy otwo-
rzą przed Tobą nowe drzwi.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Spokojny dzień przyniesie 
refleksję. Horoskop na dziś 
to wyraźna wskazówka, by 
zadbać o komfort i unikać 
zbędnych konfliktów.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu. Horoskop dzienny 
na piątek stanowczo pod-
powiada, by ruszyć z pla-
nem i zaskoczyć innych.

eprasa.pl 17c0c5e7de
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PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA
CZWARTEK, 9.04 

1,4 mld złotych 
na alkohol 

Władze Wrocławia poinformo-
wały, że w 2025 r. w tym mie-
ście sprzedano napoje  
alkoholowe o wartości ponad  
1 mld 386 mln zł. Na statystycz-
nego mieszkańca wypada po 2 
tys. zł. Najwięcej pieniędzy wy-
dano na wódkę (41 procent), 
ponad 38 proc. na piwo i ponad 
20 proc. na wino. W ub. roku za-
hamowany został wzrost wy-
datków na alkohol: widać nie-
wielki  (o 22 mln zł) spadek 
sprzedaży w 2025 r. wobec 2024 

r. Jesienią ub. roku wprowa-
dzono nocny zakaz handlu al-
koholem, można więc mieć na-
dzieję, że statystyka za 2026 r. 
pokaże efekt tej decyzji. 

 

Przystanek  
PKP Owsiana? 

Rozważane jest utworzenie  
– w ramach rozbudowy Wroc-
ławskiego Węzła Kolejowego  
– przystanku przy estakadzie 
w rejonie ulicy Owsianej. 
Mógłby on ułatwić pasażerom 
dotarcie do linii MPK i centrum 
miasta oraz odblokować Wroc-
ław Główny. 

PIĄTEK, 10.04 

Trasa rowerowa 
przy obwodnicy 
Wzdłuż obwodnicy zachod-
niej Wałbrzycha powstanie 
do końca roku 3,5 -kilome-
trowa trasa rowerowa za  
11 mln zł. Polepszy komunika-
cję odległych osiedli – Po-
dzamcza i Piaskowej Góry  
– z centrum Wałbrzycha.  

 

Uczcili Magierę 

W wieku 49 lat zmarł trener pił-
karski Jacek Magiera, który pro-
wadził m.in. drużynę Śląska 
Wrocław. Kibice uczcili pamięć 
trenera podczas mszy świętej 
w kościele przy ul. Borowskiej. 

 

Wrócił i zabił 
Sąd Rejonowy w Kłodzku 
aresztował na dwa miesiące 
Borysa B., podejrzanego o za-
strzelenie 26-latka w Bystrzy-
cy Kłodzkiej, zarzucając mu 
zabójstwo z zamiarem bez-
pośrednim. Mężczyzna,  
instruktor strzelectwa, nie 
przyznaje się do winy. Twier-
dzi, że działał w obronie  
koniecznej. Po awanturze 
z trzema mężczyznami Borys 

B. wrócił do domu po karabi-
nek i ponownie poszedł 
na spotkanie z napastnikami 
– już uzbrojony. Sąd zastoso-
wał areszt, by podejrzany  
nie utrudniał śledztwa. 

 
SOBOTA, 11.04 

Niebezpieczniej  
W 2025 roku na wrocławskich 
ulicach w wypadkach zginęło 
10 osób, czyli o cztery więcej niż 
w 2024 r. We wszystkich przy-
padkach zawinili kierowcy.  

NIEDZIELA, 12.04 

Złodziej uciekał 
w peletonie 

Koło Sobótki policjanci musieli 
gonić „uczestnika” wyścigu 
kolarskiego „Ślężański Mnich”. 
20-letni złodziej rowerów, 
uciekając przed mundurowy-
mi, wmieszał się w jadący pe-
leton wyścigu. A że ukradł bar-
dzo dobry rower za 30 tys. zł, 
zdołał wyprzedzić grupę i – do-
słownie – znalazł się w uciecz-
ce! Ale krótko, bo wpadł. 

 

Biegła 71 godzin  
Magdalena Sznigir z Lubina  
zajęła 3. miejsce w kategorii 

OPEN i 1. miejsce wśród kobiet 
podczas Biegu Kreta na dystan-
sie 377 km (Trójkąt Sudecki). 
Potrzebowała na to 71 godzin 
i 28 minut. Magda przez około 
trzy doby biegła przez góry, 
praktycznie bez snu, w zmien-
nych warunkach pogodowych. 

 

Nie żyje Elżbieta 
Terlikowska 

Zmarła Elżbieta „Lalka” Terli-
kowska – wybitna scenografka, 
malarka, projektantka kostiu-
mów. Związana była z Wrocła-
wiem, stworzyła ponad sto  
scenografii, zdobyła szerokie 
uznanie w Polsce i za granicą. 
Miała 84 lata. 

WTOREK, 14.04 

Wirus HIV 
znów szaleje 

W 2025 roku na Dolnym Ślą-
sku odnotowano 445 zakażeń 
wirusem HIV – o 244 więcej 
niż w 2024 roku, kiedy było 
ich 201. Oznacza to wzrost 
o 121 proc. Wskaźnik wyniósł 
15,54 przypadków na 100 ty-
sięcy mieszkańców, podczas 
gdy średnia krajowa to 7,37.  
Specjaliści mówią, że to efekt 
większej liczby przeprowa-
dzanych testów i braku edu-
kacji seksualnej, szczególnie 
wśród dzieci i młodzieży. 

ŚRODA, 15.04 

Obrabowali 
konwój z kasą 

Około godziny 12.40 koło 
skrzyżowania ulic Pereca 
i Lwowskiej konwój transpor-
tujący pieniądze z kantoru 
do banku został zablokowany 
przez inny pojazd. Napastnicy 
doprowadzili do kolizji,  
uniemożliwiając kierowcy 
ucieczkę. Sprawcy wyciągnęli 
z auta gotówkę i zbiegli.  
Nikomu nic się nie stało. 
Policja szuka bandytów. 
Zebrał GCH

Dolnoślązacy wyznania 
prawosławnego 
obchodzili Wielkanoc
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Między Lubinem a Rudną Chrysler zderzył się z prawid-
łowo jadącym Audi. Nie żyją obaj kierowcy (25 i 19 lat)
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Tę informację w sierpniu 2023 
podaliśmy jako pierwsi. W wy-
wiadzie prezes Kolei Dolnoślą-
skich poinformował, że spółka 
pracuje nad uruchomieniem po-
łączenia z Wrocławia do stolicy. 
KD uzyskały nawet zgodę 
Urzędu Transportu Kolejo-
wego...- Koleje Dolnośląskie wy-
stępowały o otwarty dostęp 
na trasie Wrocław - Leszno - Po-
znań - Warszawa w momencie, 
gdy stolicę Dolnego Śląska ze sto-
licą Polski łączyło o wiele mniej 
par pociągów Intercity niż obec-
nie. Co warto również zaznaczyć, 
w chwili składania wniosku 
przewoźnik narodowy nie reali-
zował ich po trasie przez Leszno 
i Poznań – mówi Andrzej Pad-
niewski z biura prasowego KD.  

Ale teraz już nie ma mowy 
o uruchomieniu tego pociągu 
i spółka zrezygnowała z tego. Bo-
wiem liczba par pociągów łączą-
cych Wrocław z Warszawą zna-
cząco wzrosła. Dodatkowo Inter-

city zaczęło realizować połącze-
nia na trasie, o którą wniosko-
wały KD (przez Leszno i Poznań).  

Obecnie do Warszawy z Wro-
cławia dziennie jeździ 20 par po-
ciągów. Połączenia te są realizo-
wane na trzech trasach. Oprócz 
tej przez Leszno i Poznań, także 
przez Oleśnicę i Łódź oraz Opole 
- Częstochowę. 

Planowana jest także prze-
budowa sieci kolejowej w War-
szawie. Kolejną stacją, na której 
planowana jest inwestycja, jest 
Warszawa Wschodnia. Zasadna 
tym samym stała się ocena 
przepustowości linii średnico-

wej w Warszawie na odcinku: 
Zachodnia - Centralna – 
Wschodnia. Szczególnie stacja 
Warszawa Centralna jest popu-
larna wśród pasażerów, a poja-
wiły się wątpliwości dotyczące 
możliwości realizacji połączeń 
do Warszawy z zatrzymaniem 
na tej stacji w perspektywie 
kilku najbliższych lat. - Dlatego 
też mimo uzyskania otwartego 
dostępu na obsługę trasy Wro-
cław - Leszno - Poznań - War-
szawa KD nie planują obecnie 
uruchomienia połączenia ko-
mercyjnego na tym odcinku – 
mówi Andrzej Padniewski. 

Remigiusz Biały
Wrocław

Plany były ambitne. Ale to już 
przeszłość. Koleje Dolnoślą-
skie ostatecznie zrezygnowa-
ły z pomysłu puszczenia bez-
pośredniego pociągu do War-
szawy, bo nie ma to sensu.  

To już koniec marzeń. Pociągi Kolei 
Dolnośląskich nie pojadą do stolicy

KD zrezygnowały z uruchomienia pociągu do Warszawy, 
wycofuje się też firma czeska. Na tych torach rządzi InterCity 
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251 181 zł oraz 15 000 funtów 
brytyjskich. Taką kwotę ukra-
dli złodzieje, którzy napadli 
w środę (15 kwietnia) na trans-
port gotówki, konwojowanej 
z kantoru do banku.  

Damian Pownuk z Prokura-
tury Okręgowej we Wrocławiu 
potwierdza, że policja wciąż 
prowadzi czynności zmierza-
jące do ustalenia sprawców. 
Wiadomo jednak, że było ich 
czterech.  

Z dotychczasowych ustaleń 
wynika, że pracownicy kan-
toru wymiany walut przy ul. 

Pereca  mieli przewieźć służbo-
wym autem gotówkę 
do banku. Jadąc Lwowską, 
w kierunku Zaporoskiej, na ich 
pas wjechała jadąca z naprze-
ciwka Skoda. - Z pojazdu marki 
Skoda wybiegło dwóch męż-

czyzn, którzy wybili boczne 
szyby samochodu, którym po-
ruszali się pracownicy kantoru, 
i jednemu z tych pracowników 
zabrali plecak, w którym znaj-
dowały się pieniądze. Po zde-
rzeniu czołowym, samochód 

pracowników kantoru został 
zastawiony z tyłu przez inny 
pojazd marki Seat, w którym 
miało znajdować się kolejnych 
dwóch mężczyzn. Tym nieusz-
kodzonym pojazdem, wszyscy 
sprawcy oddalili się z miejsca 
zdarzenia - przekazuje prok. 
Damian Pownuk.  

Jak już wczesniej pisaliśmy, 
samochód z uciekającymi 
sprawcami jechał na biegu 
wstecznym ulicą Lwowską.  
Powodował duże zagrożenie 
dla innych.  

Służby prowadzą postępo-
wanie przygotowawcze w tej 
sprawie. Nadzoruje je Prokura-
tura Rejonowa dla Wrocławia 
Fabryczna. 

Nieoficjalnie udało nam się 
dowiedzieć, że w sprawę są za-
angażowane policyjne siły 
także spoza Wrocławia. 

Sprawcom grozi do15 lat 
więzienia.

Reporterzy Gazety Wrocławskiej
Wrocław

W środę na ul. Lwowskiej we 
Wrocławiu doszło do napa-
du na konwój przewożący 
gotówkę. Nowe fakty: było 
czterech sprawców, których 
policja wciąż szuka.

Skradli ponad ćwierć miliona

Policjanci zastali opuszczon-
be, zniszczone auto przy pło-
cie. Szybko ustalili i ujęli kie-
rowcę. 18-latek miał 0,6 proc. 
alkoholu. Wykorzystał to, że 
w stacyjce... były kluczyki   

Ukradł samochód z jednej 
z firm i od razu go rozbił 

JEDLINA-ZDRÓJ

To był finał kłótni. Poszkodo-
wany z ciężkimi ranami trafił 
do szpitala. Napastnik został 
szybko zatrzymany i areszto-
wany. Za usiłowanie zabój-
stwa grozi mu dożywocie. 

18-latek kilka razy pchnął 
nożem 24-latka i uciekł

SYCÓW

34-latek i 26 latka mają 10 za-
rzutów oszustwa. Zaciągali 
pożyczki, „kupowali” telefony 
na dane innych osób, powo-
dując straty w wys. 30 tys. zł. 
Grozi im do 8 lat więzienia.  

Para wyłudzała pieniądze pod-
szywając się pod inne osoby

JELENIA GÓRA
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We Wrocławiu rozegrały się sceny dość często oglądane 
w filmach sensacyjnych. Tym razem nie była to fikcja
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Około 30-letnia kobieta straciła 
panowanie nad samochodem 
osobowym marki BMW. Auto 
z impetem wjechało przez drzwi 
do środka galerii i staranowało 
stoiska. Na szczęście ani pracow-
nikom, ani klientom nie stała się 
krzywda. Policja ustalała do-
kładne przyczyny i okoliczności 
zdarzenia. 

Świadkowie mówili naszemu 
reporterowi, że kobieta najpraw-
dopodobniej straciła panowanie 
nad samochodem, ponieważ 
schylała się po bilet na parking, 

który upadł na podłogę auta. 
Kierowała w szpilkach. Zanim 
wjechała do galerii, staranowała 
szlaban wjazdowy na parking. 

Wrocławska policja potwier-
dza ustalenia naszego reportera. 
Podkomisarz Aleksandra Freus 
z Komendy Miejskiej Policji we 
Wrocławiu poinformowała 
w rozmowie z dziennikarzami, 
że w trakcie pobierania biletu ko-
biecie zaklinował się obcas. 
Szpilka utknęła między peda-
łami, sprawiając, że kierująca nie 
była w stanie ściągnąć nogi 
z gazu. 

- Kierująca została ukarana 
mandatem w wysokości 5 tys. zł 
oraz 10 punktami karnymi - po-
twierdza Aleksandra Freus. 

Agnieszka Akija, prezes Wro-
cławskiego Stowarzyszenia Kup-
ców w Pasażu Zielińskiego spo-
dziewa się, że straty będą 
ogromne. Auto uszkodziło szla-
ban, drzwi oraz kilka sklepów.

Karolina Kwiatek
Wrocław

 Rozpędzone BMW wjechało 
wczoraj do Pasażu Zieliń-
skiego. Samochód starano-
wał szlaban na parking, a na-
stępnie drzwi wejściowe 
i stoiska wewnątrz galerii. 
W środku byli ludzie!

Wjechała do Pasażu Zielińskiego, 
bo zaklinował jej się... but 
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Na spotkanie w sprawie radonu 
w SP nr 5 prezydent Jeleniej 
Góry zaprosił rodziców, na-
uczycieli oraz ekspertów zaj-
mujących się radonem i bada-
niami stężenia tego gazu. Jakub 
Kaca, ojciec dwójki dzieci z SP 
nr 5, podkreślał, że nie ma dla 
niego teraz ważniejszej sprawy. 
Podobnie inni rodzice. 

- Staliśmy się fachowcami 
od radonu - mówili gorzko ro-
dzice z „Piątki”. 

- Chcemy mieć pewność, że 
nasze dzieci są w szkole bez-
pieczne, że samorząd zacznie 
konkretnie działać, a my bę-
dziemy traktowani po partner-
sku - mówi Jakub Kaca. 

Sprawa wybuchła miesiąc 
temu, po upublicznieniu wyni-
ków pomiarów stężenia radonu 
w SP5. Instytut Medycyny Pracy 
w Łodzi stwierdził, że w niektó-
rych salach normy stężenia ra-

donu przekroczone są 7-8 razy. 
Rodzice uczniów domagali się 
natychmiastowej reakcji samo-
rządu, najlepiej wprowadzenia 
zdalnego nauczania. Do tego nie 
doszło. Dyrektorka szkoły wy-
kluczyła z użytkowania dwa po-
mieszczenia, w których prze-
kroczenia radonu były najwyż-
sze. Klasy są wietrzone. Zlecono 
też kolejne badania. Wyników 
jeszcze nie ma. 

W spotkaniu wzięli udział 
on-line eksperci z Instytutu Me-
dycyny Pracy, którzy wykony-
wali badania w tej szkole. To 
była dobra okazja, by prezydent 
Jeleniej Góry odniósł się 
do oświadczenia Instytutu. Jed-
noznacznie podtrzymał, że po-
miary zostały wykonane prawi-
dłowo, zgodnie z obowiązującą 
metodyką, a wyniki badań są 
wiarygodne (prezydent w ko-
munikacie z 1 kwietnia mówił 
o wątpliwościach w tej spra-
wie). Teraz Jerzy Łużniak przy-
znał, że jego wypowiedź była 
nieprecyzyjna, a cytat opinii In-
stytutu wyrwany z kontekstu. 

Joanna Domienik-Andrze-
jewska z Instytutu Medycyny 
Pracy podkreśliła, że sytuacja 
jest złożona i wymaga podej-
ścia etapowego. Zapropono-
wano rozwiązanie tymczasowe 

– ograniczenie przebywania 
dzieci w najbardziej narażo-
nych pomieszczeniach do mak-
symalnie dwóch godzin dzien-
nie. I jest to przestrzegane. 

Kierownik Oddziału Higieny 
Radiacyjnej wojewódzkiego sa-
nepidu Piotr Demczuk wyja-
śnił, co robi sanepid, gdy wy-
niki przekraczają dopuszczalne 
normy. Jego zdaniem w przy-
padku SP nr 5 działania były 
prawidłowe. 

Prof. dr hab. Krzysztof Ko-
zak, kierownik Laboratorium 
Ekspertyz Radiometrycznych 

Instytutu Fizyki Jądrowej im. 
Henryka Niewodniczańskiego 
Polskiej Akademii Nauk w Kra-
kowie, uspokajał rodziców: - 
Zawartość radonu w otoczeniu 
trzeba monitorować. Pomiary 
są proste i nieuciążliwe. 

Ekspert podkreślał, że mają 
ogromne doświadczenie w sto-
sowaniu różnych metod reduk-
cji radonu w budynkach i zde-
klarował pomoc dla „Piątki”. Ro-
dzice domagali się konkretów 
i natychmiastowego działania. 

- Metod obniżenia stężenia 
radonu jest kilka. Od wentyla-

cji i przewietrzania budynków, 
zwłaszcza piwnic, po uszczel-
nianie pęknięć w fundamen-
tach oraz miejsc przyłączenia 
instalacji do budynków, stoso-
wanie folii ochronnych. Do-
piero po wizji lokalnej można 
wybrać metodę, bo każdy bu-
dynek jest inny - tłumaczył. 

Konkrety  
po spotkaniu 
Prezydent Jerzy Łużniak za-

deklarował: 
a SP nr 5 nie zostanie za-

mknięta, 
a samorząd zapewni pełne 

finansowanie kolejnych dzia-
łań optymalizacyjnych, 

a badania stężenia radonu 
ze wskazaniem działań opty-
malizacyjnych będą przepro-
wadzone we wszystkich jele-
niogórskich żłobkach, przed-
szkolach i szkołach, 

a będzie prowadzona akcja 
edukacyjna o radonie, jak ba-
dać jego stężenie i co robić, gdy 
przekracza dopuszczalne 
normy, 

a będzie prowadzony dialog 
z rodzicami i działania samo-
rządu w sprawie radonu w SP 
nr 5 będą transparentne. 

- Spotkanie miało znaczenie 
informacyjne, jednak na obec-

nym etapie konieczne jest 
przejście od ogólnych deklara-
cji do konkretnych działań, har-
monogramów i pełnej transpa-
rentności - mówi radny Ma-
riusz Gierus. 

- My, rodzice, zawarliśmy 
umowę słowną, będziemy mo-
nitorować zobowiązanie prezy-
denta miasta, ale również dzię-
kujemy mu za przyznanie się 
do błędu z ostatniego briefingu 
oraz chęć dalszej pomocy 
szkole. Potrzebny jest stały dia-
log i transparentne podejście 
do napraw, dzięki temu nie bę-
dzie już potrzeby zamiatania 
sprawy pod dywan, bo my, ro-
dzice, nie dopuścimy do tego - 
podsumował Jakub Kaca. 

Radon to bezwonny i bez-
barwny naturalny gaz promie-
niotwórczy. Ma wpływ na zdro-
wie, o czym świadczyć może 
wysoka zachorowalność na no-
wotwory płuc u górników, któ-
rzy wydobywali uran. Pierwia-
stek ten został uznany 
jako drugi, po paleniu tytoniu, 
czynnik kancerogenny w przy-
padku nowotworów płuc. Dla-
tego też w wielu krajach 
przed rozpoczęciem budowy 
domu kontroluje się tak zwany 
potencjał radonowy terenu 
pod budowę.

Alina Gierak
Jelenia Góra

W Szkole Podstawowej nr 5 
w Jeleniej Górze jest za duże 
stężenie radonu. Rodzice bali 
się, że zostanie zamknięta. 
Po spotkaniu z prezydentem  
wiadomo, że tak się nie stanie. 
Ale problem trzeba rozwiązać. 

Jak ustrzec dzieci przed radonem? 

Na spotkaniu z rodzicami eksperci uspokajali ich i przedsta-
wiali sposoby zmniejszenia promieniowania radonu
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- W ostatnich latach koszty 
funkcjonowania systemu 
wzrosły o kilkadziesiąt pro-
cent, szczególnie w obszarze 
energii i materiałów. Robimy 
wszyst-ko, aby utrzymać bez-
pieczeństwo i ciągłość usług 
przy możliwie najmniejszym 
obciążeniu - podkreślał na kon-
ferencji prasowej Paweł Gam-
bal, prezes Legnickiego Przed-
siebiorstwa Wodociągów i Ka-
nalizacji S.A. 

Nowe stawki zostały za-
twierdzone przez Państwowe 
Gospodarstwo Wodne Wody 
Polskie. Dokonano szczegóło-
wej analizy projektu taryfy, 
uwzględniając m.in. plano-
wane wydatki inwestycyjne, 
wpływ zmian warunków eko-
nomicznych na działalność 
spółki, weryfikację kosztów po-
niesionych w latach poprzed-
nich oraz zasadność planowa-

nych kosztów - tak, aby chronić 
odbiorców przed nieuzasad-
nionym wzrostem cen. 

Główną przyczyną zmian są 
rosnące koszty funkcjonowa-
nia całego systemu wodocią-
gowo-kanalizacyjnego, czyli: 
wzrost kosztów eksploatacyj-
nych, ograniczone możliwości 
finansowania inwestycji, ko-
nieczność utrzymania infra-
struktury w sprawności, za-
pewnienie wymaganej jakości 

wody i ciągłości dostaw, zwięk-
szenie poziomu bezpieczeń-
stwa infrastruktury technicznej 
i cyfrowej, dostosowanie do za-
ostrzających się norm jakości 
wody i wymogów środowisko-
wych. 

Jak zapewnił prezes Gam-
bal, spółka prowadzi działania 
optymalizacyjne, m.in. ograni-
czanie kosztów energii czy po-
zyskiwanie środków zewnętrz-
nych na inwestycje.

Edyta Golisz
Jelenia Legnica

Mieszkańcy Legnicy płacą dro-
żej za wodę i odprowadzanie 
ścieków. - Główną przyczyną 
zmian są rosnące koszty funk-
cjonowania całego systemu 
wodociągowo-kanalizacyjne-
go - mówi prezes wodociągów. 

Legnica. Podali stawki za wodę 
i odbiór ścieków do... 2029 roku!

Powodem podwyżki są rosnące koszty całego systemu

FO
T.

 P
IO

TR
 K

RZ
YŻ

A
N

O
W

SK
I

Wcześniej przebudowano 
m.in. ulice Krótką i Długą. Te-
raz asfalt znika z kolejnych.  
Trwają prace przy: ul. Solnej - 
trwa obecnie układanie nowej 
nawierzchni z kostki bruko-
wej. Prace realizowane są eta-
pami i obejmują przygotowa-
nie podłoża oraz systema-
tyczne układanie kolejnych 

fragmentów jezdni. Przy ul. 
Szkolnej - prowadzone są rów-
nolegle prace na sieci wodo-
ciągowej oraz gazowej. Na ul. 
Drucianej ustawiono już nowe 
krawężniki. Kontynuowane są 
roboty związane z siecią wo-
dociągową 

Wymienione zostanie rów-
nież oświetlenie przy tych uli-
cach. Przebudowę dróg poprze-
dzi remont sieci wodociągowej 
wraz z przyłączami oraz kana-
lizacji deszczowej. Wykonawcą 
inwestycji jest firma Kama In-
frastruktura z Mysłakowic. 
Koszt wszystkich prac wynie-
sie około 2,8 mln zł. Mają się za-
kończyć jeszcze w kwietniu, za-
nium do miasta zawita Jarmark 
Staroci i Osobliwości. 

Alina Gierak
Jelenia Góra

Władze Jeleniej Góry wypo-
wiedziały wojnę asfaltowi 
i betonozie. Na ulicach sta-
rówki asfalt i zastępowany 
jest granitową kostką, by 
przywrócić historyczny cha-
rakter tego miejsca. 

Rozkopali centrum Jeleniej 
Góry. Granit zamiast asfaltu

PLAN NA TRZY LATA 

Ile od 15 kwietnia 2026 r. 
Legniczanie będą płacić 
za wodę i ścieki? (brutto) 
 
W okresie 15.04.2026-
14.04.2027 
a zmiana ceny wody z 6,10 
zł/m³ do 7,30 zł/m³, 
a cena za odprowadzanie 
ścieków z 8,99 zł/m³ do 10,77 
zł/m³. 
Cena za zaopatrzenie 
w wodę i odprowadzenie 
ścieków: zmiana z 15,09 
zł/m³ na 18,07 zł/m³ 
W okresie 15.04.2027-
14.04.2028 
a zmiana ceny wody z 7,30 
zł/m³ do 7,85 zł/m³, 
a cena za odprowadzanie 
ścieków z 10,77 zł/m³ do 11,65 
zł/m³. 
Cena za zaopatrzenie 
w wodę i odprowadzenie 
ścieków: zmiana z 18,07 
zł/m³ na 19,50 zł/m³ 
W okresie 15.04.2028-
14.04.2029 
a zmiana ceny wody z 7,85 
zł/m³ do 8,40 zł/m³, 
a cena za odprowadzanie 
ścieków z 11,65 zł/m³ do 12,20 
zł/m³. 
Cena za zaopatrzenie 
w wodę i odprowadzenie 
ścieków: zmiana z 19,50 
zł/m³ na 20,60 zł/m³

Znika asfalt, ale, niestety, zabrakło miejsca na zieleń
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Do naszej redakcji zgłosiła się 
mieszkanka Wrocławia, miło-
śniczka przyrody. Jak relacjo-
nuje, wzdłuż torów kolejowych 
biegnących zaraz przy torach 
kolejowych biegnących zaraz 
przy Parku Tysiąclecia znikają 
gęste zarośla. Mówi, że od lat 
stanowiły one schronienie dla 
ptaków. - Kolejarze wyrzynają 
w pień wszystko co żyje. Wy-
cinkę widać również na stacji 
Wrocław Nowy Dwór. Te 
krzewy rosły tam od zawsze, 
od kilkudziesięciu lat, gniazdo-
wały w nich tysiące ptaków. To 
jest po prostu rzeź! Każdy by-
walec parku powie, że to obszar 
bogaty w ptactwo - martwi się 
Wrocławianka. 

Przede wszystkim 
bezpieczeństwo 
O wyjaśnienia poprosiliśmy 

zarządcę terenu, spółkę PKP 

Polskie Linie Kolejowe. Jak 
podkreśla jej przedstawiciel, 
prace wynikają z obowiązków 
związanych z bezpieczeń-
stwem ruchu kolejowego. - Na-
szym priorytetem, jako za-
rządcy infrastruktury kolejo-
wej, niezmiennie pozostaje za-
pewnienie bezpieczeństwa 
w ruchu pociągów. Jesteśmy 
zobowiązani do odpowied-
niego utrzymania linii kolejo-
wych, co regulują obowiązu-
jące akty prawne. W tym celu 
konieczne jest m.in. usuwanie 
roślinności, która znajduje się 
zbyt blisko torów i w realny 
sposób stanowi zagrożenie dla 
przejeżdżających pociągów - 
tłumaczy Radosław Śledziński 
z zespołu prasowego PKP Pol-
skie Linie Kolejowe S.A. 

Jak wskazuje, usunięta już 
roślinność mogła ograniczać 
widoczność sygnałów lub sta-
nowić zagrożenie dla przejeż-
dżających pociągów. Obecnie 
wycinka obejmuje odcinek 
między stacjami Wrocław Gą-
dów a Wrocław Zachodni. 

- Prowadzone prace nie wy-
magają zezwoleń, ponieważ 
polegają wyłącznie na usuwa-
niu krzewów, odrostów czy sa-
mosiejek - zapewnia rzecznik 
PKP PLK i podkreśla, że prace 

prowadzone są zgodnie z prze-
pisami. - Roboty związane 
z oczyszczaniem terenów 
przy liniach kolejowych za każ-
dym razem prowadzone są 
z dbałością o środowisko natu-
ralne. W przypadku prac pro-
wadzonych w okresie lęgo-
wym, zgodnie z umową, wyko-
nawca jest zobowiązany do za-
pewnienia nadzoru wykwalifi-

kowanego ornitologa, który 
każdorazowo kontroluje teren 
pod kątem występowania 
gniazd ptaków. 

Miasto wyśle 
strażników 
Sprawą zainteresował się 

także ratusz. Jak informują nas 
urzędnicy, wycinka nie odbywa 
się na terenie samego parku, 

lecz na działkach PKP. Miasto 
podkreśla, że nie wydawało 
żadnej zgody na prowadzenie 
prac w tym miejscu i nikt o taką 
zgodę nie występował. 

- Dziś również otrzymaliśmy 
informację od mieszkanki o tej 
sytuacji. W związku z tym, za-
wiadomiliśmy Straż Miejską, by 
pojechała na miejsce zrobić wi-
zję lokalną. Jeżeli będą jakiekol-

wiek nieprawidłowości, 
sprawa zostanie zgłoszona 
do odpowiednich organów, jak 
policja i Regionalna Dyrekcja 
Ochrony Środowiska – mówi 
Natalia Prostak z Urzędu Miej-
skiego Wrocławia. 

Przyjmuje się, że okres lę-
gowy trwa od 1 marca do 15 
października, jednak to tylko 
umowny przedział. W rzeczy-
wistości różne gatunki ptaków 
rozmnażają się w różnych ter-
minach. Część rozpoczyna lęgi 
już zimą, inne - dopiero późną 
wiosną. Terminy te mogą się 
też przesuwać w zależności 
od warunków pogodowych. 

W tym czasie (1 marca - 15 
października) przepisy nie 
wprowadzają całkowitego za-
kazu usuwania drzew i krze-
wów, ale nakładają mocne 
ograniczenia. Prowadzenie 
prac w okresie lęgowym jest 
możliwe przede wszystkim 
wtedy, gdy przemawiają za tym 
istotne względy, np. bezpie-
czeństwo, ale jednocześnie nie 
dochodzi do naruszenia prze-
pisów dotyczących ochrony ga-
tunkowej. W praktyce oznacza 
to konieczność wcześniejszej, 
rzetelnej oceny przyrodniczej 
terenu, często z udziałem spe-
cjalisty, np. ornitologa.

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Wzdłuż torów kolejowych 
przy Parku Tysiąclecia trwa  
wycinka krzewów. Mieszkan-
ka alarmuje, że usunięcie ro-
ślin może mieć poważne kon-
sekwencje dla lokalnej przy-
rody.

Wycinają krzaki przy torach. Co z ptakami? 

Kolej tłumaczy wycinkę dbałością o bezpieczeństwo ruchu kolejowego. Czytelniczka 
mówi, że krzewy od lat były domem dla mnóstwa ptaków
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Piława Górna czyta i tworzy. Kultura blisko 
najmłodszych 
Jak zachęcić dzieci i mło-
dzież do czytania w świecie 
pełnym ekranów? W Piławie 
Górnej odpowiedzią oka-
zał się projekt „Książkowe 
zwierciadło”, który łączy 
literaturę, sztukę i zabawę. 
Dzięki wsparciu programu 
„Kulturalny ORLEN” lokalna 
biblioteka stała się prze-
strzenią twórczych spot-
kań, rozwijania wyobraźni 
i budowania czytelniczych 
nawyków.

Pozyskanie nowych czytel-
ników oraz zachęcenie dzie-
ci i młodzieży do sięgania 
po wartościowe lektury – to 
główne cele programu „Książ-
kowe zwierciadło – odkry-
wamy siebie w literaturze 
i sztuce”. Cykl zajęć i spotkań 
realizowany jest w Miejskim 
Ośrodku Kultury i Bibliotece 
w Piławie Górnej – sześcio-
tysięcznym mieście w woje-
wództwie dolnośląskim.

Projekt skierowany jest 
do dzieci i młodzieży, a od jego 
rozpoczęcia, jesienią ubiegłe-
go roku wzięły w nim udział już 
setki przedszkolaków i ucz-
niów szkół podstawowych, 

w tym także dzieci z niepełno-
sprawnościami z lokalnej szko-
ły specjalnej.

Literatura w działaniu 
– spotkania, warsztaty 
i inspiracje dla młodych 
Jednym z filarów progra-
mu jest cykl spotkań autor-
skich „Bohaterowie jak my”. 
Wydarzenia odbywają się 
w przedszkolach, szkołach 
oraz Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym. Do 
tej pory zgromadziły już blisko 
150 uczestników. W listopa-
dzie Piławę Górną odwiedził 
pisarz Paweł Gołuch – poeta 
i autor serii „Smocze Kroniki”. 
Podczas spotkań opowiadał 
o swojej twórczości, inspira-
cjach i procesie powstawania 
książek.

– Dzieci były zachwycone. 
Synek po powrocie z przed-
szkola opowiadał, jak bar-
dzo podobały mu się zajęcia, 
szczególnie historie o smo-
kach. Dla nas, rodziców, to 
świetne rozwiązanie, że dzieci 
mogą korzystać z takich atrak-
cji w ramach zajęć – mówi Ali-
cja Jurkowska, mama jednego 
z uczestników.

Projekt obejmuje również 
warsztaty literacko-plastyczne 
„Czytamy i tworzymy”. Pod-
czas wspólnego czytania, 
uczestnicy przygotowują prace 
inspirowane treścią książek, 
rozwijając wyobraźnię i zdolno-
ści manualne.

Dzięki dofinansowaniu, 
zakupiono nowe książki oraz 
materiały plastyczne. Do tej 
pory odbyło się już dwana-
ście takich spotkań, które 
– poza walorem edukacyj-
nym – sprzyjają także integra-
cji dzieci i budowaniu relacji 
rówieśniczych.

Teatr, który angażuje
W ramach projektu przygo-
towano również spektakl „Tu-
wim i Brzechwa robią show”, 
inspirowany twórczością Ju-
liana Tuwima i Jana Brzechwy. 
W przedstawieniu wykorzysta-
no znane utwory, takie jak „Lo-
komotywa”, „Kaczka Dziwacz-
ka” czy „Leń”, wzbogacone 
o autorską oprawę muzyczną.

– Chcieliśmy połączyć 
poezję z muzyką i ruchem. 
Dzieci aktywnie uczestniczą 
w spektaklu – klaszczą, gra-
ją na instrumentach, a nawet 
tworzą „pociąg” podczas „Lo-

komotywy”. Dzięki temu łatwiej 
zapamiętują teksty i angażują 
się w wydarzenie – podkreśla 
Natalia Janus, pomysłodaw-
czyni przedstawienia.

Spektakl pełni nie tylko 
funkcję rozrywkową, ale także 
edukacyjną – zawiera quizy 
i ciekawostki o poetach oraz 
pozwala dzieciom poznać 
kulisy pracy teatru. Dla wielu 
młodych widzów był to pierw-
szy kontakt z przedstawieniem 
na żywo.

Biblioplecaki  
i nowoczesna edukacja
W ramach projektu, biblioteka 
realizuje także inicjatywę „Bi-
blioplecaki 2.0”, skierowaną do 
uczniów klas 1–3. Każde dzie-
cko otrzymuje plecak z zesta-
wem książek dostosowanych 
do wieku, który może zabrać 
do domu na tydzień.

– Chcemy zachęcić dzieci 
nie tylko do czytania, ale także 
do odwiedzania biblioteki i sa-
modzielnego wyboru książek 
– mówi Iwona Szuba, dyrektor 
Miejskiego Ośrodka Kultury 
i Biblioteki w Piławie Górnej.

Dodatkowo placówka 
wzbogaciła ofertę o pakiety 

edukacyjne „Czytaj z Albikiem” 
– interaktywne zestawy ksią-
żek, gier i puzzli wspierające 
naukę poprzez zabawę. Czy-
telnicy mogą wypożyczać je na 
miesiąc i korzystać z nich. Jest 
to świetna inicjatywa wspiera-
jąca rozwój czytelnictwa, na-
wet wśród tych, którzy jesz-
cze nie potrafią samodzielnie 
czytać.

Dzięki wsparciu programu 
„Kulturalny ORLEN” bibliote-
ka znacząco poszerzyła swój 
księgozbiór oraz ofertę eduka-
cyjną. Choć projekt zakończy 
się wiosną, jego organizatorzy 
liczą, że zainteresowanie książ-
kami wśród najmłodszych 
mieszkańców pozostanie na 
dłużej.

Projekt „Książkowe zwier-
ciadło” pokazuje, że skuteczna 
promocja czytelnictwa wyma-
ga połączenia edukacji z atrak-
cyjną formą przekazu. Dzięki 
różnorodnym działaniom dzie-
ci nie tylko sięgają po książki, 
ale także aktywnie uczestniczą 
w kulturze. To przykład inicja-
tywy, która realnie wpływa na 
rozwój młodych odbiorców 
i wzmacnia rolę lokalnych in-
stytucji kultury.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011508062

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Jeśli masz stare opony, czy zu-
żyty sprzęt elektroniczny to 
możesz je wymienić na sa-
dzonki drzewek. Do udziału 
w akcji „Przynieś oponkę za sa-
dzonkę”, po raz kolejny zapra-
sza Nadleśnictwo Głogów. 
W piątek, 17 kwietnia leśnicy 

będą czekać na placu 
przed swoją siedzibą w Głogo-
wie przy ul. Sikorskiego 54. Wy-
miana opon za sadzonki zapla-
nowana jest w godzinach 8 - 
14.30. 

Leśnicy mają do rozdania 
blisko 3 tysiące sadzonek drzew 
takich jak: lipy, świerki, graby, 
jarzębiny, jawory. 

Nadleśnictwo będzie przyj-
mować zarówno opony samo-
chodowe jak i rowerowe, ale nie 
więcej niż 4 sztuki na osobę Po-
nadto nie można przywozić 
opon ciągnikowych, a także 
opon hurtowo od osób prywat-
nych oraz firm.

Grażyna  Szyszka
Głogów

Kolejna edycja akcji Lasów 
Państwowych. Przy siedzi-
bie Nadleśnictwa Głogów  
w zamian za stare opony 
będą rozdawane sadzonki 
drzew.

Ekologiczna akcja: Przynieś 
oponkę za sadzonkę  

Nadleśnictwo będzie przyjmować zarówno opony 
samochodowe jak i rowerowe
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Odeszła wspaniała artystka. Była 
nie tylko malarką (uczennicą 
wspaniałego profesora Józefa Ha-
łasa), twórczynią nietuzinkowych 
kostiumów do wielu przedsta-
wień, ale też autorką scenografii 
teatralnych – nie tylko w Polsce, 
ale i za granicą. Tworzyła prace, 
które zawsze były intrygujące, za-
wsze oryginalne. Bo taka też była 
Ela. Taka była „Lalka”. 

– Czemu „Lalka”? – zapyta-
łem ją kiedyś. 

– A weź, tak za mną chłopaki 
wołały na studiach, że niby taka 
ładna jak laleczka byłam. No i tak 
zostało, choć dzisiaj już mam 
więcej lat, to nadal do mnie 
„Lalka” mówią. 

A propos jej wieku. Raz wi-
działem „Lalkę” mocno zdener-
wowaną. Szła Rynkiem (ubrana 
na czarno, w czarnej czapce i za-
wsze mocno na czerwono wy-
malowanymi ustami – Elę było 

widać z daleka). Gdy mnie zoba-
czyła, podeszła. 

– Już nigdy nie przejadę się 
tramwajem. Nigdy! – rzuciła. 

– A co się stało? – zapytałem, 
choć wiedziałem, że i tak mi za-
raz wyjaśni. 

– Wyobraź sobie, wsiadam 
do tramwaju. A tu nagle dwóch 
młodych facetów się podrywa 
i mi miejsca na fotelach ustępuje. 
Żebym usiadła. Że niby stara je-
stem. Na następnym przystanku 
wysiadłam! – i mówiła (prawie 
wykrzykiwała) mi to bardzo po-
ważnie. Bardzo. 

Uwielbiałem z nią rozma-
wiać. Miała cudowne poczucie 
humoru. Ostre. Dosadne. Nie 
szczypała się w język („Weź 
schudnij trochę, dla zdrowia, bo 
nie dla wyglądu. Wyglądasz do-
brze” – potrafiła mi rzucić pro-
sto w twarz). 

Gdy mnie zimą widziała 
na dworze, jak z łysą głową sze-
dłem po Wrocławiu, krzyczała 
z daleka: „A gdzie czapka?! 
Czapkę nałóż, chroń głowę”. 

Za drugim razem, gdy mnie 
„przyłapała” bez czapki na mro-
zie, zawołała: „Stój, wiedziałam, 

że tak będzie, znowu nie masz 
czapki” i wyciągnęła z torebki 
wielki, cudny beret w szkocką 
kratę, z pomponem na górze. I mi 
go wręczyła: „Masz, noś, dbaj 
o głowę”. Mam go do dzisiaj… 

Niekiedy spotykaliśmy się 
na kawie, na dłuższą rozmowę, 
częściej w przelocie, w biegu. 

Uwielbiałem odwiedzać ją 
w jej pracowni, małej, w starej 
kamienicy w Rynku, na pierw-
szym piętrze. 

Wyciągała wtedy na środek 
swoje najnowsze prace, pokazy-
wała, co ostatnio zrobiła. Zawsze 
się nimi zachwycałem. Nie 
z uprzejmości. Szczerze, bo to, co 
tworzyła „Lalka”, było przecud-
nej urody – zjawiskowe, bardzo 
oryginalne, bardzo jej. 

Na nikim się nie wzorowała: 
tworzyła to co chciała i jak 
chciała. I było to, i jest, piękne. 
I będzie – bo sztuka Eli Terlikow-
skiej jest ponadczasowa. A ona 
na zawsze zostanie w naszej pa-
mięci. 

W mojej z pewnością… 
Pogrzeb Elżbiety „Lalki” Ter-

likowskiej odbędzie się w sobotę, 
18 kwietnia, na Cmentarzu Gra-
biszyńskim, o godz. 11.00.

Robert Migdał
Wrocław

Elżbieta „Lalka” Terlikowska 
nie żyje – ta wiadomość w nie-
dzielne popołudnie wlała 
w moje serce morze smutku.

Wielki talent i czerwona 
szminka na ustach. „Lalka”...

Elżbieta Terlikowska zmarła 12 kwietnia
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Marta Jankowska (na zdjęciu 
w środku), jak sama mówi, jest 
trzecią doulą w Polsce zatrud-
nioną przez szpital. Czym się bę-
dzie zajmować ta specjalistka 
w Wojewódzkim Szpitalu Spe-
cjalistycznym w Legnicy? 

Jak czytamy m.in. na stronie 
doula.org.pl - doula to przeszko-
lona, doświadczona kobieta ofe-
rująca niemedyczne, emocjo-
nalne, informacyjne i fizyczne 
wsparcie matce oraz jej rodzinie 
w czasie ciąży, porodu i połogu.  

Działalność douli polega 
m.in. na: Wsparciu ciągłym: 

w przeciwieństwie do położnej, 
doula skupia się wyłącznie na ro-
dzącej przez cały czas porodu. 
Wsparciu fizycznym: łagodzeniu 
bólu niefarmakologicznie (ma-
saż, aromaterapia, okłady, 
zmiana pozycji). Wsparciu emo-
cjonalnym: budowaniu pewno-
ści siebie, motywacji, byciu 
obecną, pocieszaniu. Wsparcie 
informacyjne: dostarczanie wie-
dzy o fizjologii porodu, pomoc 
w przygotowaniu planu porodu. 
Wsparciu w połogu: Pomocy 
w karmieniu piersią, opiece 
nad noworodkiem oraz odnale-
zieniu się w nowej roli.. Czego 
doula nie robi?Nie podejmuje 
decyzji medycznych, nie bada 
tętna płodu, nie bada rozwarcia 
ani nie przyjmuje porodu - za to 
odpowiadają wyłącznie położna 
lub lekarz. 

W Polsce zawód douli funk-
cjonuje od 2015 r.

Edyta Golisz
Legnica

Doula będzie wspierać pa-
cjentki, które przebywają 
na patologii ciąży, ginekolo-
gii, położnictwie oraz bloku 
porodowym. 

W legnickim szpitalu 
zatrudnili doulę

Pogrzeby 17 kwietnia 
A GRABISZYN 
Anna Bałabuch g. 9.00 
Władysław Szczepaniak  
g. 10.00 
Maria Biernat g. 11.00 
Jan Wojciechowski g. 11.00 

Roman Sztylka g. 12.00 
Anastazja Szałecka g. 13.00 
Danuta Piasecka g. 14.00 
Karol Bieleń g. 15.00 
 

A OSOBOWICE 
Jan Czyński g. 8.40 
Michał Hrycak g. 9.20 
Krzysztof Mołożej g. 10.00 

Gabriela Sikora g. 11.20 
Paweł Jerzy Górski  
g. 12.00 
Czesław Bolesław Koropis  
g. 12.40 
Stanisława g. 13.20 
Romuald Jerzy Grobelny  
g. 14.00 
Jadwiga Stefańska g. 15.20 

A LEŚNICA 
Theodossiadis Konstantinos 
g. 10.00 
A PSIE POLE 
Janusz Weryński g. 8.00 
Nadiia Demchuk g. 15.00 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
 pl. Strzelecki 19/21, 50-224 Wrocław

Dziś pożegnamy

FO
T.

 S
ZP

IT
A

L

a  „ABEL” –   Zakład Pogrzebow y, 

bezgotówkowa organizacja pogrzebów 

i   kremacj i .  Całodobowe pr zewoz y 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjum. 

Tel. całodobowe, kom. 502-922-708, 

71/ 355 92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a   „ A D O R I A” Us ł u g i  Po g r ze b owe. 

Tanio, profesjonalnie i bezgotówkowo. 

Całodobowy odbiór ciała z  dowolnego 

miejsca. Pożegnania i kremacje. Obsługa 

ekskluzywnym karawanem. Biuro na 

terenie cm. Osobowice 59a - wszystkie 

sprawy w jednym miejscu. Tel. całodobowy 

71 352 52 05 lub 503 33 83 84.

a „ A N U B I S ”  –    k o m p l e k s o w e 

usługi pogrzebowe -  profesjonalnie 

- bezgotówkowo. Dom Pogrzebowy, biuro 

i własna kaplica i chłodnia, organizowanie 

pożegnań przed kremacją oraz czuwanie 

przy zmarłym przed pogrzebem tradycyjnym 

w  godzinach dogodnych dla klienta. 

Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 

całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 

Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe 

przewozy zmarłych kraj i  zagranica. 

Załatwianie formalności również w domu 

klienta. Telefony całodobowe 71 328 83 85, 

723 030 303.

a„ARCHON”–   Zakład Pogrzebowy 

te l .   7 1   3 3 2   6 0   6 0  –   c a ł o d o b owe 

przewozy zmarłych. Własna chłodnia 

i  kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 

wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 

f o r m a l n o ś c i  Z U S  i   U S C .  O b s ł u g a 

ceremonii pogrzebowych ekskluzywnym 

karawanem Mercedes Pilato gratis. 

N a s ze  o d d z i a ł y :  W ł o d ko w i c a   3 7 , 

H a l l e ra   1 1 2 ,  B o g u s ł aw s k i e g o   3 3 , 

Traugutta 67, Skłodowskiej-Curie 49, 

Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 

Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 

ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a „ W I T W I C C Y ”  Z a k ł a d  U s ł u g 

Pogrzebowych, Producent Trumien. 

C a ł o d o b o w y  p r z e w ó z  z m a r ł y c h . 

Rozliczamy ZUS, KRUS, WBE, MSWiA 

w  z a k ł a d z i e .  W ł a s n a  c h ł o d n i a . 

Ko m p l e k s owo.  S o l i d n i e !  Wro c ł aw 

Borowska 254 - naprzeciw Akademii 

M e d y c z n e j ,  Wr o c ł a w  K o ś c i u s z k i 

67/1a – róg Gwarnej, Krzyżowice ul. 

Główna 14 gm. Kobierzyce, Sobótka  

ul.  Św. Anny 19/1,  71/889-00-60,  

www.zakladpogrzebowy24.pl

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 

Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 

i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 

Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 

ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 

-  całodobowo. Kompleksowe usługi 

kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 

terminów. Całodobowy odbiór osób 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 

www.krematorium.wroclaw.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 

Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 

–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 

i  prochów z  państw całego świata. 

Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 

i   formalności .  Posiadamy l icencję 

n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a R O C H  –    Z a k ł a d  Po g r ze b o w y, 

b e z g o t ó w k o w o ,  k o m p l e k s o w o . 

Całodobowe przewozy zmarłychz domu, 

szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe 

71/322 60 16, kom. 502-922-708, 

Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 

Obrońców Pokoju).

ZAKŁADY POGRZEBOWE

REKLAMA 0011486419

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Do głównych zadań Rady bę-
dzie należało wspieranie dzia-
łań głowy państwa w obszarze 
transformacji cyfrowej, funk-
cjonowania rynku medialnego, 
wyzwań związanych z rozwo-
jem nowych technologii oraz 
edukacji medialnej, informa-
cyjnej i cyfrowej.  

Samo powołanie takiego 
ciała pewnie nie wzbudziłoby 
większych kontrowersji, prezy-
dent Karol Nawrocki powołał 
już kilka takich rad, jednak 
wielu komentatorów zwróciło 
uwagę na jej skład. 

Jedną z postaci, która zo-
stała powołana w skład Rady 
Nowych Mediów, jest Paweł 
Swinarski (Svinarski), z kanału 
na YouTube o nazwie „Dla Pie-
niędzy”, a także jego partnerka 
Urszula Grotyńska. 

We wrześniu 2025 roku, gdy 
nad Polskę nadleciały rosyjskie 
drony, sugerował on, że była to 
„ukraińska prowokacja”. Jego 
film został użyty przez Sztab 
Generalny Wojska Polskiego 
oraz NASK jako przykład sze-
rzenia rosyjskiej dezinformacji. 

Kwestionował on także 
zbrodnie wojenne dokonane 
przez Rosję w Buczy na Ukra-
inie. 

Dziennikarz Jakub Wiech 
przypomniał, że według opu-
blikowanego przez Swinar-
skiego wywiadu połączenie Or-
lenu z PGNiG, które miało miej-
sce w 2022 roku, miało służyć 
„wyprzedaży polskich złóż cu-
dzoziemcom”. 

Z kolei w 2015 roku w jego 
mieszkaniu zlikwidowano 
plantację marihuany. 

Fala oburzenia wobec 
Rady Nowych Mediów 
Powołanie Swinarskiego 

do Rady wzbudziło falę kry-
tycznych komentarzy, nie tylko 
ze strony obozu rządzącego. 

„Prezydent Nawrocki powo-
łuje do Rady ds. Nowych Me-
diów człowieka, przed którym 
ostrzegały NASK i Sztab Gene-
ralny WP – za prorosyjskie 
i dezinformujące treści. Rada 
ds. Nowych Mediów? Bardziej 
wygląda na Radę ds. ruskiej 
narracji” – napisał rzecznik 
rządu Adam Szłapka. 

„Svinarski, którego dziś po-
wołano do Rady Nowych Me-
diów przy Prezydencie RP, już 
dawno temu wpisywał się w ro-
syjską dezinformację, promu-
jąc np. tropy dotyczące rzeko-
mych wielkich złóż w okolicach 
kluczowego dla naszej obron-
ności Przesmyku Suwalskiego. 
To m.in. te tropy narracyjne 
służyły do uderzania w na-
szych sojuszników z NATO 

(USA) i podważały zasadność 
budowy baz na wschodniej 
flance, budując wizję rzekomej 
grabieży” – napisał Wojciech 
Mucha z „Gazety Polskiej”. 

„Czyli teraz kwestionujemy 
rosyjską zbrodnię w Buczy, 
przekroczenie polskiej prze-
strzeni powietrznej za każdym 
razem nazywamy ukraińską 
prowokacją, idziemy w po-
pulizm i tworzymy media, 
w którym jedna osoba zna się 
na wszystkim (a tak naprawdę 
nie). To ja podziękuję. Strzał 
w stopę z tym Svinarskim” – 
ocenił Bartłomiej Wypartowicz 
z portalu Defence24. 

„Brakuje jeszcze Atora” – 
drwił lider partii Razem Adrian 
Zandberg. 

Krzysztof „Ator” Woźniak to 
kontrowersyjny YouTuber, 
znany z szerzenia teorii spisko-
wych. 

Oprócz Sviniarskiego 
w skład Rady Nowych Mediów 
weszli: Klaudia Cymanow–So-
sin, Angelika Badan, Magda-
lena Baranowska, Michał Bia-
łek, Marcin Czapliński, Łukasz 
Gabler, Karol Gac, Agata Gór-
nicka, Urszula Grotyńska, Mar-
cin Kędryna, Emil Kędzierski, 
Łukasz Korus, Weronika Ko-
strzewa, Michał Lewandowski, 
Eryk Mistewicz, Ewelina Nycz, 
Anna Pawelec, Kamila Pietrzak, 
Klaudia Rosińska, Mikołaj Sme-
reczyński, Tomasz Trzaska, Ja-
kub Turowski, Patryk Wachnik, 
Łukasz Widuliński, Mateusz 
Wiktorowicz i Rafał Ziemkie-
wicz.

Adam Kielar
Warszawa

Prezydent Karol Nawrocki 
powołał Radę Nowych Me-
diów. Jej skład wzbudził 
kontrowersje wśród komen-
tatorów. Szczególnie obec-
ność w tym gronie  Pawła 
Swinarskiego oskarżanego 
o szerzenie rosyjskiej dezin-
formacji.

Nowa rada prezydenta. Skład 
wywołuje kontrowersje

TSUE w wydanym wyroku od-
powiedział na pytania Sądu 
Okręgowego w Warszawie doty-
czące przedawnienia roszczeń 

banku o zwrot kapitału 
po stwierdzeniu nieważności 
umowy kredytowej indeksowa-
nej do franka szwajcarskiego ze 
względu na zawarte w niej nie-
uczciwe postanowienia. 

Trybunał orzekł, że nie-
uwzględnienie upływu terminu 
przedawnienia roszczenia banku 
powinno być poprzedzone „wy-
ważeniem przez sąd interesów 
stron postępowania, dokona-
nym na podstawie obiektyw-
nych kryteriów ustawowych 
i wzięciem pod uwagę m.in. dłu-

gości terminu przedawnienia, 
okresu między upływem tego 
terminu a dochodzeniem rosz-
czenia oraz przyczyn, dla któ-
rych wierzyciel nie wystąpił 
z roszczeniem”.  

– To koniec snu o darmowych 
mieszkaniach – w ten sposób 
Związek Banków Polskich sko-
mentował czwartkowy wyrok 
Trybunału Sprawiedliwości UE. 

Zdaniem Związku Banków 
Polskich, „sprawiedliwości stało 
się zadość”. Jak relacjonuje ZBP, 
w pierwszej sprawie Trybunał 

potwierdził, że prawo UE nie stoi 
na przeszkodzie takiemu podej-
ściu, zgodnie z którym bank 
może skutecznie dochodzić 
zwrotu kapitału także wtedy, 
gdy wystąpił z pozwem jeszcze 
przed prawomocnym zakończe-
niem sprawy o nieważność 
umowy. „Rozstrzygnięcie to 
wzmacnia pewność obrotu i po-
twierdza, że ochrona konsu-
menta nie może prowadzić 
do pozbawienia jednej ze stron 
realnej możliwości dochodzenia 
jej roszczeń” – podkreślił ZBP.

Karolina Wrońska
Bruksela

W wyjątkowych i uzasad-
nionych przypadkach sąd 
może uwzględnić przedaw-
nione roszczenie banku 
o zwrot kapitału kredytu – 
orzekł w czwartek Trybunał 
Sprawiedliwości UE.

Wyrok Trybunału Sprawiedliwości: Sąd może uwzględnić 
przedawnione roszczenie banku o zwrot kapitału

Minister Adam Andruszkiewicz (po lewej) wręczył 
powołanie do Rady Pawłowi Swinarskiemu
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LUBELSKIE

W Aleksandrowie koło Łukowa (woj. lubelskie) doszło do tragicz-
nego wypadku  na niestrzeżonym przejeździe kolejowym. Samo-
chód osobowy wjechał pod pociąg relacji Warszawa Wschodnia – 
Lublin Główny. Spośród 60 jadących pociągiem nikt nie ucier-
piał. Ofiarą śmiertelną jest osoba podróżująca samochodem.

KRÓTKO

Samochód wjechał pod pociąg 
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Japonia zgodziła się na znie-
sienie limitu wiekowego by-
dła, od którego pochodzi eks-
portowane mięso, a także 
na wywóz przetworzonej wo-
łowiny i drobiu – poinformo-
wał w czwartek minister rol-
nictwa Stefan Krajewski 
po powrocie z Azji. Minister 
rolnictwa towarzyszył pre-
mierowi Donaldowi Tuskowi 
podczas oficjalnych delegacji 
w Korei Płd. i Japonii. 

Minister zaznaczył, że re-
sort aktywnie poszukuje no-
wych rynków zbytu dla pol-
skiej żywności. 

W przypadku Korei, gdzie 
Polska stara się o uzyskanie 
dostępu do tamtego rynku, 
złożona została obietnica 
przez wysokich rangą polity-
ków tego kraju, że procedura 
zostanie przyspieszona. „Po-
trzebne są tam decyzje poli-
tyczne, które mają się 
wkrótce pojawić” – przekazał. 

Krajewski zaznaczył, że 
eksport żywności do krajów 
azjatyckich ma tendencję 
wzrostową i są to perspekty-
wiczne rynki zbytu dla pol-
skich produktów. 
PAP

Ułatwienia w eksporcie wołowiny

SOSNOWIEC

Trzej policjanci z Komendy Po-
wiatowej Policji w Będzinie 
usłyszeli zarzuty w śledztwie 
w sprawie pobicia 49-letniego 
mężczyzny – poinformowała 
Prokuratura Okręgowa w So-
snowcu.  Śledczy ustalili, że 
w nocy 19 października 2025 r. 
na stacji paliw w Będzinie 
dwóch funkcjonariuszy miało 
pobić Mirosława K., a także, 
używając przemocy i gróźb po-

zbawienia życia, zmuszać go 
do opuszczenia samochodu – 
poinformował w czwartek 
rzecznik prokuratury Bartosz 
Kilian. Trzeci policjant jest po-
dejrzany o ułatwienie pobicia. 
Śledczy opierają zarzuty m.in. 
na zeznaniach świadków, opi-
niach biegłych, nagraniach 
z monitoringu. Podejrzani nie 
przyznali się do winy i odmó-
wili składania wyjaśnień.  PAP

Zarzuty dla policjantów

Wygląda na to, że Mateusz Morawiecki 
testuje cierpliwość prezesa do granic 
możliwości
Radosław Sikorski wicepremier, minister spraw zagranicznych

W najbliższy poniedziałek rozpocznie się  „Czarny tydzień – 
protest w szpitalach powiatowych” organizowany przez 
Ogólnopolski Związek Pracodawców Szpitali Powiatowych. 
Celem akcji jest pokazanie, że obecna polityka finansowania 
ochrony zdrowia – brak rozliczeń za 2025 rok, ograniczanie 
środków na leczenie i diagnostykę oraz zaniżone wyceny – 
doprowadza szpitale powiatowe do załamania. 

ZDROWIE

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Scott Bessent mówił podczas 
środowego briefingu w Białym 
Domu o działaniach ekonomicz-
nych przeciwko Iranowi, które 
określił nazwą „ekonomicznej 
furii”. Jak powiedział, USA 
zwróciły się do sojuszników z re-
gionu Zatoki Perskiej, by zamro-
zili konta irańskich urzędników 
państwowych i dowódców Kor-
pusu Strażników Rewolucji Is-
lamskiej, i są skłonne nałożyć 
sankcje wtórne na podmioty 
prowadzące interesy z Iranem. 

W tym kontekście poinfor-
mował, że jego resort wysłał 
dwa listy do chińskich banków, 
grożąc im takimi sankcjami, je-
śli okaże się, że prowadzą one 
transakcje z Iranem. Ocenił też, 
że trwająca od dwóch dni blo-
kada irańskich portów unie-
możliwia Chinom dalszy zakup 
ropy z Iranu. Towarzysząca 
Bessentowi rzeczniczka Bia-
łego Domu Karoline Leavitt od-
mówiła odpowiedzi na pytanie 
o to, jak długo potrwa blokada. 

Bessent potwierdził, że tym-
czasowe zwolnienia z sankcji, 
obejmujących sprzedaż rosyj-
skiej i irańskiej ropy załadowa-
nej na tankowce, nie zostaną 

przedłużone. Licencja doty-
cząca rosyjskiej ropy wygasła 
już 11 kwietnia, zaś irańskiej 
wygasa 19 kwietnia. Bessent 
sugerował, że ładunki surowca, 
zwolnione z sankcji, zostały już 
sprzedane. 

Operacja 
 „Gospodarcza Furia” 
Amerykański Urząd ds. 

Kontroli Aktywów Zagranicz-
nych (OFAC) ogłosił w środę 
sankcje na kolejne podmioty 
związane z Iranem i terrory-
zmem.  

Restrykcjami objęto trzy 
osoby fizyczne, 17 osób praw-
nych i dziewięć statków, pływa-
jących pod banderami Panamy, 

Mozambiku i Kamerunu – wy-
nika z komunikatu opubliko-
wanego na stronie internetowej 
OFAC. 

Ministerstwo skarbu USA ze 
swej strony podało, że sankcje 
nałożono w ramach operacji 
„Gospodarcza Furia” (operacja 
militarna przeciwko Iranowi 
ma kryptonim „Epicka Furia”). 

Jak poinformowano, re-
strykcje dotknęły siatki prze-
mytu ropy, zarządzanej przez 
irańskiego potentata transpor-
towego Mohamada Hosejna 
Szamkaniego, syna byłego se-
kretarza generalnego irańskiej 
Rady Bezpieczeństwa Narodo-
wego Alego Szamkaniego, 
który zginął w trakcie amery-

kańsko-izraelskiego ataku 
na przełomie lutego i marca br. 

OFAC nałożył też sankcje 
na podmioty związane ze sche-
matem prania pieniędzy z we-
nezuelskiego złota, prowadzo-
nym przez Hezbollah, z którego 
korzyści czerpie irańskie wojsko. 

„Ministerstwo skarbu (fi-
nansów – PAP) intensywnie 
wdraża »Gospodarczą Furię«, 
obierając za cel elity reżimu, ta-
kie jak rodzina Szamkanich, 
które próbują bogacić się kosz-
tem irańskiego narodu” – 
oświadczył minister finansów 
Scott Bessent. Zapowiedział, że 
resort będzie nadal blokował 
irańskie siatki przemytnicze 
i terrorystyczne. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Minister finansów USA Scott 
Bessent zapowiedział, że tym-
czasowe zwolnienia z sankcji 
na sprzedaż irańskiej i rosyj-
skiej ropy naftowej, transpor-
towanej drogą morską, nie zo-
staną przedłużone. 

Koniec zwolnień z sankcji 
na rosyjską i irańską ropę 

Urzędnicy pracujący nad pla-
nami, które niektórzy określają 
mianem „europejskiego 
NATO”, dążą do zwiększenia 
liczby Europejczyków w rolach 
dowódców sojuszu oraz uzu-
pełnienia amerykańskich zaso-
bów wojskowych o własne. 

Plany – realizowane niefor-
malnie poprzez dyskusje w ra-
mach Organizacji Traktatu Pół-
nocnoatlantyckiego i wokół 
niej – nie mają na celu konkuro-
wania z obecnym sojuszem, jak 
twierdzą uczestnicy. 

Europejscy urzędnicy dążą 
do zachowania odstraszającego 

wpływu Rosji, ciągłości opera-
cyjnej i wiarygodności nuklear-
nej, nawet jeśli Waszyngton 
wycofa siły z Europy lub od-
mówi jej obrony. Plany, opraco-
wane po raz pierwszy w 2025 
roku, podkreślają skalę euro-
pejskich obaw o wiarygodność 

USA. Przyspieszyły one po tym, 
jak Trump zagroził odebraniem 
Danii Grenlandii i zyskują 
na znaczeniu w obliczu impasu 
wywołanego odmową Europy 
poparcia amerykańskiej wojny 
w Iranie. 

Polityczna zmiana w Berli-
nie wzmacnia impet. Przez de-
kady Niemcy sprzeciwiały się 
francuskim apelom o większą 
europejską suwerenność 
w obronie, woląc utrzymać 
Amerykę jako gwaranta bezpie-
czeństwa europejskiego. 

Sytuacja ta ulega zmianie 
pod rządami kanclerza Friedri-
cha Merza z powodu obaw 
o wiarygodność USA jako so-
jusznika. Wyzwanie jest 
ogromne. Struktura NATO 
opiera się na amerykańskim 
przywództwie, od logistyki 
i wywiadu po najwyższe do-
wództwo wojskowe sojuszu. 
Europejczycy starają się teraz 

wziąć na siebie więcej obowiąz-
ków, czego od dawna domagał 
się Trump. 

– Sojusz będzie „bardziej eu-
ropejski” – mówił niedawno 
jego sekretarz generalny Mark 
Rutte. Różnica polega na tym, 
że Europejczycy podejmują 
kroki nie z własnej inicjatywy, 
a z powodu rosnącej wrogości 
Trumpa. 

Ostatnio Trump nazwał eu-
ropejskich sojuszników „tchó-
rzami” i nazwał NATO papiero-
wym tygrysem, dodając – od-
nosząc się do prezydenta Rosji – 
„Putin też o tym wie”. – Przeno-
szenie ciężaru ze Stanów Zjed-
noczonych na Europę trwa i bę-
dzie kontynuowane… w ra-
mach strategii obronnej i bez-
pieczeństwa narodowego USA 
– mówił prezydent Finlandii 
Alexander Stubb, jeden z lide-
rów zaangażowanych w te 
plany. 

Kazimierz Sikorski
Berlin

Plan awaryjny ma zapewnić 
Europie możliwość obrony 
przy użyciu istniejących 
struktur NATO, gdyby USA 
opuściły sojusz. 

Europa ma plan awaryjny dla NATO? Sojusz musi 
być gotowy na wycofanie przez Trumpa USA

Sekretarz skarbu USA Scott Bessent mówił podczas środowego briefingu prasowego 
w Białym Domu o działaniach ekonomicznych przeciwko Iranowi
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Friedrich Merz chce 
unieżależnienia od USA
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Know-how  
w dobrym biznesie
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GPI.6840.28-50.2024 

BURMISTRZ PRZEMKOWA

ogłasza

1) II ROKOWANIA na sprzedaż lokalu użytkowego 

położonego w Przemkowie przy ul. Plac Wolności 20/1u 

na działce nr 620/2 o powierzchni 373 m2, 

KW LE1G/00027964/1

Powierzchnia użytkowa lokalu: 64,35 m2

Cena wywoławcza: 150.000,00 zł

Zaliczka: 7.500,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 9.00

2) II ROKOWANIA na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

położonego w Przemkowie przy ul. Zamkowej 3/4

na działce nr 523 o powierzchni 720 m2, KW LE1G/00031469/2

Powierzchnia użytkowa lokalu: 20,18 m2

Cena wywoławcza: 46.000,00 zł

Zaliczka: 2.300,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 10.00

3) I ROKOWANIA na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

położonego w Przemkowie przy ul. Nowej 5/1 

na działce nr 548/1 o powierzchni 107 m2, 

KW LE1G/00035225/8

Powierzchnia użytkowa lokalu: 30,95 m2

Cena wywoławcza: 45.000,00 zł

Zaliczka: 2.250,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 11.00

4) I PRZETARG ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego położonego w Przemkowie

przy ul. Szkolnej 4/3 na działce nr 38/1 

o powierzchni 1630 m2, KW LE1G/00057313/2

Powierzchnia użytkowa lokalu: 36,20 m2

Cena wywoławcza: 45.000,00 zł

Wadium: 2.250,00 zł

Termin przeprowadzenia przetargu: 18 maja 2026 r. o godz. 12.00

Termin wpłaty wadium, zaliczki oraz złożenia zgłoszenia: 

najpóźniej do dnia 14 maja 2026 r.

Rokowania i przetarg zostaną przeprowadzone w siedzibie 

Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy ul. Plac Wolności 25 

– sala sesyjna (pokój nr 27).

Zaliczkę oraz wadium należy wpłacić na konto Urzędu 

Miejskiego w Przemkowie nr 67 1610 0048 2000 0500 0101 0015 

w SGB-Bank S.A. Przemków z podaniem położenia lokalu w tytule 

wpłaty. Za datę wniesienia zaliczki oraz wadium uważa się datę 

wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu Miejskiego.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz rokowań 

i przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy ul. Plac 

Wolności 25 oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji 

Publicznej Urzędu Miejskiego w Przemkowie

(https://umprzemkow.bip.gov.pl zakładka: Przetargi – sprzedaż). 

Dodatkowe informacje można uzyskać w pokoju nr 30 tut. Urzędu 

lub telefonicznie (76) 8320 480.

Burmistrz Przemkowa zastrzega sobie prawo odwołania 

rokowań i przetargu z ważnych powodów oraz prawo 

zamknięcia rokowań i przetargu bez wybrania nabywcy 

nieruchomości.

B U R M I S T R Z

J e r z y  S z c z u p a k

REKLAMA 0011509250

eprasa.pl 17c0c5e7de



BT

Piątek, 17.04.2026

eprasa.pl 17c0c5e7de



12 Gazeta Wrocławska 
Piątek, 17.04.2026PULSA

P
ana Grzegorza z Łodzi 
system kaucyjny do-
prowadził niedawno 
na skraj załamania ner-
wowego. Początkowo 
Łodzianin do pomysłu 

zbierania opakowań był pełen 
zapału. Przez kilka tygodni pie-
czołowicie odkładał butelki 
i puszki, by przy okazji zaku-
pów zawieźć je do najbliższego 
supermarketu. –  Butelki 
i puszki składowałem w worku 
na balkonie. Gdy zaczęły się 
wysypywać, zabrałem worek 
i pojechałem do osiedlowej Bie-
dronki – opowiada pan Grze-
gorz. 

Niestety automat w super-
markecie z jakiegoś powodu 
był nieczynny, podobnie jak 
pozostałe na jego osiedlu. Pan 
Grzegorz próbował szczęścia 
w kilku miejscach, ale wszędzie 
coś było nie tak. 

– Mnóstwo osób oddaje 
na naszym osiedlu butelki, na-
wet automaty w supermarke-
tach nie są w stanie ich pomie-
ścić. Natomiast w Żabce butel-
komat jest chyba wielkości lo-
dówki, miejsce w nim robi się 
przez chwilę, potem ludzie się 
rzucają z butelkami i znów jest 
pełen, i odmawia przyjmowa-
nia – opowiada Łodzianin.  

W końcu dzień przed świę-
tami automat w Biedronce na-
gle zadziałał. – Ucieszyłem się 
jak dziecko, pobiegłem 
do domu po mój worek z bal-
konu, wróciłem do sklepu, 
wrzuciłem butelki i dostałem 
paragon. Wyszło 19 zł, więc cał-
kiem niemało – opowiada Ło-
dzianin.  

Po świętach chciał wykorzy-
stać voucher na zakupy, ale 
okazało się, że kasa zupełnie go 
nie widzi. 

– Na miejsce został we-
zwany kierownik, okazało się, 
że automat drukuje paragony 
z błędem i system kaucyjny 
w ogóle ich nie widzi. Po deba-
cie pieniądze wypłaciła mi ka-
sjerka. A automat znowu został 
wyłączony – opowiada pan 
Grzegorz. 

Tu awaria, tam kolejka 
Panu Dariuszowi z Łęczycy 

na myśl o butelkomatach też 
podnosi się ciśnienie. – Miałem 
już pełen bagażnik toreb z pla-
stikowymi butelkami, wciąż 
dochodziły nowe, a nie miałem 
gdzie oddać. W tym tygodniu 
oddałem je w jednej z Biedro-
nek, gdzie automat działał. 
Wcześniej jednak wykonałem 
po marketach pięć kursów sa-
mochodem na diesla, więc nie 
wiem czy na tym właśnie ma 
polegać ekologia – mówi. 

Problemy z oddaniem bute-
lek miał też pan Andrzej z Pa-
bianic. – W jednym sklepie 
w Pabianicach automat za-
mknięty, bo była „awaria”, 
w drugim okazało się, że „nie 
przyjmuje butelek”. W trzecim 
automat działał, ale stało 
przed nim kilkanaście osób, 
każda z workiem butelek za kil-
kadziesiąt złotych. Pojechałem 
do Dino, w którym nie ma au-
tomatu i ekspedientki przyj-
mują butelki ręcznie, i w końcu 
się udało – relacjonuje. 

Pan Andrzej zwraca uwagę 
na problemy z czystością: – 
Przed automatami ciągle coś jest 
rozlane, pracownicy sklepów 
nie nadążają ze sprzątaniem. 
Problemem są też butelki 
z resztkami napojów w domach. 
Już myślę o tym, jak latem do ta-
kich butelek będą zlatywać się 
muchy. 

Pracownicy marketów też 
nie kochają systemu kaucyj-
nego. Dla nich obsługa automa-
tów to dodatkowy obowiązek 
i konieczność wysłuchiwania 
skarg klientów. Natomiast 
mniejsze sklepy w większości 
butelek nie przyjmują. 

– Nie mam miejsca na skła-
dowanie butelek, nie chce mi się 
też wbijać tych butelek do sys-
temu.  Na te kilka oranżad i wód 
mineralnych, które sprzedaję, 
nie opłaca się tego robić – mówi 
drobny sklepikarz z Łodzi. 

Codzienny absurd życia 
Polaków 
Dystans Polaków wobec sys-

temu kaucyjnego potwierdził 
opublikowany w marcu sondaż 
IBRIS dla „Rzeczpospolitej”. 
Wynika z niego m. in., że ponad 
połowa Polaków (50,5 proc.) 
ocenia system źle, a prawie po-
łowa (48,1 proc.) w ogóle z niego 
nie korzysta. 

Na to badanie powołali się 
działacze Konfederacji, którzy 
w zeszłym tygodniu do biur Ko-
alicji Obywatelskiej w całej Pol-
sce przynieśli worki pełne zebra-
nych opakowań kaucyjnych. – 
System kaucyjny stał się co-
dziennym absurdem życia Pola-
ków. Polacy zostali zmuszeni 
do życia jak śmieciarze, którzy 
na zakupy udają się z workami 
butelek – mówiła w Łodzi Paula 
Poreda z Nowej Nadziei. W biu-
rze KO tak nie myślano – pra-
cownicy odebrali butelki i po-
dziękowali za obywatelską po-
stawę. 

System kaucyjny wprowa-
dzono w Polsce w październiku 
ubiegłego roku, by osiągnąć 
unijne poziomy recyclingu bu-
telek. Do 2030 roku co najmniej 
90 proc. jednorazowych plasti-
kowych butelek i metalowych 
puszek na napoje powinno tra-
fiać do recyclingu. Te wymaga-
nia nie zostały wprowadzone 
bez powodu. Z jednej strony 
mają zmniejszyć ilość śmieci, 
które trudno się rozkładają, 
z drugiej – zmniejszyć zużycie 
surowców. Recycling ma też 
zmniejszyć ilość groźnego mi-
kroplastiku w środowisku – choć 
butelki nie stanowią jego głów-
nego źródła. 

Operatorzy systemu i sklepy 
podkreślają, że trzeba uzbroić się 
w cierpliwość, bo system się 
„dociera” i z każdym miesiącem 
będzie łatwiej. Parę pomysłów 
na ułatwienia podsunął pod ko-
niec lutego na IV Kongresie 
Miast i Biznesu w Pabianicach. 
Prelegenci przypomnieli, że ist-
nieją takie rozwiązania jak np. 
montaż przez gminy butelko-
matów przy popularnych dep-
takach czy plażach obok koszy 
na śmieci.  

– Prosimy o cierpliwość. Ten 
system jest potężny, dotyczy kil-
kunastu miliardów opakowań. 
Te opakowania pojawiły się te-
raz masowo na półkach, wyma-
gają oddania i odbierania przez 
operatora. Nie wszystkie urzą-
dzenia zostały uruchomione, 
jest dużo zbiórki manualnej, ale 
z czasem będzie ona zastępo-

JAK PRZECHYTRZYĆ 
AUTOMAT W SYSTEMIE 

KAUCYJNYM

wana przez maszyny – mówiła 
nam podczas kongresu Magda-
lena Markiewicz, prezes zarządu 
spółki PolKa Polska Kaucja, 
która jest jednym z operatorów 
systemu. 

Wracają zbieracze 
surowców wtórnych 
Tymczasem Polacy powoli 

przyzwyczają się do systemu ka-
ucyjnego, a niektórzy nawet się 
z niego cieszą. Do Łodzi po wielu 
latach wrócili zbieracze surow-
ców wtórnych ze śmietników, 
których Polska ćwierć wieku 
temu poznała za sprawą filmu 
„Edi”. Osoby grzebiące w śmiet-
nikach – dziś już zwykle w jed-
norazowych rękawiczkach – 
można codziennie spotkać 
na przystanku Piotrkowska Cen-
trum, a także na wielu osiedlach 
w całej Polsce. 

Rekordziści zbierają na-
prawdę ładne pieniądze. 
Obecny rekord należy do klienta 
z Wrocławia, który w marcu 
przyniósł do tamtejszej Bie-
dronki… 807 opakowań i otrzy-
mał voucher na zakupy 
za 403,50 zł. To jednak prawdo-
podobnie nie koniec, bo rekordy 
zwrotów z miesiąca na miesiąc 
rosną. 

Biedronka, która przekro-
czyła w marcu liczbę 2000 czyn-
nych butelkomatów, zapewnia, 
że butelki zwrotne przyjmo-
wane są we wszystkich skle-
pach, choć okresowo w czasie 
dużego natężenia ruchu auto-
maty mogą być przeciążone. 
Wśród powodów są też te po-
wstające z winy klientów, np. 
wkładanie brudnych lub nie-
opróżnionych opakowań. 

–  Wszystkie sklepy Bie-
dronka, w których sprzedawane 
są produkty objęte systemem 
kaucyjnym, prowadzą ich 
zbiórkę – zarówno w sposób au-
tomatyczny (recyklomaty), jak 
i manualny (recykloboksy), 
w zależności od etapu wdroże-
nia danego rozwiązania oraz 
uwarunkowań lokalnych – za-
pewniał nas kilka tygodni temu 
Leszek Dąbrowski, młodszy me-
nedżer ds. relacji instytucjonal-
nych w sieci Biedronka. 

Natomiast na problem zap-
chanych automatów jest proste 
rozwiązanie, o którym mało 
klientów wie. Każdy sklep o po-
wierzchni ponad 200 mkw.  
musi przyjąć butelki, a automat 
jest tylko jedną z opcji. „Jeśli bu-
telkomat nie działa, nie rezygnuj 
ze zwrotu. Sklep, który ma usta-
wowy obowiązek przyjmowa-
nia opakowań i zwrotu kaucji, 
powinien przyjąć je również 
poza automatem i wypłacić na-
leżną kwotę” – radzi rządowy 
portal gov.pl.  

Tą samą radę podpowie-
działa nam Biedronka.  – W cza-
sie wyłączenia urządzeń 
z użytku klienci mogą zwrócić 
opakowania bezpośrednio 
w sklepie – przy kasach. Obsady 
sklepów zostały ponownie po-
informowane o obowiązku za-
pewnienia takiej możliwości 
w przypadku awarii automatu 
– zapewnia Leszek Dąbrowski.

Butelki z kaucją i puszki aluminiowe nie trafiają już do samorządów. Spółki komunalne nagle straciły dopływ 
pieniędzy z tego tytułu. Coraz częściej słychać głosy, że skończy się to podwyżką opłat za odbiór odpadów
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Klienci w całej Polsce narzekają na działanie systemu 
kaucyjnego. Ale można ułatwić sobie życie, jeśli zna się 

zasady. Niektórzy nawet sporo zarabiają.

Matylda Witkowska
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ledztwo w tej sprawie 
wciąż się rozrasta. Począt-
kowo prowadziła je Pro-
kuratura Okręgowa 
w Szczecinie, bo to z jej re-
jonu pochodzi spółka PV 

Technik. Już na wstępnym eta-
pie, we wrześniu ub. roku, śled-
czy informowali o szokującej 
skali procederu - pokrzywdzo-
nych wówczas przez spółkę 
miała być ponad setka, a łączna 
wartość wyrządzonej szkody 
opiewać miała na kilkadziesiąt 
milionów złotych (sic!). 

Do przestępstw miało docho-
dzić od 2022 r. do grudnia 2024 r. 
Jak informowała we wrześniu 
rzeczniczka Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie, firma z woj. 
zachodniopomorskiego, jako 
wykonawca, zawierała umowy 
z beneficjentami programu 
na prace termomodernizacyjne 
budynków mieszkalnych oraz 
wymianę źródeł ciepła. - 
W sprawie ustalono, że zacho-
wanie sprawcy polegało przede 
wszystkim na wyłudzaniu 
środków pieniężnych 
na szkodę beneficjentów pro-
gramu, np. poprzez wprowa-
dzenie w błąd co do możliwości 
faktycznego zrealizowania inwe-
stycji - przekazała. 

Dość szybko jednak nadzór 
nad tą sprawą przejęła Prokura-
tura Europejska. Dlaczego? Bo 
program „Czyste Powietrze” re-
alizowany jest z Krajowego 
Planu Odbudowy oraz programu 
Fundusze Europejskie na Infra-
strukturę, Klimat i Środowisko. 
Postępowanie o sygnaturze akt 
3040-2.Ds.55.2025, dotyczące 
sprzeniewierzenia środków Unii 
Europejskiej, trafiło do Biura De-
legowanego Prokuratora Euro-
pejskiego przy Prokuraturze Re-
gionalnej w Katowicach. Tyle 
formalności. A co dzieje się 
w praktyce? Śledczy działają, 
a setki pokrzywdzonych żyją 
w strachu. Tak, jak starsi i scho-
rowani rodzice pani Anny z po-

wiatu radziejowskiego w Kujaw-
sko-Pomorskiem. - Boją się, że 
WFOŚiGW w Toruniu nakaże im 
zwrot prefinansowania termo-
modernizacji, której firma PV 
Technik z Goleniowa u nich 
w domu nie wykonała. Zaliczkę 
z funduszu jednak dostała. To 
ponad 60 tys. zł. Moi rodzice 
na oczy takich pieniędzy w życiu 
nie widzieli - mówi pani Anna. 

Na przykładzie tych seniorów 
można prześledzić mechanizm, 
który doprowadził do wielu dra-
matów w kraju. Historię zrela-
cjonowała nam ich córka, 
przedstawiając także do wglądu 
korespondencję urzędową.  

Pan Dawid jak anioł  
Rodzice pani Anny mieszka-

jący w pow. radziejowskim przy-
jęli przedstawiciela firmy PV 
Technik z Goleniowa w swoich 
skromnych progach 16.02.2024 
r. Udawał przejętego ich nieza-
możnością i zapewniał, że wy-
miana starych pieców na pompę 
ciepła zostanie w ich przy-
padku w 100 proc. dofinanso-
wana. Mówił, że „państwo pol-
skie wymyśliło ten program spe-
cjalnie dla nich, a firma PV Tech-

nik postanowiła wyjść naprze-
ciw takim ubogim ludziom jak 
oni”. - Pan Dawid był bardzo 
miły i przyjazny. Zapewniał, że 
obchodzi go nasz los. Wielo-
krotnie powtarzał, że ja i moja 
żona tylko na tym „Czystym 
Powietrzu” skorzystamy i nie 
poniesiemy żadnych kosztów.  
A będziemy mieć założoną 
pompę ciepła i panele sło-
neczne, wymienione okna 
i drzwi, ocieplony dom - tak re-
lacjonuje przebieg tej wizyty oj-
ciec pani Anny. 

Mężczyzna ma bardzo 
skromną emeryturę, a docho-
dem jego żony ostatnio był tylko 
zasiłek z miejscowego GOPS-u. 
Oboje od lat żyją na wsi bardzo 
skromnie, do tego są schoro-
wani. Sama wizja tego, że 
na stare lata przestaną dźwigać 
wiaderka z węglem i palić 
w piecach - i to wszystko 
za darmo! - jawiła się jak cud. 
O wymianie okien i drzwi czy 
panelach słonecznych nawet 
nie marzyli. Trudno im zatem 
było uwierzyć, że teraz w Pol-
sce dzieją się takie rzeczy. 

Nieprzekonanych zaletami 
oferowanej umowy pan Dawid 

podchodził zatem z drugiej 
strony - zmieniając marchewkę 
na kij. - Powtarzał nam, że jeśli 
nie skorzystamy z „Czystego 
Powietrza”, to za chwilę bę-
dziemy płacić kary za używanie 
starych pieców. I że to ostatni 
moment - relacjonuje senior 
z powiatu radziejowskiego. 

Umowa zawarta 
Takich „panów Dawidów” 

w całym kraju była armia. Przed-
stawiciele firmy PV Technik 
z Goleniowa działali od Bałtyku 
aż po Tatry. Wiadomo to dzięki 
grupom w Internecie (typu 
„Oszukani przez PV Technik”), 
a także reportażom telewizyj-
nym i prasowym. O ogólnopol-
skim wymiarze sprawy od po-
czątku mówiła też prokuratura. 

A co wydarzyło się później 
w domu rodziców pani Anny?  
Seniorzy zostali zmanipulowani 
skutecznie. Podpisali też pod-
sunięty im przez pana Dawida 
wniosek i tym sposobem stali 
się beneficjentami umowy za-
wartej z WFOŚ w Toruniu.  Do-
kładnie 5.08.2024 r. dostali 
SMS-a z informacją, że urząd 
wypłacił PV Technik zaliczkę 

w wysokości 60 tys. 350 zł. Co 
ciekawe - i powtarzalne w tych 
scenariuszach - pan Dawid za-
łożył nawet seniorom pocztę 
mailową, by mogli dopełnić for-
malności. Taki był pomocny... 

Ciąg dalszy? Niewykonana 
termomodernizacja (po moni-
tach jedynie wyłożono watą 
strop domu), wydzwanianie 
i brak kontaktu z firmą. Wreszcie, 
po konsultacjach z rodziną, 
próba wypowiedzenia umowy 
i zgłoszenie sprawy do miejsco-
wej prokuratury. Ta przekazała 
ją do Szczecina, informując, że 
postepowanie ma sygnaturę akt 
3040-2.Ds.55.2025 (stąd wiemy, 
jak i inni, że śledztwo tej właśnie 
firmy dotyczy - prokuratura 
w komunikatach nazwy spółki 
nie wymienia). 

- Ja o wszystkim dowiedzia-
łam się od rodziców dopiero 
po jakichś 3 miesiącach od za-
warcia przez nich umowy - 
mówi pani Anna, mieszkająca 
w dużym mieście Kujawsko-Po-
morskiego. - Gdy okazało się, że 
obiecanej termomodernizacji 
nie ma, zaczęłam, oczywiście, 
działać. Kontaktu z firmą prak-
tycznie nie było. Potem pojawiły 
się informacje, że ogłosiła upa-
dłość. Byłam coraz bardziej prze-
rażona, znajdując w internecie 
grupy pokrzywdzonych i relacje 
tych, którzy już w kraju byli wzy-
wani przez WFOŚiGW do zwrotu 
prefinansowania, czyli tych ty-
sięcy złotych wcześniej trafiają-
cych na konto firmy... Nie 
wszystkie WFOŚiGW tak robią - 
zależy chyba od regionu, ale jed-
nak to się jednak dzieje. 

Narodowy Fundusz: 
„Nie jesteśmy stroną” 
Według dostępnych wszę-

dzie informacji program „Czyste 
Powietrze” realizowany jest 
przez Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej. Tak też w komu-
nikacie zaznaczyła prokuratura. 
Pani Anna zatem - w imieniu 
swojego ojca - do NFOŚiGW 
skierowała wystąpienie doty-
czące nieuczciwych działań 
firmy PV Technik z Goleniowa. 
Odpowiedzi udzielił jej ojcu (na 
piśmie) Witold Retke, zastępca 
dyrektora Departamentu „Czy-
stego Powietrza” w Funduszu.  

Poinformował, że „sprawami 
związanymi z obsługą wnio-
sków i oraz kontaktem z benefi-
cjentami zajmują się 
WFOŚiGW”. Stąd kierunek: To-
ruń. To z tamtejszym oddziałem 
mężczyzna „utrzymywał kon-
takt”. Pan wicedyrektor wskazał, 
że jeśli wykonawca (tu: firma 
z Goleniowa) nie wykonał 
umowy, to sprawę trzeba skiero-
wać na drogę postępowania cy-
wilnego. A jeśli jest podejrzenie 
popełnienia przestępstwa, na-
leży zawiadomić śledczych. 
„Występując do prokuratury roz-
począł Pan proces zadbania 
o swoje interesy” - pochwalił se-
niora w piśmie urzędnik.- 
NFOŚiGW nie jest stroną umowy 
zawartej między beneficjentem 
a wykonawcą. Dlatego obecnie 
nie dysponujemy narzędziami 

prawnymi, które pozwalałby 
nam skutecznie ingerować w sy-
tuacje niewykonania lub niena-
leżytego wykonania takich 
umów - napisał Witold Retke. 
Dodając jednocześnie, że Fun-
dusz jako odpowiedzialny za re-
alizacje „Czystego Powietrza” - 
wraz z innymi instytucjami 
i ministerstwami - pracuje 
nad zmianami prawnymi, które 
wesprą poszkodowanych przez 
nierzetelnych wykonawców. 
Projekt przewiduje m.in. moż-
liwość zawieszenia ściągania 
nierozliczonych zaliczek od po-
szkodowanych beneficjentów. 
„Podkreślamy, że prace legisla-
cyjne wciąż trwają” - napisał wi-
cedyrektor. 

Dramatyczne historie 
Pani Anna postanowiła swo-

ich przerażonych i załamanych 
cała sprawą rodziców sprowa-
dzić ze wsi do siebie. Sama też 
żyje w strachu - nie wie, skąd 
miałaby wziąć owe 60 tys. zł za-
liczki z Funduszu, jeśli ten we-
zwie jej ojca do zwrotu pieniędzy 
w świetle niewykonanej umowy 
na termomodernizację domu. - 
W przerażeniu śledzę też histo-
rie innych ludzi z całego kraju - 
podkreśla kobieta. 

A tych tylko przybywa. Pre-
zentowane już były w mediach, 
pęcznieją od nich internetowe 
fora i grupy. Bohaterami tych hi-
storii często są ludzie nieza-
możni, starsi, schorowani, 
mieszkający w małych miejsco-
wościach. To do tych najmniej 
zamożnych właśnie kierowali 
swoją ofertę przedstawiciele 
firmy PV Technik. Tzw. klienci 
z grup II i III  mogli liczyć na naj-
wyższe dofinansowanie, a co 
za tym idzie - firma mogła inka-
sować największe zaliczki (a 
przynajmniej taki mechanizm 
wskazują w internetowych opi-
sach wtajemniczeni). 

 Coraz częściej też pojawia się 
pytanie o to, „kto na to wszystko 
pozwolił?!”. Mechanizm, w któ-
rym to prefinansowanie termo-
modernizacji z programu doto-
wanego przez UE tak łatwo tra-
fia na konto firmy mającej ją wy-
konać, a nie do beneficjenta, za-
czyna budzić coraz głębsze wąt-
pliwości. Być może jego prawi-
dłowością także zajmie się Pro-
kuratura Europejska. 

Bez kontaktu 
„Nie odbierają telefonów, nie 

odpisują na maile, nie odpisują 
na listy” - skarżą się dziesiątki 
ludzi w kraju. My również pró-
bowaliśmy skontaktować się 
z firmą PV Technik Goleniów - 
telefonicznie, pod numerem 
dostępnym w internecie.  „Wy-
brany numer jest w tej chwili 
niedostępny. Po sygnale nagraj 
wiadomość” - słyszeliśmy wie-
lokrotnie. Przy wizytówce firmy 
w Google znaleźliśmy nato-
miast komunikat: „Zamknięte 
na stałe”. Według relacji ludzi 
sprzed roku, w firmie zmienił 
się właściciel i prezes (co jednak 
kontaktu nie poprawiło). Jaki jest 
jej status obecnie, trudno okre-
ślić. ą

Klienci firmy PV Technik mieli mieć wymienione stare piece, wykonane termomoder-
nizacje domów. A mają jedynie wielki problem finansowy/zdjęcie ilustracyjne

FO
T.

 P
EX
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S

Setki niezamożnych ludzi w kraju uwierzyło firmie  
PV Technik z Goleniowa, która w ramach programu  

„Czyste Powietrze” miała im zrobić termomodernizację 
domów. Nie zrobiła nic albo mało. A teraz jej klienci  

- jako beneficjenci umów zawartych z WFOŚiGW  
- wzywani są do zwrotu prefinansowania.  
Tyle że pieniądze trafiały na konto firmy...

BRUDY W „CZYSTYM POWIETRZU”. 
SETKI POKRZYWDZONYCH  

PRZEZ FIRMĘ Z GOLENIOWA

Małgorzata Oberlan
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„Diabeł w mundurze” - tak policjanci opisują człowieka, 
który był ich przełożonym w jednym z najważniejszych 
wydziałów KWP we Wrocławiu. Zdaniem prokuratury  

znęcał się nad podwładnymi i przekraczał uprawnienia. 
Pokrzywdzeni opowiedzieli nam, co przez lata miało dziać 

się w niejawnej jednostce.

Aneta Kolesińska

Dokończenie ze strony 1 
 

D
ziałają przy poważ-
nych, nierzadko wy-
magających śledz-
twach, a co najważniej-
sze, w ukryciu. Nie 
za biurkiem w komen-

dzie, bo często nawet nie mieli 
tam wstępu, by nie można ich 
było powiązać z pracą opera-
cyjną w terenie. Śledzą podej-
rzanych, zakładają podsłuchy, 
przenikają do środowisk prze-
stępczych, zdobywając dowody 
i informacje mało oficjalnymi 
kanałami. Ich praca jest tajna 
i bywa bardzo stresująca. Poli-
cjant operacyjny, który zostanie 
przeniesiony do „jawnej” jed-
nostki, jest „spalony”, nie może 
wrócić na poprzednie stanowi-
sko. Dlatego groźby naczelnika, 
mówiące o ich zwolnieniu lub 
przeniesieniu, były przez nich 
traktowane poważnie.   

Początkowo nic nie wskazy-
wało na to, że praca z nim bę-
dzie przypominać koszmar. Dał 
się poznać jako uprzejmy, cha-
ryzmatyczny i niezwykle inte-
ligentny człowiek, zawsze 
chętny do pomocy. 

– To jego „miłe” i profesjo-
nalne oblicze, które znają w Ko-
mendzie Wojewódzkiej, to fa-
sada. Gdy się pojawiał w naszej 
jednostce (Ryszard J. pracował 
w budynku komendy woje-
wódzkiej, ale czasem odwie-
dzał swoich podkomendnych 
w niejawnej siedzibie, przyp. 
red.), zastanawialiśmy się, w ja-
kim humorze będzie i do kogo 
lub czego się przyczepi – opo-
wiada Paweł, jeden z byłych 
funkcjonariuszy. Te słowa po-
twierdza inny były policjant, Ja-
kub. – Mijaliśmy się na koryta-

rzu, rozmawialiśmy normalnie, 
żartowaliśmy, ale potem coś się 
zmieniło – mówi. Punktem 
zwrotnym miało być ukończe-
nie przez Ryszarda J. kursu ofi-
cerskiego w Szczytnie. 

– Po tym wszystko zaczęło 
się sypać – mówi Tomasz, ko-
lejny operacyjny, i wyjaśnia: – 
A gdy został zastępcą naczel-
nika, atmosfera zmieniła się 
niemal z dnia na dzień. Koledzy 
z sekcji, którą wcześniej kiero-
wał, ostrzegali nas. Ale my nie 
wierzyliśmy, uznaliśmy, że 
przesadzają – wyjaśnia. 

Lata upokorzeń 
Uwierzyli, kiedy ich przeło-

żony z dnia na dzień coraz bar-
dziej ich dociskał. Według na-
szych rozmówców słyszeli 
od niego, że są kłamcami, nie-
udacznikami nadającymi się 
tylko do noszenia poczty i przy-
noszą wstyd całej jednostce. 
Byli publicznie mieszani z bło-
tem, notorycznie podejrzewani 
o spisek i umyślne zaniedbania 
w czasie służby. 

– Obrażał nas na odprawach, 
na indywidualnych spotka-
niach, a oskarżenia, często ab-
surdalne, padały niemal co-
dziennie – opowiadają, a Jan 
precyzuje: – Stres pojawiał się 
już w niedzielne popołudnie, 
kiedy człowiek przypomniał 
sobie, że jutro musi iść do pracy. 
Setki gróźb i wyzwisk spra-
wiały, że żyłem w ciągłej nie-
pewności, co będzie następ-
nego dnia – mówi. Wspomina, 
że gdy jeszcze pracował 
pod dowództwem naczelnika, 
rozmowy w cztery oczy w jego 
gabinecie były na porządku 
dziennym i nigdy nie kończyły 
się dobrymi wieściami. – Nie 

zliczę, ile razy po sesji pełnej 
krzyków kazał mi się wynosić. 
Z równowagi wyprowadzał go 
najmniejszy błąd lub jego zda-
niem źle postawione pytanie. 

Tymczasem to właśnie za-
wiłe pytania szefa i odwracanie 
narracji najczęściej były powo-
dem ich frustracji i niemocy, nie 
tylko zawodowej. 

„Jak mogliście tego nie wie-
dzieć?”, „Czemu tego nie prze-
widziałeś?”, „Kto ci kazał tak 
zrobić?”. W wielu sytuacjach 
nie mieli prawa dyskutować. 
Gdy próbowali, najczęściej pa-
dały wyzwiska i groźby o zwol-
nieniu. 

Takie traktowanie trwało la-
tami. Według zarzutów śled-
czych z Nysy, miał znęcać się 
nad podwładnymi i naduży-
wać uprawnień przez blisko de-
kadę, czyli od 2014 do 2023 r. 
To, co działo się przez ten czas, 
nasi rozmówcy nazywają pie-
kłem. 

Można by się zastanawiać, 
jakim cudem policjanci z takiej 
jednostki, mający specjali-
styczną wiedzę i lata doświad-
czenia w niebezpiecznych sy-
tuacjach, mogli dawać się tak 
traktować? Wybiegać z pła-
czem z gabinetu szefa? Rzucać 
przedmiotami z frustracji, 
do której ich doprowadzał? Jak 
mówią: „przy tym człowieku 

zwyczajnie połykaliśmy ję-
zyki”. 

„Dochodzą mnie 
słuchy...” 
Pytamy więc o te krzyki, 

agresję, dociekliwość i spraw-
dzanie pracy policjantów. Może 
miał powody? Może rzeczywi-
ście zespół nie pracował, jak 
powinien? Może ich błędy były 
rażące, wynikały z zaniedba-
nia, zaniechania? Nasi roz-
mówcy przyznają, że owszem, 
błędy się zdarzały, jak wszędzie 
przy tak dynamicznej i obciąża-
jącej służbie, ale irytacja szefa 
była niewspółmierna do winy 
i niedopuszczalna w relacji 
podległości służbowej. Bo czę-
sto nie chodziło o błąd, tylko 
o to, by wzbudzić poczucie 
winy, lęku, niepewności. Jak 
mówią, ich winą była nawet… 
pogoda. 

– Ganił nas za wszystko, na-
wet jeśli jakieś potknięcie nie 
miało żadnych konsekwencji 
albo nie zależało od nas, jak 
choćby padający śnieg – tłuma-
czy kolejny policjant, Wiktor, 
i wspomina jedną z zimowych 
podróży służbowym samocho-
dem. Miasto było wręcz zasy-
pane śniegiem. Wszędzie korki. 
Do jednostki wracali powoli. Fi-
nalnie dojechali godzinę póź-
niej, niż zakładali. – Nie dał so-

NACZELNIK SIAŁ 
TERROR I GROZĘ. 

KIPIAŁ FURIĄ 

CZASEM Z GNIEWU AŻ ZGRZYTAŁ 
ZĘBAMI. MY NA NIEGO MÓWILIŚMY 
DIABEŁ, A GDYBY SPOTKAŁ SIĘ 
Z PANIĄ REDAKTOR, BYŁBY NAJMIL-
SZYM CZŁOWIEKIEM NA ŚWIECIE 

bie tego wytłumaczyć, od razu 
zarzucił nam kłamstwo. Prze-
cież nikt specjalnie nie chce 
opóźnić akcji. Według niego 
owszem. Chyba w odwecie ka-
zał nam czekać na siebie ko-
lejną godzinę, by podpisać się 
na dokumentach. 

– Całkowicie straciłem pew-
ność siebie. Jego polecenia były 
na tyle zwodnicze i niezrozu-
miałe, że bałem się podjąć de-
cyzję, bo wiedziałem, że mu się 
jakaś nie spodoba. Z drugiej 
strony, jak kazał zrobić coś kon-
kretnie, później za to ganił. To 
było błędne koło – opo-
wiada Wiktor. 

Jakub zaś dodaje, że szef 
wiele razy zapraszał go do sie-
bie i przesłuchiwał, twierdząc, 
że inni policjanci go nie lubią, 
nie chcą z nim pracować. 
Śmieje się ironicznie, bo po cza-
sie to nie robi już na nim takiego 
wrażenia. Wie, że wszystko, 
czego się nasłuchał, było wyol-
brzymione albo zmyślone. – 
Gdy zaprzeczałem, pytałem, co 
dokładnie mówią, groził, że za-
pisze naganę w swoim zeszycie 
uwag. „Pan jest niewygodny, 
nie chcę mieć tu takiego. Szuka 
pan sobie nowej pracy, czy ja 
mam panu znaleźć?”, usłysza-
łem. 

Słynny zeszyt uwag pojawia 
się w opowieściach wszystkich 
osób, z którymi rozmawiamy. 
Oficjalnie miał być narzędziem 
dyscyplinującym, czymś na po-
graniczu roboczych notatek 
przełożonego, w czym nie ma 
nic nadzwyczajnego, ale 
w praktyce stał się czymś 
znacznie więcej. 

– To nie był zwykły zeszyt. 
To było narzędzie psychicz-
nego nacisku – mówi jeden 
z funkcjonariuszy. – Nigdy nie 
wiedziałeś, co się w nim znaj-
dzie i kiedy zostanie użyte prze-
ciwko tobie. 

Twierdzą, że to, co znajdo-
wało się w notatkach Ryszarda 
J., nie zawsze kwalifikowało się 
do oficjalnych nagan. Określali 
to jako formę kontroli, a nawet 
zastraszania. W zeszycie lądo-
wało wszystko, co naczelnik 
uznawał za dowód ataku, nie-
posłuszeństwa, były tam też 
plotki i insynuacje. 

– Do końca życia będę pa-
miętał to jego słynne „docho-
dzą mnie słuchy…”, że np. sobie 
nie radzę, a koledzy nie lubią ze 
mną pracować. A jak mi się coś 
nie podoba, to mogę wypisać 
wniosek o przeniesienie. A gdy 
to zrobiłem, on to utrudniał. 
Mówił, że przeniosę się tam, 
gdzie on chce, a nie tam, gdzie 
ja – wspomina Jan. 

Nazywali go diabłem 
Niektórzy wytrzymywali 

z nim w pracy kilka lat. Inni od-
chodzili już po miesiącu. Jak 
wspomina Jan, który ostatecz-
nie rozkaz przeniesienia 
do jawnej służby dostał bez 
ostrzeżenia, w ciągu 10 lat 
pracy przez wydział przewi-
nęło się kilkunastu kierowni-
ków. W opinii naszych roz-
mówców przełożony nie tylko 

kontrolował. Dzielił. Jednych 
chwalił, innych poniżał. Budo-
wał nieufność w zespole. Ze-
spół tracił spójność. Funkcjo-
nariusze przestawali sobie ufać, 
a to, ich zdaniem, dawało prze-
wagę przełożonemu, bo „ skłó-
conym zespołem kieruje się 
najłatwiej”. 

– Czasem z gniewu aż zgrzy-
tał zębami. My na niego mówi-
liśmy diabeł, natomiast gdyby 
spotkał się z panią redaktor, 
byłby najmilszym człowiekiem 
na świecie. Kiedyś siedziałem 
w jego gabinecie i słuchałem 
jego wrzasków, nagle zadzwo-
nił do niego telefon – opowiada 
nam Wojciech. – W sekundę zo-
baczyłem innego człowieka. 
Nie wiem, gdzie on upchnął 
całą tę złość, ale odebrał, jak 
gdyby nigdy nic. Gdy się rozłą-
czył, jechał po mnie dalej. 

Sprawdziliśmy i faktycznie. 
Przez telefon brzmiał uprzej-
mie. Grzecznie wyjaśnił, że nie 
może odpowiedzieć na żadne 
z naszych pytań ze względu 
na prowadzone postępowanie. 
Był miły i rzeczowy, zgadzając 
się na rozmowę dopiero po za-
kończeniu sprawy. 

Ta jedna ankieta 
Kilka lat temu postanowili 

działać. Pisali skargi, które po-
skutkowały przeprowadze-
niem ankiet (na zlecenie Ko-
mendanta KWP), w których py-
tano, czy naczelnik stosuje wo-
bec pracowników mobbing. To 
miał być moment, w którym 
system zadziała i ochroni tych, 
którzy uważali się za pokrzyw-
dzonych. Wypełnione ankiety 
nigdy nie powinny trafić w ręce 
osoby, której dotyczą. A jednak 
trafiły. 

– W styczniu 2023 roku, 
kiedy mieliśmy wypełnić an-
kiety, ja dodałam jeszcze 
od siebie to, co myślę o naczel-
niku. Podzieliłam się swoim 
kilkuletnim doświadczeniem 
z nim, napisałam o moich 
obawach, o dyskryminacji 
i związanym z nią brakiem 
awansu – wyznaje Marianna 
(jedyna kobieta w sekcji). To 
właśnie ona, po tym jak wy-
pełniła antymobbingowe do-
kumenty i napisała, co myśli 
o sposobie zarządzania Ry-
szarda J., została wezwana 
na rozmowę do... Ryszarda J. 
– To był dla mnie szok. To za-
przeczenie zasad antymob-
bingowych w miejscu pracy. 
Absurd i poniżenie. To był 
cios. Naczelnik w złości wy-
ciągnął kartkę, która była czę-
ścią mojej ankiety anonimo-
wej i zaczął czytać z niej 
urywki zapisków. Takiej kartki 
nie powinien posiadać i nie 
wiem, w jaki sposób wszedł 
w jej posiadanie. Potem na ko-
misji lekarskiej dowiedziałam 
się, że nie nadaję się do służby 
i zostałam przeniesiona „dla 
mojego dobra” – wspomina. 

Trafiła do „zwykłej” ko-
mendy, co oznaczało koniec 
pracy w tajnym wydziale. Mie-
siące stresu spowodowały silną 
nerwicę. Dla niej sprawa zakoń-
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czyła się odejściem z pracy 
wbrew jej woli, gdy na komisji 
lekarskiej usłyszała, że jest nie-
zdolna do służby. 

Zawiadomienie o podejrze-
niu popełnienia przestępstwa 
Marianna złożyła w sierpniu 
2023 roku. W lipcu 2024 Proku-
ratura Rejonowa Wrocław Stare 
Miasto umorzyła sprawę. Zło-
żyła zażalenie, które zostało 
uwzględnione. Śledczy uznali, 
że istnieje podejrzenie popeł-
nienia przestępstwa. Na pierw-
szy termin ogłoszenia zarzutów 
naczelnik się nie stawił. 
Na wniosek jego pełnomocnika 
sprawa została przekazana 
do Prokuratury Rejonowej 
w Nysie, gdzie Ryszard J. 27 
marca usłyszał zarzuty: z art. 
207 kk (znęcanie się fizyczne 
lub psychiczne), w związku 
z art. 218 (złośliwe, uporczywe 
naruszanie praw pracownika) 
oraz w związku z art. 231 (prze-
kroczenie uprawnień funkcjo-
nariusza publicznego). 

– Myślę, że najwięcej odwagi 
miała właśnie Marianna, to ona 
pierwsza ruszyła tę sprawę, 
składała kolejne wnioski, dzięki 
temu inni postanowili zezna-
wać – komentuje Paweł. 

Zdaniem poszkodowanych 
ich szef do ostatniej chwili 
(przed usłyszeniem zarzutów) 
zachowywał się butnie i aro-
gancko. 

– Pokazywał, że nikogo się 
nie boi, nawet prokuratora. I tu 
pojawia się kolejne pytanie, co 
na to komendant wojewódzki? 
Czy dalej będzie udawał, że 
tego nie widzi i nie słyszy? Jak 
sam mówi, stoi na straży prze-
strzegania zasad etyki zawodo-
wej i mamy dowody, że potra-
fił zwolnić dwóch komendan-
tów powiatowych i naczelnika 
wydziału, jeszcze przed sprawą 
w prokuraturze. A w tym przy-
padku? Dwutygodniowe za-
wieszenie – mówi Jakub. Rze-
czywiście Ryszard J. po usły-
szeniu zarzutów został zawie-
szony do 10 kwietnia. Jego obo-
wiązki przejął zastępca. Po na-
zwisku Ryszarda J. nie został 
ślad w oficjalnych publikacjach 
na temat kierownictwa. 

Jak wyjaśnia adwokat repre-
zentujący jednego z policjan-
tów, zarzuty opisują coś więcej 
niż mobbing. – Nie mówimy tu 
jedynie o nierównym traktowa-
niu pracownika, np. pod wzglę-
dem pensji. Z perspektywy 
prawa zachowanie Ryszarda J. 
można już zakwalifikować jako 
przestępstwo Kodeksu kar-
nego, bo znacznie przekracza 
ramy typowego mobbingu – 
ocenia mecenas Maciej Kuczaj. 

Śledczy już przesłuchali 
świadków, część z tych osób 
uzyskała status pokrzywdzo-
nych. Są także dowody rze-

czowe, m.in.: dokumentacja 
medyczna, wyniki z Biura 
Spraw Wewnętrznych, ankiety 
mobbingowe i inne materiały, 
które dotyczą nieprawidłowo-
ści zgłaszanych przez pracow-
ników jednostki. 

– W toku postępowania 
mogą zostać powołani biegli 
z zakresu psychiatrii. Podejrze-
wam, że pan Ryszard J. zgodnie 
z procedurą będzie poddawany 
takim badaniom – dodaje me-
cenas Kuczaj. Pytany, jak wy-
tłumaczyć fakt, że funkcjona-
riusze wyspecjalizowani 
w pracy pod presją i w stresie 
dali się do tego stopnia zastra-
szyć? 

– Trudno sobie wyobrazić, 
w jakiej sytuacji znajdowali się 
ci funkcjonariusze, jakie mu-
siało być natężenie zachowania 
ich przełożonego, skoro do-
świadczeni ludzie z kilkunasto-
letnim stażem, z definicji od-
porni na stres, załamywali się 
do takiego stopnia, że tracili 

zdrowie nie tylko psychiczne, 
ale i fizyczne – wyjaśnia mece-
nas Kuczaj i dodaje, że z punktu 
widzenia prawa, przypadek jest 
bulwersujący dlatego, że dzieje 
się za zamkniętymi drzwiami 
policji. 

– W mojej opinii postępowa-
nie organów kontrolnych Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
nie jest w tym przypadku na-
stawione na wyjaśnienie 
sprawy oraz ochrony praw i in-
teresów funkcjonariuszy, tylko 
tuszowanie wewnętrznych 
problemów tej jednostki. Jeżeli 
pracownik dokonuje zgłosze-
nia, przeważnie anonimowego, 
to wówczas wydział kontrolu-
jący wszczyna procedury wyja-
śniające. Tu jednak tak się nie 
stało – dodaje Maciej Kuczaj. 

Drugi z pełnomocników re-
prezentujący pokrzywdzo-
nych, Małgorzata Dziewońska 
mówi wprost: – Z perspektywy 
pokrzywdzonych trudno dwu-
tygodniowe zawieszenie 

w czynnościach służbowych 
podejrzanego przez komen-
danta odczytywać inaczej niż 
jako sygnał, że ich bezpieczeń-
stwo nie jest priorytetem. – 
Dwutygodniowe zawieszenie 
przy tak poważnych zarzutach 
nie daje żadnej realnej ochrony, 
podobnie jak aktualna decyzja 
o przeniesieniu do innego wy-
działu. To wciąż ta sama jed-
nostka, te same zależności i te 
same możliwości kontaktu ze 
świadkami. Przeniesienie nie 
oznacza realnego odcięcia 
sprawcy od środowiska. W ta-
kich warunkach trudno mówić 
o poczuciu bezpieczeństwa czy 
swobodzie składania zeznań. 

Z kolei obrońca Ryszarda J. 
uważa, że sprawa wcale nie jest 
taka oczywista. – Proces karny 
z definicji wymaga poznania 
szczegółowych dowodów 
i okoliczności sprawy, a także 
faktów podnoszonych przez 
stronę przeciwną, zwłaszcza iż 
sprawa dotyczy bardzo dłu-
giego okresu oraz wydziału 
w Komendzie Wojewódzkiej 
Policji, który z uwagi na charak-
ter i stopień skomplikowania 
procedur wymaga, by podcho-
dzić do kwestii w sposób bar-
dzo drobiazgowy i przemy-
ślany. Z tego względu na tym 
etapie mój mocodawca nie zło-
żył wyjaśnień. Analizujemy 
akta sprawy, które zostały udo-

stępnione przez prokuratora. 
Sprawa się toczy. Osobiście je-
stem daleki od przyjmowania 
za prawdę wszystkich okolicz-
ności podnoszonych przez 
wiele osób – mówi mecenas 
Przemysław Skoczek. Wska-
zuje też m.in. na brak konkret-
nych dowodów. Jego zdaniem 
nie jest to jedyny problem. – Li-
nia oskarżenia opiera się na sło-
wie. Spróbujemy niejako obalić 
nieprawdziwe argumenty i nie-
trafioną interpretację pewnych 
faktów drugiej strony, bo wiele 
okoliczności podważa ich 
prawdziwość, choćby okres 9 
lat, podczas którego miało do-
chodzić do tych sytuacji. Takich 
skarg powinno być wiele. 
W mojej ocenie jest to nielo-
giczne – dlaczego nagle, po tak 
długim czasie wszyscy uświa-
domili sobie, że byli gnębieni? 
Zwłaszcza że część tych funk-
cjonariuszy już nie pracuje 
w policji. I nagle się stali od-
ważni? Bardzo łatwo jest kogoś 
oskarżyć. Mówimy tu o funk-
cjonariuszach, których obowią-
zują procedury, zawodowa dys-
cyplina i regulacje, które wy-
magają, by nieprawidłowości 
były raportowane. To powinno 
zostać potraktowane poważnie 
i w takich instytucjach, jak się 
komuś dzieje krzywda, to ma 
obowiązek raportowania – pod-
sumowuje mecenas Skoczek. 

Pełnomocnik pokrzywdzonych Małgorzata Dziewońska: - Z perspektywy pokrzywdzonych trudno 
dwutygodniowe zawieszenie w czynnościach służbowych podejrzanego przez komendanta odczytywać inaczej 
niż jako sygnał, że ich bezpieczeństwo nie jest priorytetem
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O komentarz do sprawy poprosiliśmy Komendę Woje-
wódzką Policji we Wrocławiu. Zadaliśmy szczegółowe 
pytania dotyczące opisywanego przez nas problemu.  
Biuro prasowe KWP udzieliło nam poniższej  
odpowiedzi: 
 
Szanowna Pani Redaktor, 
odpowiadając ponownie na przesłaną przez Panią kore-
spondencję informujemy, że Komendant Wojewódzki 
Policji we Wrocławiu po otrzymaniu informacji o przed-
stawieniu w prokuraturze w Nysie zarzutów jednemu 
z funkcjonariuszy kadry kierowniczej podejrzanemu 
o popełnienie przestępstw w związku z wykonywaniem 
obowiązków służbowych, niezwłocznie podjął decyzję 
o zawieszeniu tego funkcjonariusza w czynnościach 
służbowych. 
Korzystając z przysługujących mu uprawnień, podjął 
kolejną decyzję w sprawie tego funkcjonariusza i dele-
gował go do pełnienia służby w innej komórce organi-
zacyjnej KWP we Wrocławiu. Do czasu kompleksowego 
zakończenia sprawy i decyzji sądu, jeśli takie zapadną, 
będzie on realizował inne zadania niemające związku 
z działaniami o charakterze operacyjnym. (…) 
Odnosząc się do kolejnego z pytań obejmującego za-
kresem prowadzenie badań ankietowych w kierowanej 
komórce organizacyjnej, uprzejmie informujemy, że by-
ły one przeprowadzone w 2023 roku i wnioski z nich 
płynące, dały podstawy do implementacji profilaktyki 
antymobbingowej m.in. w postaci szkoleń oraz konsul-
tacji, na które zgłaszali się funkcjonariusze i pracowni-
cy Policji w celu uzyskania wsparcia psychologicznego 
lub porady. Tego typu działania w dolnośląskiej Policji 
prowadzone są także obecnie. 
Przekazanie większej ilości informacji nie jest możliwe 
w związku z obowiązującymi przepisami prawa oraz 
specyfiką realizowanych działań przez funkcjonariusza, 
a także pracowników objętych toczącym się w prokura-
torze postępowaniem, gdyż wiązać by się to mogło 
z odpowiedzialnością karną. 
 
Z poważaniem, 
Sekcja Prasowa KWP we Wrocławiu

KOMENTARZ KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ

(...) JAKIE MUSIAŁO BYĆ NATĘŻENIE 
ZACHOWANIA PRZEŁOŻONEGO, 
SKORO DOŚWIADCZENI LUDZIE 
Z DEFINICJI ODPORNI NA STRES, 
ZAŁAMYWALI SIĘ 

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Są bardziej samotni i pozostawieni sami sobie. Badania pokazują, że wciąż nawet 70 proc. 
osób powyżej 60. roku życia nie korzysta z internetu, jeszcze więcej nie potrafi poruszać 
się w cyfrowym świecie. Ale jeśli już do niego wejdą, dobrze sobie w nim radzą. Trzeba im 

tylko ten cyfrowy świat pokazać i objaśnić, jak się w nim poruszać

Dorota Kowalska

K
rystyna, 73 lata, z telefo-
nem ogląda ulubione 
teleturnieje, czyta, czy 
po prostu siedzi. Kiedy 
w teleturnieju „Milio-
nerzy” pada jakieś 

trudne pytanie, odpowiedź na-
tychmiast sprawdza w telefonie. 

– B, b! – podpowiada. 
Nie zna jakiejś aktorki – w te-

lefon, nie zna jakiegoś polityka – 
w telefon. Tu czyta serwisy infor-
macyjne, zagląda na Facebooka, 
wyszukuje prezenty dla dzieci 
i wnuków. Jej znajomi – podob-
nie. Kontaktują się ze sobą w me-
diach społecznościowych, 
na WhatsAppie wysyłają sobie 
zdjęcia, jesienią z grzybobrań, 
w lecie z wakacyjnych wyjaz-
dów.  

– Na komputerze robię opłaty 
i stawiam sobie pasjansa – mówi.  

Jest w grupie seniorów, któ-
rzy uchodzą za postępowych. 
W każdym razie – dają radę 
w wirtualnym świecie, ale nie 
wszystko jest dla niej „do przej-
ścia”. 

– Wielu rzeczy jednak nie po-
trafię robić, albo po prostu się 
boję. Nie płacę blikiem, nie robię 
zakupów w sieci, nie jestem 
w stanie kupić przez internet bi-
letu na pociąg – przyznaje. Kiedy 
jedzie do syna, idzie wcześniej 
na dworzec i kupuje bilet 
w okienku, chce sobie kupić 
nową sukienkę – wybiera się 
do galerii handlowej.  

– Jeśli mam jakieś pytania 
albo problemy z telefonem czy 
komputerem,  dzwonię do syna, 
on mi wszystko tłumaczy. Do-
brze funkcjonuje w cyfrowym 
świecie – przyznaje. – Te umiejęt-
ności, które mam, w zupełności 
mi wystarczają, chociaż pewnie, 
że mogłabym więcej rzeczy ro-
bić w sieci – wzrusza ramionami. 
I dodaje, że chętnie poszłaby 

na jakiś kurs doszkalający dla se-
niorów, ale w jej miejscowości ta-
kich nie organizują. A przyda-
łyby się, zna osoby, które niczego 
w sieci nie zrobią, z każdą drob-
nostką biegną do swoich dzieci 
lub wnuków. 

Dane niepokoją 
Niski poziom umiejętności 

cyfrowych wśród seniorów to 
wyzwanie, przed którym stoją 
rządy niemal wszystkich państw 
świata. Przyspieszona cyfryza-
cja, zwłaszcza w okresie pande-
mii, pokazała, jak ważne jest włą-
czenie wszystkich, bez względu 
na wiek, w ten proces. Tym bar-
dziej, że w państwach rozwinię-
tych odsetek osób po 65. roku ży-
cia wynosi około 21 proc., w 2060 
roku – według szacunków – ma 
już wynieść 32 proc. Naukowcy 
z Max Planck Institute for Hu-
man Development w Berlinie nie 
mają wątpliwości: osoby starsze, 
to jak żyją, jakie decyzje podej-
mują, będą miały coraz większy 
wpływ na sytuację gospodarczą 
i społeczną. Ich przewidywania 
nie są bezpodstawne, według 
badania think tanku Age Eco-
nomy, do 2030 roku osoby 
po sześćdziesiątce będą odpo-
wiadać za 60 proc. globalnej kon-
sumpcji. W Stanach Zjednoczo-
nych już tak się dzieje. „Młodzi 
seniorzy”, tzw. pokolenie Young 
Old, są główną siłą napędzającą 
gospodarkę. Ale też na całym 
świecie rośnie liczba osób, o któ-
rych mówimy – seniorzy.  

Może dlatego już dwa lata 
temu w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów odbył się okrągły stół, 
na którym przedstawiciele róż-
nych organizacji i instytucji oma-
wiali wyzwania, potrzeby i pro-
blemy seniorów związane z ko-
rzystaniem z nowych technolo-
gii. 

– Rozwój tych kompetencji 
jest kluczowy, aby pomóc im 
w korzystaniu z technologii i uła-
twieniu codziennego życia. Brak 
umiejętności cyfrowych zwięk-
sza podatność na cyberzagroże-
nia i wykluczenie społeczne, 
a także ogranicza zdolność 
do zdobywania nowej wiedzy 
i dalszego rozwoju – mówił wice-
premier i minister cyfryzacji 
Krzysztof Gawkowski. 

Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego (GUS), 
w 2022 roku udział osób star-
szych w populacji Polski wyniósł 
25,9 proc., podczas gdy w 2005 
roku było to 17,2 proc.  

Tymczasem dane Eurostatu 
z 2023 roku wskazują, że blisko 
56 proc. osób w Polsce, czyli 
około 14,5 miliona ludzi, nie po-
siada podstawowych umiejętno-
ści cyfrowych. W grupie wieko-
wej 55-74 lata niski poziom kom-
petencji cyfrowych dotyczy nie-
mal 82 proc. osób, czyli około 7,2 
miliona seniorów, podczas gdy 
średnia w krajach Unii Europej-
skiej wynosi około 63 proc. 
Oznacza to, że prawie połowę 
osób bez podstawowych umie-
jętności cyfrowych w Polsce sta-
nowią seniorzy. Wśród tych, któ-
rzy nigdy nie korzystali z inter-
netu, największą grupę w 2023 
roku stanowiły osoby w wieku 
60-74 lata – niemal 2 miliony 
osób (1 991 700), co stanowi po-
nad 75 proc. wszystkich osób 

w Polsce, które nie buszują 
w sieci. 

–  W dobie cyfryzacji, umiejęt-
ności te nie są luksusem, a ko-
niecznością. Musimy zapewnić 
osobom starszym dostęp do wie-
dzy i narzędzi, które umożliwią 
im pełne uczestnictwo w społe-
czeństwie. Przełamanie barier 
cyfrowych to nie tylko kwestia 
technologii, ale także poprawy 
jakości życia, samodzielności 
i bezpieczeństwa seniorów. Edu-
kacja cyfrowa to inwestycja 
w przyszłość nas wszystkich –  
podkreślała minister ds. polityki 
senioralnej Marzena Okła-Drew-
nowicz. 

Technologia ułatwia utrzy-
mywanie kontaktu z bliskimi, 
zdobywanie nowej wiedzy 
i umiejętności, zwiększa świado-
mość zagrożeń. Umiejętność po-
sługiwania się cyfrowymi usłu-
gami publicznymi, takimi jak 
mObywatel czy Internetowe 
Konto Pacjenta (IKP), ułatwia co-
dzienne funkcjonowanie 
wszystkim, także seniorom. 

– Zależy nam na zaangażowa-
niu jak najszerszej grupy organi-
zacji i środowisk, które prowadzą 
aktywne działania edukacyjne 
skierowane do osób starszych. 
Tylko wspólnie możemy zapro-
jektować programy i konkretne 
działania, które z jednej strony 
otworzą tej grupie bezpieczny 
dostęp do technologii, ale także 
zbudują wśród nich przekona-

nie, jak duże korzyści im to może 
przynieść w codziennym życiu –  
mówił Paweł Olszewski, wicemi-
nister cyfryzacji.  

Osoby starsze zdają sobie 
sprawę, że muszą iść z duchem 
czasu. Według „Badania ankie-
towego seniorek i seniorów 
pod kątem ich oczekiwań i po-
trzeb edukacyjnych” realizowa-
nego z Programu Operacyjnego 
Wiedza Edukacja Rozwój 2014-
2020, respondenci chcą zdoby-
wać nowe umiejętności i kompe-
tencje (75 proc.) i być na bieżąco 
z dynamicznie zmieniającym się 
światem (56 proc.). 

Za dużo, za szybko 
Marian, przed sześćdzie-

siątką. Jak sam o sobie mówi – 
cyfrowy analfabeta. Pracuje, 
śmiga po internecie, ale w sieci 
wielu rzeczy zrobić nie potrafi. 

– Nigdy nie robiłem opłat 
przez internet, nie kupowałem 
w sieci biletów, nie robiłem zaku-
pów. Dlaczego? Bo robi to żona – 
przyznaje z rozbrajającą szczero-
ścią. I dodaje, że zaczyna mu to 
przeszkadzać. Wie, że musi kie-
dyś usiąść i wszystkiego się 
po prostu nauczyć. 

– Dzisiaj to umiejętności nie-
zbędne. Zrobiłem mały krok 
do przodu, bo nauczyłem się pła-
cić blikiem. Żona mi pokazała, 
jak to robić. Wstyd mi już było, 
czasami w pracy na coś się skła-
damy, zawsze słyszałem: „To 
przelej mi pieniądze blikiem”. 
I widziałem miny kolegów, kiedy 
mówiłem, że nie potrafię. Więc 
to w końcu opanowałem – 
mówi. 

Widzi, że cały świat przecho-
dzi powoli do sieci. Wszystko 
można w niej zrobić. Ba, czasami 
nie można inaczej. 

Halina, 77 lat, nie ukrywa, że 
ta cyfryzacja życia mocno ją iry-

tuje. Ona jest tradycjonalistką. 
Woli się spotkać w cztery oczy 
niż przed monitorem, woli buty 
przymierzyć, zanim je kupi, 
opłaty wciąż robi na poczcie. 

– Ale nie da się! Wiele rzeczy 
można załatwić wyłącznie 
w sieci. Ostatnio byłam u lekarza, 
chciałam się umówi na kolejną 
wizytę. Pani w recepcji kazała mi 
wejść na ich stronę i tam się zapi-
sać. Kiedy stwierdziłam, że wolę 
to zrobić teraz, osobiście, wywra-
cała oczami – wzdycha. 

I dodaje, że dla niej to 
wszystko „za szybko i za dużo”. 
Zawsze była aktywna zawo-
dowo, wciąż biega na spotkania 
ze znajomymi, regularnie bywa 
w kinie i teatrze, ale w sieci kiep-
sko się czuje.  

– Wstyd się przyznać, ale ni-
gdy nie odbierałam rzeczy 
w paczkomacie. Nie wiem na-
wet, jak się go obsługuje, ale też 
niczego przez internet nigdy nie 
zamawiałam – przyznaje. 

Czasami czuje, że nie nadąża, 
że świat pędzi do przodu, a ona 
została gdzieś daleko z tyłu, ale 
zna takich, którzy w ogóle nie 
mają komputera, nie korzystają 
z internetu i kompletnie niczego 
nie robią w sieci. Nie dlatego, że 
nie chcą. Nie umieją, a nie ma ni-
kogo, kto im wytłumaczy cy-
frową rzeczywistość. Badania 
pokazują, że wciąż nawet 70 
proc. osób powyżej 60. roku ży-
cia nie korzysta z internetu. I nie 
zmieniła tego pandemia. To 
osoby wykluczone cyfrowo, bar-
dziej samotne i pozostawione 
same sobie. Przesada? Wcale nie. 
Wystarczy poczytać fora interne-
towe.  

Internauta 1: „Witam Wszyst-
kich Seniorów internautów. To 
mój debiut na tym forum, dla-
tego liczę na wyrozumiałość 
i cierpliwość. Chylę czoła 

INTERNETOWE RAFY,  
CZYLI ZAGUBIENI 

W CYFROWYM ŚWIECIE

Dane Eurostatu z 2023 roku wskazują, że blisko 
56 proc. osób w Polsce, czyli około 14,5 miliona 
ludzi, nie posiada podstawowych umiejętności 
cyfrowych. W grupie wiekowej 55-74 lata niski 
poziom kompetencji cyfrowych dotyczy niemal 
82 proc. osób, czyli około 7,2 miliona seniorów, 
podczas gdy średnia w krajach Unii Europejskiej 
wynosi około 63 proc.
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przed umiejętnościami, jakimi 
niektórzy się szczycą. Dla mnie 
komputer to ciągle enigma, ale 
nie tracę nadziei, nie należę 
do osób, które łatwo się poddają. 
Jestem autentycznym samo-
ukiem, mozolnie dochodzę ma-
łymi krokami do pewnych wia-
domości i wierzę, że pewnego 
dnia odkryję te wszystkie tajem-
nice, które jeszcze teraz skrywa 
przede mną ta „piekielna” ma-
szynka”. 

Internauta 2: „To nie jest „pie-
kielna” maszynka, tylko cu-
downy wynalazek. Jeżeli masz 
jakieś problemy, to po prostu py-
taj. Pozdrawiam”. 

Internauta 3: „Witam i po-
zdrawiam wszystkich. To mój 
pierwszy raz w Senior Cafe 
i w ogóle na forum grup dysku-
syjnych. Komputer mam 
od miesiąca i jestem trochę onie-
śmielona, bo z waszych wypo-
wiedzi wynika, że macie 
ogromną wiedzę o możliwo-
ściach komputera. Ja się dopiero 
uczę. Kupiłam kilka książek i je 
po kolei przerabiam. Czytam też 
„Komputer Świat”– to czasopi-
smo też bardzo pomaga. 
Do pierwszych sukcesów mogę 
zaliczyć własnoręczną instalację 
programu antywirusowego 
i ściągnięcie kilku tapet na pul-
pit”. 

Internauta 4: „Witajcie! Prze-
czytałam wszystkie posty i czuję 
się nieco dziwnie, bo coś w tym 
jest z konkursu „Kto starszy i co 
jeszcze może”. Dla mnie to, że 
korzystam z internetu, piszę ese-
mesy i umiem włączyć pralkę, to 
żadne osiągnięcie i nie rozu-
miem, dlaczego miałabym czuć 
się wyjątkowo. To raczej niezwy-
kli są ci, co nie wykazują chęci 
używania ułatwień, jakie przy-
nosi cywilizacja. Parę dni temu 
wróciłam z Bieszczad, gdzie ro-
biłam codziennie piesze i rowe-
rowe wycieczki i też nie czułam 
się heroicznie, mimo że byłam 
najstarsza i niekiedy musiałam 
wspierać o 20 lat młodszych. 
Wymarzony komputer mam 
od kilku miesięcy. Fascynuje 
mnie program Photoshop, któ-
rego intensywnie sama się uczę 
i szukam kontaktu z tymi co bar-
dziej zaawansowani. Mam kilka 
problemów, których jak na razie 
nie umiem rozwiązać. Wszyst-
kich pozdrawiam serdecznie”. 

 Wiele plusów 
Naukowcy z Baylor Univer-

sity podkreślają, jak ważne jest 
korzystanie z nowych technolo-
gii przez osoby starsze. Analiza 
136 badań z udziałem aż 400 tys. 
osób pokazała, że na intelekt se-
niorów cyfrowe technologie 
działają korzystnie. Regularne 
korzystanie z nich obniżało ry-
zyko zaburzeń poznawczych 
przeciętnie o 58 proc. 

Jak zwracają uwagę autorzy 
raportu, dla niektórych wyniki te 
mogą być zaskakujące, bo korzy-
stanie z technologii często koja-
rzone jest z fizyczną i umysłową 
biernością. Jednak dla obecnego 
pokolenia starszych dorosłych, 
które zetknęło się z pierwszymi 
osiągnięciami technologicznymi 

dopiero po okresie dzieciństwa, 
korzystanie z zaawansowanych 
technologii stanowi niemałe 
mentalne wyzwanie. 

– Jedną z kwestii najczęściej 
podnoszonych przez doro-
słych w wieku średnim i star-
szych było: „ten komputer 
mnie tak frustruje. To trudne 
do nauczenia się”. To w rzeczy-
wistości odzwierciedlenie wy-
zwania poznawczego, które 
może być korzystne dla mó-
zgu, nawet jeśli w danej chwili 
nie wydaje się przyjemne – wy-
jaśnia autor analizy, dr Michael 
K. Scullin. 

Ale też technologia wymaga 
ciągłego przystosowywania się, 
choćby zrozumienia nowych 
wersji oprogramowania, rozwią-
zywania problemów z połącze-
niem internetowym czy odfiltro-
wywania reklam. 

– Jeśli robisz to przez lata i na-
prawdę się w to angażujesz, na-
wet jeśli odczuwasz frustrację, 
może to być oznaka, że ćwiczysz 
swój mózg – tłumaczy nauko-
wiec. 

To nie wszystko. Technologia 
ułatwia komunikację. Rozmowy 
wideo czy aplikacje do przesyła-
nia wiadomości umożliwiają 
kontakt z innymi. To szczególnie 
ważne dla tych, których bliscy 
mieszkają daleko. 

– Można łączyć się z innymi 
pokoleniami. Nie tylko z nimi 
rozmawiać, ale też ich widzieć. 

Można dzielić się zdjęciami, wy-
mieniać e-maile i to wszystko 
można zrobić w ciągu sekundy 
lub jeszcze szybciej. To oznacza 
większą szansę na zmniejszenie 
poczucia samotności – mówi dr 
Scullin. 

Więzi społeczne są niezwykle 
ważne, także, a może przede 
wszystkim, dla osób w starszym 
wieku.  

Naukowcy zwracają uwagę 
na jeszcze jedną pozytywną 
stronę nowych technologii uży-
wanych w późniejszym wieku. 
Różne cyfrowe udogodnienia, 
takie jak bankowość online czy 
nawigacja GPS, wspierają nieza-
leżność. Specjaliści z University 
of East Anglia wskazują, że zwią-
zany z wiekiem spadek zdolno-
ści nierzadko prowadzi do tego, 
że starsi kierowcy sami ograni-
czają korzystanie z samocho-
dów, a tym samym i własną mo-
bilność. 

I tu z pomocą może im 
przyjść na przykład nawigacja, 
która także wśród seniorów jest 
coraz popularniejsza. Na-
ukowcy przeprowadzili bada-
nie z udziałem prawie 900 osób 
w wieku średnio 71 lat i okazało 
się, że korzystanie z pomocy 
nawigacji wiąże się ze zwięk-
szoną mobilnością starszych 
kierowców. 

Na inną pozytywną stronę 
używania cyfrowych techno-
logii w późnym wieku zwrócili 

uwagę eksperci z University of 
Missouri i Baylor University. 
W swoim badaniu zespół ten 
sprawdził, jakie znaczenie 
mogą mieć smartfony dla se-
niorów, którzy mają ubytki 
w zdolnościach poznawczych 
i kłopoty z pamiętaniem 
o ważnych codziennych czyn-
nościach, takich jak wzięcie 
leku czy wizyta u lekarza. 

W eksperymencie z udzia-
łem ponad 50 osób w wieku 
średnio 74 lat, uczestnicy z de-
mencją lub łagodnymi zaburze-
niami poznawczymi radzili so-
bie lepiej dzięki korzystaniu 
z osobistego asystenta działają-
cego w smartfonach – aplikacji, 
która przypominała o nadcho-
dzących wydarzeniach i aktyw-
nościach. 

– Udało nam się skutecznie 
nauczyć osoby starsze obsługi 
tej technologii, a ci, którzy naj-
częściej korzystali z osobistych 
asystentów, osiągali najlepsze 
wyniki w testach pamięci – re-
lacjonował prof. Andrew Kise-
lica, współautor badania. – Nie-
którzy mogli mieć wątpliwości, 
czy jesteśmy w stanie nauczyć 
starsze osoby z zaburzeniami 
poznawczymi korzystania 
z tego typu technologii, albo 
czy uznają ją za przydatną. 
Wstępne wyniki sugerują jed-
nak, że pomogła im ona w za-
pamiętywaniu i poprawiła ja-
kość życia – podkreśla ekspert. 

Tylko sieć 
Anna i Marek są już na eme-

ryturze. Dla nich internet to okno 
na świat.  

Marek od lat marzył o tym, 
aby podróżować. Tylko wcze-
śniej jakoś nie było czasu. 
Wiadomo, dzieci, praca, cała 
masa obowiązków. Nie to, 
żeby żyli nudno, ale bez sza-
leństw. Były wakacje nad mo-
rzem i ferie zimowe w górach. 
Od kilku lat razem z żoną 
przynajmniej trzy razy 
do roku wyjeżdżają za gra-
nicę, chcą coś zobaczyć, po-
znać innych ludzi, ich mental-
ność, styl życia, przenieść się 
w trochę inny świat.  

Wszystko załatwiają przez in-
ternet, w sieci robią rezerwacje, 
wyszukują najlepsze wycieczki. 
On zna język angielski, więc naj-
częściej wyjeżdżają na własną 
rękę, rzadko korzystają z ofert 
biur podróży. Oboje z żoną nie lu-
bią leżeć na plaży, zwiedzają. Za-
nim wyjadą, robią dokładny plan 
tego, co chcą zobaczyć, gdzie po-
jechać – i tu znowu z pomocą 
przychodzi im internet. Na miej-
scu wypożyczają samochód albo 
korzystają z miejscowych środ-
ków lokomocji.  

– Przez internet robimy 
opłaty, zakupy, tu czytamy 
o tym, co dzieje się na świecie – 
tłumaczy Marek. Anna wchodzi 
mu w słowo: – No i najważniej-
sza sprawa: nasze dzieci miesz-

kają za granicą, nie widujemy się 
z nimi zbyt często, ale co drugi 
dzień rozmawiamy „na kamer-
kach” – mówi. 

Nie wyobrażają sobie życia 
bez internetu. Bo też spora grupa 
seniorów chce podążać za świa-
tem.  

– Z naszych codziennych ob-
serwacji wynika, że coraz więcej 
starszych osób decyduje się 
na korzystanie ze smartfona, nie 
tylko do dzwonienia, ale przede 
wszystkim do innych form ko-
munikacji ze światem. Aplikacje 
zakupowe, bankowe, social me-
dia, komunikatory już nie stano-
wią jedynie ciekawostki, stają się 
narzędziami codziennego 
użytku. Jako Fundacja Senio-
rApp prowadzimy szkolenia ze 
Smartfon Edukacji dla osób wy-
kluczonych cyfrowo i widzimy, 
jak wielu przedstawicieli poko-
lenia Silver przełamuje swój 
strach przed nowymi technolo-
giami – mówił portalowi flexi.pl 
Igor Marczak z fundacji Senio-
rApp.  

Wszystkie badania pokazują 
jasno, że seniorzy, którzy weszli 
już do cyfrowego świata, do-
brze sobie w nim radzą. Nie 
boją się technicznych nowinek 
i jeśli te ułatwiają im życie, chęt-
nie z nich korzystają. Trzeba im 
tylko ten cyfrowy świat poka-
zać i objaśnić, jak się w nim po-
ruszać.  
PAP

Część seniorów nie wyobraża sobie życia bez internetu. Bo też spora ich grupa chce podążać za światem, załatwiać sprawy, komunikować się ze 
znajomymi, dziećmi i wnukami 
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– Magyar wygrał wybory dlatego, że umiał rozmawiać ze swoimi ludźmi,  
że nie wymuszał nadmiernie szybkiej zmiany, że akceptował codzienne przyzwyczajenia 

Węgrów, ich tradycje. Magyar połączył to z demokracją i z szacunkiem dla wspólnoty 
europejskiej. Droga Magyara, tak jak droga Ruttego w Holandii, to są drogi,  

którymi trzeba podążać, jeżeli chce się wygrywać w bardziej tradycyjnych krajach  
Unii Europejskiej – mówi Paweł Kowal, polityk Koalicji Obywatelskiej,  

historyk i publicysta, szef sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych
Dorota Kowalska

Ostatnia niedziela na Wę-
grzech nie przypominała 
Panu trochę 15 października 
2023 roku? 
Było to samo, tylko jeszcze 
bardziej. Frekwencja mini-
malnie wyższa: u nas 75,  
tam 78 procent. Atmosfera 
była podobna dlatego, że 
na końcu zwycięża lud, a po-
litycy, którym wydaje się, że 
przechytrzą swoich obywa-
teli, przekupią ich, zrobią 
w konia, kończą z kwaśną 
miną jako Viktor Orbán. 

Co się stało, że po szesnastu 
latach Węgrzy nagle się prze-
budzili? 
Wszystko naraz: kryzys go-
spodarczy, poczucie oszu-
stwa, oligarchia, próba za-
właszczenia państwa przez 
małą grupę polityków i biz-
nesmenów. To wszystko za-
ważyło. Ale decydująca była 
chęć sprzedania Węgrów Ro-
sji przez ich własny rząd. Naj-
większą tajemnicą ostatnich 
szesnastu lat na Węgrzech  
jest to, co się stało z Orbánem, 
który zaczynał jako polityk li-
beralny, potem liberalno-kon-
serwatywny, antyimperialny, 
antysowiecki, a skończył jako 
ten, który „uprzejmie donosi” 
Kremlowi. 

No właśnie, co się z nim 
stało? 
Myślę, że będą to przez lata 
analizować politolodzy, a inni 
będą po prostu przekonani, 
że Putinowi udało się Orbána  
uwikłać w uzależnienie ener-
getyczne, a wskutek tego 
polityczne. 

Myśli Pan, że poparcie 
Donalda Trumpa, wizyta  
J. D. Vance’a w Budapeszcie to 
był, jak mówią niektórzy, po-
całunek śmierci dla Orbána? 

Poparcie od MAGA mogło mu 
zaszkodzić, bo ludzie nie lubią 
nachalnego poparcia z ze-
wnątrz. Ale podstawowy pro-
blem zgotował sobie sam 
Orbán. 

Tak jawne poparcie polityków 
PiS-u dla Orbána, wizyta pre-
zydenta Nawrockiego u lidera 
Fideszu właśnie w czasie 
trwania kampanii wyborczej 
to był błąd tych polityków? 
To dziadowska strategia, PiS 
zainwestował w złą, antypol-
ską politykę i to jeszcze taką, 
która przegrała. Prezydent po-
winien przepędzić na cztery 
wiatry doradców, którzy go 
wysłali do Budapesztu. Polski 
prezydent nie ma prawa ryzy-
kować interesu narodowego 
dla polityków, którzy się wy-
sługują Rosji. Zresztą dzisiaj 
widać, że ludzie w Pałacu Pre-
zydenckim dobrze zdawali  
sobie z tego sprawę, można to 
wnioskować po wpisach w in-
ternecie. Z wpisów ministra 
Cenckiewicza wynika, że wie-
dział, iż pisowcy popierają 
na Węgrzech polityka proro-
syjskiego. Działania Orbána, 
szczególnie rewizjonizm 
w odniesieniu do granic 
w Europie, stanowił żywotne 
zagrożenie dla Polski. Prezy-
dent i pisowcy nie powinni 
byli tego robić tylko dla inte-
resu partyjnego. To jest 
wielki grzech, który zostanie 
im zapamiętany. A do tego 
jeszcze związali się z poli-
tycznym przegranym, jakim 
jest dzisiaj Orbán. Jak to się 
mówi: kopiejki nie zarobili, 
a twarz stracili. 

Pytanie, co teraz z panem  
Ziobrą i z panem Romanow-
skim... 
To oczywiste, że byli minister 
i wiceminister sprawiedliwo-

ści powinni po prostu oddać 
się w ręce wymiaru sprawie-
dliwości w Polsce, którym, 
przypominam, kierowali 
przez osiem lat. 

To były ważne wybory nie 
tylko dla Węgrów, ale także 
dla Unii Europejskiej. Unia  
będzie teraz bardziej zwarta, 
będzie częściej mówiła jed-
nym głosem? 
To były jedyne takie wybory 
w historii Węgier, one były 
ważne dla Unii Europejskiej, 
dla wielu osób w Stanach 
Zjednoczonych, dla wielu 
w Polsce także. Dlatego że ich 
istotą była odpowiedź na py-
tanie, czy można w demokra-
tyczny sposób w bardzo nie-
demokratycznych warunkach 
– bo powiedzmy sobie szcze-
rze, te warunki nie były już te-
raz demokratyczne – wygrać 
wybory przez mobilizację 
narodu. I to się okazało moż-
liwe. Ale Węgry mają tradycję 
rewolucji i zrywu – ostatnie 
wybory przypominały mi 
Wiosnę Ludów z połowy  
XIX wieku oraz Węgry sprzed 
siedemdziesięciu lat. Może to 
największy w tym roku pre-
zent historii, że okrągłą 
rocznicę 1956 roku będziemy 
świętować tak jak wtedy  
– wolni Polacy z wolnymi 
Węgrami. 

Co te wybory znaczą  
dla Unii Europejskiej? 

Znaczą, że wartości i demo-
kracja ciągle rządzą umysłami 
ludzi. Wymaga to tylko uczci-
wości polityków i wymaga sy-
nergii. Ta synergia musi wy-
stępować między politykami 
o poglądach od konserwatyw-
nych aż po lewicowe, tak żeby 
mieć pewność, iż demokraci 
się łączą. 

Mówiło się o tym, że w Euro-
pie coraz większe znaczenie 
mają partie populistyczne, 
mocno prawicowe, mocno 
konserwatywne. Przed nami 
wybory w kolejnych pań-
stwach Unii Europejskiej.  
Myśli Pan, że wybory na Wę-
grzech mogą zmienić nastroje 
w Europie? 
Po pierwsze – nie sądzę, żeby 
populiści byli konserwaty-
stami. Najczęściej nie są kon-
serwatystami, tylko posługują 
się kilkoma hasłami, które ko-
jarzą się z konserwatyzmem, 
a w istocie dążą do przejęcia 
państwa. Populiści ogłaszają 
walkę z elitami, udają, że re-
prezentują lud – są rewolucjo-
nistami, a nie konserwaty-
stami. Dodatkowo są rewolu-
cjonistami fałszywymi. Czę-
sto populiści są gotowi, jeżeli 
im to pasuje, atakować Ko-
ściół, papieża, wartości trady-
cyjne. Dzisiejszy populizm to 
po prostu trend, który jest 
związany z dostępem do me-
diów społecznościowych, 
z możliwością manipulowania 

społeczeństwami. To minie, 
trzeba to przetrwać. A jak to 
przetrwać, pokazują Polacy, 
pokazują Węgrzy. Zjednoczyć 
się wokół najważniejszych 
wartości i dawać odpór po-
pulistycznym hasłom. 

Dobrze, ale co ta zmiana wła-
dzy na Węgrzech znaczy dla 
Unii Europejskiej? Wiadomo, 
że Orbán blokował wiele de-
cyzji unijnych. To się teraz 
zmieni? 
Węgry muszą mieć jakiś czas 
na dostosowanie się do no-
wych warunków. Od Petera 
Magyara nie można oczeki-
wać, że zmieni wszystko 
w ciągu jednego tygodnia. 
Przeciwnie, Magyarowi trzeba 
będzie pomóc, żeby mu się 
udało. Unia powinna we-
sprzeć Magyara, by wyszedł 
z koziego rogu uzależnienia 
energetycznego od Rosji, 
do jakiego zapędził go Orbán. 

Magyar musi to przecież jakoś 
załatwić. I jak załatwi? 
Nie wiem, nie jestem Ma-
gyarem. Natomiast wiem, że 
musi mieć na to czas i że Za-
chód musi rozumieć znacze-
nie tej sprawy i konieczność 
dania nowemu rządowi 
na Węgrzech spokojnego 
czasu na zmiany. 

Mówi się, że Magyar jest  
konserwatystą, wywodzi się 
z partii Orbána. Niektórzy 
boją się, że być może wejdzie 
w jego buty. 
Pani rozmawia z dość konser-
watywnym politykiem, nie 
ma niczego złego w konser-
watyzmie. Konserwatyzm 
najczęściej jest demokra-
tyczny. Prawdziwy konserwa-
tyzm jest otwarty na plura-
lizm, jest gotowy na to, żeby 
akceptować inność. Trzeba się 

raczej bać rewolucjonistów, 
nie konserwatystów. Konser-
watyści nikomu nie zagrażają. 
Problem naszych czasów po-
lega na tym, że część populi-
stów i rewolucjonistów udaje 
konserwatystów. A cała 
sztuka polega na tym, żeby się 
na to nie nabierać. 

Dobrze, ale nie boi się Pan,  
że Magyar wejdzie w buty  
Orbána? 
Magyar, żeby wygrać wybory, 
musiał uwzględnić wrażli-
wość węgierską. Jestem histo-
rykiem, rozumiem histo-
ryczny kontekst Węgier. Wą-
tek nacjonalistyczny jest bar-
dzo ważny w tradycji węgier-
skiej. Magyar wygrał wybory 
dlatego, że umiał rozmawiać 
ze swoimi ludźmi, że nie wy-
muszał nadmiernie szybkiej 
zmiany, że akceptował co-
dzienne przyzwyczajenia Wę-
grów, ich tradycje. Magyar po-
łączył to z demokracją i sza-
cunkiem dla wspólnoty euro-
pejskiej. Droga Magyara, tak 
jak droga Ruttego w Holandii, 
to są drogi, którymi trzeba po-
dążać, jeżeli chce się wygry-
wać w bardziej tradycyjnych 
krajach Unii Europejskiej. Dzi-
siaj poważni politycy poszu-
kują tego połączenia tradycji 
z proeuropejskim, nowocze-
snym podejściem. Także nasz 
premier jest w tym nurcie. 

Do tego wrócę, ale wiadomo, 
że Węgrzy nie są tak entuzja-
stycznie nastawieni na przy-
kład do Ukraińców i do Ukra-
iny. 
Bo nie wszyscy odczuwają za-
grożenie rosyjskie w taki sam 
sposób, jak Polacy. Musimy 
jako Polacy być gotowi na to, 
żeby to tłumaczyć innym, za-
akceptować różnice między 
poszczególnymi krajami, spo-

PAWEŁ KOWAL: 
TRZEBA PÓJŚĆ DROGĄ  
RUTTEGO I MAGYARA

CZĘŚĆ POPULISTÓW  
I REWOLUCJONISTÓW UDAJE 
KONSERWATYSTÓW. A CAŁA 
SZTUKA POLEGA NA TYM,  
ŻEBY SIĘ NA TO NIE NABIERAĆ
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łeczeństwami Unii. Jako Polak 
doskonale rozumiem strate-
giczne znaczenie obrony 
Ukrainy przed atakiem Rosji, 
bo wiemy, jaki to ma wpływ 
na Polskę. Przykładowo w po-
niedziałek w Sejmie zrobili-
śmy duże spotkanie, z najwy-
bitniejszymi ekspertami przy-
gotowujemy się do wyliczenia 
strat państw trzecich spowo-
dowanych przez Putina, czyli 
na przykład strat Polski. Bę-
dziemy mieć model tworzenia 
„rachunku dla Putina” 
za straty państw, które sza-
nują prawo międzynarodowe, 
a ich społeczeństwa tracą 
na działaniach Kremla. My to 
bardzo dobrze rozumiemy, 
my to czujemy każdą częścią 
swojego ciała. Ale żeby sku-
tecznie działać na rzecz pocią-
gnięcia Rosji do odpowiedzial-
ności, trzeba też rozumieć, że 
nie wszyscy uważają dokład-
nie tak jak my. Problem w rela-
cji Orbána do Rosji nie polegał 
na tym, że Orbán miał do niej 
nieco inne podejście niż 
na przykład Polska czy Litwa, 
ale polegał na tym, że się za-
czął wysługiwać Putinowi, 
a jego ministrowie wynosili 
na zamówienie Ławrowa 
sprawy z zamkniętych za-
chodnich gremiów. 

Mówi Pan, że trzeba pójść 
drogą Magyara i drogą Rut-
tego. Co koalicja rządząca 
musi zrobić, żeby wygrać wy-
bory za niecałe półtora roku? 
W czasach strachu, gdy naj-
ważniejsze dla ludzi jest bez-
pieczeństwo, trzeba gęsto 
tkać wątki tożsamości i nowo-
czesności. Bez tego nie wy-
grywa się w naszych stronach 
i w wielu państwach Unii Eu-
ropejskiej, na Zachodzie Unii 
też. I żeby zrozumieć istotę 
zwycięstwa demokratów 

tam, gdzie jest najtrudniej, 
trzeba dużo nauczyć się 
od Ruttego, gdy był premie-
rem Holandii, a jeszcze więcej 
od Magyara. 

To znaczy? 
To znaczy nie można bać się 
tradycji, trzeba mieć szacunek 
dla tego, jak ludzie żyją, a jed-
nocześnie pokazać, że cała 
tradycja i historia może się do-
brze komponować z nowocze-
snością i z postępem, ale 
przede wszystkim z byciem 
w Unii Europejskiej. Bycie 
w Unii nie jest wartością lewi-
cową. Unia i jedność europej-
ska wyszły przecież z chade-
cji, z prawicy. Pomysły wspól-
nej armii europejskiej to idee 
Churchilla. Mówię o tych spra-
wach często na Podkarpaciu, 
bo zdecydowałem się wystar-
tować na szefa Koalicji Oby-
watelskiej w najtrudniejszym 
dla nas regionie Polski. Mówię 
tam wyborcom: nie jest żadną 
przeszkodą, żebyśmy byli jak 
Lombardia, jak Teksas, żeby-
śmy byli jak Bawaria, jak Ty-
rol. Można bez końca mnożyć 
przykłady zachodniego stylu 
połączenia tradycji z nowo-
czesnością. To była droga  
Magyara. To jest też właściwa 
droga do postępowania  
w Polsce, a już na pewno 
na wschodzie kraju. 

Co jeszcze trzeba zrobić 
oprócz tego? 
Być blisko ludzi i mieć dla nich 
czas. Istota nie w tym, by zała-
twić każdy ludzki postulat 
i nawet widzimisię. Ludzie 
wiedzą, że nie wszystko się da 
od razu. Istota to szacunek, 
obecność i zrozumienie. 

A nie martwi Pana rosnące 
poparcie dla Konfederacji 
Brauna, Konfederacji Bosaka 

i Mentzena? I skąd ono się  
bierze, Pana zdaniem? 
Polityka kocha optymizm 
i pewność siebie. Nienawidzi 
martwienia się i pesymizmu. 
Każdy zmartwiony przegra. 
Każdy radosny optymista, je-
śli to nie jest infantylny opty-
mizm, wygra. I to jest też  
nauka płynąca z polityki Ma-
gyara. Ja się nie zamartwiam, 
politycznie pracuję na Podkar-
paciu, gdzie mamy, jak to 
mówi premier Tusk, trzy Kon-
federacje, bo mamy pisowców 
w skrajnej wersji, mamy kon-
federatów, mamy braunistów 
i my tam zrobimy bardzo  
dobry wynik. Liczę na to, 
że przejmiemy sejmik. 

Nie mówię, że Pan się nie za-
martwia. Pytam, skąd się bie-
rze poparcie dla Konfedera-
cji? 
Z tego, że demokraci popeł-
niali błędy, bo nie tłumaczyli 
swojej polityki, bo nie byli 
w stanie znaleźć wspólnego 
języka z obywatelami. Z tego, 
że elity zapominały o swojej 
misji. Poparcie dla skrajności 
bierze się z różnych historycz-
nych przyczyn, ale też ze stra-
chu ludzi przed wojną, z nad-
używania elektronicznych 
metod komunikacji, czyli 
z wojny informacyjnej Rosji. 
Naprawdę dużą rolę odgrywa 
w tej grze Rosja, jej interesy 
ukryte pod płaszczykami róż-
nych partii i różnych ludzi, 
od Brauna po Millera. To 
wszystko razem składa się 
na to, że ludzie nabierają wąt-
pliwości, boją się o swoją przy-
szłość. Naszą rolą nie jest bać 
się, tylko pokazać ludziom,  
że droga do bezpieczeństwa 
łączy się z demokracją i z jed-
nością europejską. 

Nie boi się Pan… 

Ja się boję tylko Boga i to mi 
pomaga też w polityce. 

Ludzie patrzą na wiele rzeczy 
przez pryzmat swoich portfeli 
i swojej kieszeni. Sytuacja 
na Bliskim Wschodzie jest 
jaka jest. Nie boi się pan, że in-
flacja i sytuacja gospodarcza 
wam jednak zaszkodzą? 
W polityce jest tak, że co-
dziennie coś może nam za-
szkodzić: własny błąd, kata-
strofa naturalna. Piękno 
i przekleństwo polityki polega 
na tym, że rządzi nią ludzka 
psychologia, ludzkie ambicje, 
nastroje, miłość i nienawiść. 
Wszystko razem trzeba brać 
pod uwagę. A co dopiero, 
kiedy żyjemy w czasach 
przedwojennych. Ktoś powie, 
że to są czasy przedwojenne, 
tak mówi pan premier, ja jako 
historyk powiedziałbym jesz-
cze odważniej: jeśli nic się nie 
zmieni, to początek jakiejś 
wielkiej, trzeciej wojny już 
przecież widać. 

Dlaczego tak Pan myśli? 
Dlatego że każda wojna za-
czyna się od nieopanowanych 
konfliktów. Pierwszy był kon-
flikt Rosji przeciwko Ukrainie, 
teraz jest konflikt na Bliskim 
Wschodzie, który nie wia-
domo, jak się rozwinie. To nie 
chodzi o to, żeby ludzi stra-
szyć, ale też nie chodzi o to, 
żeby ich zagłaskiwać. Trzeba 
mówić, jaki jest stan rzeczy, 
a stan rzeczy z punktu widze-
nia naszego bezpieczeństwa 
jest bardzo trudny. Wielkie 
wojny zaczynają się od nacjo-
nalizmu, kolonializmu i szyb-
kich zbrojeń. Czyż nie te wła-
śnie zjawiska obserwujemy? 

Tylko rządzenie dla koalicji  
15 października jest o tyle 
trudne, że mamy prezydenta, 

który życia wam nie ułatwia. 
Wiele kluczowych ustaw we-
tuje. Jak w takim razie iść 
do przodu? 
Gdyby prezydent był propań-
stwowy, byłoby na pewno ła-
twiej – tyle mogę powiedzieć. 
Trzeba rządzić w oparciu o to, 
jakie są możliwości, ale przede 
wszystkim podstawą do rzą-
dzenia jest większość w Sej-
mie. I nie ma co zrażać się blo-
kadami – trzeba po prostu 
uchwalać ustawy i kłaść je 
na biurku prezydenta. 

Polacy mogą powiedzieć tak: 
„Tego nie wprowadziliście, 
tego nie wprowadziliście, 
tego nie wprowadziliście, 
a obiecaliście”. I jak tu wygrać 
wybory? 
Wygramy wybory i stwo-
rzymy rząd w przyszłym roku. 
Ludzie docenią determinację 
we wprowadzaniu takich 
zmian, jak zmiana prawa 
pracy czy tak zwane bab-
ciowe. Myślę, że można na to 
popatrzeć też tak: mimo 
oporu prezydenta, my jednak 
zmiany wprowadzamy. A my-
ślę, że też ludzie zobaczą, iż są 
przykłady, gdzie weto prezy-
denta jest kompletnie de-
strukcyjne, jak na przykład 
w kontekście kryptowalut. 
Realnie wiele osób straciło 
dlatego, że prezydent zaweto-
wał regulacje dotyczące  
kryptowalut. 

A może za mało chwalicie się 
sukcesami? Może trzeba mó-
wić, że jesteśmy dwudziestą 
gospodarką świata? Mam 
wrażenie, że do wyborców 
dociera bardzo dużo nega-
tywnych informacji, za mało 
pozytywnych. Nie ma Pan  
takiego wrażenia? 
Mam. Mówiąc półżartem, taką 
samą sytuację mam z rodziną 

i taką samą wśród znajomych. 
Jako Polacy mamy wszyscy 
taki charakter, że wolimy lub 
lubimy ponarzekać. Ale nawet 
kiedy słyszę te narzekania, 
traktuję je raczej jako wyzwa-
nie, żeby mówić o tym, co się 
udało, i pokazywać też dwie 
różne perspektywy każdej 
sprawy. Przecież Donald Tusk 
stworzył stabilną większość 
w trudnych czasach, o jakiej 
może pomarzyć niejeden eu-
ropejski kraj. Żadna polityka 
nie jest idealna, nasza też taka 
nie jest, ale polityka pisowska 
czy fideszowska to droga ku 
przepaści. 

Jak Pan myśli, co powinniście 
przez te półtora roku jeszcze 
zrobić, żeby wygrać wybory? 
Robić to, co robimy, tylko  
bardziej i systematycznie. 

Rozwinie Pan tę myśl? 
Rozwinął ją premier podczas 
ostatniego posiedzenia Rady 
Krajowej KO. Każda polityka 
zaczyna się we własnej gło-
wie, więc musimy sobie 
uświadomić stawkę, o jaką 
gramy. Gramy o to, żeby Pol-
ska została w Europie, żeby 
nikt jej nie próbował z Unii 
Europejskiej wyprowadzić. 
Gramy o godność człowieka. 
Gramy o to, żeby Polska była 
krajem, gdzie szanse są takie 
jak w ostatnich trzydziestu  
latach, jednak równe. Nie 
trzeba być urodzonym w ro-
dzinie partyjnego oligarchy, 
żeby mieć szansę na robienie 
biznesu czy kariery nauko-
wej. Do takiej Polski przywy-
kliśmy. O taką Polskę bę-
dziemy walczyć i ludzie to do-
cenią. Byłem ostatnio na zjeź-
dzie polskich studentów, któ-
rzy studiują za granicą. W Me-
diolanie zobaczyłem nową 
Polskę młodych, ambitnych 
ludzi, którzy pochodzą z bied-
nych i bogatych rodzin – dla 
nich warto pracować. Oni 
mają szansę, jeśli pracują 
i uczą się. To pierwsze takie 
pokolenie w Polsce od kilku 
stuleci. Warto dla nich uchro-
nić Polskę od destabilizacji, 
dać krajowi jeszcze ze dwie 
dekady porządnego rozwoju. 
O błędach też trzeba mówić. 
Błędy są tam, gdzie nie dali-
śmy rady zrobić czegoś tak 
szybko, jak byśmy chcieli. 
Często nie była to zresztą  
nasza wina. Często była to 
wina prezydenta Dudy,  
a teraz Nawrockiego. 

Wybory być może wygracie, 
problem w tym, z kim stwo-
rzycie koalicję... 
Jeśli utrzymamy pokorę, wy-
bory wygramy i stworzymy 
większościową koalicję. Z jed-
nej strony na pewno naszym 
koalicjantem będzie Lewica. 
Naszym koalicjantem będzie 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Wszyscy się zmobilizują. 

Jest Pan optymistą! 
Inaczej nie zajmowałbym się 
polityką.

Paweł Kowal: Od Petera Magyara nie można oczekiwać, że zmieni wszystko w ciągu jednego tygodnia. Unia powinna wesprzeć Magyara, 
by wyszedł z koziego rogu uzależnienia energetycznego Węgier od Rosji
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W
„Fatherland” zo-
baczymy znako-
mitych aktorów. 
Główne roli za-
grali: nominowa-
na do Oscara San-

dra Hüller („Strefa interesów”, 
„Anatomia upadku”), Hans Zi-
schler („Monachium”), August 
Diehl („Bękarty wojny”) oraz 
Devid Striesow („Na Zacho-
dzie bez zmian”). W hali zdję-
ciowej Wytwórni Filmów Fa-
bularnych realizowane były 
zdjęcia z udziałem trójki głów-
nych bohaterów, a ich autorem 
jest polski operator Łukasz Żal. 
W atelier wytwórni powstała 
scenografia do scen w Los An-
geles, Weimarze i Cannes, 
przygotowana przez duet Ka-
tarzyna Sobańska i Marcel Sła-
wiński – informuje wrocław-
ska Wytwórnia Filmów Fabu-
larnych. 
     Akcja filmu „Fatherland” (ro-
bocza nazwa „1949”) rozgrywa 
się w czasach zimnej wojny 
i śledzi podróż Thomasa 
Manna i jego córki Eriki Mann 
przez podzielone Niemcy – od  
Frankfurtu w strefie amery-
kańskiej po Weimar pod kon-
trolą ZSRR. Mann po raz pierw-
szy od zakończenia wojny 
wraca do ojczyzny, którą opu-
ścił, udając się na emigrację 
do USA. 

Laureat Oscara Paweł Paw-
likowski kręcił swój najnowszy 
film w Wytwórni Filmów Fa-
bularnych we Wrocławiu jesie-
nią ubiegłego roku. W hali zbu-
dowano kilka scenografii, które 
w najdrobniejszych szczegó-
łach miały imitować wnętrza 
domów w USA, we Francji czy 
w Niemczech. 

– W swoim filmie reżyser 
„Idy” oraz „Zimnej wojny” 
przeniesie nas do 1949 roku 
i opowie historię Thomasa 
Manna, niemieckiego noblisty 
z dziedziny literatury. W jed-
nym miejscu musieliśmy umie-
ścić wnętrza z Los Angeles, 
Cannes i Weimaru – mówiła 
„Gazecie Wrocławskiej” produ-
centka filmu Ewa Puszczyńska.  

Zbudowali dom Manna 
Byliśmy na planie we Wroc-

ławiu, gdy kręcono „Father-
land”. Wytwórnia Filmów Fa-
bularnych pachniała farbą, 
kurzem i świeżo ciętym drew-
nem. Wchodząc do hali, trudno 
było uwierzyć, że kilka kroków 
dalej nie jest Wrocław, lecz... 
Los Angeles końca lat 40. XX w. 
Ekipa Pawła Pawlikowskiego 
zbudowała tu dom Thomasa 
Manna, noblisty, autora „Cza-
rodziejskiej góry” i „Śmierci 
w Wenecji”. – Dom istnieje na-
prawdę, dziś można go zwie-
dzać jako muzeum. My zbudo-
waliśmy go w hali, niemal je-
den do jednego, jeśli chodzi 
o skalę i przestrzeń. Za szybą  
tarasu pojawi się w postpro-
dukcji krajobraz Hollywood, 
a obok mamy Cannes i Weimar. 
Wszystko powstaje tutaj, we 
Wrocławiu – mówił scenograf 
Marcel Sławiński, oprowadza-
jąc nas po planie. 

Francja, Niemcy, USA... 
Powstały cztery lokacje. 

Oprócz rezydencji Manna 
w Los Angeles, zbudowane zo-
stały także wnętrza domostw 
we francuskim Cannes i nie-
mieckim Weimarze. Weszli-
śmy również do starej windy, 
w której kręcono właśnie jedną 
ze scen. Akcja filmu rozgrywa 
się na dwóch kontynentach, 
a w rzeczywistości zaledwie 
na kilku tysiącach mkw. 

– To jest magia kina: w jed-
nej hali mamy cztery lokacje 
i trzy kraje. Chcemy, by widz 
uwierzył, że ogląda jeden 
spójny świat. Nie byliśmy 
w oryginalnych lokacjach, ale 
mamy bardzo bogatą doku-
mentację. Na jej podstawie 
stworzyliśmy wierną rekon-
strukcję domu Mannów. Doda-
liśmy rekwizyty, które przy-
wieźliśmy z Niemiec: zdjęcia, 
meble, przedmioty codzien-
nego użytku. To nadało więk-
szej prawdy – tłumaczyła Kata-
rzyna Sobańska, współsceno-
grafka. 

Dom w Los Angeles, który 
w filmie zostanie pokazany 
w czerni i bieli, nie jest tylko 
dekoracją. – To kwintesencja 
intelektualnej rzeczywistości 
Manna. Był uciekinierem, więc 
przywiózł ze sobą meble, pa-
miątkowe zdjęcia, starsze 
przedmioty z ostatniego domu 
w Niemczech. Reżyser bardzo 
chciał, by to było widoczne 
– podkreślała Sobańska. 

Plan filmowy to nie tylko 
wytwórnia. Dolny Śląsk znów 
okazał się doskonałą scenerią 
dla historii europejskich. – Le-
gnica zagrała Frankfurt i Wei-
mar, Kliczków stał się hotelem, 
Pieńsk i huta szkła „Lucyna” 

były zupełnie nowymi prze-
strzeniami dla nas, a finałową 
scenę kręcimy w Goszczu – wy-
licza Sobańska. Zdjęcia krę-
cono też w okolicach Kłodzka, 
w Wałbrzychu i Bielawie. 

Czarno-biały świat 
Film Pawlikowskiego po-

wstawał w czerni i bieli. To było 
ogromne wyzwanie dla ko-
stiumografów. – Wybieramy 
kreacje, które mówią kontra-
stem i fakturą, a nie kolorem. 
Pracuję z Pawłem kolejny raz, 
wcześniej przy „Idzie” i „Zim-
nej wojnie”. Wiemy, czego 
oczekuje – mówiła nam Alek-
sandra Staszko, odpowiedzial-
na za kostiumy. 

Przypomnijmy, że w filmie 
mamy doświadczyć 1949 roku. 
To specyficzny okres w naj-
nowszej historii świata. Niemcy 
wciąż nie odbudowały swoich 
zrujnowanych miast. Świat, 
który Mann zapamiętał sprzed 
swojego wyjazdu, już nie ist-
nieje. 

Mann nie był w Niemczech 
od 1933 roku, kiedy to uciekł 
przed nazistowskim reżimem 
III Rzeszy i zamieszkał w Sta-
nach Zjednoczonych. Ma wła-
śnie odebrać nagrodę i wygło-
sić przemówienie z okazji dwu-
setnej rocznicy urodzin Go-
ethego we Frankfurcie, jego ro-
dzinnym mieście, oraz w Wei-
marze, gdzie Goethe spędził 
większość życia. 

Dodatkowej wymowy tej 
wizycie dodaje fakt, że ma ona 
miejsce w szczytowym okresie 
zimnej wojny. Frankfurt znaj-
duje się w amerykańskiej stre-
fie okupacyjnej (wkrótce RFN), 
podczas gdy Weimar znajduje 
się w radzieckiej (przyszłej 
NRD). Obie strony starają się 
„pozyskać” noblistę. 

– To jest moda końcówki lat 
40. Największym wyzwaniem 
było pokazanie różnic między 
grupami społecznymi. Inną za-
możność miały Niemcy za-
chodnie, a inną wschodnie. 
Thomas Mann i jego córka 
przyjeżdżają z USA, więc też 
wyróżniają się stylem. On był 
znany z elegancji i staraliśmy 
się to uchwycić. Obejrzałam 
wszystkie dostępne archiwalia, 
by jak najwierniej oddać, jak się 
nosili, i przenieść to na ekran  
– mówiła Aleksandra Staszko. 

Europejska 
koprodukcja  
ze światową obsadą 
Na ekranie zobaczymy akto-

rów najwyższej próby. W Tho-
masa Manna wcieli się Hans Zi-
schler, a jego córkę Erikę gra 
Sandra Hüller, nominowana 
do Oscara za „Anatomię 
upadku”. Towarzyszyć im będą 
m.in. August Diehl, Devid Strie-
sow i Theo Trebs. 

– Sandra to znakomita ak-
torka. Hans też jest bardzo roz-
poznawalny. Może jego nazwi-
sko nie od razu mówi wiele, ale 
twarz widzowie z pewnością 
kojarzą. Film kręcimy po nie-
miecku, bo chcemy zachować 
prawdę języka. Widz ma uwie-

Paweł Pawlikowski kręcił swój film w Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu
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Michał Perzanowski, Robert Migdał, Tomasz Pawlak

„Fatherland” w reżyserii Pawła Pawlikowskiego  
został zakwalifikowany do konkursu głównego 

prestiżowego Festiwalu Filmowego w Cannes i powalczy 
o najważniejszą nagrodę – Złotą Palmę. Zdjęcia do tej 
międzynarodowej produkcji realizowane były m.in. 

w atelier Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu, 
a także w innych miejscach na Dolnym Śląsku

„FATHERLAND” 
Z WROCŁAWIA 

DO CANNES

Wytwórnia Filmów Fabularnych pachniała farbą, kurzem i świeżo ciętym drewnem
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rzyć, że przeniósł się w tamten 
czas – mówiła nam produ-
centka filmu Ewa Puszczyńska. 

Przypominała, że film  
„Faterland” nie jest biografią 
Manna. – To opowieść o pierw-
szej powojennej podróży pisa-
rza do Niemiec. Wtedy zaczy-
nała się zimna wojna, a Niemcy 
były już podzielone. Ale kultura 
i język nie znają granic. I to jest 
piękne: wspólnie opowiadamy 

o pisarzu, który był nie tylko 
niemiecki, ale i europejski. To 
właśnie chcemy pokazać – mó-
wiła producentka w rozmowie 
z „Gazetą Wrocławską”. 

Dlaczego 
Wrocław? 
– Tutaj kręciliśmy „Zimną 

wojnę”. Wiedzieliśmy, że sceny 
studyjne muszą powstać w jed-
nym miejscu. Wrocławska hala 

WFF ma świetne warunki, to 
miejsce coraz bardziej doce-
niane w świecie filmu – wyja-
śniała producentka. 

„Fatherland” to produkcja 
polsko-niemiecko-francusko- 
-włoska. Kluczową rolę odgry-
wali Polacy: operator Łukasz 
Żal, kompozytor Marcin Ma-
secki, montażysta Piotr Wójcik 
i duet scenografów Sobańska  
– Sławiński.

Część zdjęć do filmu „Fatherland” powstała w Legnicy
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Odtwórcy głównych ról: Sandra Hüller i Hans Zischler
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Tak we wrocławskiej WFF odtworzono mieszkanie Thomasa Manna
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barku

zwyrodnienia  

stawu łokciowego

zwyrodnienia  

palucha

zwyrodnienia  

stawu  

skokowego

zwyrodnienia  

kolana

zwyrodnienia  

biodra

zwyrodnienia 

 stawów dłoni

zwyrodnienia 

kręgosłupa

Jesteśmy w Centrum Terapii Kręgosłupa (SPONDLO-CLINIC group) 
prowadzonego przez dra Jarosława Jawnego - (uznany ekspert w dziedzinie 
spondyliatrii i znany terapeuta manualny) – który pracuje ponad 30 lat 
z tkanką łączną, a jego zespół to uznani specjaliści w swoich dziedzinach.
Centrum słynie z nowoczesnych i skutecznych metod leczenia 
kręgosłupa, stawów i mięśni.

Z jakimi schorzeniami najczęściej trafiają do nas pacjenci?
Z bólami i uszkodzeniami kręgosłupa, kolana, biodra czy też barku (cały 
aparat ruchu) – uszkodzenie po urazie, przeciążenie, wiek i zwyrodnienie. 
Tam, gdzie inni lekarze nie potrafili pomóc lub chcieli tylko operować. 
A dysfunkcje i ból należy leczyć zawsze i za wszelką cenę. Im wcześniej 
podejmiemy leczenie, tym szybciej i taniej dojdziemy do zdrowia.

Co to jest proloterapia?
Proloterapia to najnowocześniejsza na świecie metoda leczenia 
i regeneracji kręgosłupa, więzadeł, stawów i mięśni. Podajemy preparat 
w miejsce uszkodzenia i w punkty sterujące. Likwidujemy ból poprzez 
naprawę uszkodzonej tkanki. Dużą skuteczność osiąga się podając 
gotowy kolagen MD. PRP to osocze bogato-płytkowe a i-PRF to 
fibryna, które uzyskuje się po odwirowaniu z krwi własnej pacjenta. PRP to 
skoncentrowana objętość płytek krwi i czynników wzrostu stymulujące 

przebudowę naprawczą. I-PRF to najwyższe osiągnięcie medycyny 
regeneracyjnej, jest świetnie usieciowana (struktura 3D) i zawiera 
dodatkowo znaczną ilość komórek macierzystych (nazywana jest 
osoczem III generacji). Z HBOT (komora tlenowa hiperbarczna) działa 
rewelacyjnie. Odrasta zwykła, zdrowa tkanka.

Metody u nas stosowane są uznawane za najlepsze  
na całym świecie
Dodatkowo, aby przyspieszyć proces regeneracji, stosujemy 
proloterapię, terapię manualną, igłoterapię, masaże, trening 
indywidualny kręgosłupa, kinezyterapię, dietę, ale też fizykoterapię - 
najnowsze technologie XXI wieku. Dzięki temu uzyskujemy najwyższą 
skuteczność.

Czemu kolagen jest aż tak ważny?
Kolagen, a szczególnie fibrynogen jest odpowiedzialny za to, że nasze 
tkanki są elastyczne i mocne. Jego brak sprzyja uszkodzeniom wielu 
struktur (kolana, biodra, ale też dyskopatie czy przepukliny).

Czy starszym ludziom można pomóc?
Tak, dostarczamy kolagen w ten sposób, żeby w uszkodzonym miejscu 
następowała regeneracja. Do pobudzenia regeneracji należy podać 
czynniki wzrostu (PRP), komórki macierzyste, tlen i zapewnić 
nowoczesną rehabilitację. Zaczynają być sprawni i bez bólu.

A co z ludźmi po wypadkach lub urazach sportowych?
Ważne jest prawidłowe i szybkie rozpoczęcie leczenia. Zastosowanie 
proloterapii z kolagenem, PRP lub i-PRF i właściwej rehabilitacji 
oraz fizykoterapii na najnowocześniejszym sprzęcie znacznie 
skraca czas leczenia i całkowitego wyzdrowienia. Tutaj HBOT 
(hiperbaria tlenowa) czyni wręcz cuda. Mówimy o prawdziwej rewolucji 
w regeneracji. Uważa się, że leczenie PRP, i-PRF i kolagenem 
jest lepsze od innych metod. Około 90% ludzi po leczeniu u nas 
funkcjonuje bez bólu. Nawet u pacjentów ze skierowaniem na operację 
mamy podobne wyniki.

Czy warto polecić leczenie tlenem pod ciśnieniem (HBOT)?
Tak. Leczenie  tlenem pod wyższym ciśnieniem to nie moda, ale 
nowoczesna i bardzo skuteczna metoda wspomagania terapii w bardzo 
wielu schorzeniach. Także znacznie skraca czas leczenia i regeneracji. 
Po kilku zabiegach w komorze tlenowej poziom komórek macierzystych 
zwiększa się nawet 7-8 krotnie. To także skuteczna profilaktyka 
(idealna w czasach COVID-19) oraz najdoskonalszy doping sportowy 
i intelektualny.
Do naszej oferty wprowadziliśmy również INHALACJE WODOROWE, 
do których stosujemy jedno z najbardziej wydajnych i technologicznie 
zaawansowanych urządzeń na rynku. Inhalacje te stanowią uzupełnienie 
prowadzonej terapii - zwiększają odporność organizmu, działają 
antyoksydacyjnie oraz wspomagająco przy leczeniu wielu chorób (cukrzyca, 
nadciśnienie, astma, reumatyzm, alergie) oraz stanów zapalnych mięśni 
i uszkodzeń tkanek miękkich.

WARTO WIEDZIEĆ: Schorzenia, w leczeniu których się  
specjalizujemy to:
bóle kręgosłupa, dyskopatie (przepukliny), rwa kulszowa, bóle 
i zawroty głowy, migreny, bóle kończyn, barku, bóle kolan i bioder, 
łokieć tenisisty, wady postawy i skoliozy, bóle menstruacyjne, 
nerwobóle oraz wszelkie urazy spor towe i  po w ypadkach 
komunikacyjnych. Nasze metody (przy współpracy ze specjalistą 
stomatologii) są bardzo skuteczne przy regeneracji stawu skroniowo-
żuchwowego oraz przy leczeniu BRUKSIZMU (o ile wiadomo, jesteśmy 
pierwsi).
Dr Jarosław Jawny prowadzi szkolenia z praktycznego stosowania 
osocza i fibryny dla lekarzy z całej Polski, propagując nowe metody.

ZAPRASZAMY  
DO CENTRUM TERAPII KRĘGOSŁUPA,

Wrocław, ul. Wyszyńskiego 116/2,
tel. 71 726 11 71, 503 183 095,

www.ctkregoslupa.pl

REKLAMA 0011505503
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Wraz z wkroczeniem do „The 
Voice Kids” twoja popularność 
wskoczyła na wyższy poziom. 
Czujesz się trochę celebrytą?  
Nie. Na pewno nie celebrytą. 
W ogóle nie lubię tego słowa. 
Na pewno jednak ta większa 
popularność jest obecnie 
przeze mnie bardziej odczu-
walna. To ciekawe doświadcze-
nie. Cały czas staram się jednak 
mocno stać obiema nogami 
na ziemi i cieszę się, że ciągle je-
stem sobą.  

Jak sobie radzisz z tą rosnącą 
sławą?  
Już od dawna byłem rozpozna-
walny na ulicy. Ale teraz zdarza 
się to częściej. Ostatnio byłem 
na poczcie i rozpoznała mnie 
tam pani w wieku moich rodzi-
ców. To mnie dosyć mocno za-
skoczyło. Byłem też u dentysty 
i siedząca tam naprawdę star-
sza pani spytała mnie: „Pan 
z The Voice Kids?”. Rozpoznaje 
mnie więc inny krąg odbiorców 
niż do tej pory – nie tylko użyt-
kownicy  TikToka, ale też wi-
dzowie telewizyjnej Dwójki. To 
bardzo przyjemne. 

Co sprawiło, że zdecydowałeś 
się zasiąść w fotelu trenera 
„The Voice Kids”?  
Dostałem zaproszenie do peł-
nienia tej funkcji. Nigdy bym nie 
odmówił takiej propozycji, bo 
zawsze było moim marzeniem, 
aby zostać trenerem w „The Vo-
ice”. Kiedy więc usłyszałem, że 
to może się stać, robiłem 
wszystko, aby to się stało. I bar-
dzo się cieszę, że do tego doszło.  

Po ogłoszeniu twojego nazwi-
ska, było w necie trochę głosów 
oburzenia w stylu: „Jak ktoś, 
kto nie śpiewa, ma być trene-
rem śpiewu?”. Jak byś im od-
powiedział?  
Płaczę wtedy z przykrości i lu-
dzie przestają mnie hejtować. 
(śmiech) A tak na poważnie: 
myślę, że to idealnie odnosi się 
do funkcji trenera. Bo jak po-

myślisz o trenerze, to nie musi 
być osoba, która była mistrzem 
świata w danej dyscyplinie, 
tylko powinna znać się na niej. 
Nagrałem w swym życiu ty-
siące wokali i często musiałem 
być wokalnym coachem, który 
podpowiada jaką barwą za-
śpiewać, w jaki sposób, czy co 
poprawić, żeby brzmiało to le-
piej. Mam więc bardzo dużą 
wiedzę na ten temat. Zwłasz-
cza, że świat studia i produkcji 
to inna kategoria niż świat es-
trady i występów na scenie. Tu 
i tu stosuje się zupełnie inne 
techniki wokalne. Dlatego 
uważam, że posiadam duże 
doświadczenie i mam się czym 
podzielić.  

Jak się odnalazłeś między Cleo 
i Blanką w roli oceniającego 
dziecięce występy?  
Bardzo fajnie. Obie znałem 
wcześniej, choć Cleo nie tak do-
brze jak Blankę. Bardzo mnie 
zaskoczyła otwartość Cleo, to, 
że była dla nas tak przyjazna 
i wspierająca. Podczas któregoś 
spotkania opowiedziała nam 
jak to ona została ciepło przy-
jęta przez Tomsona i Barona, 
którzy przywitali ją i pokazali jej 
drogę, kiedy po raz pierwszy 
pojawiła się w programie. Dla-
tego potem postanowiła dalej 
przekazać tę pozytywną ener-
gię. To było bardzo miłe i cieszę 
się, że właśnie takie osoby a nie 
inne zasiadają ze mną na tych 
fotelach.  

Momentami mam wrażenie, że 
twoje koleżanki-trenerki tro-
chę cię zdominowały i zakrzy-
czały. Nie masz takiego poczu-
cia?  
Nie. Lubię odnajdywać swoją 
przestrzeń w momentach, 
w których sam chcę ją odna-
leźć. I myślę, że to fajnie zagrało 
w programie. Kiedy czasem nie 
mam nic do powiedzenia, to 
wolę nic nie mówić. Dlatego 
cieszę się, że dziewczyny mają 
mocną  energię i dużo z siebie 

dają. Również wsparcie tym 
dzieciakom. Myślę, że to fajnie 
wypadło i dobrze odnalazłem 
się w roli tego spokojniejszego 
trenera.  

Jakie znalazłeś porozumienie 
z dzieciakami z drużyny?   
Doskonałe. Skumaliśmy się tak 
ze sobą, że mamy teraz 
wspólną grupę na Messengerze 
i komentujemy sobie każdy od-
cinek programu. Finaliści do-
stali zaproszenie do mojego 
studia, gdzie każdy z nich bę-
dzie więc mógł zrobić sobie 
swoją piosenkę. To wspaniałe 
dzieciaki i co bardzo zaskaku-
jące, bardzo mądre i dojrzałe jak 
na swój wiek. Do tego na-
prawdę dobrze znoszące presję 

i stres. Bo przecież nie wszyst-
kie wygrywają, a rozumieją, że 
to dla nich wspaniała przygoda 
i są za to bardzo wdzięczne.  

W dziecięcych programach 
typu talent-show trzeba mieć 
wyjątkowo delikatne podejście 
do uczestników. Jak sobie 
z tym poradziłeś?   
Akurat z tym nie mam proble-
mu. Raczej odwrotnie: moim 
problemem bywa to, że jestem 
zbyt delikatny czy zdystanso-
wany. Zawsze jestem dla dziecia-
ków w pełni wspierający. Dlatego 
tak dobrze czuję się w tej roli.  

Gdybyś sam był dzisiaj dziec-
kiem, zgłosiłbyś się do takiego 
programu?  

Nie zgłosiłbym się, bo nie mam 
nawet jednego procenta ta-
lentu, jaki mają te wszystkie 
dzieciaki. Moja droga była zu-
pełnie inna i dużo bardziej wy-
boista. Ale przez to może być 
dla nich inspiracją, że przy od-
powiednio ciężkiej pracy i sa-
mozaparciu, można dojść na-
wet do pozycji fotela trenera 
w „The Voice Kids”. (śmiech)  

Jesteś słusznego wzrostu 
i za młodu trenowałeś siat-
kówkę. Dlaczego nie poszedłeś 
dalej tym torem?  
Dla mnie sport i muzyka były 
zawsze na równym poziomie 
aż do szesnastego roku życia. 
Wtedy zdałem sobie sprawę, że 
w siatkówce raczej nie będę mi-
strzem świata. Postawiłem 
więc w stu procentach na mu-
zykę. Początkowo byłem basi-
stą, a dopiero mając dziewięt-
naście lat zacząłem produko-
wać nagrania. Następne siedem 
lat zajęło mi osiągnięcie odpo-
wiednich umiejętności i powo-
łanie do życia projektu o na-
zwie „Tribbs”. To była więc 
długa, ale ciekawa droga. Ale 
sport bardzo mnie ukształtował 
i nauczył dyscypliny. To był 
wspaniały czas, którego nawet 
momentami mi dzisiaj brakuje.  

Jako nastolatek grałeś na gita-
rze basowej jako muzyk se-
syjny. To była dobra szkoła mu-
zycznego rzemiosła?  
Świetna. Doceniam ten czas. 
Cieszę się, że mimo iż nie 
mam szkoły muzycznej, je-
stem sprawnym instrumenta-
listą. Znam jednak wielu pro-
ducentów, którzy nie są mu-
zykami i też sobie świetne ra-
dzą. Wydaje mi się więc, że 
jest dużo różnych dróg. Ja so-
bie cenię mój warsztat. Nie-
które rzeczy przychodzą ła-
twiej, kiedy zna się teorię mu-
zyczną i gra się na jakimś in-
strumencie.  

Co sprawiło, że zainteresowa-
łeś się produkcją muzyki?  
Kiedy kończyłem liceum, za-
stanawiałem się nad kierun-
kiem studiów. Mogłem iść 
na Akademię Muzyczną, by 
kształcić się w grze na gitarze 
basowej, ale stwierdziłem, że 
chyba bym się tam nudził. Po-
myślałem więc, że zrobię coś 
zupełnie innego. Dostałem się 
na studia produkcji muzycznej 
w Londynie – ale ostatecznie 
tam nie pojechałem. Jedną 
z rzeczy, które były niezbędne, 
aby dostać się do tej szkoły, 
było przygotowanie i wysłanie 
dwóch nagrań demo. Tak po-
wstały dwie moje pierwsze 
produkcje muzyczne, stwo-
rzone po to, by dostać się 
na studia.  

Sam opanowałeś potrzebne 
programy i narzędzia do pro-
dukcji muzyki na komputerze?  
Tak. W stu procentach. Uczy-
łem się od zera tylko i wyłącz-
nie z YouTube’a i z innych do-
stępnych źródeł w  internecie. 
Dziś jest tam wszystko. Wystar-

czy tylko odpowiednia moty-
wacja. 

Pierwsze sukcesy w solowej 
działalności pod szyldem Tri-
bbs przyniosły ci taneczne wer-
sje klasycznych polskich prze-
bojów Budki Suflera, Maana-
mu czy Krzysztofa Krawczyka. 
Jak wpadłeś na ten pomysł?  
To miało być początkowo mu-
zycznym żartem. Zrobiłem to 
tylko i wyłącznie w tym celu. 
Pomyślałem, że będzie to ab-
surdalne i śmieszne. Kiedy 
udostępniłem pierwszy taki te-
ledysk do „Balu wszystkich 
świętych”, okazało się, że nie 
każdego to śmieszy, tylko więk-
szość ludzi się tym jara. To było 
dla mnie bardzo duże zaskocze-
nie. Społeczność internetowa 
chciała mnie wypromować 
i sprawić, żebym robił więcej 
tych przeróbek. Poszedłem 
więc za ciosem i zrobiłem ko-
lejne. Natomiast zawsze mia-
łem do tego duży dystans, bo 
był to śmieszny pomysł, który 
niespodziewanie wypalił. Ale 
myślę, że to nic wyjątkowego: 
w historii muzyki popularnej 
było wiele zespołów, które po-
wstały dla żartu, a odniosły po-
ważny sukces.  

Powodzenie remiksów spra-
wiło, że postanowiłeś pokazać 
ludziom własną twórczość?  
Właściwie zacząłem produko-
wanie muzyki od autorskich 
nagrań. To te przeróbki były dla 
mnie czymś, co przyszło póź-
niej. Ale to one sprawiły, że sta-
łem się rozpoznawalny i dla lu-
dzi to było coś nowego, kiedy 
zacząłem wydawać swoje nu-
mery. Miałem jednak ochotę je 
opublikować, aby coś się zmie-
niło. Tak pojawiły się piosenki 
„Dzięki, że jesteś” z Lanberry, 
„Close Your Eyes” ze Stephe-
nem Puthem czy Halo” z Quen-
tinem Moismannem. 

Kiedy zacząłeś tworzyć własne 
utwory, od razu była to  mu-
zyką taneczna w stylu Calvina 
Harrisa czy Aviciiego. Co cię fa-
scynuje w takiej stylistyce?   
Kiedy zabrałem się za tworze-
nie muzyki, zainteresowało 
mnie również kreowanie wła-
snej marki i wizerunku. Zrobi-
łem bowiem kilkaset numerów 
i zacząłem zastanawiać się co 
z tym dalej począć. Rozkminia-
łem co wpływa na to, że ludzie 
chętnie słuchają jednego ro-
dzaju muzyki, a drugiego – nie. 
I tak doszedłem do wniosku, że 
jeśli chcę robić własne nagra-
nia, to muszę najpierw zostać 
didżejem. Bo tak się kojarzy 
ktoś, kto sam produkuje swoją 
muzykę. Uznałem, że to będzie 
najprostsze i najklarowniejsze. 
Bo określenie „producent mu-
zyczny” jest dla wielu ciągle za-
gadką. Ja musiałem mojemu 
tacie ze trzydzieści razy tłuma-
czyć czym się zajmuje taka 
osoba. (śmiech) Zostałem więc 
didżejem – a że lubię bardzo 
różną muzykę i słuchałem rów-
nież tej tanecznej, nie miałem 
z tym problemu.  

Tribbs: Zawsze jestem dla dzieciaków w pełni wspierający. 
Dlatego tak dobrze czuję się w tej roli
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Naprawdę nazywa Mikołaj Trybulec. Oglądamy go właśnie co 
sobotę wieczór w telewizyjnej Dwójce jako trenera „The Voice 

Kids”. Nic dziwnego: od lat jest cenionym didżejem, 
producentem i twórcą eurowizyjnych hitów w kraju 

i za granicą. Nam zdradza jaka jest cena tego sukcesu

Paweł Gzyl

TRIBBS:  JEŚLI CHCĘ COŚ 
OSIĄGNĄĆ, TO MUSZĘ SIĘ 

ZA TO ZABRAĆ TU I TERAZ 

PULSA
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Działasz dalej jako didżej?  
Oczywiście. Zapraszam na moje 
występy, będzie ich bardzo 
dużo w tym roku. Gram za-
równo swoje znane, jak i zupeł-
nie nowe numery, a do tego re-
miksy i mash-upy, czyli połą-
czenia kilku utworów na raz 
w niekonwencjonalnych podej-
ściach. Tworzę również wizu-
ale, właściwie z występu na wy-
stęp dodaję co najmniej jeden 
nowy. Sięgam też po instru-
menty – gitarę czy bas. Dzieje się 
więc dużo fajnych rzeczy.  

Od razu zacząłeś działać nie 
tylko w Polsce, ale i za granicą.  
Od początku często zastana-
wiam się nad swoją karierą za-
graniczną. Można ją zdefinio-
wać na wiele różnych sposobów. 
Dla każdego sukces oznacza bo-
wiem coś innego. Miałem już 
przeboje, które były grane w ra-
diu w Czechach, w Szwecji czy 
w Niemczech. Ale nie odczu-
wam za bardzo, abym był rozpo-
znawalny za granicą. Kiedy 
w Polsce radio gra czyjąś pio-
senkę, to można powiedzieć, że 
robi on karierę. Za granicą to tak 
nie wygląda. W jakimś stopniu 
na pewno jednak osiągnąłem 
już sukces poza Polską. 

To takie nowoczesne narzędzia 
dystrybucji i promocji muzyki 
jak Spotify czy YouTube umoż-
liwiają ci globalną ekspansję?  
Najbardziej przydają się social 
media – TikTok, Instagram i Fa-

cebook. Spotify jest dobrym 
dystrybutorem muzyki, ale 
w ich interesie jest nie twórca 
czy wykonawca, a raczej słu-
chacz. Procent zysku od odtwo-
rzenia utworu, jaki oferują, jest 
bowiem nazbyt znikomy. Ja 
akurat nie mam z tym pro-
blemu, bo mam w dzisiaj w Spo-
tify ponad cztery i pól miliona 
słuchaczy miesięcznie. Ale arty-
ści, którzy mają dwieście czy sto 
tysięcy odtworzeń, nie odczu-
wają, że w ten sposób w jakiś 
sensowny sposób zarabiają. 
Kiedyś sprzedaliby tysiąc płyt 
i mieliby z tego konkretny zysk. 
A od Spotify dostają jakieś gro-
sze. Ostatnio rozmawiałem 
o tym z jedną z koleżanek po fa-
chu, która ma węższą grupę słu-
chaczy i dla niej przychody z di-
gitalu praktycznie nie istnieją.  

Ty łączysz to wszystko, bo ko-
rzystając z cyfrowej dystrybu-
cji swych nagrań, wydałeś też 
trzy lata temu swą debiutancką 
płytę na kompakcie.  
Teraz mieszkam w Londynie 
i zauważyłem, że ludzie dużo 
słuchają tam muzyki z winyli. 
Dlatego jest mnóstwo sklepów 
z takimi płytami. Dzięki temu 
odkryłem sens wydawania mu-
zyki w tej postaci. Dlatego może 
kiedyś coś opublikuję na winy-
lu. Generalnie jednak sprzedaż 
muzyki to kwestia, która jest 
dla mnie nieodgadnioną za-
gadką. Ciężko mi się 
nad wszystkim skupić naraz, 

dlatego za dużo o tym teraz nie 
myślę.  

Ta przeprowadzka do Lon-
dynu to kolejny etap twojego 
podboju światowych rynków?  
Staram się tu poznać jak najwię-
cej wpływowych ludzi. I już mi 
się to udaje: współpracuję obec-
nie ze znaną piosenkarką Cheryl 
Lloyd i raperem Professorem 
Greenem. Jest tam mnóstwo 
wspaniałych artystów i oni są 
właściwie na wyciągnięcie ręki. 
Natomiast problem jest taki, że 
skontaktowanie się z nimi trwa 
bardzo długo. Dużo czasu cze-
kam nieraz na odpisanie na ma-
ila czy umówienie sesji. Jakby 
jakoś wolniej tam ludzie żyli. 
(śmiech) Generalnie to rynek 
wielu możliwości. Nie chcę jed-
nak zaniedbywać tego, co robię 
w Polsce. Tym bardziej, że tutaj 
więcej mogę i ludzie szybciej 
odpisują na maile. (śmiech)  

Sam inwestujesz w te zabiegi ?  
Tak. Sam opłacam sobie teraz 
mieszkanie w Londynie. Sta-
ram się mądrze inwestować 
pieniądze, które zarobiłem 
w Polsce, żeby potencjalnie 
mogło się to kiedyś opłacić.  

Zacząłeś tworzyć piosenki 
na Eurowizję...  
To był łut szczęścia. Kilka lat 
temu pojechałem na obóz 
twórczy dla songwriterów 
i producentów, gdzie łączyli-
śmy się w pokoje i tworzyliśmy 

od zera nowe piosenki. I wła-
ściwie już pierwszego dnia na-
pisałem utwór, który dostał się 
na czeskie preselekcje do Euro-
wizji w 2019 roku. Po prostu 
wokalista Lake Malawi zdecy-
dował się startować właśnie 
z tym numerem. I kiedy oka-
zało się, że wygrał te preselek-
cje i jedzie z „Friend Of A Friend” 
na Eurowizję, w kolejnych la-
tach pojawiły się propozycje 
napisania utworów dla wyko-
nawców z innych krajów – naj-
pierw z Hiszpanii, a potem 
z Austrii i Szwajcarii. Cieka-
wostką jest, że miałem swój 
udział również w ubiegłorocz-
nej edycji konkursu. Trzymam 
się bowiem blisko ze szwajcar-
ską ekipą, która go organizo-
wała, dzięki czemu pomaga-
łem przy stworzeniu akompa-
niamentu do parady flag pod-
czas finału w Bazylei. Można 
więc było i wtedy usłyszeć 
moją muzykę na Eurowizji.  

Jaka jest twoja recepta na euro-
wizyjny przebój?  
Szczerze? Nie mam żadnej. 
W tym roku zrobiłem piosenkę 
po polsku i nawet nie dostałem 
się do naszych preselekcji. 
(śmiech) Jak więc widać, nie ma 
zasad. To chyba kwestia po-
święconego na to czasu, a ja go 
poświęciłem bardzo mało. Mo-
że dlatego się nie dostałem. Tak 
naprawdę ciężko powiedzieć – 
zawsze wygrywa coś innego. 
Choć są pewne utarte schema-

ty, które dają większe szanse: 
ballady czy kontrowersyjne te-
maty. To może pomóc, na pew-
no liczy się nie tylko muzyka, 
ale też wykonanie, wizerunek 
i scenografia.   

Z którą piosenką na Eurowizję 
wiązałeś największe nadzieje?  
Chyba z tą dla Czechów. To 
była moja pierwsza przygoda 
z tym konkursem, było to więc 
dla mnie bardzo ciekawe. 
Mam też duży sentyment 
do utworu „Watergun”, który 
zaśpiewał w 2023 roku Remo 
Forrer, reprezentujący Szwaj-
carię. Co ciekawe – singiel 
z tym utworem pokrył się tam 
platyną. Niedawno chciałem 
odebrać przyznaną mi za to 
nagrodę z poczty, ale okazało 
się, że przesyłkę zatrzymał 
Urząd Celny, każąc się tłuma-
czyć co to jest i ile jest to warte. 
Musi więc ładnie wyglądać. 
(śmiech) Na razie więc jej nie 
mam.  

Którą ze swoich polskich piose-
nek na Eurowizję cenisz naj-
bardziej?  
Napisałem dwie: „River” Och-
mana i „Solo” Bianki. Oba te 
utwory wygrały polskie prese-
lekcje zupełnie przypadkowo. 
„Solo” nie pisaliśmy pod ką-
tem Eurowizji, Blanka zgłosiła 
się z tym utworem sama. Z ko-
lei na napisanie „River” mieli-
śmy bardzo mało czasu, więc 
potem zdziwiliśmy się, jak 

bardzo się on ludziom spodo-
bał. No ale Krystian jest wyjąt-
kowym wokalistą i ta jego 
operowa barwa głosu zachwy-
ciła wiele osób. Blanka też wy-
konała kawał dobre roboty, 
zrobiła gigantyczny progres 
w tak krótkim czasie i udo-
wodniła Polakom, że jak się 
chce, to można i ma naprawdę 
kawał charakteru.  

Nie masz ochoty sam wystąpić 
na Eurowizji jak choćby inny 
polski producent i didżej - Gro-
mee?  
Raczej nie. To konkurs wo-
kalny i powinni na nim wystę-
pować wokaliści. Nie mam 
więc takiej ochoty i ambicji. 
Nie podoba mi się to, że tam 
wszystkie instrumenty lecą 
z playbacku. Jak długo tak bę-
dzie, to nie ma sensu. Jakby 
mógł zagrać na żywo chociaż 
trzy akordy, to może bym się 
skusił. Ale na razie nie.  

Przygotowałeś już piosenkę 
na tegoroczną Eurowizję Ju-
nior dla zwycięzcy „The Voice 
Kids”?  
Nie. Jeszcze nie wiemy przecież 
kto wygra.  

Czyli siądziesz do tego, kiedy 
poznamy zwycięzcę?  
Nie jest powiedziane, że to ja 
mam ją przygotować. Ale jeśli 
TVP zaprosi mnie do współ-
pracy, to na pewno chętnie we-
zmę w tym udział. 
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21 kwietnia 1936 r., równo 90 lat temu, legendarny transatlantyk wyruszył 
w swój pierwszy rejs. Był symbolem aspiracji i dumy II RP
Mariusz Grabowski

N
 a tle ówczesnej polskiej 
siermięgi „Batory” miał 
być wizytówką polskiej 
floty i wizualnym narzę-
dziem propagandy. po-
kazywać Polskę jako kraj 

nowoczesny. Luksusowy wy-
strój wnętrz sfinansowały insty-
tucje i banki, meble i dekoracje 
wykonano z najlepszych mate-
riałów, a wśród pasażerów królo-
wali celebryci. 

Fogg tańczy z Ordonką 
„Batorego” nie można trakto-

wać jedynie jako przedsięwzię-
cia biznesowego, był bowiem 
czymś znacznie ważniejszym. 
Nie tylko cieszył oko, ale realizo-
wał mocarstwowe marzenia Pol-
ski stania się potęgą morską i peł-
nił funkcję ambasadora polskiej 
kultury i sztuki. Nie bez powodu 
na pierwszy rejs Triest-Gdynia 
przez Dubrownik, Barcelonę i Li-
zbonę zaproszono najbardziej 
znane postacie z ówczesnego 
świecznika. 

Jak pisze Bożena Aksamit 
w książce „Gwiazdy, skandale 
i miłość na transatlantyku”: „Był 
tam m.in. Melchior Wańkowicz, 
Arkady Fiedler, Irena Eichle-
równa, Monika Żeromska. Poza 
tym arystokraci, inteligencja, 
przemysłowcy. Przez dwa tygo-
dnie dobrze bawili się, spędzali 
czas na dansingach, balach (…) 
Przedstawiciele elit np. Mieczy-
sław Fogg, czy Hanka Ordo-
nówna pływali także w kolej-
nych rejsach do Nowego Jorku”. 
Na pokładzie byli także malarz 
Wojciech Kossak, aktorka Irena 
Eichlerówna, a nawet Andrzej 
Strug, literat, socjalista i wolno-
mularz.  

Później „Batory” miał też 
mniej spektakularne zadania - 
podróżowali nim emigranci za-
robkowi do Ameryki. Rejsy wy-
cieczkowe były organizowane 
niejako przy okazji masowego 
przewozu emigrantów do Ame-
ryki. 

Rodzą się legendy 
Statek był olbrzymi: miał 160 

m długości, 22 m szerokości, sie-
dem pokładów, salę balową, sale 
dancingowe, czytelnię, trzy bary, 
kaplicę, basen i salę gimna-
styczną z elektrycznym koniem 
i wielbłądem. Dekoracje statku 
wykonali najwybitniejsi polscy 
artyści, zrzeszeni m.in. w grupie 

artystycznej „Bractwo św. Łuka-
sza”, którzy zadbali o projekt nie 
tylko pomieszczeń ale również 
najmniejszych detali takich jak 
zastawa stołowa czy karty dań. 
Linię pokładu podkreślała biała 
wstęga burtowa wybijająca się 
z czarnego kadłuba. Liniowiec 
miał niezbyt mocno wychyloną, 
ozdobioną stylizowanym her-
bem Stefana Batorego dziobnicę. 

„Swój najlepszy czas miał 
podczas międzywojnia, gdy 
za sterami stał legendarny »Sza-
man Morski”« kapitan Eustazy 
Borkowski. Postać uwielbiana 
przez pasażerów, poliglota mó-
wiący kilkunastoma językami 
i to przeważnie jednocześnie. 
Przysłowiowa była jego słabość 
do pań i wysokoprocentowych 
napojów. Na »Batorym« żarto-
wano, że statek zatonie, gdy ka-
pitan Eustazy Borkowski wy-
trzeźwieje” – pisze Aksamit. 

Załoga „Batorego”, zgodnie 
z odgórnym poleceniem szefo-
stwa, była otwarta na pasażerów, 
spędzała z nimi czas i wspólnie 
imprezowała. Na statku była też 
wyśmienita kuchnia, która przy-
ciągała gości z zagranicy. Posiłki 
jedzono na porcelanie z Ćmie-
lowa, sztućcami Frageta, pod ob-
razami Zofii Stryjeńskiej. 

Państwo wspomaga 
Wystrój polskich transatlan-

tyków był wynikiem świado-
mych założeń. Do jego realizacji 
powołano nawet specjalną pod-
komisję artystyczną, której prze-
wodniczącym został artysta 
i projektant Wojciech Jastrzę-
bowski, projektant wnętrz gma-
chu Ministerstwa Wyznań Reli-
gijnych i Oświecenia Publicz-
nego – obecnie Ministerstwo 
Edukacji Narodowej. 

„Statki miały stać się pływa-
jącymi salonami, świadczącymi 
o polskiej kulturze artystycznej. 
Komisja zaprosiła do współpracy 
artystów z rozmaitych środo-
wisk. Zarówno z akademii, jak 
i politechnik, w tym wielu mło-
dych, wręcz jeszcze studentów” 
– czytamy na stronie designa-
live.pl, poświęconej architektu-
rze wnętrz. 

Można powiedzieć, że wy-
strój transatlantyków stał się za-
tem dziełem zbiorowym. Zapro-
jektowano nie tylko pomieszcze-
nia, ale także liczne detale, w tym 
zastawę stołową i kartę dań. 

Biznes z rozmachem 
„Batory” był ikoną stylu, ale 

miał też zarabiać. Pomysł jego 
budowy zrodził się na początku 
lat 30. w zarządzie nowo utwo-
rzonej polsko-duńskiej spółki ak-
cyjnej z siedzibą w Gdyni, czyli 
Polskiego Transatlantyckiego To-
warzystwa Okrętowego (PTTO). 

Jak czytamy w trzecim tomie 
„Księgi statków polskich 1918–
1945”: „11 marca 1930 r. zawarto 
umowę między Żeglugą Polską 
a Det Østasiatiske Kompagni 
o powołaniu spółki akcyjnej Pol-
skie Transatlantyckie Towarzy-
stwo Okrętowe Linia Gdynia–
Ameryka z siedzibą w Gdyni. 
Udział strony polskiej wynosił 75 
proc. akcji. Za kwotę 18 mln ów-
czesnych złotych, rozłożoną 
na raty i zabezpieczoną na hipo-
tekach statków, strona polska za-
kupiła całą Bałtycko-Amerykań-
ską Linię ze statkami, biurami 
i przystanią w Nowym Jorku”. 

Jednocześnie podjęto decy-
zję o zmianie profilu linii północ-
noamerykańskiej, z emigranc-
kiego na turystyczny. W takiej sy-
tuacji koniecznością stała się bu-
dowa nowych jednostek, które 
spełniałyby najnowsze stan-
dardy. Do budowy przyszłego 
„Batorego” wybrano włoską 
stocznię Cantieri Riuniti dell’Ad-
riatico. Co ciekawe, część zapłaty 
– 1,25 mln dolarów – miała być 
zrealizowana polskim węglem. 

Kierunek: Nowy Jork 
W 1932 r. w miejsce Żeglugi 

Polskiej akcjonariuszem PTTO 
został Skarb Państwa, a  siedzibę 
przeniesiono z Gdyni do War-
szawy. Luksusowe biura mie-
ściła się najpierw w kamienicy 
na rogu Marszałkowskiej i Złotej, 
a potem w Pałacu Kronenberga. 
W październiku 1934 r. udzia-
łowcy PTTO zdecydowali 
o zmianie nazwy firmy na Gdy-
nia-Ameryka Linie Żeglugowe 
S.A., w skrócie GAL, zmieniając 
też flagę i odznakę armatorską. 

Biznes okazał się opłacalny: 
GAL prowadziły przewozy pasa-
żerskie głównie do obu Ameryki 
oraz z rumuńskiej Constancy, 
przez Istambuł, do Haify 
i w końcu sierpnia 1939 r. dyspo-
nowały ośmioma statkami. Naj-
większymi w okrętowej stajni 
były M/S „Piłsudski” i M/S „Ba-
tory” (po ok. 14 tys. BRT), naj-
mniejszym zaś M/S „Stalowa 

Wola” (3,5 tys. BRT). GAL utrzy-
mywały sieć przedstawicielstw 
w kraju i za granicą, m.in. w Lon-
dynie, Nowym Jorku, Pradze, 
Rydze, Bukareszcie, Buenos 
Aires, Tel Awiwie, Kopenhadze 
i Gdańsku. W Nowym Jorku 
spółka dzierżawiła początkowo 
przystań Bush Pier w Brooklynie, 
a od 1935 r. znacznie większą 
przystań Hoboken. 

Transatlantyki prezentowały 
się majestatycznie na tle wzbu-

rzonych fal, ale ich pasażerami 
byli najczęściej nie celebryci, lecz 
biedota: polska emigrująca 
do Stanów i żydowska do Pale-
styny.  

Polska bieda 
Dużo mniej liczny był trans-

port reemigrantów powracają-
cych do Polski lub Polaków 
mieszkających w USA, którzy 
przyjeżdżali do kraju odwiedzić 
rodziny. Z dokumentów Mu-

M/S „BATORY” MAJESTATYCZNIE 
PŁYNIE DO WENECJI

zeum Emigracji w Gdyni wy-
nika, że w Dwudziestoleciu w ra-
mach emigracji zarobkowej wy-
jechało z Polski ok. 2,2 mln osób. 
Zanim uruchomiono port 
w Gdyni, emigranci do Stanów 
Zjednoczonych i krajów Ameryki 
Południowej odpływali prze-
ważnie z portów niemieckich 
i na niemieckich statkach. 

„Słońce, wino 
i dancingi” 
Przenieśmy się na „Batorego, 

wyruszającego w swój dziewiczy 
rejs. Rejs był szeroko reklamo-
wany w prasie, stał się towarzy-
ską sensacją i GAL nie miały pro-
blemów ze sprzedażą biletów. 
Jak opisywał później Melchior 
Wańkowicz, który codziennie 
nadawał audycje radiowe 
do kraju, znalazło się na nim 
„620 burżujów”. Na późniejsze 
zarzuty, że artyści i przedstawi-
ciele wolnych zawodów - a to 
właśnie śmietanka miała testo-
wać „Batorego” - sami kupili bi-
lety, odparł, że „biednych na po-
kładzie na pewno nie było”. „Ci 
ludzie zarabiali po pięćdziesiąt 
tysięcy złotych miesięcznie” - 
odpowiadał pisarz. Dla porów-
nania: nauczyciel zarabiał wów-
czas około 200 zł miesięcznie, 
a starszy sierżant policji ponad 
250 zł. Z kolei pierwszy rejs 
z Gdyni do Nowego Jorku, nie li-
cząc postoju w Kopenhadze, za-
jął „Batoremu” siedem dni i 17 
godzin. Na pokładzie byli nie 
tylko pasażerowie. Do Stanów 
zabrał ze sobą wędliny, nabiał, 
cement, gięte meble czy blachę. 
W kolejnych rejsach z i do USA, 
„Batory” przewoził auta, listy, 
a nawet samolot, należący do To-
masza Baty, założyciela firmy 
Bata. Wbrew legendzie, „Ba-
tory” nie transportował… żub-
rów. W listopadzie 1934 r. cztery 
bizony – dar Polonii kanadyjskiej 
dla prezydenta RP Ignacego Mo-
ścickiego – przewiózł do Gdyni 
MS „Kościuszko”. 

Na wojnie i później 
24 sierpnia 1939 r. „Batory” 

wypłynął z Gdyni, a 30 sierpnia 
kapitan Borkowski dostał pole-
cenie, by skierować się do naj-
bliższego angielskiego portu. 
Zdecydował się jednak płynąć 
do Nowego Jorku, choć do Anglii 
było dużo bliżej. „Batory” dotarł 
tam 4 września. Polski tran-
satlantyk Amerykanie wyczarte-
rowali Brytyjczykom. Po przeję-
ciu nazywał się H (is) M (ajesty’s) 
T (ransport) „Batory”. „Na wo-
jenny kamuflaż poszło kilka ton 
farby, statek stał się ciemnoszary, 
a burty zostały zamalowane 
w podłużne, faliste pasy o kolo-
rze zielono-czarno-szarym” - pi-
sze Bożena Aksamit. „Batory” 
służył w czasie wojny Brytyjczy-
kom jako transportowiec z pol-
ską załogą, a w 1945 r. wrócił 
do Polski. Zezłomowano go 
w 1971 r. Oblicza się, że 35 lat 
służby odbył 222 rejsy liniowe, 
przewożąc ok. pół mln pasaże-
rów. W 1952 r. zastąpił go tran-
satlantyk „Stefan Batory”, też 
przedmiot polskiej dumy, ale 
tym razem tej socjalistycznej.

 Wodowanie kadłuba odbyło się 3 lipca 1935 roku, 
a matką chrzestną była Jadwiga Barthel de Weydenthal. 
21 kwietnia 1936 wyruszył w swój pierwszy rejs 
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Local content to nie hasło. To walka 
o miliardy i przyszłość polskich firm
Local content od miesię-
cy jest jednym z najgoręt-
szych tematów gospodar-
czych. Rząd kończy prace 
nad jego definicją, strate-
giczne inwestycje przyspie-
szają. Czy to realna szansa 
dla polskich firm czy tylko 
modne hasło?

Niewątpliwe te dwa sło-
wa zostaną wybrane na naj-
bardziej popularne sformuło-
wanie w bieżącym roku. Nie 
sposób zliczyć wypowiedzi 
i artykułów, w jakich wystę-
pują w różnych kontekstach. 
A przecież nie chodzi o to, 
żeby na tym poprzestać, żeby 
„local content” był tylko metką 
„made in Poland”, którą syg-
nujemy kolejne umowy i inwe-
stycje. To przekonanie, że jak 
największa część z tych kil-
kuset miliardów złotych, jakie 
zostaną wydane na strategicz-
ne inwestycje, powinna pozo-
stać w naszym kraju w każdej 
możliwej postaci – nie tylko 
jako zapłata za wystawione 
faktury, wynagrodzenia i po-
datki, ale przede wszystkim 
jako wzrost kompetencji pol-
skich firm w oparciu o nowe 
technologie i doświadczenie. 
Mówimy bowiem o wielkich 
projektach inwestycyjnych 
w transformacji energetycz-
nej (pierwsza polska elektro-
wnia atomowa, morskie farmy 
wiatrowe, sieci przesyłowe), 
infrastrukturze (Port Polska, 
Kolej Dużych Prędkości) czy 
też obronności. Jestem prze-
konany, że te inwestycje będą 
kołem zamachowym dla całej 
polskiej gospodarki, skorzysta 
wiele polskich przedsiębiorstw 
i to nie tylko tych bezpośred-
nio realizujących te wielkie 
zamówienia, ale i ich dostawcy 
oraz poddostawcy dostawców. 
To system naczyń połączo-
nych - tysiące przedsiębiorstw 
i setki tysięcy miejsc pracy. 

Poziom rozwoju gospo-
darczego nigdy nie jest efek-
tem choćby największych, ale 
pojedynczych kontraktów. 
Kluczowe jest miejsce, jakie 
zajmą polskie przedsiębior-
stwa w łańcuchach dostaw 
towarów i usług, transferze 
technologii, tworzeniu warto-
ści dodanej, co w rezultacie 
pozwoli na szerokie wejście 
z ofertą również na rynki za-
graniczne. Podstawową rolę 
w tej drodze po nowe kontrak-
ty, kompetencje i specjaliza-
cje powinien odegrać sektor 
prywatny, szczególnie małe 
i średnie przedsiębiorstwa.

Dobrze, ale co to ozna-
cza w praktyce dla ma-
łych i średnich firm? Jak 
mogą włączyć się w reali-

zację tych strategicznych 
projektów?

Nie czekać, tylko rozpo-
cząć przygotowania tak, aby 
być gotowym na pojawiają-
ce się projekty. Moim zda-
niem, dobrze jest zacząć od 
rozpoznania swoich kompe-
tencji i podjęcia strategicznej 
decyzji, w jakich projektach 
chcę uczestniczyć, w jakich 
sektorach chcę być aktywny. 
Powinno to dać przedsiębior-
cy obraz, czy aktualnie posia-
dane umiejętności i doświad-
czenie są wystarczające do 
mocniejszego włączenia się 
w łańcuchy dostaw. Musi 
uczciwie odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy dziś jest go-
towy wziąć udział w danym 
przetargu czy potrzebuje się 
przygotować? W wielu przy-
padkach będzie to zapewne 
druga odpowiedź, a to wyma-
ga opracowania koncepcji, in-
westycji w ludzi, park maszy-
nowy czy procesy, niezbędny 
jest też czas i finansowanie. 
Niezwykle istotną rzeczą 

jest też dostęp do informacji 
i budowanie relacji zawodo-
wych w wybranych obszarach 
aktywności. W większości 
wcześniej wymienionych pro-
jektów inwestorzy i zamawia-
jący prowadzą szeroką akcję 
informacyjną w postaci spot-
kań z dostawcami, prezentacji 
planów zakupowych i bran-
żowych. Dobrym przykładem 
mogą tu być wszystkie spółki 
inwestorskie w sektorze mor-
skich farm wiatrowych czy 
też spółka odpowiedzialna 
za budowę elektrowni ato-
mowej, które już dziś komu-
nikują, czego i kiedy będą 
potrzebować. 

Podobnie czynią naj-
więksi ich dostawcy, jak 
choćby nasza spółka Grupa 
Przemysłowa Baltic, która 
już wie, o jakie kontrakty bę-
dzie się starać i jakich koope-
rantów szukać. Organizuje 
spotkania dla przedstawicieli 
MŚP i pokazuje konkretne 
obszary współpracy, co mia-
ło miejsce podczas ostatnie-

go kongresu PowerConnect 
w Gdańsku. Widać więc wy-
raźnie, że local content prze-
chodzi na kolejne szczeble 
łańcucha dostaw. O to właś-
nie w tej całej koncepcji cho-
dzi. Jeden duży kontrakt na-
pędza rozwój całego szeregu 
firm. Dziś jest ten moment, 
żeby budować swoją pozycję. 

Czy to gra tylko dla 
największych?

To jeden z największych 
mitów wokół local content. 
Oczywiście projekty i towa-
rzyszące im zlecenia są róż-
nej wielkości i wartości. Są 
takie, które wymagają du-
żego doświadczenia, posia-
dania certyfikatów, a także 
mocnych gwarancji finan-
sowych i są to zadania „szy-
te” pod większe firmy. Obok 
tego istnieje jednak ogrom-
ny rynek mniejszych zleceń, 
a przykładów nie trzeba da-
leko szukać - w marcu zo-
stał opublikowany kalendarz 
przetargów na 2026 r. zwią-

zany z budową elektrowni 
atomowej. Znajdują się w nim 
zarówno wysoce specjali-
styczne usługi, jak i zadania 
znacznie mniej złożone, na 
przykład budowa sieci wod-
no-kanalizacyjnych. Zatem 
warto trzymać rękę na pulsie 
i być przygotowanym. 

A jeśli firma jest za mała na 
udział w przetargu?

Nie traktujmy tego jako 
barierę, tylko punkt wyj-
ścia. Wiele kontraktów rea-
lizowanych będzie nie przez 
pojedyncze podmioty, ale 
przez sieci współpracują-
cych przedsiębiorstw. Kon-
sorcja i partnerstwa powinny 
być standardem, stanowiąc 
podstawę do zdobywania 
niezbędnej wiedzy i doświad-
czenia dla mniejszych firm, 
które nauczą się współpraco-
wać, czyli łączyć kompeten-
cje, dzielić ryzyko i wspólnie 
startować w przetargach. 
W praktyce oznacza to, że na-
wet mniejszy podmiot może 

wejść do dużego projektu, 
jeśli będzie współpracował 
z innymi partnerami, a tym 
samym zwiększy swoje szan-
se w przesuwaniu się w górę 
łańcucha dostaw i z czasem 
sam może zostać liderem 
konsorcjum. 

Co z firmami, które do-
piero muszą zbudować 
kompetencje?

Jeśli mówimy o sekto-
rach zaawansowanych tech-
nologicznie, takich jak na 
przykład energetyka jądrowa, 
to wejście do nich wymaga 
przede wszystkim spełnienia 
rygorystycznych, międzyna-
rodowych standardów jakości 
i bezpieczeństwa. Dla wielu 
firm udźwignięcie kosztów 
tego dostosowania może być 
największą barierą, dlatego 
stworzyliśmy program „Atom 
bez Barier” – kompleksowy 
pakiet finansowania dla przed-
siębiorstw, które chcą włą-
czyć się w realizację pierwszej 
polskiej elektrowni jądrowej. 

Jednym z kluczowych 
elementów programu jest 
pożyczka certyfikacyjna. To 
rozwiązanie stworzone z my-
ślą o firmach, które muszą 
sfinansować i zdobyć wyma-
gane certyfikaty, aby star-
tować w przetargach. Do 
tego dochodzi finansowanie 
inwestycji (w postaci poży-
czek lub leasingu), które są 
niezbędne dla spełnienia 
norm jakościowych. Przed-
siębiorcy mogą też skorzy-
stać ze zwolnienia z podatku 
dochodowego do 70% warto-
ści inwestycji, jeśli zrealizują 
je w ramach Polskiej Strefy 
Inwestycji. Wszystkie te in-
strumenty można elastycz-
nie łączyć. To przykład tego, 
jak w odpowiedzi na potrzeby 
rynku, konstruujemy nasze 
pakiety rozwiązań. 

Na koniec – kto naprawdę 
wygra na local content?

Sukces będzie należeć 
do tych, którzy już dziś po-
dejmą decyzję, gdzie chcą 
być za kilka lat. Liczyć się 
będzie praktyka i inicjatywa. 
To jest przestrzeń, w któ-
rej polskie przedsiębiorstwa 
muszą aktywnie zawalczyć 
o swoje miejsce w łańcuchu 
dostaw. I właśnie ci, którzy 
zrobią to pierwsi, mają szansę 
zbudować przewagę na lata. 
W Agencji Rozwoju Przemysłu 
towarzyszymy naszym przed-
siębiorcom na tej drodze i za-
pewniamy elastyczne rozwią-
zania finansowe, ułatwiające 
wejście do łańcuchów dostaw 
w strategicznych sektorach 
polskiej gospodarki. 

Krzysztof Telega Wiceprezes Zarządu ARP S.A.
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
JULIA WIENIAWA  

Popada 
w kompleksy  
Ostatnio celebrytka opubli-
kowała w mediach społecz-
nościowych kilka zakuliso-
wych fotografii z pierwszego 
półfinału „Mam Talent!”. 
Tego dnia zaprezentowała 
się w obcisłym body, ozdo-
bionym kryształkami. Wśród 
komentarzy internautów nie 
zabrakło nieprzyjemnych 
wpisów, krytykujących jej fi-
gurę. W odpowiedzi na nie, 
Wieniawa napisała: „I jak tu 
potem nie wpaść w kom-
pleksy. Najgorsze jest to, że 
wiele z tych komentarzy na-
pisały kobiety. Tak jakby nie 
wiedziały, że istnieje coś ta-
kiego jak hormony, które 
szczególnie w czasie dużego 
stresu płatają figle i np. za-
trzymują wodę. Już nie mó-
wiąc o tym, że można mieć 
różne przewlekłe problemy 
zdrowotne, które nie poma-
gają w utrzymaniu sylwetki 
społecznie uznanej za „ide-
alną”.  

ANNA CZARTORYSKA  

Była bardzo 
rozczarowana  
Aktorka dołączyła niedawno 
do popularnego serialu 
„Szpital św. Anny”. Z tej oka-
zji przypomniano sobie o jej 
arystokratycznym pocho-
dzeniu. W rozmowie z „Vivą” 
zdradziła, że dowiedziała się 
o tym, że wywodzi się ze zna-
mienitego rodu, kiedy miała 
cztery lata. Mieszkała wtedy 
z rodzicami w Holandii i zna-
lazła w domu list adreso-
wany do jej taty, w którym 
tytułowano go „Prince Czar-
toryski”. Poprosiła go więc 
o wyjaśnienia. Wtedy tata 
wyznał jej, że jest „księż-
niczką na Klewaniu i Żuko-
wie herbu Pogoń Litewska”. - 
To było dla mnie trudne 
do zrozumienia. Księżniczki 
znałam tylko z bajek. Sądzi-
łam, że mieszkają w zamkach 
i że kochają się w książętach 
na białych koniach. Odkry-
cie, że sama jestem księż-
niczką, było, co by nie mó-
wić, jednak jakimś rozczaro-
waniem – przyznała.  

DOROTA WELLMAN  

Stanęła twarzą 
w twarz  
Mimo że dziennikarka cieszy 
się powszechną sympatią te-

lewidzów, zdarzają się hejte-
rzy, którzy obrażają ją w me-
diach społecznościowych. 
Pewnego razu nerwy puściły 
jej do tego stopnia, że za-
miast odpisywać internaucie 
na złośliwe komentarze, po-
stanowiła stanąć z nim twa-
rzą w twarz. Opowiedziała 
o tym w programie „Impon-
derabilia”. - Znalazłam go 
i poszłam spotkać się z nim 
w jego miejscu pracy. To była 
duża firma, było wiele osób. 
I poprosiłam, żeby powtórzył 
to, co pisze w internecie. Wy-
drukowałam też te rzeczy 
i przyniosłam, rozdałam 
państwu, żeby wiedzieli, 
z kim mają do czynienia. Bo 
myślę, że warto wiedzieć, 
z kim się ma do czynienia, bo 
może to dotyczy również 
tych ludzi, z którymi się pra-
cuje. W życiu nikt mnie tak 
nie przepraszał. Płakał – pod-
sumowała. 

MARCIN PROKOP  

Otwiera nowy 
rozdział  
W miniony wtorek dzienni-
karz poinformowała na Insta-
gramie, że rozstał się z żoną – 
Marią Prażuch-Prokop. Roz-
wód przebiegł w przyjaciel-
skiej atmosferze, czego do-
wodem ma być zdjęcie, 
na którym Prokop obejmuje 
byłą żonę. Para była ze sobą 
ponad 20 lat i ma już dorosłą 
córkę Zofię. Przyszli małżon-
kowie poznali się na imprezie 
u znajomych. Wkrótce potem 
byli już razem i powitali 
na świecie córeczkę. Później 
rzadko udzielali się razem 
publicznie, stroniąc od odsła-

niania życia prywatnego 
w mediach. W informacji 
o rozstaniu, Prokop napisał: 
„Dla niektórych rozwód to 
koniec wspólnego świata. Dla 
nas - był początkiem nowego. 
Innego, ale bardziej dopaso-
wanego do tego, kim dzisiaj 
jesteśmy i dokąd osobno 
szczęśliwie zmierzamy. „Do-
bre rozstanie” brzmi jak ok-
symoron, ale - jak się okazuje 
- jest całkiem możliwe”.  

ALEKSANDER MILWIW- 
-BARON  

Narobił sobie 
kłopotów  
W niedzielę późnym popołu-
dniem w Słomczynie doszło 
do wypadku z udziałem sa-
mochodu osobowego i moto-
cykla. W jego wyniku poszko-
dowany został motocyklista, 
który trafił do szpitala. Jak 
ustalił portal tvnwar-
szawa.pl, za kierownicą auta 
Jetour miał znajdować się 
Aleksander Milwiw-Baron 
z zespołu Afromental. Ani 
muzyk, ani jego menedżer 
nie chcieli komentować sytu-
acji. - Na chwilę obecną nikt 
nie usłyszał zarzutów, mimo 
że pojawiają się takie pytania. 
Jest jednak na to zdecydowa-
nie za wcześnie. W sprawie 
konieczne jest przeprowa-
dzenie szeregu czynności, 
z których część na ten mo-
ment nie jest możliwa, m.in. 
ze względu na hospitalizację 
jednej z osób – powiedziała 
Pudelkowi podkom. Magda-
lena Gąsowska, oficer pra-
sowy Komendanta Powiato-
wego Policji w Piasecznie.

Baron miał wypadek, w którym poszkodowany został 
motocyklista. On sam nie komentuje zdarzenia
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CÓRKI, MATKI

1. Ewelina Romanowska, 
Wrocław 
 

2. Marta Gerus,  
powiat dzierżoniowski 
 

KOBIETY DOJRZAŁE

3. Katarzyna  
Zalewska-Mendel,  
powiat lubiński 

4. Sandra Kozak,  
powiat świdnicki 
 

5. Patrycja Janiszewska, 
powiaty bolesławiecki 
i zgorzelecki 

6. Hanna Tymańska, 
powiaty milicki i oleśnicki 
 

7. Agnieszka Wierzba, 
Jelenia Góra i powiat 
karkonoski 

8. Maria Bzdek,  
Legnica  
i powiat legnicki 

9. Iwona Piksa,  
Wałbrzych i powiat 
wałbrzyski 

10. Laura Węgrzynowicz, 
powiaty głogowski 
i polkowicki

1. Justyna Gałecka, 
Legnica i powiat legnicki 
 

2. Arleta Brzozan-
Wysomierska,  
Wałbrzych 

3. Beata Obrochta,  
powiat głogowski 
 

4. Katarzyna Dylewicz, 
powiat wałbrzyski 
 

5. Patrycja Dąbrowska, 
Wrocław 
 

6. Ewa Dziepak,  
powiat oławski 
 

7. Anna Przewoźnik, 
powiat wrocławski 
 

8. Wioletta Piątek,  
powiat kłodzki 
 

9. Ewelina 
Wojciechowska,  
powiat jaworski 

10. Karolina Ganus, 
powiat świdnicki 

1. Dagmara Czechowska, 
powiat wrocławski 
 

2. Elżbieta Rostkowska, 
powiat świdnicki 
 

3. Edyta Dykier,  
Wrocław 
 

4. Elżbieta Paluszek, 
powiat bolesławiecki 
 

5. Ewa Exner,  
powiat kamiennogórski 
 

6. Jolanta Kowal,  
powiat kłodzki 
 

7. Marzena Czerewko, 
powiat zgorzelecki 
 

8. Urszula Burzyńska, 
powiat średzki 
 

9. Anna Brzeźniakiewicz, 
powiat dzierżoniowski 
 

10. Małgorzata  
Kanak-Piersiak,  
Legnica i powiat legnicki

Mamy niecałe dwa tygodnie 
do końca głosowania w ple-
biscycie Kobieca Twarz Ro-
ku naszego województwa. 

Czas upływa, a emocje rosną. 
Nic tu nie jest jeszcze rozstrzy-

gnięte! Ranking liderek w trzech 
kategoriach plebiscytowych - 
Córki, Matki, Kobiety Dojrzałe 
- zmienia się dynamicznie. A to 
właśnie on zadecyduje, które 
panie wezmą udział w castingu 
podczas Forum Kobiecości 
i awansują do ogólnopolskiego 
finału, gdzie będą mieć szanse 
na zdobycie głównej nagrody - 

samochodu osobowego Ci-
troen C3 Aircross Plus lub vo-
uchera na wczasy o wartości 
5000 zł. - Aby znaleźć się w tym 
rankingu trzeba mieć najwięcej 
głosów w swoim mieście lub 
powiecie - wyjaśnia Daria Jan-
kiewicz-Kaczmarek, me-
nadżerka akcji Kobieca Twarz 
Roku. Wszystkie laureatki z tego 

rankingu otrzymają zaprosze-
nia na Forum Kobiecości. Te, 
które w rankingu zajmą miejsca 
od 1. do 10. wezmą udział w ca-
stingu i awansują do ogólnopol-
skiego finału, w którym główną 
nagrodą jest właśnie samochód 
osobowy Citroen C3 Aircross 
Plus. Podczas Forum Kobieco-
ści jury spotka się z nimi, aby 

wybrać główne laureatki tytułu 
Kobieca Twarz Roku w naszym 
województwie w każdej kate-
gorii pokoleniowej. Uczest-
niczki castingu otrzymają na-
grodę - bransoletkę z limitowa-
nej serii zaprojektowanej spe-
cjalnie dla laureatek naszej ak-
cji. Awansują też do ogólnopol-
skiego finału akcji, w którym 

główną nagrodą będzie auto. 
Dodatkowo 5 pań w każdej ka-
tegorii pokoleniowej z najwięk-
szą liczbą głosów w skali woje-
wództwa otrzyma zaproszenie 
na DAY SPA.  

 
Aktualne wyniki głosowania 
można znaleźć na  
gazetawroclawska.pl/kobiety

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

KOBIECA TWARZ ROKU. Zobacz liderki rankingu, które mają 
szanse na awans do castingu i finału, w którym czeka samochód!

PLEBISCYTA
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl  
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4 
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE:

Jelenia Góra, tel. 797 607 853

Legnica, tel. 514 800 870

Syców,  tel. 514 800 969

Lubin, tel. 514 800 969 

Wałbrzych, tel. 502 499 983

Głogów, tel. 798 751 830

Świdnica, tel. 502 499 983

BIURA WSPÓŁPRACUJĄCE:

ARPRO Sp. z o.o. Al. Kasztanowa 20, tel.71/341-23-53

DAMAK’S ul. Kniaziewicza 23 B, tel. 71/341-07-87

EUROPARTNER Centrum Ogłoszeń Prasowych Wrocław, 
ul. Stefana Czarnieckiego 13, tel. 71/789-44-00 -03

PRESTIGE ul. Kościuszki 128a, tel. 693-693-737

SEBAMAR ul. Sienkiewicza 43, tel. 71/321-29-04

SUNPRESS Biuro Ogłoszeń Prasowych Plac Pereca 3 lok. 1 B,
tel. 71/785-55-23

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  garaż, mieszkanie, tel. 

504-358-452. 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 500-002-486 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

  KUPIĘ  udział w mieszkaniu 500185254. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 

pokoju tel. 504-358-452. 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 

- kupię, 660-532-696. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  PRODUCENT  cegły budowlanej pełnej 

kl. 20 i dziurawki kl. 5, 600-773-046, 

www.cegielniasiedleszczany.pl 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  SPRZĄTANIE  klatek schodowych oraz 

posesji, Wrocław, tel. 515-144-576. 

Motoryzacja

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin. 

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel. 

728-493-565.

Usługi

 AGD RTV FOTO 

Domowa naprawa telewizorów 

LED, LCD; 71/351-60-02, 

502-175-735.

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  remonty. Tanio!  502-974-900. 

  ELEKTRYCZNE  inst. Pomiary. 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  ELEKTRYCZNE  Pogotowie 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  MALARZ,  gładzie bezpył. 730-325-737 

  PEŁNY  remont mieszkań 665-939-825 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery, okna, 

rolety, drzwi. Montaż, produkcja, 

naprawa, tel. 71/341-83-03. 

 INSTALACYJNE 

  ANTENA  absolutnie profesjonalnie, 

tel. 603-867-128, 71/351-15-15. 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin.

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel.

728-493-565.

Awarie - Hydraulik - 505-087-474.

  HYDRAULICY  taniej 694-724-672 

  HYDRAULIK  24h, awarie 505-982-689. 

Hydraulik natychmiast 500323373

 PORZĄDKOWE 

  ZWALCZANIE  pluskwy, 660-811-020. 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

Tapicerstwo tanio 601-892-927.

 TRANSPORTOWE 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARIE  zamków, montaż, serwis 

drzwi antywłam. 501-104-158. 

 INNE 

  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079. 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ w maju od 

1050 zł dostępny masaż leczniczy 

/ dowóz, tel.: 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 

wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

AUTOREKLAMA

Komunikaty

0011497468

POOR Z TELEWIZJI 
SZUKA INFORMACJI, GDZIE 

KUPIĆ TO URZĄDZENIE? 
PŁACĘ 10000 ZŁ ZA INFO. 

TEL: 733018648

Rolnicze

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, K 

28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/tona, 

500-669-621 

Towarzyskie

  WANDY,  505-353-547. 

AUTOREKLAMA

Motoryzacja
na wysokich obrotach

motofakty.pl

REKLAMA 0011498567

Dolnośląska Fundacja 

Rozwoju Ochrony Zdrowia

Zapraszamy do wsparcia 
naszych podopiecznych

To takie proste!

KRS 00000 50135

Bezpłatny program PIT na dolfroz.com 

1,5%

REKLAMA 0011504893 REKLAMA 0011459132REKLAMA 0011459132

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU

działając zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t. j. Dz. U. z 2026 r. poz. 399),  

art. 7 i art. 54 ust.1 ustawy z dnia 10  lipca 2015 r. 
o Agencji Mienia Wojskowego  (t. j. Dz. U. z 2025 r. poz. 817) 

informuje, że 

w siedzibie przy ul. Sztabowej 32 i ul. Zwycięskiej 39 we Wrocławiu, 
a także na stronach internetowych Agencji zostały wywieszone wykazy 
nr 30/2026 i nr 31/2026 obejmujące samodzielne lokale mieszkalne 
położone w miejscowości Wrocław, przeznaczone do  sprzedaży 
w  trybie bezprzetargowym na rzecz najemców. 
Dodatkowe informacje  można uzyskać w Agencji Mienia Wojskowego 
Oddział Regionalny we Wrocławiu  -  tel. 71/710 72 75.

ODDZIAŁ REGIONALNY AMW WE WROCŁAWIU
ul. Sztabowa 32, 50-984 Wrocław
tel. 71 710 72 00, fax 71 710 72 01

e-mail: wroclaw@amw.com.pl; www.amw.com.pl
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SPORT
www.sportowy24.pl

ŚRODA, 15.04 
Multi Multi (22):  
3, 11, 13, 21, 27, 29, 30, 36, 37, 
42, 43, 45, 46, 56, 57, 58, 77, 
78, 79, 80; plus 79;  
Kaskada (22):  
2, 4, 6, 7, 8, 12, 14, 17, 18, 21, 22, 24;  

Mini Lotto:  
2, 7, 10, 27, 42; 
Ekstra Pensja:  
6, 9, 19, 25, 33 - 1;  
Ekstra Premia:  
7, 15, 24, 26, 35 - 3 
 

CZWARTEK, 16.04  
Multi Multi (14):  
1, 3, 7, 12, 17, 20, 23, 24, 43, 
46, 52, 53, 57, 64, 65, 66, 67, 
68, 72, 78; plus 72;  
Kaskada (14):  
1, 2, 3, 4, 8, 10, 12, 13, 16, 17, 20, 23

WYNIKI LOSOWAŃ LOTTO

Śląsk Wrocław jest w kapitalnej 
formie. Zdecydowanie najlep-
szej, odkąd spadł z PKO Ekstra-
klasy. Wrocławianie wygrali 6 z 7 
ostatnich meczów, a jeden zre-
misowali. To pozwoliło im 
umocnić się na pozycji wiceli-
dera Betclic 1 ligi i wypracować 
pięciopunktową przewagę 
nad trzecim w tabeli Chrobrym 
Głogów. Wprawdzie będąca tuż 
za nim Wieczysta ma do rozegra-
nia zaległy mecz 25. kolejki z Po-
lonią Bytom i jeśli wygra, będzie 
tracić do WKS-u cztery oczka, ale 
to wciąż bardzo solidna prze-
waga. 

Znicz Pruszków znajduje się 
na przeciwległym biegunie. 
Pruszkowianie desperacko wal-
czą o utrzymanie, lecz do bez-
piecznej strefy tracą już 6 oczek, 
dlatego nie mają nic do stracenia. 
To pozwala wierzyć, że bę-
dziemy świadkami dość otwar-
tej gry, tak jak miało to miejsce 
w ostatnim domowym meczu 
Znicza z Miedzią Legnica. Mie-
dzianka wygrała 2:1, lecz gospo-
darze postawili bardzo twarde 
warunki i kilkukrotnie poważnie 
zagrozili bramce Legniczan. 

Znicz w tym sezonie wygrał 
raptem 6 spotkań i zanotował 

tylko 5 remisów, ale paradoks 
polega na tym, że największe 
problemy sprawia faworytom. 
Pruszkowianie w tym roku po-
trafili zremisować z Wisłą i to 
w Krakowie - kończąc mecz 
w 10. - z Pogonią Grodzisk Ma-
zowiecki i Polonią Warszawa. 
W poprzedniej rundzie w poko-
nanym polu zostawili Ruch 
Chorzów oraz... Śląsk Wrocław. 
WKS po słabym meczu prze-
grał w Pruszkowie 1:2 i pała rzą-
dzą rewanżu. 

W sobotnim meczu kibice 
Śląska raz jeszcze pożegnają 
tragicznie zmarłego trenera 

Jacka Magierę, który w czwar-
tek został pochowany na Po-
wązkach w Warszawie. Za-
równo Stowarzyszenie Wielki 
Śląsk jak i sam klub apeluje 
do wszystkich wybierających 
się na to spotkanie o przy-
wdzianie czarnych barw. 
Na sektorze „Oporowska”, 
gdzie zasiadają kibice prowa-
dzący doping, przygotowy-
wana jest specjalna oprawa 
na cześć szkoleniowca, który 
został z „Wojskowymi” wice-
mistrzem Polski i dwukrotnie 
awansował z klubem do euro-
pejskich pucharów. 

Dziś z kolei o godz. 18 Chrobry 
Głogów podejmie rozpędzoną 
w ostatnich tygodniach Stal Mie-
lec w meczu inaugurującym 29. 
kolejkę. Miedź Legnica w tej se-
rii gier zagra dopiero w ponie-
działek. Do Legnicy przyjedzie 
Górnika Łęczna.  

Mecz Śląsk Wrocław - Znicz 
Pruszków rozpocznie się o godz. 
13. Transmisja na antenie TVP 
Sport. 

29. KOLEJKA BETCLIC 1 LIGI 
Dziś: Chrobry Głogów – Stal Mielec (godz. 18), 
Stal Rzeszów – Polonia Warszawa (g. 20:30). 
Jutro: Śląsk Wrocław – Znicz Pruszków (g. 13), 
Puszcza Niepołomice – Polonia Bytom (g. 19:30), 
GKS Tychy – ŁKS Łódź (g. 19:30), Wieczysta  
Kraków – Odra Opole (g. 19:30). 
Niedziela: Ruch Chorzów – Wisła Kraków  
(g. 14:30), Pogoń Grodzisk Mazowiecki – Pogoń 
Siedlce (g. 17). 
Poniedziałek: Miedź Legnica – Górnik Łęczna 
(g. 18). 
      1.    Wisła Kraków                   28      57                 62-28 
     2.    Śląsk Wrocław                 28     50                 55-40 
     3.    Chrobry Głogów             28      45                  39-27 
     4.    Wieczysta Kraków         27      43                 54-40 
     5.    Miedź Legnica                 28      43                 47-46 
     6.    Pogoń Grodzisk Maz.   27      42                 45-40 
      7.    Ruch Chorzów                 28      42                  41-39 
     8.    ŁKS Łódź                              27      41                 40-38 
     9.    Polonia Warszawa        28      41                 43-43 
   10.    Stal Rzeszów                    28      39                  41-45 
    11.    Polonia Bytom                 27      38                  41-34 
   12.    Puszcza Niepołomice  28     38                  37-34 
   13.    Odra Opole                        28      37                  28-33 
   14.    Pogoń Siedlce                  28     30                  27-32 
   15.    Stal Mielec                         28     29                 40-53 
   16.    Górnik Łęczna                  28      23                 33-49 
    17.    Znicz Pruszków               28      23                 30-54 
   18.    GKS Tychy                          28      18                 32-60 
ą

Piotr Janas
x.com: @Piotr_K_Janas

W sobotę o godz. 13 Śląsk 
Wrocław podejmie Znicz 
Pruszków w 29. kolejce Betc-
lic 1 ligi. Na tym meczu kibice 
raz jeszcze pożegnają ś.p. tre-
nera Jacka Magierę.

Zrewanżować się Zniczowi 
i raz jeszcze pożegnać trenera

Wrocławianie do pierwszego wy-
jazdowego spotkania w tym se-
zonie przystępują w znakomi-
tych nastrojach po pewnej wy-
granej z Falubazem. Stal na inau-
gurację sezonu zremisowała 
z GKM-em Grudziądz. Ustawie-
nie gorzowian będzie dziś 

inne niż w pierwszym meczu 
w Grudziądzu. Na pozycji U-24 
został wystawiony Hubert Ja-
błoński, który – w razie koniecz-
ności – może być zmieniany 
przez obydwu juniorów. Pod nu-
merem 16. pojedzie Mathias Pol-
lestad, zmiennika Marcela 
Szymki. 

Piątkowe spotkanie rozpocz-
nie się o godz. 20:30. Transmisja 
na antenie stacji Canal+ Sport 
oraz w aplikacji Canal+ Online. 

2. KOLEJKA PGE EKSTRALIGI 
Awizowane składy na mecz Gezet Stal Go-
rzów - Betard Sparta Wrocław 

 (piątek, godz. 20:30, Canal+ Sport) 
Stal: 9. Jack Holder; 10. Hubert Jabłoński; 11. Pa-
weł Przedpełski; 12. Marcel Szymko; 13. Anders 
Thomsen; 14. Oskar Paluch; 15. Adam Bednář. 
Sparta: 1. Brady Kurtz; 2. Daniel Bewley; 3. Bar-
tłomiej Kowalski; 4. Maciej Janowski; 5. Artiom 
Łaguta; 6. Marcel Kowolik; 7. Mikkel Andersen. 

 
1. Sparta Wrocław                          1         2                      +38 
2. Unia Leszno                                 1         2                      +28 
3. Motor Lublin                                1         2                      +22 
4. GKM Grudziądz                         1          1                           0 
5. Stal Gorzów                                  1          1                           0 
6. PRES Toruń                                   1        0                       -22 
7. Włókniarz Częstochowa       1        0                       -28 
8. Falubaz Zielona Góra             1        0                       -38 
ą

JG
sport@gazeta.wroc.pl

Dziś Betard Sparta Wrocław 
zmierzy się na wyjeździe ze 
Stalą Gorzów Wielkopolski. 
Początek meczu PGE Ekstra-
ligi o godz. 20:30.

Betard Sparta w Gorzowie po drugą wygraną

SNOOKER

Rywalem 22-letniego Antoniego Kowalskiego w I rundzie mi-
strzostw świata będzie Mark J. Williams, który po tytuł sięgał 
trzykrotnie (2000, 2003, 2018). Polska po raz pierwszy ma 
w turnieju głównym swojego reprezentanta. Pula nagród to 
2,39 mln funtów. JG 

KRÓTKO

Wielki rywal Kowalskiego
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SPORTY MOTOROWE 

W weekend na włoskim torze 
Imola rozpocznie się sezon 
mistrzostw świata World En-
durance Championship 
(WEC). Pierwszą imprezą bę-
dzie wyścig sześciogodzinny, 
a na starcie staną m.in. kie-
rowcy zespołu AF Corse, z Ro-
bertem Kubicą na czele. 
Przed rokiem zespół Polaka 
zajął w cyklu drugą lokatę. 

Partnerami Kubicy, podob-
nie jak w poprzedniej edycji 
WEC, będą Chińczyk Yifey Ye 
i Brytyjczyk Phil Hanson. 

W 2025 roku AF Corse, za-
łoga prywatnego teamu Fer-

rari, wygrała legendarny 24 
Le Mans. Kubica został 
wtedy pierwszym Polakiem 
w historii, który stanął 
na najwyższym stopniu po-
dium w klasyfikacji general-
nej tego najbardziej prestiżo-
wego wyścigu. 

Kubica jest obecnie trze-
cim na świecie kierowcą, 
który może się pochwalić 
wygranymi wyścigami za-
równo WEC, jak i Formuły 1, 
obok Hiszpana Fernando 
Alonso i Australijczyka 
Marka Webbera. 

(PAP) ą 

Kubica wraca do ścigania

KOSZYKÓWKA

Dzisiaj koszykarki Ślęzy Wro-
cław zagrają drugi mecz o brą-
zowy medal Orlen Basket Ligi 
Kobiet. Ich rywalem na wy-
jeździe będzie KSSSE Enea 
AJP Gorzów Wielkopolski. 
W pierwszym pojedynku tych 
drużyn górą były Gorzo-
wianki, które we Wrocławiu 
wygrały 77:63. O tym, kto zdo-
będzie medal, decyduje dwu-
mecz, a zatem podopieczne 

Arkadiusza Rusina muszą 
dziś odrobić stratę aż 14 punk-
tów. Zadanie należy do tych 
z kategorii „trudne”. Enea 
AJP sezon zasadniczy zakoń-
czyła na pierwszym miejscu 
w lidze i będzie zdecydowa-
nym faworytem tego meczu. 
Początek starcia o godz. 17. 
Transmisję na żywo można 
oglądać na EMOCJE TV.  
JG 

Ostatnia szansa na brąz

Bohaterem meczu Śląska z Polonią Warszawa był Luka 
Marjanac. Kibice liczą na Bośniaka w meczu ze Zniczem
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Maciej Janowski na starcie 
sezonu jest w dobrej formie
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Na uroczystości pogrzebowej 
obecni byli prezydent RP Karol 
Nawrocki, minister sportu Ja-
kub Rutnicki, prezes PZPN Ce-
zary Kulesza oraz kapitan re-
prezentacji Polski Robert Le-
wandowski. 

O godz. 12.00 w Katedrze Po-
lowej Wojska Polskiego w War-
szawie odbyła się msza święta 
żałobna, w której oprócz selek-
cjonera Jana Urbana i byłych 
szkoleniowców drużyny naro-
dowej oraz kierownictwa PZPN 
wzięli udział również przedsta-
wiciele klubów ekstraklasy i 1. 
ligi, na czele z Dariuszem Mio-
duskim z Legii Warszawa, liczne 
grono byłych reprezentantów 
Polski, a także rzesze kibiców. 
Nie tylko z Warszawy, Często-
chowy i Wrocławia – gdzie grał, 
a później pracował w charakte-
rze szkoleniowca – ale także 
z wielu innych miast. 

Po mszy świętej kondukt ża-
łobny udał się na Cmentarz Woj-
skowy na Powązkach, gdzie 
o godz. 14.30 odbyła się ceremo-
nia pogrzebowa. Jacek Magiera 
spoczął obok innej wielkiej le-
gendy stołecznej Legii i całego 
polskiego futbolu – Lucjana 
Brychczego.  

Magiera piłkarską karierę 
rozpoczął z przytupem, od wy-
grania w 1993 roku z reprezenta-
cją Polski mistrzostw Europy 
do lat 16. Po raz pierwszy w naj-
wyższej polskiej lidze wystąpił 
w Rakowie Częstochowa, któ-
rego był wychowankiem, jed-
nak największe znaczenie 
w jego karierze miała gra dla Le-

gia Warszawa. Barwach stołecz-
nego zespołu reprezentował 
przez wiele lat. Jako zawodnik 
był ceniony za taktyczną dyscy-
plinę, umiejętność czytania gry 
oraz zaangażowanie. Choć nie 
należał do piłkarzy z pierwszych 
stron gazet, pełnił ważną rolę 
w drużynie, będąc jednym 
z tych zawodników, którzy sta-
bilizują grę zespołu. I budują 
szatnię.  

Będąc piłkarzem klubu z Ła-
zienkowskiej, dwukrotnie się-
gnął po mistrzostwo Polski, 
w roku 2002 oraz 4 lata później. 
Ponadto w 1997 roku mógł cie-
szyć się z Pucharu Polski. 

Po zakończeniu kariery pił-
karskiej Magiera szybko skiero-
wał swoje kroki ku trenerce. Po-

czątkowo pracował w struktu-
rach Legia Warszawa jako asy-
stent, gdzie zdobywał cenne do-
świadczenie u boku bardziej do-
świadczonych szkoleniowców. 
Jednocześnie był również asy-
stentem selekcjonera reprezen-
tacji Polski do lat 18.  

Przełomowym momentem 
było objęcie funkcji pierwszego 
trenera Legii w 2016 roku. 
W swoim debiutanckim sezonie 
odniósł znaczący sukces, zdoby-
wając mistrzostwo Polski oraz 
prowadząc drużynę w rozgryw-
kach Liga Mistrzów. 

Po zakończeniu pracy w War-
szawie Magiera objął stanowi-
sko selekcjonera reprezentacji 
Polski do lat 20. Prowadził kadrę 
podczas MŚ 2019, które odby-

wały się w Polsce. Choć drużyna 
nie osiągnęła spektakularnego 
wyniku, udział w turnieju i moż-
liwość pracy z młodymi talen-
tami były ważnym etapem 
w karierze. 

Kolejnym istotnym rozdzia-
łem Jacka Magiery była praca 
w Śląsk Wrocław. Pod jego wo-
dzą zespół przeszedł zauwa-
żalną metamorfozę, poprawia-
jąc wyniki i styl gry. Dał się po-
znać jako trener, który potrafi 
rozwijać młodych zawodników, 
jednocześnie budując zespół 
oparty na solidnej organizacji 
i konsekwencji taktycznej. Wro-
cławianie w sezonie 2023/2024 
sensacyjnie sięgnęli po wicemi-
strzostwo Polski, ustępując 
w walce o tytuł jedynie Jagiello-
nii Białystok.  

Latem ubiegłego roku szko-
leniowiec podjął kolejne wy-
zwanie, został asystentem se-
lekcjonera Jana Urbana w se-
niorskiej reprezentacji Polski. 
Biało-Czerwoni nie zdołali 
awansować na MŚ 2026, ale po-
prawa stylu gry i atmosfery wo-
kół kadry sprawiły, że prezes Ku-
lesza postanowił kontynuować 
współpracę ze sztabem. Bo do-
strzegł szansę także na progres 
wyników…  

Nagła śmierć Jacka Magiery 
wstrząsnęła całą - nie tylko pił-
karską - Polską. Szkoleniowiec 
ceniony za warsztat i wysokie 
morale zasłabł w trakcie poran-
nego treningu biegowego 
w Parku Grabiszyńskim we Wro-
cławiu. Został przewieziony 
do szpitala wojskowego, gdzie 
lekarze podjęli walkę o życie, 
którego niestety nie udało się 
uratować. Zmarł w wieku 49 lat. 

Karol Nawrocki przyznał po-
śmiertnie Jackowi Magierze 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodze-
nia Polski. Odznaczenie z rąk 
prezydenta RP odebrała żona 
zmarłego Magdalena Magiera 
podczas uroczystości pogrzebo-
wej. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

W czwartek odbył się po-
grzeb Jacka Magiery, ostat-
nio asystenta selekcjonera 
reprezentacji Polski, a wcze-
śniej trenera między innymi 
Legii i Śląska, który zmarł 
nagle w piątek, 10 kwietnia.

Ostatnia droga Jacka Magiery. 
Żegnaj, Panie Trenerze

Najpierw, na Anfield, FC Liver-
pool  uległ Paris Saint-Germain 
0:2, a na Estadio Metropolitano, 
Atletico Madryt przegrało 
z FCBarcelona 1:2. Dzień później 
Bayern Monachium pokonał 

u siebie Real Madryt 4:3, a Arse-
nal Londyn zremisował ze Spor-
tingiem Lizbona 0:0 w rewanżo-
wych spotkaniach ćwierćfinału 
piłkarskiej Ligi Mistrzów. 

Do półfinału awansowały za-
tem zespoły PSG, Atletico, Bay-
ernu i Arsenalu 

Piłkarze z Madrytu już po raz 
szósty w tym sezonie mierzyli się 
z drużyną FC Barcelona. W La 
Liga „Duma Katalonii” odniosła 
dwa zwycięstwa (3:1, 2:1), ale 
przegrała dwumecz w półfinale 
Pucharu Króla (0:4, 3:0). 

W meczu rewanżowym 
Champions League, Robert Le-

wandowski pojawił się na boisku 
w 68 minucie, gdy zmienił Fer-
rana Torresa. Niestety, nasz na-
pastnik nie wyróżnił się niczym 
szczególnym...  

W Monachium bohater 
pierwszego meczu – Manuel 
Neuer już w pierwszej minucie 
popełnił poważny błąd. Po jego 
zagraniu z pola karnego piłkę 
przejął Arda Guler, który skiero-
wał ją do pustej bramki gospoda-
rzy.  

Kibice Bayernu dobrze nie 
ochłonęli na Allianz Arenie, a ko-
lejna pomyłka bramkarza wpły-
nęła na zmianę wyniku. Tym ra-

zem Andrij Łunin wykazał brak 
zdecydowania przy rzucie roż-
nym, co strzałem głową wyko-
rzystał Aleksandar Pavlović. 

Nie był to koniec popisów Gu-
lera, który tuż przed upływem 
drugiego kwadransa z rzutu wol-
nego mierzonym uderzeniem 
po raz drugi pokonał Neuera. 
W końcowych minutach połowy 
do remisu doprowadził Harry 
Kane, który kompletnie zmylił 
Łunina. W odpowiedzi kontra 
Realu, którą wykończył Kylian 
Mbappe, ponownie doprowa-
dziła do prowadzenia „Królew-
skich”, a zarazem wyrównania 

stanu rywalizacji w dwumeczu. 
Po zmianie stron doskona-

łych okazji strzeleckich nie bra-
kowało, ale telebim boiskowy 
długo niezmiennie wskazywał 
prowadzenie gości. Trybuny 
mocno się ożywiły, gdy pomoc-
nik Realu – Eduardo Camavinga 
ukarany został drugą żółtą 
i w efekcie czerwoną kartką (86.). 

 Po chwili lukę w defensywie 
rywali wykorzystał Luiz Diaz, 
który zza pola karnego pokonał 
bramkarza. Awans Bawarczy-
ków przypieczętował Michael 
Olise po świetnej asyście Harry 
Kane’a. ą 

Ćwierćfinały Ligi Mistrzów 
FC Liverpool – *Paris Saint-

Germain 0:2 i pierwszy mecz 0:2    
*Atletico Madryt – FC Barce-

lona 1:2 i pierwszy mecz 2:0 
*Bayern Monachium – Real 

Madryt 4:3 i pierwszy mecz 2:1 
*Arsenal Londyn – Sporting 

Lizbona 0:0 i pierwszy mecz 1:0 
 
Półfinały (28-29 kwietnia i 5-

6 maja) 
Paris Saint-Germain – Bayern 

Monachium 
Atletico Madryt – Arsenal  
 
Finał (30 maja, Budapeszt)

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Mamy to. Paris 
Saint-Germain kontra Bay-
ern Monachium i Atletico 
Madryt przeciwko Arsenal 
Londyn – oto pary półfina-
łowe piłkarskiej Ligi Mi-
strzów sezonu 2025/2026.

W Lidze Mistrzów nie ma już Polaka. Barcelona i Real upokorzone 

Jesienią Zagłębie Lubin poko-
nało u siebie Legię 3:1, ale Marek 
Papszun poukładał już trochę 
swój nowy zespół, który nie 
przegrał w lidze od początku lu-
tego. Tymczasem drużyna 
Leszka Ojrzyńskiego przerwała 
serię trzech porażek z rzędu wy-
grywając 1:0 z Radomiakiem. 

- Wiemy, że mają dużą ja-
kość jako cała drużyna i posia-
dają w swoim zespole mocne 
indywidualności. Jesteśmy do-
brze przygotowani do tego me-
czu. Nie obawiamy się Legii i je-
dziemy do Warszawy po trzy 
punkty. Chciałbym, aby to było 
otwarte spotkanie. Liczę na to, 
że wyjdziemy od początku bar-
dzo agresywnie i nie pozwo-
limy rywalom pokazać ich 
mocnych stron - mówi piłkarz 
Zagłębia Jakub Kolan. ą 

PKO BP EKSTRAKLASA - 29. KOLEJKA. Pią-
tek: GKS Katowice - Motor Lublin (godz. 18, Ca-
nal+ Sport3), Legia Warszawa - KGHM Zagłębie 
Lubin (godz. 20:30, Canal+ Sport). Sobota: Ra-
domiak Radom - Widzew Łódź (14:45, Canal+ 
Sport3), Górnik Zabrze - Korona Kielce (17:30, 
Canal+ Sport3), Pogoń Szczecin - Lech Poznań 
(20:15, Canal+ Sport3). Niedziela: Bruk-Bet 
Termalica - Wisła Płock (12:15, Canal+ Sport3), 
Raków Częstochowa - Cracovia (14:45, Canal+ 
Sport3), Arka Gdynia - Jagiellonia Białystok 
(17:30, Canal+ Sport3, TVP Sport). Poniedzia-
łek: Lechia Gdańsk - Piast Gliwice (19, Canal+ 
Sport3). 
1. Lech Poznań                             28     46                49-40 
2. Zagłębie Lubin                       28     44                  42-33 
3. Jagiellonia Białystok          28      43                 44-35 
4. Górnik Zabrze                         28      43                 40-33 
5. Wisła Płock                               28      42                 29-26 
6. Raków Częstochowa          28     40                   37-35 
7. GKS Katowice                          28     40                 39-38 
8. Motor Lublin                           28      39                  37-40 
9. Lechia Gdańsk                        28      37                   55-51 
10. Korona Kielce                       28      37                 36-34 
11. Cracovia                                     28      37                  33-33 
12. Pogoń Szczecin                    28      37                 38-42 
13. Piast Gliwice                           28      35                 34-38 
14. Legia Warszawa                   28      34                  33-32 
15. Radomiak Radom              28      34                 43-42 
16. Arka Gdynia                           28      34                 30-47 
17. Widzew Łódź                          28      33                  33-35 
18. Bruk-Bet Termalica           28      25                   33-51

JG
sport@gazeta.wroc.pl

PIŁKA NOŻNA. Jeśli Zagłębie 
Lubin wygra dziś w Warsza-
wie z Legią, to chociaż 
na chwilę wróci na fotel lidera 
ekstraklasy.

Kolan: Liczę, że z Legią 
od początku wyjdziemy 
bardzo agresynie

W czwartek pożegaliśmy cenionego trenera Jacka 
Magierę - asystenta selekcjonera reprezentacji Polski 
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Zagłębie Lubin walczy o udział w europejskich pucharach. 
To może dać nawet zajęcie piątego miejsca w lidze
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SŁUŻBA ZDROWIA 

Za postój 
na parkingu 
przy szpitalu trzeba 
zapłacić. Jakie są 
stawki? str. 3
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AKCJA 

„SENIORZY  
DLA KUDŁATYCH 
SENIORÓW” 
WYJĄTKOWA 
INICJATYWA 
PAŃ Z SERBÓW 
I MANIOWA   
str. 4

Pancerne kolosy w Głogowie  
Można było zobaczyć też wielu  
rekonstruktorów str. 8

Za koszmarny 
wypadek  
idzie za kraty
Sąd w Legnicy podtrzymał wyrok 
półtora roku więzienia dla sprawcy. 
Motocyklista stracił nogę str. 6

Nr ISSN 2353-6152 
Nr indeksu 350206

Kompleksowa 
DIAGNOSTYKA SŁUCHU DZIECI:
 Videootoskopia
 Tympanometria
 otoemisja akustyczna
 ABR, ASSR
 Zaburzenia Przetwarzania Słuchowego

TO JEST PRODUKT MEDYCZNY, UŻYWAJ GO ZGODNIE Z INSTRUKCJĄ I ETYKIETĄ

GŁOGÓW, ul. Kościuszki 15 F    76 835 05 01, 888 748 707   www.fonmed.pl
(budynek przy wjeździe do szpitala po byłej aptece)

ZBADAJ SWÓJ SŁUCH 
I BEZPŁATNIE
przetestuj aparat słuchowy 

u siebie w domu
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LUBIN/RUDNA 

Drogowy koszmar rozegrał się w poniedziałek, 13 kwietnia, 
około godz. 19. Według wstępnych ustaleń policji wynika, że 
kierujący samochodem osobowym marki Chrysler, 25-letni 
mieszkaniec powiatu lubińskiego, jadąc drogą powiatową rela-
cji Rudna – Lubin, podczas manewru wyprzedzania na prostym 
odcinku drogi, doprowadził do zderzenia czołowego z prawi-
dłowo jadącym pojazdem marki Audi, którym kierował 19-letni 
mieszkaniec gminy Rudna. W wyniku odniesionych obrażeń,  
nastolatek zmarł na miejscu. 25-latek w stanie krytycznym zo-
stał przetransportowany Lotniczym Pogotowiem Ratunko-
wym do szpitala. Po kilku godzinach walki o jego życie, nie-
stety, mężczyzna zmarł.  
SEL

Zginęli dwaj młodzi kierowcy 

Po sobotnim historycznym fe-
stiwalu, na który zjechało sporo 
ciężkiego wojskowego sprzętu, 
ucierpiał Plac Festynowy 
nad Odrą. W wielu miejscach 
murawa jest przeorana kołami 
wyrzutni rakietowych, wozów 
bojowych oraz gąsienicami 
czołgów. Choć wielka woj-
skowa impreza z licznymi po-
kazami i atrakcjami przycią-
gnęła tłumy i bardzo się podo-
bała, są też głogowianie, którzy 
krytykują zdewastowanie te-
renu. 

– Plac jest odwiedzany przez 
wiele osób. Wiem, bo codzien-
nie sam przychodzę tu na spa-
cer z psem. To, co zrobiono 
z tym terenem, bardzo mi się 
nie podoba – mówi Maciej Siel-
ski. – Plac został zdewastowany 
i nie wiem, czy ktoś poczuwa 
się do odpowiedzialności, żeby 

to naprawić. A powinien, bo 
w tej chwili wygląda to okrop-
nie. 

Pan Maciej dodaje, że nie ma 
nic przeciwko takim impre-
zom, ale nie zgadza się na de-
wastowanie terenów rekreacyj-
nych. 

Marta Dytwińska-Gawroń-
ska, naczelniczka Wydziału Ko-
munikacji Społecznej, Promo-
cji i Turystyki Urzędu Miej-
skiego zapewnia, że plac zosta-
nie naprawiony. 

– Wiedzieliśmy, że dyna-
miczne pokazy czołgów naru-
szą ziemię - przyznała Marta 
Dytwińska-Gawrońska.  Poin-
formowała, że prace najpraw-
dopodobniej rozpoczną się  
16 kwietnia. 

Dodajmy, że koszt rekulty-
wacji placu nad Odrą wyniesie 
około 8 tys. zł. 
Fotoreportaż z festiwalu na  str. 8

Grażyna Szyszka
Głogów

Po weekendowym festiwalu 
teren wymagał rekultywa-
cji. Przeorana ziemia i znisz-
czona trawa to efekt przejaz-
dów ciężkiego sprzętu woj-
skowego.

Plac Festynowy 
do naprawy 
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Gmina Radwanice poinformowała o rozpoczęciu kolejnej inwestycji, która będzie służyć mieszkańcom.  To specjalny tor składa-
jący się z fal (tzw. muld) oraz profilowanych zakrętów, po którym można poruszać się na rowerze, hulajnodze, deskorolce czy rol-
kach. Tor ma być wykonany z trwałej nawierzchni asfaltowej, co zapewni komfort jazdy oraz możliwość korzystania z niego przez 
wiele lat. Projekt uwzględnia odpowiednio wyprofilowane zakręty, muldy oraz sekcje umożliwiające płynną jazdę bez konieczno-
ści pedałowania. Na wizualizacji pokazano przebieg trasy. Grażyna Szyszka

PUMPTRACK, CZYLI ATRAKCJA DLA ROWERZYSTÓW
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Od września edukacja zdrowotna wejdzie - jako przed-
miot obowiązkowy - do planów lekcji. Edukacja sek-
sualna pozostanie komponentem nieobowiązkowym. 
To dobry ruch. Podobnie jak zapowiadany zakaz używa-

nia telefonów komórkowych w szkołach. W czasach, gdy palmę 
pierwszeństwa przejmują elektroniczne ustrojstwa wiedza na te-
mat równowagi - bo tak to można określać - nie tylko fizycznej, ale 
i psychicznej jest niezwykle ważna. Są tacy, którzy będą się śmiać, 
słysząc o uzależnieniach czy depresji wśród młodych. Ale nie ma 
w tym niczego śmiesznego. Jeśli przedmiot ma pomagać, ma mó-
wić o problemach, zrobić może wiele dobrego w życiu tych, którzy 
często nie zdają sobie sprawy, że coś jest nie tak. Zresztą argumenty 
te podnoszą i nauczyciele, i specjaliści. A dlaczego komponent po-
święcony edukacji seksualnej pozostanie nieobowiązkowy? Tu daje 
się słyszeć, że to zagadnienia, które budzą kontrowersje i wywołują 
napięcia wśród rodziców, nauczycieli i społeczności szkolnej. Z pra-
wej strony sceny politycznej dawało się słyszeć mnóstwo bzdur, że 
ktoś chce seksualizować młodzież czy uczyć dzieci masturbacji. 

Można na pewne sprawy zamykać oczy. Tylko po co? Zapew-
niam krytyków nauczania w szkole o seksie, że nawet dzieci 
w przedszkolu wiedzą, czym różni się chłopak od dziewczynki. Za-
braniając takiej edukacji, nie uchronicie nikogo przed zetknięciem 
na przykład z homoseksualizmem. To kwestia każdego z nas, a nie  
- jak mówicie - wyboru ideologii. I nikomu o tym decydować. 
Trzeba rozmawiać, trzeba edukować. Mamy XXI wiek. No, chyba że 
zatrzymamy się na etapie, że dzieci przynosi bocian albo znajduje 
się je w kapuście. 

Kto się boi edukacji 
zdrowotnej i seksu

Andrzej Kłopotowski 
publicysta

GŁOGÓW

W Komendzie Państwowej 
Straży Pożarnej w Głogowie 
odbyły się powiatowe elimi-
nacje do Ogólnopolskiego 
Turnieju Wiedzy Pożarniczej 
„Młodzież Zapobiega Poża-
rom”. W rywalizacji wzięło 
udział blisko 50 uczniów 
szkół podstawowych i ponad-
podstawowych. Oto laureaci : 
szkoły podstawowe, klasy  

I-IV - Julita Gwadera, Maja 
Szelest, Zofia Hucała;  klasy  
V-VIII - Hubert Kazimierczak, 
Patrycja Kowalewska, Hania 
Florczak; szkoły ponadpod-
stawowe - Sebastian Szmidt, 
Barbara Kaliszewska, Oliwia 
Osińska. Laureaci będą repre-
zentować nasz region w dal-
szym etapie konkursu.  
SEL

Turniej „Młodzież Zapobiega Pożarom”

GŁOGÓW

Głogowianie Teresa Długosz 
oraz Zdzisław Błażejewski 
odebrali nagrodę „Człowiek 
Człowiekowi”. To nagroda 
diecezji zielonogórsko-go-
rzowskiej, przyznawana 
za szczególne osiągnięcia 
w działalności dobroczynnej 
i bezinteresownej służbie dru-
giemu człowiekowi. 

Teresa Długosz jest preze-
ską Parafialnego Zespołu Ca-
ritas natomiast Zdzisław Bła-
żejewski, podobnie jak pani 
Teresa, od lat z wielkim odda-
niem angażuje się w pomoc 
potrzebującym, wspierają 
ubogich i samotnych. 

Uroczystość odbyła się  
we wtorek, 14 kwietnia, w pa-
rafii pw. Pierwszych Męczen-
ników Polskich w Gorzowie 
Wielkopolskim. Statuetkę 
wręczył bp ks. bp. Tadeusz Li-
tyński. 

Głównym przesłaniem na-
grody jest szerzenie zasady 
miłości bliźniego poprzez na-
gradzanie ludzi, którzy swoją 
postawą i działaniem rozpo-
wszechniają i umacniają ideę 
dobroczynności w diecezji.   
Dotychczas w dwudziestu 
dwóch edycjach nagrody wrę-
czono ponad 150 statuetek. 
Grażyna Szyszka

Wyróżnieni za bezinteresowną pomoc

DZIEŃ DOBRY

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.
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W wielu miejscach  
murawa została prze-
orana kołami wyrzutni 
rakietowych, wozów 
bojowych oraz gąsieni-
cami czołgów

eprasa.pl 17c0c5e7de
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SAMORZĄDY CHCĄ STWORZYĆ SZYBKIE POŁĄCZENIE MIĘDZY S3 I S5DROGI 

Samorządowcy trzech woje-
wództw – dolnośląskiego, lubu-
skiego i wielkopolskiego – 
po raz kolejny rozmawiali o bu-
dowie łącznika pomiędzy dro-
gami ekspresowymi S3 i S5. 
W środę, 8 kwietnia, włodarze 
miast i gmin, przez które prze-
biega DK12, m.in. Głogowa, 
Wschowy i Leszna, spotkali się 
we wschowskim ratuszu, tym 
razem w szerszym gronie. Za-
proszono również parlamenta-
rzystów z trzech województw, 
reprezentujących różne opcje 
polityczne, bo – jak podkre-
ślano – jest to inwestycja ponad 
podziałami. 

Samorządowcom zależy 
na nadaniu drodze krajowej nr 
12 standardu drogi ekspresowej 
lub trasy umożliwiającej szybki 
tranzyt między miastami. Tym 
bardziej że w tym roku ma ru-
szyć budowa obwodnicy Gło-
gowa, a w przyszłym – 
Wschowy. Obie inwestycje 
mają zostać ukończone w 2028 
roku. 

– To bardzo potrzebna inwe-
stycja, która połączyłaby drogi 
ekspresowe pomiędzy woje-
wództwami, miastami i gmi-
nami, a jej wartością dodaną 
byłby rozwój gospodarczy oraz 
większa mobilność mieszkań-
ców – powiedział gospodarz 
spotkania, Konrad Antkowiak, 
burmistrz Wschowy. 

Nie wykluczają 
finansowego wsparcia 
Takiego samego zdania jest 

prezydent Głogowa Rafael Ro-
kaszewicz, któremu zależy, aby 
jak największa grupa osób prze-
konywała do tego pomysłu. 

– Będziemy organizować 
kolejne spotkania, w różnych 
gremiach, które – mam na-
dzieję – przybliżą nas do bu-
dowy tego łącznika. Wiemy, że 
jesteśmy dopiero na początku 
tej drogi, ale każda wielka po-
dróż zaczyna się od postawie-
nia pierwszych kroków – mówi 
Rafael Rokaszewicz, prezydent 
Głogowa. – My, jako samo-
rządy, chcemy wspierać i po-
magać, a na tym pierwszym, 
przedprojektowym etapie 

także wesprzeć finansowo. 
Musimy angażować się 
w prace, aby w naszych pla-

nach miejscowych zabezpie-
czyć miejsca pod przyszłą trasę 
tej drogi, a następnie starać się 

o wpisanie tego zadania do kra-
jowych programów drogo-
wych – dodał. 

Przejeżdżają 24 tys. 
samochodów 
Na spotkaniu obecny był też 

Wiesław Szczepański, sekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych i Administracji. 
Przyznał on, że podejmowanie 
decyzji o budowie dróg 
na szczeblu krajowym zależy 
m.in. od natężenia ruchu. A ta-
kie pomiary w całej Polsce prze-
prowadziła w ubiegłym roku 
GDDKiA. 

– Już dziś wiadomo, że 
na odcinku od Leszna 
do Wschowy dziennie przejeż-
dża 11,5 tysiąca samochodów, 
między Wschową a Głogowem 
8 tysięcy, a między Głogowem 
a S3 około 9 tysięcy. W samym 
Głogowie ruch na DK12 to aż  
24 tysiące pojazdów dziennie  
– powiedział. 

Minister przypomniał, że 
w programie budowy dróg 
na lata 2023–2030 łącznika nie 
ma, a każda zmiana tego pro-
gramu wymaga dodatkowych 
środków finansowych. Nie 
oznacza to jednak, że w kolej-
nych programach ich nie bę-
dzie. 

Przypomnijmy, że spotkania 
samorządowców odbyły się już 
w Głogowie i Lesznie. Kolejne 
zaplanowano na maj – z udzia-
łem przedstawicieli Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad, zarządcy DK12 – po-
nownie w Głogowie.

Grażyna Szyszka
Głogów/Wschowa

DK12 ma szansę stać się tra-
są szybkiego ruchu łączącą 
ważne drogi ekspresowe. Sa-
morządowcy z Głogowa, 
Wschowy i Leszna przeko-
nują, że inwestycja jest po-
trzebna.

Obwodnice mają być 
impulsem do zmian

Samorządowcy chcą wspólnie zabiegać o lepsze warunki podróżowania mieszkańców
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Noc z 11 na 12 kwietnia była 
wyjątkowo trudna dla straża-
ków z powiatu polkowic-
kiego. W kilku miejscach nie-
mal jednocześnie wybuchły 
pożary, a największy z nich 
objął rozległe trzcinowiska 
w rejonie Stawów Przemkow-
skich. Ze względu na podmo-
kłe podłoże oraz brak do-
jazdu, strażacy i sprzęt gaśni-

czy byli transportowani 
na miejsce m.in. przy użyciu 
quada. Akcja trwała kilka go-
dzin, zakończono działania 
dopiero przed godz. 6 rano.  
Wcześniej, również w Przem-
kowie, gaszono trzy pożary 
traw na sąsiadujących ze sobą 
terenach. Wszystko wskazuje 
na to, że były one wynikiem 
celowego podpalenia. SEL

Trudna akcja strażaków przy stawach
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Po prawie roku szpital w Głogo-
wie przywraca opłaty za parko-
wanie na terenie placówki. 
Płatny wjazd dla pacjentów 
oraz innych osób będzie obo-
wiązywał od środy, 15 kwietnia. 
Pierwszy kwadrans jest gratis, 
a za postój od 16 do 60 minut 
zapłacimy 5 złotych. 

W regulaminie nastąpiła 
jednak bardzo istotna zmiana. 
Przed remontem parkingów 
jednorazowa opłata obowiązy-
wała bez względu na czas po-
stoju. Za każdą rozpoczętą go-
dzinę klienci płacą kolejne  
5 złotych. 

Wprowadzenie opłat szpital 
tłumaczy troską o dostępność 
miejsc parkingowych oraz upo-
rządkowaniem ruchu. 

- Płatny, niestrzeżony par-
king obsługiwany jest przez au-
tomatyczny, bezbiletowy sys-
tem parkingowy. Kamery od-
czytują numery rejestracyjne 
przy wjeździe i wyjeździe – in-
formuje Beata Bugała, rzecz-
niczka szpitala. 

Płatności można dokonać 
kartą lub gotówką w kasie par-
kingowej przy wyjeździe ze 
szpitala. 

Z opłat za parkowanie zwol-
nione będą osoby niepełno-
sprawne, ale będą musiały oka-
zać w kasie parkingowej ważną 

kartę parkingową wydaną 
przez Zespół ds. Orzekania 
o Niepełnosprawności. 

Abonamenty  
dla pracowników 
Jak informuje głogowski 

szpital, płatne parkowanie do-
tyczy też załogi szpitala, łącz-
nie z jego zarządem. Jednak dla 
nich przewidziano opłaty abo-
namentowe, które wejdą w ży-
cie od maja. 

Pracownicy oraz współpra-
cownicy mogą wykupić abona-
ment miesięczny albo roczny 
w kwocie: 

- Abonament pracowniczy: 
20 zł opłata miesięczna lub 200 
zł opłata roczna dla pracowni-
ków (osoby fizyczne zatrud-
nione przez Szpital na mocy 
umowy o pracę, jak również 
współpracujące na podstawie 
umowy zlecenia lub o dzieło, 
umowy współpracy, umowy 
o zarządzanie, kontraktu, 
stażu, wolontariatu, praktyk, 
itp.). 

- Abonament współpracow-
nicy: 50 zł opłata miesięczna 
lub 500 zł opłata roczna dla 
współpracowników (osoby fi-
zyczne zatrudnione przez pod-
mioty współpracujące ze Szpi-
talem na mocy umowy o pracę, 
umowy zlecenia, umowy 
o dzieło i innych form). 

- Abonament komercyjny: 
200 zł opłata miesięczna lub 
2200 zł dla podmiotów gospo-
darczych i osób fizycznych in-
nych niż w punkcie 1 i 2 – 
na okoliczność wystawienia 
faktury za parking.

Grażyna Szyszka
Głogów

Od środy, 15 kwietnia, 
za pierwszą godzinę postoju 
na parkingu przy szpitalu 
płacimy 5 złotych. 

Opłaty za parkowanie 
przy szpitalu

Chodzi o nadanie DK12 standardu drogi ekspresowej 
lub trasy umożliwiającej szybki tranzyt między miastami

Na spotkanie do Wschowy zaproszono 
parlamentarzystów z trzech województw

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Seniorki z dwóch gminnych 
klubów – z Maniowa (gm. Jerz-
manowa) i Serbów (gm. Gło-
gów) – wzięły udział w wyjątko-
wej akcji. W sobotę, 11 kwietnia, 
17 pań odwiedziło schronisko 
dla bezdomnych zwierząt we 
Wróblinie Głogowskim i zabrało 
psy na spacer. Co warte podkre-
ślenia – zwierzaki również nale-
żały do psich seniorów. 

Na początku panie zwie-
dziły całe schronisko i poznały 
jego mieszkańców. Był lekki 
stres, ale gdy tylko opiekuno-
wie wyprowadzili z kojców ura-
dowane czworonogi i wręczyli 
im smycze, zapanowały radość 
i wzruszenie. 

Akcję o nazwie „Seniorzy 
dla seniorów kudłatych” zapro-
ponowała powiatowa radna 
Monika Makowska-Sikora. 

– Nasi seniorzy mają wielkie 
serca, dużo empatii no i dużo 

czasu. Dla nich będzie to spa-
cer, czyli coś dla zdrowia, 
a psiaki będą szczęśliwe. Plan 
zrodził się w czasie ferii, ale cze-
kaliśmy na dobrą pogodę. Se-
niorzy bardzo miło go przyjęli 
i część z nich chętnie zgodziła 
się na taki wyjazd. Byli też tacy, 
dla których odwiedziny w tym 
miejscu wiązały się ze zbyt du-
żymi emocjami i nie zdecydo-

wali się podjąć wyzwania – 
mówi pomysłodawczyni. 

Wśród pań, które poszły 
na spacer z pieskiem, były Bo-
żena Oczadło i Małgorzata Po-
tulicka z gminy Jerzmanowa. 

– Już byłam w schronisku 
i od pięciu lat mam stąd pieska 
– przyznaje pani Bożena. – Jest 
bardzo fajna i wdzięczna za to, 
że została przygarnięta. 

Z kolei dla pani Małgorzaty 
była to pierwsza wizyta w ta-
kim miejscu. W domu ma trzy 
koty, więc spacer z psem, tym 
bardziej obcym, wzbudzał 
nieco niepokoju – ale tylko 
na początku. 

– Jeżeli będzie kolejna oka-
zja, to będziemy przyjeżdżać – 
zapewnia seniorka z gminy 
Jerzmanowa. 

Sobotnia akcja była pierw-
szą, ale być może nie ostatnią. 
Jeżeli seniorki będą chciały od-
wiedzać schronisko regularnie, 
tak się stanie. 

– Być może któryś z piesków 
skradnie serce naszego seniora 
i znajdzie dom? – dodaje Mo-
nika Makowska-Sikora. 

Alicja Grzesińska-Świętek, 
kierowniczka Klubu Seniora 

gminy wiejskiej Głogów, do-
daje, że akcja to strzał w dzie-
siątkę. 

– To obopólna korzyść – dla 
seniorów i zwierząt. Łączą ruch 
na świeżym powietrzu z do-
brym uczynkiem. Może dzięki 
tej akcji więcej psów trafi do ad-
opcji? – dodaje. 

Trzymamy kciuki za kolejne 
edycje tej wyjątkowej akcji.

Grażyna Szyszka
Głogów

Seniorki z dwóch gmin od-
wiedziły schronisko we 
Wróblinie Głogowskim i za-
brały na spacer jego najstar-
szych mieszkańców – psich 
seniorów.

„Seniorzy dla kudłatych seniorów”

– Chciałem z przytupem wrócić 
do swojej aktywności. Mam po-
czucie obowiązku, bo zostałem 
wybrany przez mieszkańców. 
Mam też osobistą satysfakcję 
z pracy w radzie miejskiej – 
przyznaje 33-letni Michał Gó-
rawski. – Część z tych pomy-
słów miałem jeszcze przed wy-
padkiem, a pozostałe pojawiły 
się w czasie mojej rekonwale-
scencji. Miałem dużo czasu 
na przemyślenia. 

Większość interpelacji doty-
czy bezpieczeństwa na przej-
ściach dla pieszych, co – jak 
podkreśla radny – jest mu 
szczególnie bliskie. Jeżdżąc 
po mieście, z perspektywy kie-
rowcy przygląda się miejscom 
dla pieszych, które warto po-
prawić, zarówno w kwestii do-
świetlenia przejść, jak i mon-
tażu progów zwalniających. 

– Chodzi o tak zwaną ak-
tywną sygnalizację świetlną 
z mrugającym „ludzikiem” 
(znak D-6). Uważam, że jest to 
rozwiązanie sprawdzone i ła-
twiejsze do realizacji w prak-
tyce – wyjaśnia. 

Michał Górawski jest rad-
nym kadencji 2024-2029. Pełni 
funkcję przewodniczącego Ko-
misji Społeczno-Samorządo-
wej, Polityki Społecznej i Ro-
dziny. Radny jest aktywny – za-
równo na sesjach, jak 
i pod względem liczby składa-
nych interpelacji. W tej kaden-
cji ma ich już ponad 40.

Grażyna Szyszka
Głogów

Po trzymiesięcznej przerwie 
spowodowanej wypadkiem 
radny miejski Michał Gó-
rawski wraca do pracy z du-
żą energią. Jednego dnia zło-
żył aż dziewięć interpelacji 
i jedno zapytanie.

Radny powrócił 
z przytupem 

Strażackie akcje to nie tylko ga-
szenie pożarów, ratowanie ludzi 
w wypadkach czy usuwanie po-
walonych drzew. W czwartek 
rano, 10 kwietnia, do Stanowi-
ska Kierowania Komendanta 
Powiatowego Państwowej 
Straży Pożarnej w Polkowicach 
wpłynęło zgłoszenie dotyczące 
sarny uwięzionej w ogrodzeniu. 

Zwierzę utknęło w siatce 
na nieużytkach w pobliżu Ga-
worzyc. Na miejscu pojawiły 
się zastępy straży pożarnej 
z JRG Polkowice oraz OSP Ga-
worzyce. 

– Z zachowaniem szczegól-
nej ostrożności strażacy uwol-
nili sarnę i udzielili jej niezbęd-
nej pomocy przedweterynaryj-
nej, to znaczy opatrzyli rany 
oraz okryli ją folią ratunkową 
chroniącą przed wychłodze-
niem, Zwierzę przekazano 
pod opiekę weterynarza – infor-

muje Adrian Ziemiański, oficer 
prasowy PSP w Polkowicach. 

Zaplątał się w siatkę 
Dzień wcześniej w Polkowi-

cach strażacy uratowali gołę-
bia, który zaplątał się w siatkę… 
na ptaki. Akcja była prowa-
dzona z użyciem drabiny, po-
nieważ ptak był uwięziony 
na ścianie bloku na wysokości 
trzeciego piętra. 

Rzecznik polkowickich stra-
żaków przyznaje, że do podob-
nych akcji, tj. ratowania zwie-
rząt, wzywani są średnio raz 
w miesiącu. W lutym, koło Ga-
worzyc, wyciągnęli psa, który 
wpadł do pięciometrowego 
wykopu i nie był w stanie sa-
modzielnie się z niego wydo-
stać. Jeden z ratowników 
zszedł na dół i bezpiecznie 
ewakuował zwierzę. 

– Mamy też wezwania 
do kotów na drzewach. Ale to 
zwierzęta, które często same 
potrafią zejść bez naszej po-
mocy. Nie należy wtedy stać 
pod drzewem i krzyczeć, bo kot 
się boi. Przy takich wezwaniach 
nasz dyżurny często prosi, by 
odejść i faktycznie problem się 
rozwiązuje – dodaje rzecznik 
strażaków. 

Wąż w studzience 
Do podobnych wezwań ra-

towania zwierząt jeżdżą też 
głogowscy strażacy. Pomagali 
m.in. łabędziowi przymarznię-
temu do lodu, wyłapywali 
szczury na klatkach schodo-
wych. Ostatnio ratowali też 
kota na drzewie, bo świadko-
wie twierdzili, że zwierzę siedzi 
między gałęziami od dwóch 
dni. 

– Mieliśmy też wezwania 
do zaskrońców, które wystra-

szyły ludzi. Pamiętam szcze-
gólnie jedną taką akcję w Ser-
bach. Wezwano nas do węża, 
którego znaleziono w stu-
dzience. Okazało się, że był to 
potężny, półtorametrowy za-
skroniec. Mamy przecież 
świadomość, jak one wyglą-
dają, ale gdy go wyciągnęli-
śmy, sami nie dowierzaliśmy, 
że mogą być aż tak duże – 
wspomina Kamil Szydłowski, 
oficer prasowy PSP w Głogo-
wie.

Grażyna Szyszka
Głogów/Polkowice

Sarna w ogrodzeniu, gołąb 
na ścianie bloku i pies w wy-
kopie – to tylko część inter-
wencji, do których wyjeż-
dżali strażacy z Polkowic 
i Głogowa.

Niezwykłe akcje 
ratunkowe strażaków 

Michał Górawski,  
głogowski radny 
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To była akcja pełna emocji i dobrych serc
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W Gaworzycach strażacy uratowali sarnę, która 
zaplątała się w ogrodzeniową siatkę
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Pierwsza, ale być może nie ostatnia
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Liceum Ogólnokształcące im. 
Bolesława Krzywoustego 
w Głogowie zaprosiło tegorocz-
nych absolwentów ósmych klas 
na Dni Otwarte szkoły. W so-
botnim (11 kwietnia) wydarze-
niu wzięło udział wielu 
uczniów, którzy przyszli ze zna-
jomymi a nawet rodzinami, by 
zapoznać się z ofertą eduka-
cyjną oraz zwiedzić budynek – 
od piwnic po poddasze. 

Odwiedzający byli witani 
przy wejściu głównym 
smyczką z logo placówki oraz 
banerem z napisem „Twoja 
przyszłość zaczyna się tutaj. 
Absolwenci 2030”. 

Następnie starsi koledzy, 
w eleganckich bordowych bire-
tach, oprowadzali gości po kla-
sach, opowiadając o nauce, 
atrakcjach i ciekawostkach 
związanych ze szkołą. 

– Bardzo interesuje mnie na-
uka w tej szkole, szczególnie 
rozszerzenie matematyki i fi-
zyki – powiedział Bartosz z SP  

nr 3, który odwiedził I LO. 
– Moja siostra również się tu 
uczyła. Dziś chciałem sam po-
znać tę szkołę i dowiedzieć się 
jak najwięcej o panującej tu at-
mosferze. Muszę przyznać, że 
czuć tu bardzo pozytywną ener-
gię, a z relacji siostry wiem, że 
nauczyciele są bardzo życzliwi. 

Młodych gości oprowadzał 
również dyrektor szkoły, Ja-
nusz Kosałka. Podkreślał, że 

placówka zawsze dba o odwie-
dzających. 

– Pokazujemy, jak wygląda 
nasze liceum i jak funkcjonu-
jemy. Można porozmawiać 
z uczniami i nauczycielami oraz 
zobaczyć, co nowego oferu-
jemy w nadchodzącym roku 
szkolnym – powiedział. – Warto 
podkreślić, że jesteśmy szkołą, 
w której wiele się dzieje. Samo-
rząd uczniowski działa bardzo 

aktywnie, a my wspieramy 
młodzież w realizowaniu ich 
własnych inicjatyw. Dbamy 
również o wysoki poziom na-
uczania, aby dobrze przygoto-
wać naszych absolwentów 
do podjęcia studiów. 

Dla absolwentów szkół pod-
stawowych, od nowego roku 
szkolnego w I LO przygotowano 
150 miejsc w pięciu klasach 
o profilach: matematycznym 

(30 miejsc), medycznym (dwie 
klasy po 30 miejsc), akademic-
kim (dwie klasy po 30 miejsc). 

W hawajskim stylu 
W Zespole Szkół Technicz-

nych i Ogólnokształcących 
w Głogowie było tłumnie, ko-
lorowo i gwarno. Piątkowy 
dzień, 10 kwietnia, w hawaj-
skim stylu okazał się bardzo 
udany. 

Dla gości przygotowano 
liczne atrakcje, m.in.: wykony-
wanie warkoczyków i warko-
czy z dodatkiem włosów syn-
tetycznych, wirtualną strzel-
nicę, pokaz pierwszej pomocy, 
prezentację kultury i kuchni 
hawajskiej oraz współpracy 
międzynarodowej, pokaz pra-
cowni fotograficznej i specjali-
stycznego sprzętu, a także cie-
kawostki ze świata reklamy. 

Zorganizowano również 
wystawę obrazów Małgorzaty 
Bartoszek, nauczycielki języka 
niemieckiego, oraz Kącik 
Twórczości Alicji Malinow-
skiej, uczennicy technikum 
usług fryzjerskich, piszącej 
wiersze. 

Kandydaci mają do wy-
boru: technikum usług fryzjer-
skich, technikum reklamy, 
technikum fotografii i multi-
mediów, technikum organiza-
cji turystyki, liceum, branżową 
szkołę I stopnia.

Grażyna Szyszka
Głogów

Placówki oświatowe zapro-
siły w swoje progi ósmokla-
sistów. Można było odwie-
dzić I LO i ZSTiO. 

Dni Otwarte w głogowskich szkołach średnich

W I LO przygotowano 150 miejsc w pięciu klasach 
pierwszych o trzech profilach
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„Muszę przyznać, że 
czuć tu bardzo pozy-
tywną energię, a z rela-
cji siostry wiem, że na-
uczyciele są bardzo 
życzliwi”

W Zespole Szkół Technicznych i Ogólnokształcących 
impreza była utrzymana w stylu hawajskim 
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Chocianów, dnia 15.04.2026 r.

WYCIĄG z OGŁOSZENIA o PRZETARGU

 BURMISTRZ MIASTA I GMINY CHOCIANÓW

informuje,

że dnia 19 maja 2026 r. o godz. 9:15 w ^ali Nr 4a
w Urzędzie Miasta i Gminy w Chocianowie

odbędzie się:

PIERWSZY przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości grun-
towej niezabudowanej, oznaczonej nr geodezyjnym 322/5 o pow. 0,2946 
ha , obręb 3 miasta Chocianów, dla nieruchomości  w SČdzie Rejonowym 
w >ubinie w V Wydziale KsiČg Wieczystych prowadzona jest księga wieczy-
sta nr LE1U/0001ϴ330/5.

CENA WYWOŁAWCZA: 203 000,00 PLN (dwieście trzy tysiące złotych) z VAT 23%, 
przy postąpieniu nie mniejszym niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę 
do pełnych dziesiątek złotych. 

Wysokość wadium, forma, termin i miejsce jego wniesienia: 11 000,00 PLN   wpłata 
na rachunek bankowy Gminy Chocianów nr 73 1020 5226 0000 6702 0706 0603 w PKO 
BP Oddział 1 we Wrocławiu do 13 maja 2026 r. (włącznie). Przy wpłacie wadium należy 
podać numer działki.

Ogłoszenie o przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń w Urzędzie i Miasta i Gminy                               
w Chocianowie, opublikowane w BIP pod adresem htt p://chocianow.bip.pbox.pl
Szczegółowe informacje można uzyskać w UMiG Chocianów, pokój nr 13, tel. 76 81 85 020 
wew. 164, w zakresie MPZP 163.

REKLAMA 0011509295

Chocianów, dnia 15.04.2026 r.

W Y C I Ą G  z  O G Ł O S Z E N I A  o  P R Z E T A R G U 

BURMISTRZ MIASTA 
I GMINY CHOCIANÓW

informuje,

że w dniu 19 maja 2026 r. o godz. 9:00 w sali nr 4a
w Urzędzie Miasta i Gminy w Chocianowie

odbędzie się:

CZWARTY przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej 
zab. budynkiem mieszkalnym nr 748 o pow. uż. 71,90 m², Chocianowiec nr 156, obr. 
Chocianowiec, oznaczonej geodezyjnie nr 902/1 o pow. 0,1700 ha (użytek Br-PsIV), 
KW nr LE1U/00031332/6.

Nieruchomość zgodnie z MPZP wsi Chocianowiec oznaczona jest symbolem: 12MN/U
– tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej i usługowej. Nieruchomość 
zabudowana jest budynkiem mieszkalnym oraz budynkami gospodarczymi. 

CENA WYWOŁAWCZA: 110 000,00 zł (słownie: sto dziesięć tysięcy złotych), VAT ZW, 
przy postąpieniu nie mniejszym niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę 
do pełnych dziesiątek złotych. 

Wysokość wadium, forma, termin i miejsce jego wniesienia: 6 000,00 PLN (słownie: 
sześć tysięcy złotych), wpłata na rachunek bankowy Gminy Chocianów nr 73 1020 5226 
0000 6702 0706 0603 w PKO BP Oddział 1 we Wrocławiu do 13.05.2026 r. (włącznie). 
Przy wpłacie wadium należy podać nr działki.

Ogłoszenie o przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń Urzędu i Miasta i Gminy 
w Chocianowie, opublikowane w BIP › OGŁOSZENIA BURMISTRZA: htt p://chocianow.
bip.pbox.pl oraz na htt ps://chocianow.pl/nieruchomosci. Szczegółowe informacje pod 
nr tel. 76 81 85 020 wew. 164, w zakresie MPZP 163, sylwia.przybysz@chocianow.pl

REKLAMA 0011509217

eprasa.pl 17c0c5e7de
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SĄD OKRĘGOWY ORZEKŁ KARĘ WIĘZIENIA I ZAKAZ PROWADZENIA POJAZDÓWPRAWO

Sąd podtrzymał 9 kwietnia 
wyrok 1,5 roku więzienia dla 
67-letniego mężczyzny, który 
w marcu zeszłego roku wje-
chał samochodem w motocy-
klistę. W wypadku 52-letni 
wówczas Artur Cejba stracił 
nogę. Sąd utrzymał też 
w mocy zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych 
na 5 lat oraz wysokość orze-
czonej na rzecz pokrzywdzo-
nego nawiązki w wysokości 
50 tys. zł. 

W styczniu tego roku karę 
dla sprawcy wypadku orzekł 
Sąd Rejonowy w Głogowie, 
ale oskarżony odwołał się 
do wyższej instancji. 

– Właśnie wróciliśmy z Le-
gnicy i wreszcie zakończyli-
śmy tę sądową batalię – po-
wiedziała nam, zadowolona 

z wyroku Paulina Cejba, córka 
pana Artura. 

Motocyklista  
stracił nogę 
Przypomnijmy: do tragicz-

nego wypadku doszło 20 
marca 2025 roku na drodze 
wojewódzkiej nr 319 
pod Grodźcem Małym koło 
Głogowa.  

Artur Cejba wracał 
do domu z corocznego prze-
glądu swojego motocykla. 
W jadącego prawidłowo mo-
tocyklistę uderzył samochód 
osobowy marki Seat, którym 
kierował 66-letni wówczas 
kierowca. 

Motocyklista z poważnymi 
obrażeniami został przetrans-
portowany śmigłowcem 
do Uniwersyteckiego Szpitala 
w Zielonej Górze. W wyniku 
silnego uderzenia noga męż-
czyzny została całkowicie 
zmiażdżona, stracił dużo krwi 
i doznał wstrząsu krwotocz-
nego. Lekarze byli zmuszeni 
amputować lewą nogę powy-
żej kolana. 

Po wypadku bliscy i zna-
jomi pana Artura ruszyli z ak-

cją pomocy motocykliście. 
Zbierano m.in. pieniądze 
na protezę nogi. Dla niego or-
ganizowano również zbiórki 
podczas 15. głogowskiej akcji 
„Motokrew”. 

Jak się dziś czuje  
Artur Cejba? 
Po ponad roku od koszmar-

nego wypadku, dzięki ogrom-
nemu wsparciu rodziny Artur 
Cejba ma się dobrze, ale wciąż 
przechodzi rehabilitację. 

– Zaraz jedzie do Krakowa, 
również na rehabilitację i na-
ukę chodzenia. Niestety, leka-
rze wykryli w nodze taty ner-
wiaka i konieczna będzie ko-
lejna operacja. Oznacza to po-
wrót, przynajmniej na jakiś 
czas, na wózek. Niedawno tata 
otrzymał protezę – mówi pani 
Paulina.

Grażyna Szyszka
Głogów/Legnica

Sąd Okręgowy w Legnicy 
utrzymał wyrok 1,5 roku 
więzienia dla 67-latka, który 
wjechał w motocyklistę. 
W wyniku wypadku Artur 
Cejba stracił nogę.

Sprawca koszmarnego wypadku skazany

Artur stracił nogę, ale nie siłę ducha i walki. Ma kochającą rodzinę i duże grono 
wiernych przyjaciół
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Wracamy do sprawy nauczy-
ciela z głogowskiej Szkoły 
Podstawowej nr 3, który 
na lekcji techniki miał – 
przy innych uczniach – szar-
pać i wyzywać 12-latka z orze-
czeniem o potrzebie kształce-
nia specjalnego. 

W poniedziałek, 13 kwiet-
nia, 12-latek w obecności psy-
chologa został przesłuchany 
przez sąd. 

– Na posiedzeniu był 
obecny prokurator, który 
mógł zadawać pytania. 
W sprawie będą przesłuchane 
również inne osoby małolet-
nie – informuje Marek Wójcik, 
prokurator rejonowy w Głogo-
wie. 

Wcześniej, w charakterze 
świadka, śledczy przesłuchali 
już nauczyciela techniki. 

Na podstawie zebranego 
materiału dowodowego za-

padnie decyzja, czy mężczy-
zna usłyszy zarzuty i sprawa 
trafi do sądu, czy zostanie 
umorzona. 

Prokurator przyznaje, że 
na razie trudno powiedzieć, 
jaki będzie dalszy tok postę-
powania, ponieważ wersje 
przebiegu zdarzenia przedsta-
wione przez nauczyciela oraz 
ucznia są sprzeczne. 

Przypomnijmy: awantura 
miała miejsce 23 stycznia 
w jednej z największych szkół 
podstawowych w mieście. Za-
wiadomienie na policję zło-
żyła matka chłopca, którego 
nauczyciel miał wyzywać 
od „debili”, „gnoja” i kazać 
mu „wyp... z klasy”. 

Po zdarzeniu w SP 3 kura-
torium oświaty przeprowa-
dziło kontrolę. We wnioskach 
wskazano m.in. problemy 
z wykonywaniem zaleceń do-
tyczących ucznia z orzecze-
niem. 

Co istotne, w obronie na-
uczyciela techniki stanęli 
uczniowie i ich rodzice. Napi-
sali nawet petycję w sprawie 
rzetelnego wyjaśnienia zda-
rzenia na lekcji techniki, ale 
też chcą, by 12-latek został 
usunięty z klasy.

Grażyna Szyszka
Głogów

Sąd przesłuchał 12-letniego 
ucznia, który miał zostać ob-
rażony i szarpany przez na-
uczyciela. Wersje zdarzeń 
przedstawiane przez strony 
różnią się.

Nauczyciel i uczeń 
mają odmienne wersje 

Zaskakujący finał akcji z plasti-
kowymi butelkami w tle. Kilka 
dni temu działacze Nowa Na-
dzieja i Konfederacja z okręgu 
legnickiego zasypali biuro po-
sła Łukasz Horbatowski plasti-
kowymi butelkami. Krytyko-
wali w ten sposób działanie sys-
temu kaucyjnego, zarzucając, 
że KO zrobiło z Polaków „me-
neli i śmieciarzy”, którzy mu-
szą chodzić do sklepu z rekla-
mówkami pełnymi butelek. 

Poseł przyjął „prezent”, 
a następnie objechał głogow-
skie sklepy, by sprawdzić, czy 
faktycznie istnieje problem. 
Oddał butelki do automatów 
i twierdzi, że w odwiedzonych 
placówkach wszystko działało 
poprawnie, a kaucja została bez 
problemu wypłacona. 

– Wiem, że z automatami są 
problemy na terenach wiej-
skich. Na pewno zwrócę na to 
uwagę w Ministerstwie Kli-

matu i Środowiska – zapewnił 
poseł z Głogowa. 

Ile zarobił na podarowanych 
przez Konfederację plastiko-
wych butelkach zwrotnych?  

- Dokładnie 22 złote i 40 gro-
szy. Razem z radnymi dołożyli-
śmy trochę i za 70 zł kupiliśmy 
piękną, kwitnącą wiśnię – po-
wiedział Łukasz Horbatowski. 

Przy okazji akcji poseł ogło-
sił konkurs pod nazwą „Za-
mieńmy plastik w drzewo”, 

skierowany do najmłodszych 
mieszkańców miasta i powiatu. 
Szczegóły mają zostać ogło-
szone w środę, 22 kwietnia, 
czyli w Dzień Ziemi. 

Kwitnącą wiśnię, kupioną 
za pieniądze z recyklingu, po-
sadzono na półhektarowej 
działce powiatowej przy ul. Fol-
warcznej. Jak zapowiedział sta-
rosta Michał Wnuk, ma tam po-
wstać teren rekreacyjny dla ca-
łych rodzin.

Grażyna Szyszka
Głogów

Plastikowe butelki miały 
być politycznym protestem. 
Po ich sprzedaży posadzono 
drzewko na terenie przewi-
dzianym pod rekreację. 

Poseł z Głogowa sprzedał 
butelki i kupił kwitnącą wiśnię

Poseł sadzi drzewko z pomocą radnych i starosty  
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KRÓTKO
GŁOGÓW 

Zderzyły się dwa 
Volkswageny 
W środę, 15 kwietnia, o godz. 7 
na rondzie Popiełuszki  w cen-
trum miasta zderzyły się dwa 
samochody osobowe. 
Wszystko wskazuje na to, że 
kierowca jadący aleją Wolno-
ści nie ustąpił pierwszeństwa 
przejazdu i uderzył w samo-
chód poruszający się po ron-
dzie. Kierowca, który wymu-
sił pierwszeństwo został od-
wieziony do szpitala na bada-
nia. SEL  

GŁOGÓW 

Remont drogi 
do Sławy  
Od poniedziałku są prowa-
dzone prace między Sobczy-
cami a Moszowicami.Stara 
nawierzchnia zostanie sfre-
zowana, a na jej miejsce wy-
lana nowa. Remontowany  
jest odcinek o długości blisko 
półtora kilometra. Ruch  
odbywa się tam wahadłowo. 
Prace mają się zakończyć 
do czerwca. Inwestycja jest 
realizowana w ramach pro-
gramu „Dolny Śląsk na dobrej 
drodze”.  
SEL 

INFORMACJE

W jadącego prawi-
dłowo motocyklistę 
uderzył samochód  
marki Seat, którym  
kierował 66-letni  
wówczas kierowca

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Gmina Radwanice była gospo-
darzem kolejnej akcji pod na-
zwą „ZuchArt”, czyli Dolno-
śląskiego Festiwalu Twórczo-
ści Artystycznej Zuchów. 
Na trzydniowe wydarzenie 
przyjechało aż 220 dzieci. 

Pierwszego dnia wójt 
Gminy Radwanice Paweł 
Piwko oraz dyrektorka szkoły 
Izabela Jokiel uroczyście wrę-
czyli dzieciom symboliczne 
klucze do szkoły i do gminy. 

Trzy różne atrakcje 
Pierwszego dnia, po uro-

czystym apelu, dzieci wyko-
nywały pirackie rekwizyty, 
m.in. pirackie flagi. Na zakoń-
czenie dnia czekała na nie wy-
jątkowa nagroda – seans w ki-
nie „Kijawiak”. 

Drugi dzień miał charakter 
społeczny. Zuchy, wspólnie 
z mieszkańcami, sołtysem 
i radą sołecką, sprzątały park, 
a potem wzięły udział w grze 
terenowej. Skarbem, który od-
kryły na końcu, była sala gim-

nastyczna pełna dmuchań-
ców – idealne miejsce na inte-
grację i zabawę.  

Wieczorem każda gromada 
zaprezentowała piracki taniec 
i piosenkę. Dzień zakończył 
się wielkim Balem Pirata 
przy muzyce i w towarzystwie 
kolorowych maskotek. 

W ostatnim dniu akcji zu-
chy zdobywały nowe spraw-
ności, uczyły się pracy zespo-
łowej i samodzielności – 
od pakowania i rozpakowy-
wania, po samodzielne dbanie 
o mundur.

Grażyna Szyszka
Gaworzyce

Aż 220 zuchów przyjechało 
do Radwanic na trzydniową 
(10-12 kwietnia) akcję  
„ZuchArt” 2026. Był uroczy-
sty apel, integracja i twórcze 
działania. 
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Do Sławy nad Jezioro Sławskie 
zjadą samochody marki BMW 
serii Z. Na Miejskiej Plaży zapar-
kują w niedzielę, 19 kwietnia, 
w godz. 11.30-15. 

Unikalne pojazdy 
Podczas tegorocznego zlotu 

będzie można zobaczyć około 
70 unikatowych pojazdów. 
Nad Jezioro Sławskie przyjadą 
właściciele kabrioletów z całej 
Polski. 

Zbiórka na rzecz 
Antosia 
Wydarzenie zgromadzi mi-

łośników motoryzacji, którzy 
wspólnie wesprą zbiórkę 
na rzecz Antosia. Chłopiec cho-

ruje na mózgowe porażenie 
czterokończynowe dyskine-
tyczne. Jest to postać MPD cha-
rakteryzująca się znacznymi 
zaburzeniami kontroli ruchu 
i napięcia mięśniowego oraz 
ograniczonymi efektami tera-
pii. 

Komunikacja 
alternatywna 
Celem zbiórki jest zakup 

specjalistycznego urządzenia 
do komunikacji alternatywnej 
PC Eye. Łączna kwota po-
trzebna na realizację celu wy-
nosi 30 000 zł, z czego dotych-
czas udało się zebrać około 
12 000 zł. 

W trakcie wydarzenia na te-
renie Sławskiego Centrum Kul-
tury i Wypoczynku dostępne 
będą trzy puszki kwestarskie. 
Znajdziecie je: 

Grażyna Szyszka
Sława

Na Plaży Miejskiej odbędzie 
się charytatywny Zlot BMW 
serii Z. Akcja zgromadzi mi-
łośników motoryzacji, któ-
rzy wspólnie wesprą zbiórkę 
na rzecz czteroletniego, cho-
rego Antosia.

W niedzielę do Sławy zjadą właściciele 
BMW (seria Z). Zaparkuje blisko 70 aut 

Lorem
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Szlachetny cel zlotu to 
pomoc choremu chłopcu
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INFORMACJE

- w kawiarni Tiramisu, 
- w kawiarni Café na rogu, 
- przy ekspozycji samocho-

dów na plaży. 
Każdy, kto wrzuci datek 

otrzyma drobny upominek – 
m.in. klubową naklejkę lub ga-
dżet. Przekazanie urządzenia 
dla Antosia zostało zaplano-
wane na kolejnym zlocie BMW 
Z. Ma to nastąpić w Białym-
stoku pod koniec lipca.

Wielki Bal Pirata. Zuchy 
opanowały Radwanice  

GPI.6840.28-50.2024 

BURMISTRZ PRZEMKOWA

ogłasza

1) II ROKOWANIA na sprzedaż lokalu użytkowego 

położonego w Przemkowie przy ul. Plac Wolności 20/1u 

na działce nr 620/2 o powierzchni 373 m2, 

KW LE1G/00027964/1

Powierzchnia użytkowa lokalu: 64,35 m2

Cena wywoławcza: 150.000,00 zł

Zaliczka: 7.500,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 9.00

2) II ROKOWANIA na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

położonego w Przemkowie przy ul. Zamkowej 3/4

na działce nr 523 o powierzchni 720 m2, KW LE1G/00031469/2

Powierzchnia użytkowa lokalu: 20,18 m2

Cena wywoławcza: 46.000,00 zł

Zaliczka: 2.300,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 10.00

3) I ROKOWANIA na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

położonego w Przemkowie przy ul. Nowej 5/1 

na działce nr 548/1 o powierzchni 107 m2, 

KW LE1G/00035225/8

Powierzchnia użytkowa lokalu: 30,95 m2

Cena wywoławcza: 45.000,00 zł

Zaliczka: 2.250,00 zł

Termin przeprowadzenia rokowań: 18 maja 2026 r. o godz. 11.00

4) I PRZETARG ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego położonego w Przemkowie

przy ul. Szkolnej 4/3 na działce nr 38/1 

o powierzchni 1630 m2, KW LE1G/00057313/2

Powierzchnia użytkowa lokalu: 36,20 m2

Cena wywoławcza: 45.000,00 zł

Wadium: 2.250,00 zł

Termin przeprowadzenia przetargu: 18 maja 2026 r. o godz. 12.00

Termin wpłaty wadium, zaliczki oraz złożenia zgłoszenia: 

najpóźniej do dnia 14 maja 2026 r.

Rokowania i przetarg zostaną przeprowadzone w siedzibie 

Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy ul. Plac Wolności 25 

– sala sesyjna (pokój nr 27).

Zaliczkę oraz wadium należy wpłacić na konto Urzędu 

Miejskiego w Przemkowie nr 67 1610 0048 2000 0500 0101 0015 

w SGB-Bank S.A. Przemków z podaniem położenia lokalu w tytule 

wpłaty. Za datę wniesienia zaliczki oraz wadium uważa się datę 

wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu Miejskiego.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz rokowań 

i przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Przemkowie przy ul. Plac 

Wolności 25 oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji 

Publicznej Urzędu Miejskiego w Przemkowie

(https://umprzemkow.bip.gov.pl zakładka: Przetargi – sprzedaż). 

Dodatkowe informacje można uzyskać w pokoju nr 30 tut. Urzędu 

lub telefonicznie (76) 8320 480.

Burmistrz Przemkowa zastrzega sobie prawo odwołania 

rokowań i przetargu z ważnych powodów oraz prawo 

zamknięcia rokowań i przetargu bez wybrania nabywcy 

nieruchomości.

B U R M I S T R Z

J e r z y  S z c z u p a k

REKLAMA 0011509250

REKLAMA 0011504919 REKLAMA 0011459123

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

eprasa.pl 17c0c5e7de
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Pancerne kolosy stanęły w Głogowie.  
Były czołgi i wyrzutnie rakietowe 

Na Placu Festynowym stanęły ogromne czołgi i pojazdy pancerne, a setki żołnierzy rozbiło obozy 
Na IV Głogowski Festiwal Historyczny zjechało 
do miasta blisko 200 rekonstruktorów
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Huk silników, zapach wojskowej grochówki i wielu zwiedzających. W Głogowie zorganizowano wyjątkowy festiwal, 
który przeniósł nas w czasie. To jedna z największych takich imprez w Polsce

eprasa.pl 17c0c5e7de
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W głogowskiej kolegiacie będą prowadzone 
kolejne prace konserwatorskie. Tym razem 
chodzi o kaplicę Najświętszego Sakramentu, 
która w najbliższych tygodniach ma być przy-

wrócona do pierwotnego, gotyckiego wy-
glądu. Parafia otrzymała dofinansowanie 
z Urzędu Miasta oraz Urzędu Marszałkow-
skiego. SEL

Konserwatorzy odnowią gotycką kaplicę w kolegiacie
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SP nr 10 w Głogowie 
świętuje 45-lecie

HUMOR

Pod knajpę podjeżdża zamó-
wiona taksówka. Kelner  
pakuje na tylne siedzenie 
trzech pijanych klientów  
i instruuje taksówkarza: 
– Tego z lewej na Kopernika, 
tego w środku na Kościuszki, 
a tego z prawej na Spokojną. 
Po pięciu minutach taksówka 
ponownie podjeżdża 
pod knajpę, taksiarz woła kel-
nera: 
– Powiedz pan to jeszcze raz, 
bo na zakręcie mi się prze-
mieszali. 
 

a 

 

Żona oznajmiła mi dzisiaj roz-
kazującym tonem, że mam 
ugotować obiad, a potem roz-
wiesić pranie. „Co to, to nie!”  
– pomyślałem. „Nie wie chy-
ba, z kim ma do czynienia!  
Nie będzie mi baba rozkazy-
wała!”. Najpierw rozwiesiłem 
pranie, a potem ugotowa-
łem obiad!

Nowy sztandar ma w centralnym miejscu popiersie 
patrona szkoły – Mikołaja Kopernika

Historię szkoły i jej znaczenie dla miasta przypomniała 
dyrektor szkoły Joanna Ołówek
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AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie przez 
Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

Uczniowie zebrali się w czwartek na uroczystym apelu. 
Zaprezentowano na nim nowy sztandar

REKLAMA 0011509663

eprasa.pl 17c0c5e7de
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P
o raz pierwszy od cza-
sów apostolskich, 40 
lat temu,  następca 
Świętego Piotra wszedł 
do żydowskiego domu 
modlitwy, modlił się 

i przemawiał do Żydów. Waty-
kan od synagogi nad Tybrem 
dzieli niespełna kilometr, ale 
na gruncie ekumenizmu była 
to odległość bardzo długa. A jej 
echa słychać i dziś. 

IjWhi_ XhWY_W5 
Wizyta i wygłoszone tam 

przemówienie oznaczały prze-
łom w relacjach z judaizmem. 
Odwołując się do soborowej de-
klaracji „Nostra aetate” papież 
zwrócił uwagę na szczególną 
relację chrześcijaństwa z juda-
izmem. „Religia żydowska nie 
jest dla naszej religii rzeczywi-
stością zewnętrzną, lecz czymś 
wewnętrznym. Stosunek 
do niej jest inny aniżeli do ja-
kiejkolwiek innej religii. Jeste-
ście naszymi umiłowanymi 
braćmi i pod pewnym wzglę-
dem – można powiedzieć – na-
szymi starszymi braćmi”. 

Papież podkreślił też, że nie 
można Żydom jako narodowi 
przypisywać żadnej dziedzicz-
nej ani zbiorowej winy za to, co 
popełniono podczas męki Je-
zusa. Dlatego nie ma „żadnych 
podstaw do jakiejkolwiek, rze-
komo teologicznie usprawiedli-
wionej dyskryminacji czy – co 
gorsza – prześladowań Żydów”. 
Cytując „Nostra aetate” Ojciec 
Święty przypomniał, że Żydzi 
„pozostają przedmiotem miło-
ści Boga”, który powołał ich 
„wezwaniem nieodwracal-
nym”. Nie należy zatem  przed-
stawiać Żydów jako odrzuco-
nych czy przeklętych. 

Komentatorzy określili póź-
niej to przemówienie  jako „Od-
nalezione braterstwo”. 

Przypomnijmy historyczne 
okoliczności wizyty. Papież 
wszedł do Tempio Maggiore di 
Roma przy Lungotevere de’ 
Cenci o godz. 17. Na zdjęciach 
z tego wydarzenia widać, jak 
wita się z rabinem Rzymu Elio 
Toaffem. Rabin powitał Ojca 
Świętego przed główną bramą 
synagogi, po czym obaj, wraz 
z towarzyszącymi im osobami, 
weszli do środka. 

Do dziś w muzeum w syna-
godze znajduje się dokumenta-
cja tamtego wydarzenia. A jak 
ważne były relacje katolicko-
żydowskie dla św. Jana Pawła II 
świadczy fakt, że w swoim te-
stamencie wspomina rabina 
Rzymu, Elio Toaffa, który 
w 2000 r. otrzymał doktorat ho-
noris causa KUL. 

Wizycie w synagodze towa-
rzyszyły wielkie emocje. Wi-
zytę kontestowali wówczas 
m.in. obecna przed świątynią 
grupa członków Bractwa Ka-
płańskiego św. Piusa X, woła-
jąca: „Papieżu, powstrzymaj 
się, nie idź do Kajfasza”. 

Nim Jan Paweł II wygłosił 
swoje przemówienie, głos za-
brał gospodarz - rabin Toaff. 
Witając gości zauważył, że „Ko-
ściół w sposób radykalny zmie-

nił swoje nauczanie na temat 
Żydów i traktuje ich z szacun-
kiem i powagą”. Podkreślił, że 
nie zapominając o przeszłości, 
Żydzi chcą współpracować 
w ramach obu wspólnot na za-
sadzie partnerstwa i równości. 
Nie zmienia to jednak faktu, iż 
„pragną oni nadal szerzyć wiarę 
w Jedynego Boga i Jego miłość, 
a także ojcostwo wobec wszyst-
kich ludzi”. Przekonani, że 
człowiek został stworzony 
przez Boga na Jego podobień-
stwo, chcieliby wraz z chrześci-
janami nauczać o koniecznym 
szacunku w stosunkach mię-
dzyludzkich, przeciwstawiać 
się wszelkim formom rasizmu 
i antysemityzmu. 

„Żydzi i chrześcijanie mogą 
- mówił Toaff - współpracować 
również w dziedzinie ochrony 
praw człowieka, jak prawo 
do wolności sumienia i wyzna-
wania własnej religii. Interesu-
jąco brzmi zachęta do wspólnej 

troski o życie »od pierwszej 
chwili jego poczęcia«”. 

@[pki m Y[djhkc 
Po Toaffie przemówił Jan 

Paweł II. Ale zanim przeszedł 
do teologicznej wykładni na-
uczania Kościoła na temat Ży-
dów, odwołał się do wydarzeń 
ze swego życia. Na wstępie 
przyznał, że od dawna myślał 
o tej wizycie i przypomniał, że 
rabin Toaff spotkał się już z nim 
8 lutego 1981 r., gdy biskup 
Rzymu odwiedził pobliską pa-
rafię św. Karola i Błażeja. 

Wspomniał też o swym po-
bycie na terenie byłego obozu 
koncentracyjnego Auschwitz 7 
czerwca 1979 r. w czasie wizyty 
apostolskiej w Polsce, gdy cier-
pieniom narodu żydowskiego 
w czasie ostatniej wojny po-
święcił oddzielny fragment wy-
głoszonej wówczas homilii. 

Dodał także, że jego wizyta 
nie jest zwieńczeniem prze-

zwyciężonych różnic i poglą-
dów, ponieważ we wzajem-
nych kontaktach chrześcijanie 
i żydzi znajdują się dopiero 
u początku drogi. Przypomniał, 
że „jednych i drugich dzieli 
przede wszystkim osoba i na-
uczanie Jezusa z Nazaretu, 
syna narodu żydowskiego”. 

@Wd PWm[� II _ aeb[`d_ 
Wątek chrystologiczny czę-

sto umyka tym, którzy opisują 
tamto wydarzenie. A przecież 
jest kluczowy dla dialogu kato-
licko-żydowskiego. „Możemy 
więc zauważyć – mówił papież 
– że Jezus Chrystus na stałe po-
dzielił chrześcijan i żydów. 
Przed każdym chrześcijaninem 
staje nieustannie wyzwanie, 
aby owo »nie« dla Jezusa Chry-
stusa umieć wyjaśnić w sposób 
pozytywny, starając się zrewi-
dować własny sposób składa-
nia o Nim świadectwa”. 

I dalej: „Mogę więc otworzyć 
przed wami swoje serce i szczo-
drze okazać swoje uczucia życz-
liwości dla całej wspólnoty ży-
dowskiej Rzymu, jak i wszyst-
kich Żydów na całym świecie” 
– zapewnił Jan Paweł II. 

Na zakończenie wizyty Oj-
ciec Święty i naczelny rabin 
Rzymu wymienili pocałunki 
pokoju. W ślady Jana Pawła II 
poszli też jego następcy: 17 

stycznia 2010 r. rzymską syna-
gogę odwiedził Benedykt XVI, 
a 17 stycznia 2016 r. papież 
Franciszek. 

W 2021 r., w 35. rocznicę wi-
zyty, rabin Riccardo di Segni, 
obecny rabin Rzymu, ujawnił 
kulisy jej przygotowania. Wedle 
niego pomysł zrodził się 
przy obiedzie w gronie papie-
skich współpracowników. Rabin 
Toaff przyjął propozycję wizyty 
z ogromnym zaskoczeniem, ale 
i jako wyzwanie powitania w sy-
nagodze pierwszego w historii 
papieża. Przekonał do tego po-
mysłu rabinat europejski, zupeł-
nie ignorując opinię rabinatu 
Izraela, który mógł stwarzać pro-
blemy. „Papież Wojtyła dosko-
nale zdawał sobie sprawę, że ob-
raz mówi wiele więcej niż słowa. 
Jego uścisk z rabinem Elio Toa-
fem stał się ikoną tej wizyty, 
która sprawiła, że dotychcza-
sowe niedomówienia w dwu-
stronnych relacjach zaczęły zni-
kać” – wspominał di Segni. 

Przypomina też, że słowa 
Jana Pawła II, który w rzym-
skiej synagodze po raz pierw-
szy w historii nazwał Żydów 
„starszymi braćmi w wierze”, 
zasugerował mu charyzma-
tyczny kard. Roger Etchegeray, 
wówczas prezydent Papieskiej 
Komisji Iustitia et Pax oraz Pa-
pieskiej Rady Cor Unum. 

B_ij _ [ceY`[ 
I te właśnie słowa – „starsi 

bracia w wierze” – budzą 
do dziś największe emocje 
na gruncie teologicznym. 
W Polsce wywołał je ponownie 
wydany w 40. rocznicę wizyty 
list episkopatu. 

Czytamy w nim m.in. „W 
swoim wystąpieniu papież ra-
dykalnie sprzeciwił się przed-
stawianiu Żydów jako »odrzu-
conych albo przeklętych«. 
Przez ponad półtora tysiąca lat 
treści te, obecne w katolickim 
nauczaniu i błędnej interpreta-
cji Pisma Świętego, kształto-
wały postawy chrześcijan, 
przyczyniając się do nienawi-
ści, prześladowań i manifesta-
cji antysemityzmu. Powinni-
śmy pamiętać, że Kościół kato-
licki stwierdza dziś jedno-
znacznie: Żydzi są nadal umi-
łowani przez Boga, który we-
zwał ich nieodwołalnym po-
wołaniem. Bóg bowiem, 
wierny swym obietnicom, nie 
odwołał Pierwszego Przymie-
rza. Izrael pozostaje nadal na-
rodem wybranym”. 

W liście znalazły się sformu-
łowania, które wywołały falę 
krytyki kościelnych konserwa-
tystów. Choćby takie: „Pamię-
tając, że zawsze modlimy się 
za nich w liturgii wielkopiątko-
wej, prosząc Boga, aby lud, 
który On jako pierwszy nabył 
na własność, »wzrastał w wier-
ności Jego przymierzu« i mógł 
»osiągnąć pełnię odkupienia«. 
Bo »nie ma żadnych wątpliwo-
ści, że Żydzi są uczestnikami 
Bożego zbawienia, ale jak to 
może być możliwe bez wyraź-
nego wyznawania Chrystusa – 
jest i pozostanie niezgłębioną 
tajemnicą Bożą«”. 

Metropolita krakowski kard. 
Grzegorz Ryś, uważany za in-
spiratora listu episkopatu, tak 
wyjaśnia te kwestie w rozmo-
wie z Polską Agencją Prasową: 
„O tym, że Izrael pozostaje na-
rodem wybranym, mówi na-
uczanie wszystkich kolejnych 
papieży od Soboru Watykań-
skiego II aż do papieża Leona 
XIV włącznie. A to, że Izrael jest 
zbawiony, to nie jest żadne wy-
ważanie otwartych drzwi, bo 
wszyscy ludzie zostali zbawieni 
przez Jezusa Chrystusa. Ten list 
nie mówi o tym, że Żydzi są 
zbawieni jakoś inaczej, obok Je-
zusa Chrystusa albo bez Niego. 
Powtarzam: wszyscy ludzie, 
którzykolwiek żyli, żyją i będą 
żyć na świecie, są zbawieni 
w Jezusie Chrystusie. W tym li-
ście nie ma więc żadnych prze-
wrotów doktrynalnych. 
W moim odczuciu niezrozu-
mienie tego listu wynika 
z faktu, że to, czego Kościół sys-
tematycznie uczy przez ostat-
nie 60 lat - Kościół katolicki, 
z papieżami na czele – najwy-
raźniej wciąż nie dotarło do na-
szych wiernych. To chyba wy-
maga jakiejś szerszej analizy, 
dlaczego tak się dzieje. Potrze-
bujemy w tej kwestii – i może 
nie tylko w tej - poważnej i kon-
sekwentnej edukacji religijnej 
w polskim Kościele”.

Przemawiając w synagodze, Jan Paweł II podkreślił, że nie można Żydom jako narodowi przypisywać żadnej 
dziedzicznej ani zbiorowej winy za to, co popełniono podczas męki Jezusa

1) kwietniW 1/.6 h. @Wn PWweł ?? płoŹył wipytň w hpycskie` 
synWgodpe. @Wko fiehwspy fWfieŹ w ̂ istohii

CO JAN PAWEŁ II 
MÓWIŁ W RZYMSKIEJ 

SYNAGODZE?

NA ZAKOŃCZENIE WIZYTY OJCIEC 
ŚWIĘTY I NACZELNY RABIN 
RZYMU WYMIENILI POCAŁUNKI 
POKOJU. W ŚLADY JANA PAWŁA II 
POSZLI TEŻ JEGO NASTĘPCY

Mariusz Grabowski
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PWY^wyYW`ą XWhwWci i h�ŹnohodnoťYią. CoŹnW ̀ e sfotkWĿ nWwet w ťYisłyc 
Yenthkc, Y^oĿ nW`befie` Ypk`ą siň tWc, gdpie fhpyhodW ̀ est dpikW. Phpep kibkW 

bWt piebonog�hskie cotybe oXsehwowWbi fhpyhodniYy º e\ektec iY^ fhWYy 
`est WtbWs, kt�hego coŹe fopWpdhoťYiĿ nie`edno ciWsto.  

Urszula Baumann 

A
utorami „Atlasu roz-
mieszczenia motyli 
dziennych Zielonej 
Góry” są przyrodnicy: 
dr Paweł Czechowski, 
mgr Alicja Dubicka-

Czechowska i mgr Ryszard 
Orzechowski. W książce podsu-
mowali osiem lat żmudnych 
badań prowadzonych na tere-
nie całego miasta. Do rąk czy-
telników oddali opracowanie 
opisujące wszystkie zaobser-
wowane motyle wraz ze zdję-
ciami, mapami ich występowa-
nia, opisem siedlisk, listą roślin 
pokarmowych oraz charaktery-
styką zagrożeń.  

– Cały obszar miasta został 
podzielony na 94 kwadraty 
o boku 2 km. W każdym z nich 
prowadzono obserwacje. Ce-
lem naszej pracy było wykrycie 

jak największej liczby gatunków 
i wskazanie miejsc cennych dla 
motyli rzadkich, chronionych 
i szybko zmniejszających swoją 
liczebność – wyjaśnia dr Cze-
chowski. – Opracowanie, 
oprócz walorów poznawczych, 
może stanowić cenny materiał 
porównawczy dla podobnych 
badań wykonywanych w przy-
szłości. Trzeba pamiętać, że 
motyle są niezwykle wrażliwe 
na wszelkie zmiany w środowi-
sku, co czyni je doskonałymi 
wskaźnikami jego stanu.  

Ic XWhZp_[` Zp_ae"  
joc b[f_[`   
Podczas prac terenowych 

potwierdzono występowanie 
68 gatunków motyli dzien-
nych. Dla porównania – w całej 
Polsce notuje się ich około 160, 

a w województwie lubuskim 
około 90. Warto wiedzieć, że 
zdecydowanie liczniejszą 
grupę tworzą motyle nocne, 
czyli ćmy – w Polsce jest ich po-
nad 3 tysiące gatunków.  

– 68 to dość przeciętny wy-
nik – ocenia dr Czechowski. – 
Trzeba jednak pamiętać, że Zie-
lona Góra jest specyficznym 
miastem. Aż 50 proc. jej po-
wierzchni zajmują ubogie bory 
sosnowe, które nie są atrak-
cyjne dla motyli. Mimo to 
można mówić o dużej różno-
rodności siedlisk. Są tu lasy li-
ściaste i mieszane, fragment 
Odry, doliny mniejszych rzek, 
takich jak Śląska Ochla czy 
Czarna Struga, oraz elementy 
krajobrazu rolniczego. To czyni 
miasto miejscem całkiem do-
brym dla motyli.  

 Niestety, nie brakuje 
w nim zagrożeń dla tych pięk-
nych owadów.  

– Głównym problemem jest 
postępujący zanik siedlisk wsku-
tek rozbudowy. Cenne przyrod-
niczo tereny często przezna-
czane są pod zabudowę miesz-
kaniową lub przemysłową – 
mówi dr Czechowski. – Na szczę-
ście zmienia się podejście do ko-
szenia poboczy i trawników – 
robi się to rzadziej. A każdy po-
zostawiony skrawek ziemi 
z dziką roślinnością jest niezwy-
kle cenny dla owadów – dodaje.  

HkiW�a_ _ X_[b_da_ 
dW Z[fjWak  
Motyle można spotkać w ca-

łej Zielonej Górze. Najwięcej ga-
tunków odnotowano w Lesie 
Odrzańskim, gdzie stwierdzono 

59 z 68 gatunków występują-
cych w mieście. Równie bogata 
w motyle okazała się Ochla, 
w której naliczono ich 50.  

Cennymi siedliskami są 
również łąki, ugory, nieużytki, 
pobocza dróg i torowiska, które 
dzięki różnorodności dzikich 
roślin zapewniają tym owadom 
dogodne warunki do życia.  

Jak się okazuje, motyle do-
cierają także do ścisłego cen-
trum miasta.  

– Tam zieleń ogranicza się 
do niewielkich skwerów i rabat 
kwiatowych. Gościnnie poja-
wiają się głównie bielinki i ru-
sałki – gatunki zdolne do poko-
nywania większych odległości. 
Korzystają z nektaru, ale nie 
znajdują roślin niezbędnych 
do rozmnażania – wyjaśnia dr 
Czechowski.  

Z KWIATKA 
NA KWIATEK

To właśnie bielinki, a także 
rusałka pawik, rusałka admirał 
oraz cytrynek należą do najczę-
ściej spotykanych gatunków 
w Zielonej Górze. Natomiast 
tylko raz odnotowano powsze-
latka malwowca, choć w na-
szym kraju występuje on dość 
licznie. W niewielu miejscach 
można natknąć się na mo-
draszka semiargusa czy mie-
niaka tęczowca – gatunki uzna-
wane w Polsce za zagrożone.  

PWŸ Ź[]bWhp  
pdWbWp� fhpoijWŚ  
– Co ciekawe, obok gatun-

ków zanikających obserwu-
jemy również takie, które kie-
dyś były rzadkością, a dziś są 
już rozpowszechnione – pod-
kreśla dr Czechowski. – Przy-
kładem jest paź żeglarz, efek-
towny i duży motyl. Spoty-
kamy go w wielu miejscach. 
Wynika to z tego, że rozszerzył 
zakres roślin, na których żerują 
jego gąsienice, o ekspansywną 
czeremchę amerykańską.  

Paź żeglarz, a także paź kró-
lowej, są najbardziej okazałymi 
dziennymi motylami spotyka-
nymi  w mieście – rozpiętość ich 
skrzydeł dochodzi do 8 cm. Dla 
porównania jedne z najmniej-
szych, modraszek agestis i mo-
draszek argiades, osiągają zale-
dwie od 2,3 do 2,9 cm.  

=eťY_[ p fe�kZd_W  
Zieloną Górę odwiedzają 

także motyle wędrowne, przy-
latujące z południa Europy. 
Do najbardziej znanych należą 
rusałka osetnik i admirał.  

– Szczególnie spektakularne 
są wędrówki rusałki osetnik. 
Zdarzają się masowe naloty 
tych motyli. W 2019 roku inwa-
zja objęła niemal całą Europę 
wraz z Wyspami Brytyjskimi 
i Skandynawią. Także w Polsce 
były ich tysiące, jeśli nie mi-
liony. Można je było spotkać 
dosłownie wszędzie – opo-
wiada dr Czechowski.  

Rusałka osetnik potrafi po-
konać tysiące kilometrów 
w ciągu zaledwie kilku tygodni. 
Do Polski przylatuje w drugiej 
połowie maja, gdzie się roz-
mnaża. Nowe pokolenie we 
wrześniu dociera nad Morze 
Śródziemne, gdzie przystępuje 
do rozrodu, aby powtórzyć cały 
cykl migracyjny.  

Podobną trasę pokonuje ru-
sałka admirał. W tym przy-
padku jednak część osobników 
rezygnuje z wędrówki i pozo-
staje na zimę w Polsce.  

N_[ fWjhpļ m  aWb[dZWhp 
Wraz z pierwszym mocniej-

szym słońcem, gdy po zimie 
nadchodzą ciepłe dni, pojawia 
się cytrynek. To jeden z pierw-
szych motyli, które można zo-
baczyć wiosną. Zdarza się, że 
wylatuje z ukrycia już w lutym, 
gdy tylko powietrze nagrzeje się 
do kilkunastu stopni Celsjusza.  

Jest wyjątkowo odpornym 
gatunkiem. Zimę spędza jako 
dorosły motyl, ukrywając się 
w ściółce leśnej, w pęknięciach 
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Paź królowej występuje  
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skrzydeł wygląda jak kora so-
sny. Gdy przysiądzie na drze-
wie lub na ściółce, staje się nie-
widoczny.  

Z kolei rusałka ceik znako-
micie udaje uschnięty, poszar-
pany liść. Dobrze maskuje się 
też powszelatek brunatek – mo-
tyl, który często siada na ziemi 
i dzięki brązowemu ubarwie-
niu zlewa się z podłożem.  

Także gąsienice mają swoje 
sposoby na przetrwanie. Więk-
szość z nich żeruje nocą, a ich 
zielone lub żółte ubarwienie 
sprawia, że pozostają niemal 
niewidoczne na tle roślin żywi-
cielskich.  

Gąsienica pazia królowej od-
strasza jaskrawymi kolorami 
i zapachem, natomiast gąsie-

nice rusałek – pawika, po-
krzywnika czy ceika – bronią się 
kolcami.  

– Ptaki niechętnie zjadają 
duże, włochate czy kolczaste 
gąsienice, zdecydowanie czę-
ściej wybierają drobniejsze 
larwy motyli nocnych – wyja-
śnia dr Czechowski. – Wyjąt-
kiem jest kukułka, która nie po-
gardzi dorodną gąsienicą.  

Oipkijme dW ch�maň  
Bardzo ciekawy sposób 

na ochronę gąsienic ma modra-
szek nausitous. Samica składa 
jaja na kwiatostanach krwiściągu 
lekarskiego i to tam rozwijają się 
młode gąsienice. Kiedy tylko 
nieco podrosną, ich dalszy los 
przestaje zależeć od rośliny, a za-
czyna – od wścieklic - agresyw-
nych, czerwonych mrówek.  

Gąsienice spadają na ziemię 
i zaczynają swoją grę. Do złudze-
nia przypominają larwy mró-
wek, a dodatkowo wydzielają 
substancje chemiczne, które 
„oszukują” robotnice. Mrówki 
uznają je za własne potomstwo 
i przenoszą do mrowiska.  

Tam gąsienice spędzają na-
wet 10 miesięcy. Są bezpieczne, 
mają stały dostęp do pokarmu 
– żywią się larwami mrówek. 
Zdarza się nawet, że robotnice 
karmią intruzów.  

W mrowisku przechodzą 
przeobrażenie i opuszczają je 
jako dorosłe motyle. Na wolno-
ści mają niewiele czasu – żyją 
najwyżej kilka dni. W tym cza-
sie spijają nektar wyłącznie 

z krwiściągu i muszą zdążyć się 
rozmnożyć.  

To uzależnienie od jednej 
rośliny żywicielskiej i konkret-
nego gatunku mrówek w obec-
nych czasach działa na ich nie-
korzyść.  

– Modraszek nausitous to 
gatunek zagrożony, objęty 
ochroną. Znika wraz z zanikiem 
łąk oraz przekształcaniem eko-
systemów – wyjaśnia dr Cze-
chowski. – Jego specyficzne 
wymagania sprawiają, że jest 
coraz rzadziej spotykany. 
Na dodatek to gatunek połu-
dniowy – w województwie lu-
buskim sięga do doliny Odry, 
na północy regionu już go nie 
znajdziemy.  

Oi[j mo]homW  
Większość motyli czerpie 

pokarm z roślin. Wspomniany 
wcześniej modraszek jest ściśle 
związany tylko z jedną z nich. 
Są jednak gatunki znacznie 
mniej wybredne. Autorzy 
atlasu zaobserwowali bielinka 
bytomkowca, strzępotka ru-
czajnika, latolistka cytrynka czy 
przestrojnika jurtinę na około 
50 gatunkach roślin. To praw-
dziwi rekordziści pod wzglę-
dem różnorodności „menu”.  

Podobnie jest z samymi ro-
ślinami. Niektóre przyciągają 
pojedyncze gatunki, inne stają 
się prawdziwymi „stołów-
kami”, do których zlatuje wiele 
różnych motyli.  

Największym powodzeniem 
cieszy się ostrożeń polny (po-

tocznie zwany ostem) – odnoto-
wano na nim aż 59 gatunków.  

Popularnymi roślinami są 
też: jeżyny, jasieniec piaskowy, 
sadziec konopiasty, pyleniec 
pospolity, świerzbnica polna, 
koniczyna łąkowa, żmijowiec 
zwyczajny i chaber nadreński, 
które przyciągają od 22 do 35 
gatunków.  

Łącznie autorzy doliczyli się 
w Zielonej Górze 141 roślin wa-
biących dorosłe motyle.  

N_[ jobae heťb_do  
Nie wszystkie motyle po-

trzebują nektaru i kwiatów.  
– Są gatunki, które żerują 

na mokrej ziemi, gnijących owo-
cach, padlinie albo na odcho-
dach zwierząt. To mieniaki – 
strużnik i tęczowiec – wymienia 
dr Czechowski. – W Zielonej Gó-
rze występują w niewielu miej-
scach, głównie w wilgotnych la-
sach mieszanych i liściastych.  

W gorące dni potrafią przy-
siąść na dłoniach, ramionach 
czy nawet na głowie i za po-
mocą ssawki spijać pot wraz 
z zawartymi w nim mikroele-
mentami.  

W poszukiwaniu mikroele-
mentów zlatują się także 
do kałuż. To zjawisko, zwane 
„puddlingiem”, można obser-
wować u wielu gatunków, 
szczególnie latem.  

– Czasami przy jednej ka-
łuży zbierają się dziesiątki bie-
linków albo modraszków – 
mówi dr Czechowski. – Wy-
gląda to niesamowicie.    

kory, między igłami drzew czy 
pod opadłymi liśćmi. Dzięki 
temu, w przeciwieństwie 
do większości gatunków zimu-
jących w postaci jaj, gąsienic 
lub poczwarek, już od wczesnej 
wiosny jest gotowy do zalotów.  

Podobną strategię przyj-
mują niektóre rusałki, na przy-
kład rusałka pawik, która zi-
muje w dorosłej postaci 
w piwnicach czy na strychach. 
Ją także pierwsze ciepłe dni 
wybudzają z zimowego spo-
czynku.  

Kolejne gatunki pojawiają się 
w następnych tygodniach – naj-
pierw zimujące w postaci po-
czwarek, a następnie te, które 
przetrwały jako gąsienice i jaja.  

Jak podkreśla dr Czechowski, 
motyle niezimujące w postaci 
dorosłej można obserwować 
od pierwszej połowy kwietnia. 
Wśród nich są m.in. modraszek 
wieszczek, czerwończyk żarek, 
bielinek rzepnik czy bielinek by-
tomkowiec. Najlepszym okre-
sem do obserwacji motyli jest 
przełom czerwca i lipca – wtedy 
występuje największa ich róż-
norodność.  

Jednak nie wszystkie ga-
tunki zostają z nami na lato. 
Zieleńczyk ostrężyniec, nie-
wielki motyl o intensywnie zie-
lonej spodniej stronie skrzydeł, 
występuje od kwietnia 
do pierwszych dni czerwca. In-
nym typowo wiosennym mo-
tylem, którego próżno szukać 
w późniejszych miesiącach, 
jest zorzynek rzeżuchowiec. 
Trudno go pomylić z innymi 
motylami, ponieważ samiec 
ma na przednich skrzydłach 
charakterystyczną pomarań-
czową plamę, przypominającą 
wschodzące słońce.  

Ib[ dWfhWmZň  
Źo`ļ cejob[5   
Stosunkowo krótko – więk-

szość ma zaledwie od dwóch 
do czterech tygodni na przedłu-
żenie gatunku. Długość ich ży-
cia zależy jednak od przyjętej 
strategii przetrwania. Jednym 
z najkrócej żyjących gatunków 
jest mały, niepozorny powsze-
latek brunatek, który jako 
imago (postać dorosła) może 
przetrwać zaledwie kilka dni. 
W sezonie pojawiają się jednak 
dwa jego pokolenia – wiosenne 
i letnie. Nie dłużej niż 2–5 dni 
trwa życie modraszka nausito-
usa – zagrożonego gatunku 
o ciekawej biologii rozrodu.  

Miejskim rekordzistą jest 
natomiast cytrynek. Dzięki 
temu, że zimą przechodzi okres 
spoczynku, może przetrwać 
nawet 11 miesięcy. To jeden 

z najdłużej żyjących przedsta-
wicieli tej grupy owadów w Eu-
ropie. Bywa obserwowany na-
wet pod koniec października.  

Od kwietnia do drugiej de-
kady października w niemal ca-
łym mieście można wypatrzyć 
bielinka rzepnika. W tym cza-
sie pojawiają się dwa, a nawet 
trzy pokolenia, przy czym po-
jedyncze osobniki żyją krótko – 
od dwóch do trzech tygodni.  

W podobnym okresie poja-
wiają się również dwa lub trzy 
pokolenia jednego z najbardziej 
rozpowszechnionych gatun-
ków w mieście – czerwończyka 
żarka.  

Warto pamiętać, że obser-
wowany przez nas motyl to 
tylko jeden z etapów rozwoju. 
Cały cykl – od jaja, przez gąsie-
nicę i poczwarkę, aż po dorosłą 
formę – może trwać znacznie 
dłużej, nawet kilka miesięcy.  

<W�ipom[ eYpo 
_ aWck\bWŹ  
– Motyle to bardzo delikatne 

organizmy. Gwałtowne zmiany 
pogody, majowe czy czerw-
cowe ochłodzenia, silny wiatr 
oraz intensywne deszcze sta-
nowią dla nich duże zagrożenie 
– podkreśla dr Czechowski. – 
Oprócz tego czyhają na nie 
ptaki, które zjadają także gąsie-
nice i jaja. Śmiertelną pułapką 
są również pajęcze sieci.  

Motyle stosują różne strate-
gie, aby zmylić wroga. Fał-
szywe „oczy” na skrzydłach ru-
sałki pawika mają odstraszać 
ptaki, a jaskrawe kolory, jak 
u czerwończyka dukacika, sy-
gnalizują, że motyl może być 
niejadalny. Są też gatunki, które 
dla odwrócenia uwagi starają 
się jak najlepiej stopić z otocze-
niem.  

– Zielonogórskim mistrzem 
kamuflażu jest żyjący w borach 
skalnik semele – wskazuje dr 
Czechowski. – Po złożeniu 

Kontynuacja ze str. 11

Samca zorzynka rzeżuchowca trudno pomylić z innymi motylami – ma na przednich skrzydłach charakterystyczną 
pomarańczową plamę
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?  MOTYLE TO BARDZO DELIKATNE 
ORGANIZMY. GWAŁTOWNE ZMIANY 
POGODY STANOWIĄ DLA NICH 
DUŻE ZAGROŻENIE. OPRÓCZ TEGO 
CZYHAJĄ NA NIE PTAKI I PAJĄKI

Powszelatek malwowiec jest dość pospolitym 
gatunkiem, jednak w Zielonej Górze został 
zaobserwowany przez autorów atlasu tylko raz
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ZWfheť cejob[ 
Ze e]heZk  
Nawet niewielki kawałek 

ziemi możemy zamienić w en-
klawę przyjazną motylom i in-
nym owadom.  

– Im większa różnorodność 
roślin kwitnących od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni, tym 
lepiej. Warto też zostawić w ką-
cie ogrodu, za altaną czy 
przy płocie dziko rosnącą ro-
ślinność – radzi dr Czechowski. 
– Podam przykład mojego 
ogrodu, gdzie połowa jest ko-
szona tylko raz w roku, późną 
jesienią. W ciągu 10 lat zaobser-
wowałem tam 48 gatunków 
motyli spośród 68 występują-
cych na terenie miasta. To po-
kazuje, że nawet niewielkie sie-
dlisko może mieć dużą wartość 
dla owadów.  

Zamiast walczyć z po-
krzywą, ostem czy koniczyną, 
warto je zostawić, a potem cie-
szyć się odwiedzinami różno-
barwnych gości.  

CeŹdW fec�Y  
dWkaemYec  
Motyle to wdzięczny obiekt 

do fotografowania. Wiele osób 
sięga po smartfon, gdy tylko za-
uważy w ogrodzie albo na bal-
konie kolorowego gościa. Dr 
Czechowski zachęca, by tymi 
zdjęciami dzielić się w aplikacji 
iNaturalist. To popularna na ca-
łym świecie platforma społecz-
nościowa służąca do rozpozna-
wania i dokumentowania wy-
stępowania roślin, zwierząt 

oraz grzybów. Zgromadzone 
tam dane pomagają naukow-
com badać różnorodność bio-
logiczną, śledzić losy poszcze-
gólnych gatunków i obserwo-
wać zmiany zachodzące 
w przyrodzie. Projekt wspierają 
California Academy of Sciences 
oraz National Geographic.  

Podobną funkcję pełni apli-
kacja eBird, w której można za-
mieszczać zdjęcia i informacje 
o obserwowanych ptakach.  

– Naukowcy z Uniwersytetu 
Zielonogórskiego korzystają 
z tych platform przy różnych 
projektach i publikacjach. 
Każdy może mieć swój wkład 
w ich powstanie – podkreśla dr 
Czechowski. – Tzw. nauka oby-
watelska może zrewolucjonizo-
wać badania przyrody i zmian 
w niej zachodzących. Im więcej 
osób się zaangażuje, tym peł-
niejszy obraz środowiska 
można uzyskać.  

AjbWi pdW`Zp_[ip 
m _dj[hd[Y_[  
„Atlas rozmieszczenia mo-

tyli dziennych Zielonej Góry” 
można pobrać ze strony: ht-
t p s : / / w w w . r e s e a r c h -
g a t e . n e t / p u b l i c a -
tion/400025561_Atlas_roz-
mieszczenia_motyli_dzien-
nych_Zielonej_Gory  

Osoby zainteresowane przy-
rodą i motylami, które chcia-
łyby otrzymać drukowaną wer-
sję książki, proszone są o kon-
takt mailowy pod adresem: 
paczechow@gmail.com   

Czerwończyk dukacik to jeden z najpiękniejszych 
polskich motyli. Jaskrawa barwa to strategia 
przetrwania – sugeruje: „jestem niejadalny”.
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Paź żeglarz to jeden z największych i najbardziej efektownych motyli spotykanych w mieście
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Zieleńczyk ostrężyniec to niewielki, typowo wiosenny 
motyl. Występuje od kwietnia do pierwszych dni 
czerwca   
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Rusałka osetnik to prawdziwy wędrowiec – potrafi pokonywać tysiące kilometrów
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Modraszek nausitous jest objęty ochroną. Spotkać go można w miejscach, gdzie 
występują krwiściąg lekarski oraz mrówki wścieklice

<E
T.

 P
7M

;�
 9

P;
9

>
E

M
IA

?  

Modraszek argiades to jeden z najmniejszych motyli 
występujących w Zielonej Górze. Rozpiętość jego 
skrzydeł nie przekracza 3 cm.
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Dorota Kowalska

K
iedyś o Marcinie Ma-
stalerku, szefie Kance-
larii Prezydenta i jed-
nym z najbliższych 
współpracowników 
Andrzej Dudy, mó-

wiono: wiceprezydent. Dzisiaj 
to samo można powiedzieć 
o Zbigniewie Boguckim. Mery-
toryczny, twardy, podejmujący 
dyskusję – to on objaśnia decy-
zje Karola Nawrockiego i jak mó-
wią niektórzy, jest godnym prze-
ciwnikiem dla Donalda Tuska. 

Bogucki, podobnie zresztą 
jak obecny prezydent, zrobił 
w ostatnich miesiącach oszoła-
miającą karierę. To jego nazwi-
sko padało w kontekście kan-
dydata PiS-u w wyborach pre-
zydenckich i potem w kontek-
ście przyszłego premiera, który 
miałby pokierować rządem, 
kiedy wybory wygra PiS, albo 
zdoła stworzyć parlamentarną 
większość. Karol Nawrocki nie 
zgodził się jednak „oddać” 
swojego współpracownika 
i prezes musiał postawić na  
Przemysława Czarnka. 

Tak czy inaczej, Zbigniew 
Bogucki to dzisiaj polityk 
pierwszej ligi, jeden z najważ-
niejszych graczy na polskiej 
scenie politycznej. 

Kiedy okazało się, że to on 
pokieruje Kancelarią Prezy-
denta, od razu zadeklarował, że 
nie złoży legitymacji partyjnej 
Prawa i Sprawiedliwości. 

– Politykiem PiS jestem i po-
zostanę. Będę służył panu pre-
zydentowi, będę służył Rzeczy-
pospolitej w inny już sposób, 
nie jako poseł, tylko jako szef 
kancelarii pana prezydenta Ka-
rola Nawrockiego. Tutaj nie ma 
żadnej sprzeczności – mówił 
Bogucki w „Sygnałach dnia” 
w radiowej Jedynce. 

Podkreślił, że Karol Na-
wrocki nigdy nie należał 
do żadnej partii i w trakcie kam-
panii wyborczej był wspierany 

przez PiS, poparcia udzieliły 
mu jednak również inne środo-
wiska i grupy społeczne, ale, 
owszem, cele prezydenta i naj-
większej partii opozycyjnej są 
zbieżne. 

– My idziemy, tak rozumiem 
zamiary i plany pana prezy-
denta, po to, żeby czynić w Pol-
sce władzę lepszą, a my dzisiaj 
mamy władzę, którą można na-
zwać patowładzą – powiedział 
Bogucki.  

Potem było o tym, że współ-
praca rządu i prezydenta będzie 
bardzo trudna, ale możliwa. 

– Pan prezydent zresztą już 
o tym kilkukrotnie mówił: nie 
jesteśmy do tej współpracy, co 
do zasady, nastawieni nega-
tywnie – podkreślił. – Prezy-
dent, jeszcze raz podkreślę, ma 
mandat z woli narodu. Dobrze 
takie rzeczy uzgadniać, ale je-
żeli nie będzie woli po drugiej 
stronie, to myślę, że pan prezy-
dent sobie z tym poradzi – pod-
sumował Bogucki. 

Dzisiaj wiemy, że ta współ-
praca wygląda źle, niektórzy 
mówią nawet o wojnie totalnej 
między dużym i małym pała-
cem. Stoi za nią także Zbigniew 
Bogucki. Szeroko mówiło się 
i pisało na przykład o tym, że to 
właśnie Zbigniew Bogucki na-
pytał prezydentowi biedy, su-
gerując mu zawetowanie no-
welizacji Kodeksu postępowa-
nia karnego. 

Prezydent Nawrocki mocno 
wówczas podpadł kibicom. 
I nie byłoby w tym nic dziw-

nego, wiadomo, że kibice 
mocno recenzują władzę, 
gdyby nie fakt, że Karol Na-
wrocki jest ze środowiskiem ki-
bicowskim mocno związany. 
Nigdy nie ukrywał, że kibicuje 
Lechii Gdańsk, przyznawał się 
nawet, że brał udział w kibi-
cowskich ustawkach i dosko-
nale zna ludzi z kibicowskich 
kręgów. 

Więc to, co wydarzyło się 
podczas kolejnej kolejki ekstra-
klasy, musiało prezydenta za-
boleć. I tak podczas spotkania 
Piasta Gliwice z Radomiakiem 
Radom w sektorze Piasta za-
wisł transparent wymierzony 
w Karola Nawrockiego. Zdjęcie 
błyskawicznie obiegło sieć. 

„Karol Nawrocki — niekoń-
czące się areszty, nielegalne do-
wody, 60-tką (chodzi o art. 60 
Kodeksu karnego) podajesz 
rękę, a krzywdzącym ludzi orga-
nom przyznajesz swobody. Nie 
jesteś jednym z nas!” — można 
było przeczytać na banerze. 

Ale nie tylko kibice Piasta 
uderzyli w prezydenta. 

„K. Nawrocki – po cichu 
ustawę wetujesz, wieloletnie 
areszty bez dowodów akceptu-
jesz”, „Prezydencie, zapomnia-
łeś, dzięki kogo głosom wygra-
łeś, jak Judasz nasze ideały dla 
prezesa zaprzedałeś! K.P.K.”, 
„Lech Poznań pamięta proku-
ratorskie zapędy prezydenta  
– KPK 20.02.2026 – Nie jesteś 
jednym z nas” – to tylko nie-
które z haseł, które zostały wy-
wieszone przez fanów Motoru 

Lublin, Cracovii, ŁKS-u Łódź, 
Lecha Poznań. 

Nawet fani Lechii, klubu, 
któremu kibicuje Nawrocki, 
dali wyraz swojemu niezado-
woleniu. Podczas meczu z Po-
gonią Szczecin wywiesili baner 
podobny do tego kibiców Pia-
sta: „K. Nawrocki – niekończą-
ce się areszty, nielegalne do-
wody, 60-tkom podajesz rękę, 
a krzywdzącym ludzi organom 
przyznajesz swobody”. 

Ochłodzenie relacji głowa 
państwa – trybuny może za-
skakiwać, bo Karol Nawrocki 
do tej pory na stadionach 
przyjmowany był przynaj-
mniej neutralnie. 

Nawrocki zawetował jed-
nak nowelizację Kodeksu po-
stępowania karnego, która 
ogranicza wszechwładzę pro-
kuratury i przez to daje więk-
sze szanse na uratowanie skóry 
zamieszanym w przestępstwa 
kibolom. Rzecznik prezydenta 
Rafał Leśkiewicz próbował ja-
koś tłumaczyć decyzję Karola 
Nawrockiego. 

„Decyzja została podjęta 
z troski o bezpieczeństwo oby-
wateli i skuteczność państwa 
w walce z najgroźniejszą prze-
stępczością. Przyjęcie pojedyn-
czych rozwiązań korzystnych 
nie jest wystarczającą prze-
słanką do podpisania ustawy. 
Nowe przepisy mogłyby bo-
wiem utrudniać prowadzenie 
postępowań karnych, co byłoby 
sprzeczne z interesem obywa-
teli i obowiązkiem państwa 
do zapewnienia im bezpieczeń-
stwa” – pisał w serwisie X. 

Najwidoczniej jednak tłu-
maczenia Leśniewicza nie 
przekonały kibiców. W Kance-
larii Prezydenta zapanował po-
płoch, dlatego ludzie Nawroc-
kiego w panice przekonywali, 
że weto było konieczne, bo 
w kodeksie rząd ukrył przepisy 
chroniące pedofili. 

„Po transparentach widać, 
że Min. Bogucki wsadził Prezy-
denta na solidną minę. Bloku-
jąc reformę KPK, stanęli 
w obronie patologii w tymcza-
sowych aresztach czy korzysta-
nia z nielegalnych dowodów. 
A to tylko wycinek reformy. Coś 
czuję, że o tym wecie jeszcze 
wiele razy usłyszmy” – napisał 
wówczas w mediach społecz-
nościowych Arkadiusz Mucha, 
polityk koalicji rządzącej. 

Wygląda na to, że w tym wy-
padku Zbigniew Bogucki nie 
wziął pod uwagę reakcji kibi-
ców, bo wiadomo, że to on do-
radza Karolowi Nawrockiemu 
i wiele decyzji prezydenta za-
pada po jego sugestiach. Może 
stąd Bogucki tak przekonująco 
je później tłumaczy i uzasad-
nia. Chociaż, jak zauważają 
dziennikarze, jego ostatnie wy-
jaśnienia, dlaczego prezydent 
przyjął ślubowanie jedynie 
od dwóch sędziów TK, a nie 
od wszystkich sześciu, przeko-
nujące nie były. Pojawiły się na-
wet głosy, że prezydent, w do-
myśle pałac, strzelił sobie swoją 
decyzją w stopę. 

Bogucki trzymał jednak fa-
son. To polityk nowej gene- 
racji: stosunkowo młody (ma 
46 lat), wykształcony, rzutki, 
trochę inna twarz Prawa i Spra-
wiedliwości. 

Ukończył studia na Wy-
dziale Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Szczecińskiego. 
Zrobił aplikację prokuratorską 
i w latach 2009-2012 był proku-
ratorem. Pracował także w za-
chodniopomorskim oddziale 
Narodowego Funduszu Zdro-
wia. W 2012 r. założył własną 
kancelarię adwokacką. Zasiadał 
w zarządzie Szczecińskiego 
Stowarzyszenia Dialogu o Pra-
wie, był przewodniczącym 
rady nadzorczej Polskiej Wy-
twórni Papierów Wartościo-
wych. 

Z czasem zaangażował się 
też w działalność polityczną 
w ramach Prawa i Sprawiedli-
wości. Był członkiem społecz-
nego komitetu budowy po-
mnika Lecha Kaczyńskiego 
w Szczecinie. 

W 2014 roku bez powodze-
nia kandydował do Rady Mia-
sta Szczecin, a w 2015 i 2019  
do Sejmu. 

W 2018 roku wybrano go 
radnym sejmiku zachodniopo-
morskiego. W tym czasie wyda-
wał się dość radykalny w swo-
ich poglądach. Kiedy po wy-
roku Trybunału Konstytucyj-
nego w sprawie aborcji w całej 
Polsce wybuchły tak zwane 
czarne protesty, Bogucki poja-
wiał się na nich z telefonem 
i prowokował manifestujących. 
Interweniowała nawet policja. 
Protestujące wówczas kobiety 
nazwał na portalu X „dnem”. 

W 2020 roku został powo-
łany na stanowisko wojewody 
zachodniopomorskiego – zastą-
pił Tomasza Hinca, który został 
prezesem Grupy Azoty, spółki 
Skarbu Państwa. 

– Dziękuję panu premierowi 
za zaufanie, którym zostałem 
obdarzony. To dla mnie honor 
i godność – powiedział Zbi-
gniew Bogucki, odbierając no-
minację na wojewodę zachod-
niopomorskiego. 

Pokazał też zupełnie inną 
twarz: polityka zaangażowa-
nego, potrafiącego rozmawiać 
z każdym: pojawiał się na do-
żynkach, wśród bezdomnych, 
na stadionie. Do rany przyłóż. 
Ale też coraz częściej zaczęło 
się o nim mówić jako o przy-
szłym kandydacie Prawa i Spra-
wiedliwości w wyborach na  
prezydenta Szczecina, a może 
i na prezydenta Polski. 

W tym samym czasie w me-
diach zaczęły się pojawiać infor-
macje o żonie Boguckiego: Julia 
Dziedzic-Bogucka jest prokura-

ZBIGNIEW BOGUCKI.  
NOWA TWARZ PRAWA 
I SPRAWIEDLIWOŚCI

Itosknkowo cłody, Wbe ̀ kŹ doťwiWdYpony, cehytohyYpny, doXhpe fhpygotowWny 
do dyskks`i. 7 fhpy tyc WcXitny i pdetehcinowWny. To on ̀ est twWhpą dkŹego fWłWYk.  
To on stoi pW wiebocW deYyp`Wci fhepydentW DWwhoYkiego. PXigniew 8ogkYki wspedł 

p hopcWY^ec do wiebkie` fobityki i phoXi wspystko, WXy fopostWĿ w nie` nW dłkŹe`

MÓWIŁO SIĘ O TYM, ŻE TO 
BOGUCKI NAPYTAŁ PREZYDENTO-
WI BIEDY, SUGERUJĄC MU ZAWE-
TOWANIE NOWELIZACJI KODEKSU 
POSTĘPOWANIA KARNEGO

DO POCZYTANIA
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torem. Jeszcze w 2017 roku pra-
cowała w Prokuraturze Rejono-
wej Szczecin-Zachód, ale w cza-
sie rządów Prawa i Sprawiedli-
wości awansowała o dwa szcze-
ble –delegowano ją do Prokura-
tury Krajowej, do Zachodniopo-
morskiego Wydziału Zamiej-
scowego Departamentu do  
spraw Przestępczości Zorgani-
zowanej i Korupcji. 

Stowarzyszenie prokurato-
rów „Lex Super Omnia” pisało 
o Dziedzic-Boguckiej w rapor-
cie „Królowie życia w prokura-
turze »dobrej zmiany«”, który, 
przynajmniej tak twierdzą au-
torzy dokumentu, opisywał 
prokuratorskie kariery w cza-
sach, kiedy resortem sprawie-
dliwości kierował Zbigniew 
Ziobro. 

Jak ustalił też Onet, Dzie-
dzic-Bogucka badała jeden 
z wątków tzw. afery melioracyj-
nej dotyczący bezpośrednio 
marszałka województwa za-

chodniopomorskiego Olgierda 
Geblewicza. Geblewicz jest po-
litykiem Koalicji Obywatelskiej; 
Zbigniew Bogucki, mąż pani 
prokurator, startował w wybo-
rach samorządowych do sej-
miku z tego samego okręgu, co 
marszałek. 

Dziennikarze Onetu spytali  
wtedy prokuraturę, czy nie za-
chodzi w tym przypadku kon-
flikt interesów. Prokuratura 
przekonywała, że Julita Dzie-
dzic-Bogucka wprawdzie przez 
kilka miesięcy nadzorowała to 
śledztwo, ale w związku z wy-
borczymi planami męża już 
w maju 2018 roku złożyła rezy-
gnację. 

Portal pisał jednak, że kon-
trowersyjnych spraw było wię-
cej. Szczecińska prokurator 
brała na przykład udział 
w śledztwie dotyczącym Stani-
sława Gawłowskiego, byłego 
wiceministra środowiska i se-
kretarza generalnego PO, podej-

rzanego o korupcję. CBA i pro-
kuratura weszły do warszaw-
skiego mieszkania polityka. 

Pod listą przedmiotów wid-
nieje dyspozycja: „Oddzielnie 
opisać rzeczy wydane dobro-
wolnie, oddzielnie rzeczy ujaw-
nione w toku przeszukania; 
w przypadku znalezienia po-
szukiwanych rzeczy w miejscu 
wskazującym na celowe ich 
ukrycie opisać szczegółowo to 
miejsce”. 

Na dole pisma znajduje się 
podpis i pieczątka: „Prokurator 
Prokuratury Rejonowej del. 
do Prokuratury Krajowej Julita 
Dziedzic-Bogucka”. Więc pani 
prokurator brała udział w prze-
szukaniu. 

Zbigniew Bogucki, wówczas 
nowy wojewoda zachodniopo-
morski, przekonywał Onet, że 
nic nie wie o sprawach prowa-
dzonych przez żonę. 

W wyborach w 2023 roku 
Bogucki uzyskał mandat posła 

X kadencji i przestał pełnić 
funkcję wojewody. 

„Zanim zostałem posłem, 
przez 3 lata byłem wojewodą. 
Sprawowałem ten zaszczytny 
urząd w bardzo trudnym cza-
sie, kiedy przyszło się zmagać 
z pandemią, organizować 
szczepienia, usuwać zniszcze-
nia po wichurach, pomagać 
uchodźcom wojennym, rato-
wać Odrę, wreszcie koordyno-
wać dostawy węgla. W tym 
czasie wielkiej odpowiedzial-
ności musiałem podjąć szereg 
bardzo trudnych decyzji, aby 
nasza codzienność była bez-
pieczna. Nie byłoby to możliwe 
bez kierowanych przeze mnie 
służb, administracji rządowej 
oraz wsparcia wojska, samorzą-
dów, wysiłku pracowników 
ochrony zdrowia, a także zaan-
gażowania tysięcy mieszkań-
ców naszego województwa. 
Wszystkim Państwu za to 
z serca dziękuję” – pisze na  
swojej stronie internetowej Bo-
gucki. 

Był bardzo aktywny, i to nie 
tylko przy Wiejskiej. Jako jeden 
z pierwszych pojawił się w bu-
dynku TVP z Jarosławem Ka-
czyńskim i innymi politykami, 
którzy chcieli „bronić wolności 
mediów”, kiedy sygnał TVP 
Info został nagle przerwany. 
W Sejmie był członkiem komi-
sji śledczej ds. afery wizowej, 
zasiadł też w Komisji Admini-
stracji i Spraw Wewnętrznych 
oraz Komisji Sprawiedliwości 
i Praw Człowieka. 

W lutym 2024 roku był kan-
dydatem Prawa i Sprawiedli-
wości na prezydenta Szczecina 
w wyborach samorządowych, 
przegrał jednak z Piotrem 
Krzystkiem, który starał się 
o reelekcję. W październiku 
tego samego roku wszedł 
w skład komitetu wykonaw-
czego Prawa i Sprawiedliwości.  

W dniu, w którym Karol Na-
wrocki ogłosił swoją decyzję 
o tym, że szefem jego kancela-
rii będzie Zbigniew Bogucki, 
„Gazeta Wyborcza” pisała, że 
Prokuratura Okręgowa w Koni-
nie sprawdza wydatki realizo-
wane przez szczeciński urząd 
wojewódzki w czasach, gdy 
wojewodą zachodniopomor-
skim był właśnie Bogucki. 
W okresie od grudnia 2021 roku 
do grudnia 2022 r. Urząd Woje-
wódzki w Szczecinie zakupił 
ponad 6 tys. gadżetów z nazwi-
skiem Boguckiego. Koszt to 141 
tysięcy złotych – środki pocho-
dziły z funduszu celowego 
przeciwdziałania COVID-19. 
Zbigniew Bogucki stwierdził, 
że nie złamał prawa. 

Kiedy jednak Bogucki stanął 
na pierwszej linii frontu, media 
prześledziły stan majątkowy 
państwa Boguckich. Polityk 
może pochwalić się sporymi 
oszczędnościami: zgromadził 
235 488,19 zł oraz 36,52 euro. 
Poseł PiS wykazał w oświad-
czeniu majątkowym cztery 
mieszkania, wszystkie objęte 
małżeńską wspólnością mająt-
kową. Najdroższe warte jest 
około 865 260 zł, kolejne ok. 

633 820 zł. Trzecie mieszkanie 
o całkowitej powierzchni 34,93 
m to jakieś 372 600 zł, 
a czwarte, o powierzchni 60,70 
mkw., warte jest około 485 600. 

W ramach prawa do wyłącz-
nego korzystania z trzech 
miejsc postojowych Bogucki ra-
zem z żoną posiada też wielo-
stanowiskowy podziemny ga-
raż o powierzchni 85,24 mkw. 
Jego wartość wynosi około 150 
tys. zł.  

W 2024 roku szef Kancelarii 
Prezydenta uzyskał dochód 
w wysokości 45 466,15 zł (z ty-
tułu diety parlamentarnej) oraz 
150 064,58 zł (z tytułu uposaże-
nia poselskiego). Ma też przy-
chody z wynajmu miejsc posto-
jowych w garażu wielostanowi-
skowym i wynajmu mieszkań. 
Do jego dyspozycji jest Peugeot 
207 o wartości około 10 500 zł 
oraz Kia Optima warta około  
56 tys. zł. Ponadto na majątek 
polityka składają się monety 
okolicznościowe i kolekcjoner-
skie. Wszystkie te przedmioty 
są objęte małżeńską wspólno-
ścią majątkową. 

Zostawiając jednak majątek, 
a wracając do polityki. Notowa-
nia Boguckiego w Prawie i Spra-
wiedliwości stale rosną. Polityk 
mocno uderza w rząd, choćby 
w debatach zdrowotnych czy 
dyskusji o kryptowalutach. 

W tej drugiej sprawie stwier-
dził z mównicy sejmowej, że 
premier „fałszywie postawił” 
temat głosowania nad ustawą 
dotyczącą krytowalut i nie do-
tyczy ono tego, czy „jesteś 
za rosyjską mafią, czy jesteś 
za tą ustawą”. 

– Temat głosowania jest bar-
dzo prosty: jak przykryć nie-
udolność rządu, dramatyczną 
sytuację w ochronie zdrowia, 
klęskę wczorajszego szczytu 
medycznego, gigantyczny de-
ficyt finansów publiczny, brak 
działania służb – tłumaczył szef 
Kancelarii Prezydenta. 

Potem było o tym, że pre-
mier „leje krokodyle łzy, stra-
szy Polaków, mówi o rosyjskiej 
mafii”. 

– Pan premier chodzi na  
grzyby w garniturze. Trzeba 
ściągnąć, panie premierze, ten 
garnitur, podwinąć rękawy 
i wziąć się do roboty – apelował 
Bogucki. 

Dobrze brzmiało to w tele-
wizji. Tyle tylko, że przed ostat-
nim posiedzeniem rządu pre-
mier pociągnął temat krypto-
walt i weta prezydenta. 

– Mam informacje, które ro-
dzą bardzo dramatyczne pyta-
nia: dlaczego PiS, Konfederacja 
i prezydent blokują rozwiąza-
nia dotyczące rynku kryptowa-
lut. Być może niestety znaleźli-

śmy rozwiązanie, dlaczego to 
robią – mówił Tusk, przekazu-
jąc informację, którą otrzymał 
od Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego. 

Wynika z niej, że na przeło-
mie października i listopada 
2025 roku, miesiąc przed gło-
sowaniem weta prezydenta 
w sprawie regulacji rynku 
kryptowalut, Przemysław Kral, 
prezes zarządu giełdy krypto-
walutowej Zondacrypto, doko-
nał wpłat na rzecz dwóch fun-
dacji: 450 tys. zł wpłacono 
Fundacji Instytut Polski Suwe-
rennej Zbigniewa Ziobro. Część 
z tych środków przeznaczono 
na obrońców Dariusza Matec-
kiego i księdza Michała Ol-
szewskiego. Inna spółka zwią-
zana z Zondacrypto i panem 
Kralem, Expofer Servis House, 
zrealizowała transakcję na  
rzecz fundacji posła Przemy-
sława Wiplera. Zondacrypto 
była także głównym sponso-
rem imprezy prawicowych 
działaczy CPAC. 

– W trakcie kampanii pre- 
zydenckiej najważniejszymi 
uczestnikami tej imprezy byli 
prezydenci Duda i Nawrocki  
– podkreślił Donald Tusk, za-
znaczając, że jest to „tylko część 
materiału”. 

Ale tego być może Zbigniew 
Bogucki nie wiedział. Dostało 
się też rządowi za kryzys służby 
zdrowia. Szef Kancelarii Prezy-
denta mówił o „chaosie”, „dra-
macie” i „głębokiej zapaści”, ja-
kiej nie było od lat, a może ni-
gdy. Tak, Bogucki jest na fali. 
Dużo go w mediach. 

– Pracowity, świetny 
mówca, zawsze merytorycz-
nie przygotowany do dyskusji, 
lubiany w PiS, ceniony w Kon-
federacji – mówi nam jeden 
z polityków Prawa i Sprawie-
dliwości. – To polityk nowej 
generacji: otwarty, zdecydo-
wany, doświadczony. Potrafi 
nawiązać kontakt z wybor-
cami – dodaje inny. 

Ci, którzy Boguckiego znają, 
mówią, że to sprawny gracz 
i gra głównie na siebie. Przez 
lata próbował wejść do wielkiej 
polityki i kiedy wreszcie mu się 
to udało, nie odpuści. 

Inni w jego błyskotliwej ka-
rierze doszukują się ręki Jo-
achima Brudzińskiego. Obaj  
– Zbigniew Bogucki i Paweł 
Szefernaker, szef Gabinetu Pre-
zydenta RP – są uznawani 
za jego ludzi. Ile w tym prawdy, 
nie wiadomo. Wiadomo, że 
Zbigniew Bogucki ma dzisiaj 
swoje pięć minut i skrzętnie je 
wykorzysta. Postara się, żeby 
Kancelaria Prezydenta była od-
skocznią do jeszcze większej 
kariery.

Ci, którzy Boguckiego znają, mówią, że to sprawny gracz i gra głównie na siebie. Przez 
lata próbował wejść do wielkiej polityki i kiedy wreszcie mu się to udało, nie odpuści
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NOTOWANIA BOGUCKIEGO W PIS 
STALE ROSNĄ. POLITYK MOCNO 
UDERZA W RZĄD, CHOĆBY 
W DEBATACH ZDROWOTNYCH  
CZY DYSKUSJI O KRYPTOWALUTACH
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Dorota Kowalska

A
nna, od roku na emery-
turze, pracoholiczka, 
więc wciąż czynna za-
wodowo. Zresztą, jak 
mówi, trochę nie ma 
wyjścia, bo z emery-

tury na pewno się nie utrzyma. 
Na samozatrudnienie przeszła 
ponad 20 lat temu. 

– Pracuję w szeroko pojętej 
branży medialnej. Byłam w du-
żej firmie, to był rok 2005, sze-
fostwo zaproponowało mi 
przejście na firmę – opowiada. 

Dobrze zarabiała, miesięcz-
nie – 17 tys. złotych brutto, jak 
szybko obliczyła, gdyby prze-
szła na firmę w kieszeni zosta-
wałoby jej około 3 tys. złotych 
więcej. Zgodziła się, choć do-
skonale wiedziała, że w przy-
szłości za to zapłaci – wia-
domo, na ZUS odprowadzała 
stawkę minimalną, więc siłą 
rzeczy nie mogła liczyć na wy-
soką emeryturę. 

– Ale wtedy było mi to 
na rękę: spłacałam kredyt 
na dom, kredyt na samochód. 
Potrzebne mi były pieniądze. 
A będąc na firmie mogłam też 
pewne rzeczy odliczać od do-
chodu – tłumaczy. 

Początek nowego wieku to 
były czas, kiedy firmy broniły 
się przed „etatowcami”. Wielu 
osobom proponowano założe-
nie działalności gospodarczej 
i tak zwane przejście na firmę. 
Zarabiał na tym i pracownik, 
i pracodawca. Ten pierwszy za-
zwyczaj w krótkiej perspekty-
wie. Ona, prowadząc własną 
działalność gospodarczą, była 
pracownikiem bardzo pożąda-
nym. Zmieniała pracę jeszcze 
kilkakrotnie. W pewnym mo-
mencie chciała jednak zostać 
zatrudniona na etat, ale praco-
dawcy przekonywali ją, że „tak 
jest dobrze”. I na „tak jest do-
brze” przepracowała do eme-
rytury. 

– Byłam w tej dobrej sytu-
acji, że ustnie umawiałam się 
z pracodawcą, że będę miała 
płacone za urlopy czy podczas 
choroby. Musiałam liczyć, że 
pracodawca będzie dżentelme-

nem i zawsze był. Więc 
pod tym względem nie byłam 
stratna – opowiada.  

Wreszcie przyszedł czas od-
poczynku i zdała sobie sprawę, 
że z emerytury opłaci gaz, prąd, 
wszystkie abonamenty, zrobi 
dwa razy duże zakupy i tyle. 
Musi więc pracować dalej. 

Żałuje, że była na B2B? 
– Dzisiaj tak, ale wtedy te do-

datkowe pieniądze bardzo mi 
pomogły – wzrusza ramionami. 
Nie, nic nie odłożyła, ale 
na szczęście ma dobre relacje 
z dziećmi. 

– Doskonale pamiętam 
słowa Pawlaka! – wybucha 
śmiechem. – I dzisiaj muszę mu 
przyznać rację – dodaje szybko. 

Swego czasu, wówczas wice-
premier i minister gospodarki 
Waldemar Pawlak przyznał, że 
na swoją emeryturę sam 
oszczędza i liczy na przyszłą po-
moc nie państwa, a rodziny. 

– Staram się sobie zabezpie-
czyć przyszłość i przez oszczę-
dzanie, i przez dobre relacje 
z moimi dziećmi, bo liczę na to, 
że to będzie pewniejsze niż te 
chimeryczne państwowe roz-
wiązania – wyznał w napływie 
szczerości Waldemar Pawlak, 
czym wywołał polityczną burzę.  

Potem próbował łagodzić 
swoje słowa, tłumacząc, że 
poza państwową emeryturą, są 
jeszcze inne możliwości wspar-
cia na starość, ale to wyznanie 
przylgnęło do niego na zawsze.  

– Syn teraz przeszedł 
na etat, bo się uparł, powie-
dział: żadnych śmieciowych 
umów. W poprzednich firmach 
był na B2B i bardzo się cieszy, 
że wreszcie to się zmieniło – 
mówi Anna.  

Marek, jej syn, tłumaczy, że 
w jego firmie jedynie handlow-
com opłaca się być na samoza-
trudnieniu, bo mają płacone 
premie od sprzedanych umów, 
gdyby byli na etacie na taką gra-
tyfikację nie mogliby liczyć. 

– Uważam, że człowiek, pro-
wadząc działalność gospodar-
czą, nie ma żadnych praw. Praco-
dawca może zrobić z nim, co 
chce. Pewnie, że można potem 
dochodzić swoich racji, ale 
sprawy przed sądami ciągną się 
latami – kończy Anna. Marek po-
takuje głowa, on się z tym stwier-
dzeniem całkowicie zgadza. 

Peb_joYpdo Zmk]�ei 
Skąd dyskusja o B2B? Prezy-

dent Karol Nawrocki podpisał 
właśnie nowelizację ustawy 
o Państwowej Inspekcji Pracy, 
ale skierował ją do oceny na-
stępczej Trybunału Konstytu-
cyjnego. Reforma nadaje PIP 
uprawnienia do zamiany po-
zornych umów cywilnopraw-
nych i B2B w umowy o pracę. 

– To była decyzja trudna, bo 
dotykająca samego funda-
mentu relacji między pań-
stwem a pracownikiem i praco-
dawcą. To także istotne regula-
cje wobec niepokojącego 
trendu wzrostu bezrobocia – 
powiedział prezydent, tłuma-
cząc powody swojej decyzji. 

Nadanie Państwowej Inspek-
cji Pracy uprawnień do prze-
kształcania umów to jeden z ka-
mieni milowych, od którego re-
alizacji zależy wypłata środków 
z Krajowego Planu Odbudowy.  

Ustawa przewiduje, że to in-
spektorzy pracy uzyskają kom-
petencję do stwierdzania istnie-
nia stosunku pracy w sytuacji, 

gdy strony formalnie zawarły 
umowę cywilnoprawną (np. 
zlecenia, o dzieło czy kontrakt 
B2B). Warunkiem wydania ta-
kiej decyzji jest uprzednie nie-
wykonanie polecenia inspek-
tora nakazującego zawarcie 
umowy o pracę. Ustawodawca 
pozostawia więc stronom moż-
liwość dobrowolnego ukształ-
towania warunków zatrudnie-
nia – w przeciwnym razie to in-
spektor określi istotne elementy 
stosunku pracy, takie jak rodzaj 
pracy, miejsce jej wykonywania 
czy wymiar czasu pracy. 

Istotnym elementem no-
wych regulacji jest także me-
chanizm interpretacji indywi-
dualnych. Na wniosek zainte-
resowanego Główny Inspektor 
Pracy będzie wydawał ocenę, 
czy przedstawiony stosunek 
prawny ma charakter stosunku 
pracy. Interpretacja nie będzie 
wiążąca dla przedsiębiorcy, jed-
nak zastosowanie się do niej ma 
zapewniać ochronę przed sank-
cjami administracyjnymi, fi-
nansowymi i karnymi. 

W praktyce jednak użytecz-
ność tego instrumentu może 
okazać się ograniczona. Nowa 
ustawa wprost daje Państwo-
wej Inspekcji Pracy możliwość 
odstąpienia od własnej inter-
pretacji, jeśli w trakcie kontroli 
uzna ona, że rzeczywisty stan 
faktyczny odbiega od tego 
przedstawionego we wniosku. 
Takie rozbieżności mogą poja-
wić się nawet przy zachowaniu 
najwyższej staranności przez 
wnioskodawcę. 

W przypadku odwołania 
od decyzji administracyjnej, 
ostateczną decyzję co do jej 
zasadności będzie podejmo-
wać sąd. 

– Po istotnych poprawkach 
wprowadzonych w trakcie prac 
parlamentarnych zdecydowa-
łem się tę ustawę podpisać. Ale 
jednocześnie kieruję ją do na-
stępczej oceny Trybunału Kon-
stytucyjnego – poinformował 
prezydent Karol Nawrocki 
w oświadczeniu opublikowa-
nym na profilu kancelarii pre-

zydenta w serwisach społecz-
nościowych. 

Podkreślił, że cały czas ma 
poważne wątpliwości co 
do części przepisów – zwłasz-
cza tych, które przyznają bar-
dzo szerokie uprawnienia PIP 
wobec przedsiębiorców. 

– Państwo musi być silne, ale 
nie może być nadmierne 
w swojej ingerencji. Konstytu-
cja jasno mówi o zasadzie po-
mocniczości i proporcjonalno-
ści. Władza publiczna nie może 
przekraczać granic wpływu 
w życie gospodarcze i to musi 
zostać jednoznacznie ocenione 
– powiedział Karol Nawrocki. 

Zaznaczył też, że reforma 
PIP ma swoje zdefiniowane 
cele: umożliwia uruchomienie 
środków z KPO i uderza w pa-
tologię rynku pracy, wyposaża-
jąc przy tym PIP w nowoczesne 
narzędzia.  

– Pełną odpowiedzialność 
za kształt tej ustawy ponosi 
oczywiście rząd. Zarówno 
za sposób jej przygotowania, jak 
i za zobowiązania wynikające 
z KPO, które znacząco zawęziły 
pole wyboru – podkreślił. 

Decyzję prezydenta Nawroc-
kiego w serwisie X skomento-
wała ministra rodziny, pracy i po-
lityki społecznej Agnieszka Dzie-
mianowicz-Bąk. Podkreśliła, że 
ustawa oczekiwana i popierana 
przez większość Polek i Polaków 
zyskała podpis prezydenta. 

„To dobra wiadomość dla 
milionów polskich pracowni-
ków. Dla młodych wkraczają-
cych na rynek pracy, dla pracu-
jących rodziców potrzebują-
cych stabilności, dla wszystkich 
ciężko pracujących Polaków, 
zbyt często pozbawianych na-
leżnych im praw. Państwowa 
Inspekcja Pracy – silniejsza, 
skuteczniejsza i sprawniej dzia-
łająca – w końcu pomoże im te 
prawa odzyskać. A wraz z nimi 
odzyskać to, co najcenniejsze – 
godność i bezpieczeństwo” – 
przekazała szefowa resortu. 

Nie wszystkim jednak spodo-
bał się podpis prezydenta Na-
wrockiego. 

– Wielka szkoda, że ku ucie-
sze Lewicy prezydent podpisał 
ustawę o reformie PIP – stwier-
dził na wstępie Sławomir Men-
tzen, lider Konfederacji. – To 
krok w bardzo złym kierunku, 
to kolejne utrudnienie prowa-
dzenia biznesu, to kolejne 
zwiększenie niepewności i nie-
stabilności – dodał. 

Na koniec swojego wpisu 
na platformie X Sławomir Men-
tzen stwierdził, że tym razem 
„miało być inaczej, a wyszło jak 
zawsze”. 

Decyzję Karola Nawroc-
kiego mocno skrytykował 
także publicysta „Do Rzeczy” 
Łukasz Warzecha.  

„Pan prezydent kolejny raz 
wykonał unik podobny jak 
w przypadku równie bolsze-
wickiej ustawy, skierowanej 
przeciwko kierowcom: coś tam 
skierował do kontroli następ-
czej w TK. Kontrola następcza 
nie wstrzymuje wejścia ustawy 
w życie, a TK i tak jest dysfunk-
cjonalny, więc to tylko gra po-
zorów. Proszę zauważyć, że pan 
prezydent ani razu nie zastoso-
wał kontroli uprzedniej, która 
wstrzymuje wejście ustawy 
w życie” – zwrócił uwagę.  

„W trakcie kampanii wybor-
czej pana prezydenta starano 
się prezentować jako wycho-
dzącego poza ścisły krąg poglą-
dów i uwarunkowań pisow-
skich. Pan Nawrocki miał bar-
dziej dbać o wolności obywatel-
skie i podatników. Objąwszy 
urząd, pan Nawrocki zaczął 
systematycznie ten wizerunek 
rozmontowywać” – ocenił Wa-
rzecha.  

I dodał, że Karol Nawrocki 
„okazuje się bardziej uzależ-
niony od pisowskiego zaple-
cza” od Andrzeja Dudy. – Pa-
trząc na to, jakie decyzje podej-
muje pan prezydent obecnie, 
można bardzo poważnie niepo-
koić się o to, jak by się zachowy-
wał, gdyby władzę przejął PiS. 
Jeśli ktoś sądził, że w takim 
układzie pan Nawrocki da-
wałby odpór etatystycznym 
tendencjom socjaldemokra-

B2B, CZYLI BĘDĄC SAMEMU 
SOBIE SZEFEM

9py wspysYy pWthkdnieni nW 828 są p tego fowodk spYpňťbiwi5 Die. PdWhpW`ą siň fhWYodWwYy, 
kt�hpy wobą, ŹeXy skłWdki PKI i fodWtki fłWYibi iY^ fhWYowniYy, wiňY stWwiW`ą sfhWwň ̀ Wsno0 

pWłoŹysp \ihcň, dostWniesp hoXotň. 9o wYWbe nie pnWYpy, Źe nie XhWkk`e bkdpi, kt�hpy Y^Yą XyĿ 
spe\Wci dbW sWcyY^ sieXie. To pWpwyYpW` sfeY`WbiťYi w swoiY^ dpiedpinWY^, doXhpe Ypk`ąYy 

siň nW hynkk fhWYy i Y^YąYy ťwiWdYpyĿ ksłkgi dbW wiebk kbient�w

CZŁOWIEK, PROWADZĄC  
DZIAŁALNOŚĆ GOSPODARCZĄ,  
NIE MA ŻADNYCH PRAW. 
PRACODAWCA MOŻE ZROBIĆ 
Z NIM, CO CHCE 
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tycznej partii pana Kaczyń-
skiego, powinien zacząć uświa-
damiać sobie, że nic takiego nie 
miałoby prawdopodobnie 
miejsca – stwierdził publicysta. 

TejWbdo mopoia 
Marek mieszka na Śląsku 45 

lat. Od ponad ośmiu na B2B. 
Szukał pracy przez kilka mie-
sięcy, wreszcie wziął, co było. 
Zdradzać nazwy firmy nie bę-
dzie, nie chce kłopotów. 

– Pracujemy po 180–190 go-
dzin miesięcznie, większość 
pracowników, jakieś 80 pro-
cent, jest na B2B. Nikt nie miał 
wyjścia, etaty w firmie są zare-
zerwowane wyłącznie dla kie-
rownictwa – opowiada. Stawki 
godzinowe mają marne. Ko-
niec końców, po opłaceniu 
składek ZUS, podatku i księgo-
wej zostaje mu niewiele ponad 
4 tys. złotych. Wiadomo, że 
nie pracuje nigdzie indziej, bo 
nie ma na to czasu, musiałby 
nie spać. 

– Za urlopy płacone nie 
mamy, więc mój urlop to jego 
koszty plus połowę niższa pen-
sja następnego miesiąca. 
Wtedy wystarcza na opłacenie 
składek i księgowej, bo to pła-
cić muszę zawsze. Żadnych 
świadczeń socjalnych: bonów 
na święta, wczasów pod gru-
szą, nic! – tłumaczy. 

W czasie pandemii COVID–
19 był miesiąc na L4, miał go-

rączkę, problemy z płucami, 
bardzo ciężko przeszedł cho-
robę. Dostał potem z ZUS nie-
wiele ponad tysiąc złotych.  

– Gdybym mógł, chętnie po-
szedłbym do pracy, gdzie miał-
bym etat. Wiadomo, że w każ-
dym przypadku można pra-
cownika zwolnić, ale jednak 
pracownik etatowy ma zdecy-
dowanie więcej praw. Może 
pójść na urlop i może choro-
wać. W moim przypadku jedno 
i drugie sporo mnie kosztuje – 
wzrusza ramionami.  

Właśnie UoP czy B2B? Pyta-
nie aktualne, co doskonale wi-
dać w sieci. 

Internauta1: „B2B, czyli bu-
siness to business oznacza pro-
wadzenie interesów pomiędzy 
podmiotami gospodarczymi. 
To muszą być przynajmniej 
dwie firmy. Czyli pracownik, 
którego w ten sposób zatrudnia 
pracodawca, też musi mieć za-
łożoną własną działalność go-
spodarczą najczęściej jedno-
osobową. Często na takich 
umowach pracują przedstawi-
ciele handlowi”. 

Internauta2: „A to jest opła-
calne, to zakładanie swojej 
firmy? No wiesz te wszystkie 
składki i czy się zarabia czy nie, 
to ZUS trzeba płacić”. 

Internauta3: „Jak dobrze za-
rabiasz, to pewnie jest opła-
calne. Dużo osób jest na takich 
umowach i muszą być”. 

Internauta4: „A ja myślę, że 
pracują na takich umowach, bo 
nie mają wyjścia i wcale nie jest 
to jakoś atrakcyjne finansowo”. 

Internatua4: „Umowa B2B 
(business to business) zawie-
rana jest między dwoma pod-
miotami gospodarczymi. 
W związku z tym, że prawo nie 
określa dokładnych wytycz-
nych charakteryzujących owe 
podmioty, coraz większą po-
pularność zyskują więc 
umowy zawierane z osobami 
prowadzącymi jednoosobową 
działalność gospodarczą. Jest 
to korzystna forma współ-
pracy, w ramach której firma 
zatrudniająca ponosi mniejsze 
koszty, a zatrudniony dostaje 
wyższe wynagrodzenie netto. 
Warto podkreślić, że umowa 
B2B nie podlega przepisom za-
wartym w Kodeksie pracy – nie 
przysługuje prawo do płat-
nego urlopu wypoczynko-
wego, wynagrodzenia choro-
bowego czy okresu wypowie-
dzenia. Z drugiej jednak strony 
osoba prowadząca jednooso-
bową działalność gospodarczą 
nie podlega żadnemu kierow-
nictwu. W praktyce oznacza 
to, że druga strona umowy nie 
może wpływać na czas wyko-
nywania zlecenia. Jedynym 
źródłem kontroli jest wymaga-
nie konkretnych terminów 
ukończenia prac, ustalonych 
w umowie”. 

PhWmZW Ypo \W�ip 
Prof. Witold Orłowski tłu-

maczy, że sprawa z B2B jest zło-
żona. Trzeba o niej mówić i ja-
sno stawiać pewne kwestie. 

– B2B jest w wielu sytu-
acjach potrzebne, ale nie może 
być wykorzystywane jako fik-
cyjna metoda niepłacenia przez 
pracodawców składek ZUS – 
tłumaczy. – To krzywdzące dla 
pracowników i dla nas wszyst-
kich – dodaje. 

Taka forma zatrudnienia 
musi być po prostu wykorzysty-
wana zgodnie z celem, a tym 
jest wysoka elastyczność pracy. 
Człowiek prowadzący jedno-
osobową działalność gospodar-
czą świadczy zazwyczaj usługi 
dla wielu podmiotów, wystawia 
więc miesięcznie więcej niż 
jedną fakturę. Oczywiście, 
może się zdarzyć, że konkret-
nego miesiąca ma jednego 
klienta, któremu poświęca 90 
procent swojego czasu, ale jest 
to zlecenie, które wcześniej czy 
później się kończy. Jeżeli kon-
kretna osoba prowadzi działal-
ność gospodarczą i co miesiąc 
wystawia fakturę jednej firmie, 
to wiadomo, że mamy do czy-
nienia z fikcją. Pracodawcy cho-
dzi po prostu o to, żeby to nie 
on, a jego pracownik odprowa-
dzał składki ZUS i płacił podatki. 

– Jeśli pracownik jest zmu-
szany do samozatrudnienia, bo 
inaczej nie przyjmie się go 

do pracy, jeżeli proponuje się 
takie umowy młodym lu-
dziom, którzy nie myślą jeszcze 
o przyszłości, to jest to wysoce 
naganne – mówi prof. Orłowski. 

I dodaje, że wprawdzie mar-
twi go trochę fakt, że kontroler 
PIP jednoosobowo będzie miał 
prawo decydowania, czy B2B 
jest fikcją, czy nie, to jednak do-
brze, że formy zatrudnienia 
będą poddane kontroli. 

– Być może powinno się 
opracować pewne wytyczne, 
czyli opisać sytuacje, w których 
mamy do czynienia z fikcją 
B2B, one mogłyby pomóc kon-
trolerom w pracy – sugeruje 
prof. Orłowski. I przypomina, 
że porządek z B2B chciał już 
zrobić premier Mateusz Mora-
wiecki, za co – jego zdaniem – 
był niesłusznie krytykowany. 

Mowa o słynnym teście 
przedsiębiorcy. Ów test miał 
być narzędziem do odsiania 
przedsiębiorców od osób wy-
bierających samozatrudnienie, 
by płacić niższy podatek. 

Propozycja znalazła się 
w Wieloletnim Planie Finanso-
wym Państwa na lata 2019–
2022. Po krytyce, także z we-
wnątrz rządu, Ministerstwo Fi-
nansów wycofało się z pomy-
słu, ale nie z samej idei. 

Jak pisała potem „Rzeczpo-
spolita”, ministerstwa przed-
siębiorczości i technologii, in-
westycji i rozwoju we współ-

pracy z Radą Dialogu Społecz-
nego miały przygotować prze-
pisy, które pozwolą na weryfi-
kację przedsiębiorców, ale bez 
„ingerowania w swobodę wy-
boru modelu, w którym przed-
siębiorcy prowadzą swoją ak-
tywność gospodarczą”. 

Money.pl ustalił wówczas, 
że nawet pół miliona samoza-
trudnionych mogło mieć tylko 
jednego kontrahenta, i właśnie 
ich test mógłby dotknąć w naj-
większym stopniu. Narzę-
dziem do jego przeprowadze-
nia miały byś analizy składa-
nych obowiązkowo przez 
wszystkich przedsiębiorców 
plików JPK. Sprawdzana mia-
łaby być nie tylko liczba faktur 
wystawianych jednej firmie, ale 
także procentowy udział tego 
źródła w przychodach przed-
siębiorcy. 

Koniec końców skończyło 
się na pomysłach. 

 MebdeťĿ  
d_[ ZbW mipoija_Y^ 
Czarek, 32 lata, od zawsze 

na B2B. Jest informatykiem, 
wykonuje usługi dla kilku firm. 

– To dla mnie najlepsza 
forma zatrudnienia – mówi. 

Doskonale zarabia. Jego 
większość znajomych to także 
szefowie dla samych siebie. 
Mateusz jest lekarzem, Julka 
grafikiem komputerowym, 
Marta księgową, Kuba trene-
rem personalnym – oni wszy-
scy prowadzą jednoosobowe 
firmy i są zadowoleni. 

– Myślę, że jeśli ktoś jest spe-
cjalistą w swojej dziedzinie i wi-
dzi możliwość większych za-
robków, prowadząc własną 
działalność gospodarczą, powi-
nien rozważyć taką opcję – tłu-
maczy Czarek. I dodaje, że B2B 
to elastyczności w planowaniu 
swojego czasu pracy, więc taka 
forma zatrudnienia daje 
na pewno większą swobodę 
w organizowaniu sobie życia. 
Poza tym, jak tłumaczy, prowa-
dzenie własnej firmy daje moż-
liwość „sprzedawania” swoich 
usług kilku klientom jednocze-
śnie, praca na etacie najczęściej 
to uniemożliwia.  

– Trzeba być jednak pew-
nym, że damy sobie radę z pro-
wadzeniem firmy – zastrzega 
Czarek.  

On nie wyobraża sobie smy-
czy na szyi, bo tak nazywa 
umowę o pracę. Pewnie, że bę-
dąc samym sobie szefem trzeba 
samodyscypliny, dobrej organi-
zacji, samoświadomości.  

– Są ludzie, którzy do takiej 
pracy się nadają i tacy, którzy 
pewnie będą się czuć bezpiecz-
niej na umowie o pracy. 
Wszystko zależy od charakteru 
człowieka, jego zawodu i zarob-
ków – uważa Czarek.  

Jemu nowelizacja ustawy 
o PIP nie przeszkadza. Uczciwie 
pracuje, ma wielu klientów, nie 
boi się żadnych inspektorów. 
A jeśli dzięki niej, kilku praco-
dawców zacznie swoich pra-
cowników traktować jak ludzi 
a nie jak niewolników, to on jest 
jak najbardziej „za”.

Taka forma zatrudnienia musi być po prostu wykorzystywana zgodnie z celem, a tym jest wysoka elastyczność pracy. Człowiek prowadzący 
jednoosobową działalność gospodarczą świadczy zazwyczaj usługi dla wielu podmiotów, wystawia więc miesięcznie więcej niż jedną fakturę
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Gdyby odkleić od Jadwigi 
Staniszkis wszystkie znane 
nam etykiety: profesorka,  
legenda opozycji, komenta-
torka, wyrocznia, ekscen-
tryczka, to kim ona, Pana 
zdaniem, była? 
Była jedną z nielicznych 
w Polsce prawdziwych inte-
lektualistek publicznych, 
a przynajmniej osobą, która 
całe życie do tego miana aspi-
rowała, chodząc do mediów 
i dając wykłady wszędzie, 
w tym na uczelniach wyż-
szych wykluczonych z głów-
nego obiegu wiedzy, z debat 
ogólnokrajowych. Komento-
wała rzeczywistość i oczywi-
ście możemy się z tym zga-
dzać albo nie (ja sam z wie-
loma jej propozycjami się nie 
zgadzam), ale znów, z drugiej 
strony łączyła to z analizą fi-
lozoficzną, socjologiczną. Nie 
bała się też publicznie ekspe-
rymentować intelektualnie. 
W tym sensie nie była 
do końca akademiczką w ta-
kim współczesnym znacze-
niu, to znaczy w takim, w ja-
kim często dziś rozumiemy 
akademię: że trzeba coś wy-
myślić pod grant, pod finan-
sowanie, tak by przeszło 
przez komisję, której jeden 
z członków ma fiksację 
na punkcie kwestii, które nie-
koniecznie są intelektualnie 
czy nawet życiowo istotne. 
Jadwiga Staniszkis po prostu 
nie bała się myśleć. 

Pan ją poznał osobiście?  
Spotkał się z nią? 
Trudno to tak nazwać, bo 
było to przelotne. „Spotkali-
śmy się” na wydziale socjolo-
gii w 2023 roku. Po prostu zo-
staliśmy sobie przedstawieni, 
tak jak i kilku studentom.  
Nawet nie do końca zdawa-
łem sobie wtedy sprawę,  
że to klasyczka z naszego  
wydziału… 

Dlaczego zdecydował się Pan 
napisać właśnie o niej? Co 
było bezpośrednim impul-
sem? 
Od pewnego czasu łączę 
pracę akademicką z reporter-
ską, dlatego zacząłem myśleć 
o biografii kogoś, kto z jednej 
strony pozwoli pokazać, 
czym jest socjologia, a z dru-
giej stanie się punktem wyj-
ścia do opowieści o współ-
czesnej historii Polski. Zale-
żało mi przy tym, by nie była 
to postać typowa, wpisująca 
się w schematy znane ze ste-
reotypowo przedstawianych 
badań jakościowych. Szuka-
łem raczej kogoś idącego 
pod prąd, osoby odważnej, 
w pewnym sensie bezczelnej, 
ale w dobrym znaczeniu tego 
słowa. Pamiętam, jak uderzył 
mnie jej styl pisania: momen-
tami osobliwy, pokrętny, zu-
pełnie inny niż to, do czego 
byliśmy przyzwyczajeni. 
Bezpośredni impuls był taki, 
że jestem z tego samego wy-
działu, co Staniszkis. Mogę 
się nazwać uczniem niektó-

rych z jej dawnych znajo-
mych z wydziału, jak np. pro-
fesora Jacka Raciborskiego, 
który omawiał ze studentami 
jej teksty na zajęciach. 

Co Pana najbardziej zasko-
czyło podczas pracy nad jej 
biografią? I który z rozmów-
ców miał opowieść, która 
najmocniej Pana porwała? 
Samo pisanie tej książki było 
dużym wyzwaniem. Na po-
czątku przytaczam zresztą 
Ignacia Ramoneta, autora 
biografii różnych polityków 
Ameryki Łacińskiej, który 

po prostu ich wysłuchiwał. 
A pytanie: jak słuchać, jeśli 
żyjemy w takiej sytuacji poli-
tycznej, gdy wszyscy jeste-
śmy na siebie (nie)słusznie 
wku*wieni? To była żmudna 
praca: chodzenie do różnych 
polityków, akademików, lu-
dzi, z którymi bardzo często 
kompletnie się nie zgadzam, 
ale jednak ich słuchać i zoba-
czyć, co z nich wyjdzie, kiedy 
zaczną mówić. Bo chyba jest 
ciekawe to, co wyszło. Moja 
książka to opowieść o na-
szych lokalnych elitach inte-
lektualnych: Staniszkis to 

punkt odniesienia, straszak, 
ale i punkt wyjścia do reflek-
sji. Nie tylko o nich, ale 
i o nich samych. 

Jak reagowali, gdy przycho-
dził Pan, mówiąc, że chce 
rozmawiać o profesor Sta-
niszkis? Byli chętni do roz-
mów o niej? 
W gruncie rzeczy pojawiły się 
dwa typy reakcji. Z jednej 
strony byli ci, którzy odpo-
wiadali otwarcie; to właśnie 
ich głosy znalazły się 
w książce. Co istotne, nikogo 
z nich nie musiałem szcze-

gólnie namawiać do roz-
mowy, niezależnie od tego, 
czy chodziło o Mateusza  
Morawieckiego, Piotra Gliń-
skiego, Leszka Balcerowicza 
czy Macieja Gdulę. Z drugiej 
strony w książce znalazła się 
również lista osób, które od-
mówiły. Przytaczam nawet 
fragmenty naszej korespon-
dencji, w tym SMS-y. Pisałem 
często do ludzi, których zna-
łem i o których wiedziałem, 
że znali Staniszkis, zakłada-
jąc, że zgodzą się porozma-
wiać. Tymczasem reakcje 
okazały się zaskakujące. 

Adam Michnik i Jarosław 
Kurski odpowiedzieli niemal 
identycznymi wiadomo-
ściami – czy to SMS-em, czy 
mejlowo. Nie brakowało też 
reakcji polegających na mil-
czeniu albo na zdawkowych 
odpowiedziach w rodzaju: 
„Nie rozumiem, co miałbym 
tu panu powiedzieć”, 
przy czym chodzi o osoby, 
które osobiście znały JS. 
I właśnie wtedy zaczęły 
ujawniać się różne trudne, 
niekiedy nieprzyjemne epi-
zody związane z profesor Sta-
niszkis. Do tego stopnia, że 
przy jednym z cytatów praw-
nik wydawnictwa zasugero-
wał jego usunięcie, uznając, 
że może on zahaczać o znie-
sławienie. To było dla mnie 
szczególnie interesujące, jak 
silne emocje wciąż wywołuje 
ta postać, i to ponad wszel-
kimi podziałami. Teoretycz-
nie sam jestem bliżej środo-
wiska skupionego wokół 
Agory, a jednak w bezpośred-
nim kontakcie znacznie bar-
dziej życzliwy okazali się dla 
mnie Piotr Gliński niż Wło-
dzimierz Czarzasty, który, 
mimo kilku rekomendacji, 
zbył mnie przez telefon. 
A niby, patrząc obozami,  
to można mnie prędzej skoja-
rzyć z nim niż z Glińskim. 

Z marszałkiem Czarzastym 
i Jadwigą Staniszkis kojarzy 
się słynne zdjęcie z młodo-
ści. 
Tak, jak obydwoje byli piękni 
i młodzi. Nigdy nie była to 
jednak bliska relacja, raczej 
typowa relacja dwóch osób 
działających jakoś w lokal-
nym polu politycznym. Co 
do wyglądu Staniszkis, to jest 
jednak istotne. Michał Łu-
czewski zwraca uwagę, że 
Staniszkis w pewnym sensie 
„grała” swoim wyglądem: 
charakterystyczną, legen-
darną czerwoną szminką, 
stylem, sposobem bycia. 
Z kolei Piotr Sztompka, autor 
podręczników do socjologii, 
napisał mi w jednej z wiado-
mości (którą akurat zacyto-
wałem), że była „grand Polish 
lady” tej dyscypliny. To na-
pięcie wydaje się szczególnie 
interesujące: mamy kobietę 
działającą w środowisku  
zdominowanym przez męż-
czyzn, która jednocześnie nie 
wpisuje się łatwo w oczywi-
ste kategorie. Kiedy rozma-
wiałem z Agnieszką Graff czy 
pisałem do Klementyny Su-
chanow – postaci już kano-
nicznych dla współczesnego 
polskiego feminizmu, mimo 
że raczej z pozycji konserwa-
tywno-liberalnych, jak 
w przypadku Graff – obie  
były wyraźnie zaskoczone,  
że w ogóle łączę Staniszkis 
z tym kontekstem. Szczegól-
nie zapamiętałem rozmowę 
z Graff: nie było w niej odrzu-
cenia, raczej moment zawa-
hania, pytanie, dlaczego wła-
ściwie miałaby to komento-
wać. I właśnie w tej niejedno-

Krzysztof Katkowski: Jadwiga Staniszkis była jedną z nielicznych w Polsce prawdziwych intelektualistek publicznych
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znaczności kryje się jej wyjąt-
kowość. Z jednej strony nie 
była oczywistą figurą femini-
styczną, z drugiej już w latach 
dziewięćdziesiątych podwa-
żała tak zwany kompromis 
aborcyjny, czyli rozwiązanie, 
którego wiele osób, dziś iden-
tyfikujących się jako liberalne 
czy lewicowe, wówczas nie 
kwestionowało, zajęte raczej 
odnajdywaniem się w re-
aliach transformacji. 

Z jakiego domu ona wyszła? 
Był to dom idei, hierarchii, 
ciepła, czy może dom, który 
od początku ją formatował 
i dawał jej poczucie, że ma 
kimś być? Co wzięła od swo-
jej rodziny? 
Jeśli chodzi o rodzinę, to wła-
śnie tutaj najpełniej ujawnia 
się jeden z kluczowych moty-
wów tej książki. Jej tytuł od-
nosi się nie tylko do sposobu 
myślenia akademickiego Ja-
dwigi Staniszkis, lecz także 
do samej konstrukcji biogra-
fii. Przy uważnej lekturze wi-
dać, że głos oddany zostaje 
również jej rodzeństwu, a ich 
relacje nie zawsze są ze sobą 
zgodne (tak jak i wiele wypo-
wiedzi kolejnych, gdzie na-
wet są minimalne błędy, któ-
rych celowo nie poprawia-
łem, jeśli nie były zmieniane 
w autoryzacji). Niekiedy  
rozmijają się także z tym, co 
sama Staniszkis opowiadała 
o swoim domu. Z jednej 
strony wyraźnie obecny jest 
wątek silnego zaangażowania 
politycznego rodziny. Jej ro-
dzice, ale też dziadkowie 
i pradziadkowie, należeli 
do ludzi, dla których polityka 
stanowiła istotną treść życia. 
Pradziadek był litewskim 
działaczem niepodległościo-
wym przełomu XIX i XX 
wieku, dziadek – którego  
Jadwiga nigdy nie poznała  
– ważnym działaczem naro-
dowej demokracji, a rodzice 
byli związani z ruchem faszy-
stowskim, o czym ona sama 
mówiła bardzo niechętnie. 
W książce przywołuję mię-
dzy innymi relację Izabeli 
Mrzygłód, badaczki dziejów 
ONR-u i jednej z najwybit-
niejszych polskich badaczek 
polskiego przedwojennego 
piekiełka, która wspomina, 
że próby rozmowy o rodzi-
cach spotykały się raczej  
ze zbyciem. Staniszkis ogra-
niczała się do ogólnikowego 
stwierdzenia o ich radykal-
nych poglądach i sugerowała, 
że to właśnie one popchnęły 
ją później w stronę bardziej 
lewicową. Sama zresztą wie-
lokrotnie podkreślała, że wy-
wodzi się z rodziny radykal-
nej prawicy i przez całe życie 
starała się od tego dziedzic-
twa zdystansować. Z drugiej 
strony pojawiają się zupełnie 
inne narracje: opowieści ro-
dzeństwa, wspomnienia 
o matce, która po wojnie 
w dużej mierze samodzielnie 
wychowuje dzieci, gdy ojciec 
trafia do więzienia. Są też re-

lacje młodszego brata, Piotra, 
dla którego, ze względu 
na różnicę wieku, odgrywała 
ważną rolę we wczesnych la-
tach życia. Do dziś przecho-
wuje on w domu kostki 
do gry, które Jadwiga zrobiła 
z chleba w więzieniu 
po Marcu 1968 roku w Polsce. 
I znów pojawia się charakte-
rystyczna dla tej postaci 
sprzeczność. Z jednej strony 
Staniszkis mówiła o sobie 
jako o osobie znajdującej się 
w spektrum autyzmu  
– w książce nie rozstrzygam 
tej kwestii, przywołuję jedy-
nie głos psycholożki i dia-
gnostki Agaty Zapory, która 
podkreśla, że diagnozowanie 
osoby nieżyjącej byłoby nie-
etyczne. Sama przedstawiała 
się często jako ktoś, kto emo-
cji właściwie nie odczuwa. 
Z drugiej jednak strony rela-
cje jej przyjaciół i bliskich su-
gerują coś zupełnie przeciw-
nego – że przeżywała bardzo 
intensywnie. Ta dwoistość 
wydaje mi się istotna dla zro-
zumienia jej postaci. Przywo-
dzi na myśl… Geralta z Rivii  
– wiedźmina, bohatera słyn-
nej sagi Andrzeja Sapkow-
skiego. To również figura czę-
sto opisywana jako idealny 
typ lat dziewięćdziesiątych: 
samotnik, ekspert, ktoś zdy-
stansowany emocjonalnie. 
A jednak zarówno w prozie 
Sapkowskiego, jak i w jej póź-
niejszych interpretacjach wy-
raźnie widać, że Geralt wcale 
nie jest nieczuły; przeciwnie, 
przeżywa bardzo wiele. Mam 
wrażenie, że w przypadku 
Staniszkis było podobnie. 

Dlaczego ona tak bardzo wy-
myka się prostym podzia-
łom: lewica – prawica, elita 
– bunt czy intelekt a emocje? 
Myślę, że za to między in-
nymi zapłaciła ogromną 
cenę. Choćby taką, że w pew-
nym momencie właściwie 
przestała być drukowana 
na Zachodzie. Nie piszę o tym 
w książce, bo trudno tutaj 
ustalić nic poza plotkami.  
Ta jej niejednoznaczność 
przestała być wygodna. 

To znaczy, że wielu ludzi nie 
mogło jej wybaczyć choćby 
tego, że zbliżyła się do PiS? 
Tak, zdecydowanie, i mam 
wrażenie, że właśnie w tym 
tkwi źródło części reakcji, ja-
kie wywoływała. Zresztą było 
to widoczne także w jej relacji 
z Zygmuntem Baumanem. 
Nie byli przyjaciółmi, ale 
Aleksandra Jasińska-Kania, 
jego partnerka i wieloletnia 
towarzyszka życia, opowia-
dała mi, że Bauman uważał 
Staniszkis za swoją najwybit-
niejszą uczennicę. Tym bar-
dziej znaczące jest więc to, że 
w momencie gdy przesunęła 
się w stronę Prawa i Sprawie-
dliwości, podobno był na nią 
autentycznie zły; może to 
przesunięcie naruszało nie 
tylko różnice poglądów, ale 
też pewne głębsze oczekiwa-

nia, jakie wobec niej miał?  
Bo jednak Bauman wyjeżdża 
za granicę, też pisze, pisze aż 
za dużo i nie boi się myśleć, 
a Staniszkis daje się atakować 
na polskim poletku na prawo 
i lewo. 

Często mówiono o niej: ge-
nialna, ale trudna. I że miała 
niezwykłą intuicję poli-
tyczną. Ona naprawdę wi-
działa więcej od innych? Za-
cznijmy choćby od PRL-u, 
który bardzo wcześnie pró-
bowała rozpoznać. 
Powiedziałbym, że mamy tu 
do czynienia z dwiema rów-
noległymi cechami. Z jednej 
strony ogromną siłą Stanisz-
kis był jej hermetyczny język. 
Paradoksalnie stanowiło to 
zaletę, pozwalało jej wykra-
czać poza utarte schematy 
i podejmować odważne eks-
perymenty intelektualne. 
Z drugiej jednak strony wią-
zało się to z dużą swobodą 
w operowaniu cudzymi poję-
ciami. Jej książki mogą być 
wręcz mylące dla osób rozpo-
czynających przygodę z filo-
zofią czy socjologią, ponie-
waż często przywoływała in-
nych myślicieli w sposób pod-
porządkowany własnej kon-
strukcji wywodu. Dobrym 
przykładem jest Hegel – poja-
wia się u niej wyraźnie „po 
swojemu”, przez selekcję i re-
interpretację tych elementów, 
które da się wpisać w jej wła-
sny tok myślenia. „Ontologia 
socjalizmu”, bardzo ciekawa 
analiza, w dużej mierze 
opiera się właśnie na takim 
autorskim przetworzeniu 
schematu heglowskiego. Mó-
wiąc prościej: Staniszkis trak-
tuje Hegla dość instrumental-
nie. W „Ontologii…” miesza 
różne pojęcia – „pozór”, „zja-
wisko”, czasem coś w rodzaju 
„złudzenia” – używając ich 
właściwie zamiennie. A u He-
gla to wcale nie jest to samo. 
U niego ważna jest subtelna 
różnica: „pozór” oznacza coś 
niesamodzielnego, jakby nie 
do końca realnego, a „prze-
świecanie” to moment, 
w którym przez to, co wi-
dzimy, ujawnia się głębsza 
istota rzeczy. Innymi słowy: 
to, co istnieje, nie jest 
do końca stabilne ani autono-
miczne, zawsze jest trochę 
„na niby”, bo zależy od cze-
goś głębszego. Staniszkis tę 
precyzję trochę rozmywa 
i podporządkowuje wła-
snemu wywodowi. Nie sięga 
zresztą bezpośrednio do He-
gla, tylko czyta go głównie 
przez Marksa i jego krytykę. 
A samego Hegla wrzuca 
w szerszy zestaw inspiracji  
– obok amerykańskiej socjolo-
gii organizacji czy funkcjona-
lizmu w duchu tamtejszego 
nadklasyka Talcotta Par-
sonsa. Efekt jest taki, że Hegel 
staje się u niej bardziej narzę-
dziem niż punktem wyjścia, 
czymś, co można dopasować 
do własnej koncepcji, zamiast 
trzymać się jego oryginalnych 

rozróżnień. Ten przykład, jak 
sądzę, dobrze pokazuje na-
pięcie obecne w jej twórczo-
ści: między intelektualną ory-
ginalnością a metodologiczną 
swobodą, która bywała zara-
zem jej największą siłą i naj-
większą słabością. 

Jest też jej pojęcie samo-
ograniczającej się rewolucji, 
które do dziś mówi bardzo 
dużo nie tylko o Solidarno-
ści, ale też o polskiej historii, 
o naszych zrywach, naszych 
granicach odwagi. 
Tak, i to jest właśnie fascynu-
jące. To pojęcie nie tylko się 
przyjęło, ale do dziś funkcjo-
nuje własnym życiem. Przy-
wołuję w książce przykład 
amerykańskiego socjologa 
zajmującego się ruchami spo-
łecznymi na Bliskim Wscho-
dzie, który nadal korzysta 
z kategorii samoograniczają-
cej się rewolucji. To dobrze 
pokazuje skalę jej intelektual-
nego oddziaływania. W tam-
tym czasie, niejako z pozycji 
inteligenckiej Warszawy, po-
trafiła napisać książkę, która 
jednocześnie stawała po stro-
nie robotników i opisywała 
ich ruch językiem ambitnej 
teorii. Podobnie jest z jej my-
śleniem o postkomunizmie. 
To dla mnie szczególnie inte-
resujące, bo z jednej strony 
stało się ono później pewnym 
intelektualnym zapleczem 
dla środowiska PiS; widać to 
choćby w języku, w którym 
powraca teza, że wciąż ży-
jemy w postkomunizmie. 
U niej jednak to pojęcie nie 
ma przede wszystkim charak-
teru moralizującego, i to jest 
kluczowe. Ona nie mówi: 
„Tak powinno być”. Raczej 
opisuje sytuację, w której się 
znaleźliśmy, i stawia pytanie, 
jak sobie z nią poradzić. W jej 
pisaniu nie ma tej wyraźnej 
normatywności obecnej 
u wielu innych autorów,  
którzy od razu wskazują wła-
ściwy kierunek i stronę sporu. 
U niej dominuje siła opisu i to 
także świadczy o jej niezależ-
ności. Bo nawet wtedy, gdy 
środowisko PiS korzystało 
z jej diagnoz, ona sama nie 
chciała się mu podporządko-
wać. Zresztą kiedy później się 
do niego zbliża, a następnie 
gwałtownie odchodzi, i to 
jeszcze opowiadając się 
po stronie Komitetu Obrony 
Demokracji, dla wielu osób 
z prawicy było to kompletnie 
niezrozumiałe. W rozmowie 
z Bronisławem Wildsteinem 
bardzo wyraźnie wybrzmie-
wało to zdumienie: jak to 
w ogóle możliwe? A przecież 
ta niezależność była u niej 
obecna dużo wcześniej. Już 
w latach siedemdziesiątych, 
gdy wielu intelektualistów 
odchodziło od języka 
marksizmu, a Adam Podgó-
recki przekonywał do takiego 
kroku, ona, jako osoba zwią-
zana z opozycją, pisała, że nie 
należy marksizmu po prostu 
porzucać, bo pozostaje on 

istotną metodologią. To bar-
dzo wiele o niej mówi: nie in-
teresowało jej przyłączanie 
się do gotowego obozu, nawet 
jeśli był to obóz jej najbliższy. 
Bardziej pociągało ją myśle-
nie wbrew wygodzie. 

Czy Jadwiga Staniszkis ko-
chała Polskę? Była patriotką? 
Co ją w Polsce drażniło? 
Myślę, że Staniszkis można 
wpisać w nurt patriotyzmu 
krytycznego, obecnego w pol-
skiej tradycji co najmniej 
od czasów Frycza Modrzew-
skiego. Była zafascynowana 
wizją Polski jako kraju, który 
nie pozostaje na peryferiach, 
do którego wszystko dociera 
z opóźnieniem, lecz jako pań-
stwa naprawdę istotnego, 
także intelektualnie. Jedno-
cześnie warto dodać pewne 
zastrzeżenie. Z jednej strony 
była patriotką, ale gdyby za-
pytać, czy była wyłącznie pol-
ską filozofką czy intelektu-
alistką, to odpowiedź, być 
może przewrotnie, brzmia-
łaby: nie. Bardzo świadomie 
starała się uczestniczyć 
w obiegu myśli globalnej. 
Była po prostu intelektu-
alistką w szerszym sensie. 
Kiedy analizowała procesy 
zachodzące w Polsce, sięgała 
po autorów z innych krajów, 
choćby badaczy społecznych 
z Turcji, których wówczas 
w Polsce niemal nikt nie przy-
woływał. To pokazuje skalę 
jej ambicji i horyzontów. 
Można więc powiedzieć tak: 
była głęboko zakorzeniona 
w polskości, ale jednocześnie 
uczestniczyła w znacznie 
szerszej, globalnej całości, 
którą próbowała zrozumieć 
i wykorzystać. Tak jak mówi-
łem, jest to często literatura 
pełna intuicji, przebłysków 
geniuszu, ale i pomyłek. 

Dlaczego budzi emocje 
również po śmierci? 
Wydaje mi się, że kluczowa 
była tu właśnie jej niezależ-
ność. W Polsce nie brakowało 
i nie brakuje intelektualistów, 
ale bardzo wielu z nich mówi 
przede wszystkim to, co do-
brze się sprzedaje albo łatwo 
wpisuje się w obieg medialny. 
Dziś ten obieg jest jeszcze sil-
niej podporządkowany klikal-
ności, algorytmom i uprosz-
czeniom. Wiele mediów, 
głównie tych dużych (nie mó-
wię o niezależnym dzienni-
karstwie), pisze to, co myślą 
ich subskrybenci. Nie ma 
obiegu myśli, ale są etaty  
dla wiernych, którzy mówią 
o obiektywnych podziałach 
i przyznają sobie nagrody. 
Taki milutki, uroczy samoza-
chwyt, ale świadczący o kul-
turze kompletnie niedojrzałej 
i co najwyżej pociesznej. 
W nowych mediach jednak 
już najlepiej trzymają się algo-
rytmy, które nadają nowy ton 
dyskusjom: i to pewnie dla-
tego wszelkie Literatury 
na Świecie, Przeglądy poli-
tyczne i niepolityczne czy Ar-

cana pójdą zaraz do lamusa. 
Dwa najważniejsze przedruki 
z mojej książki, w „New-
sweeku” i w Wirtualnej Pol-
sce, dotyczyły rozdziału po-
święconego jej życiu prywat-
nemu, w tym relacjom roman-
tycznym. Można to odczytać 
jako gest w pewnym sensie 
patriarchalny: z całej opowie-
ści o niezwykle ciekawej inte-
lektualistce, o jej myśleniu, 
odwadze i miejscu w życiu pu-
blicznym, wybiera się przede 
wszystkim to, co najbardziej 
klikalne. Na pierwszy plan tra-
fia więc historia przemocy ze 
strony partnera, Ireneusza Ire-
dyńskiego, a ona sama zostaje 
pokazana głównie jako ofiara. 
Tymczasem była osobą 
o ogromnej sprawczości. 
Warto o tym pamiętać: w la-
tach osiemdziesiątych i dzie-
więćdziesiątych należała 
w Polsce do bardzo nielicz-
nych kobiet, które naprawdę 
liczyły się intelektualnie, pu-
blicznie i osobiście. W czasie 
gdy zarówno opozycja, jak 
i PZPR kojarzyły się przede 
wszystkim z mężczyznami 
o wielkich ambicjach zmienia-
nia świata, ona była jedną 
z nielicznych kobiet uczestni-
czących w tej grze na wła-
snych zasadach. Fajnie, żeby 
było w naszym kraju jak naj-
więcej myślenia globalnie,  
ale o lokalności. I prowokacji, 
walki na słowa. Tą moją 
książką trochę też o to wołam, 
tak jak i wołała o to sama  
Staniszkis.

Krzysztof Katkowski  
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Czego ty szukasz? –  nie bez 
irytacji pyta twoja mama ojca 
we lwowskim hotelu. Ro-
dzice rozmawiają na tyle gło-
śno, że słyszysz odpowiedź, 
która brzmi: Przeszłości. 
Chciałbym się w końcu 
od niej uwolnić. A ty czego 
szukałaś? 
Przeszłości. Ale nie po to, by 
się od niej uwolnić albo się 
od niej odciąć, ale by ją po-
znać. Szukałam korzeni mojej 
rodziny i dziś po skończeniu 
pracy nad książką jedyne, 
czego jestem pewna, to fakt, 
że nadal niewiele wiem. Roz-
mowa, którą przytaczasz, 
miała miejsce, kiedy z rodzi-
cami i bratem pojechaliśmy 
na wymarzone wczasy 
do Bułgarii. Byłam wtedy 
siedmio-, może ośmioletnim 
dzieckiem, które wyrusza 
w podróż życia. Ojciec się 
uparł, by jechać przez Lwów, 
co było kompletnym bezsen-
sem i nadkładaniem drogi. 
W hotelu, w którym się za-
trzymaliśmy, spędziliśmy 
parę godzin, bo pogryzły nas 
pluskwy i mama zarządziła 
ewakuację. Z tamtej perspek-
tywy wydawało się, że przy-
stanek w tym strasznym miej-
scu był kompletną pomyłką, 
ale to właśnie wtedy ojciec je-
dyny raz powiedział cokol-
wiek o sobie, choć wówczas 
także nie padło zbyt wiele 
słów. Wynikało z nich tylko, 
że w trakcie wojny urodził się 
we Lwowie i tu spędził dzie-
ciństwo. Nigdy wcześniej ani 
później z jego ust nie usłysza-
łam nic więcej na temat prze-
szłości. 

A ty nie pytałaś? 
Kiedy jesteś dzieckiem, nie 
zadajesz pytań. Skoro dorośli 
nie mówią o sobie, nie snują 
przy stole rodzinnych opo-
wieści, uznajesz, że to jest 
normalne, że tak jest i już. Po-
dobnie było u Artura Spiegel-
mana, autora komiksu 
„Maus”, który przez wiele lat 
myślał, że skoro jego ojciec 
w nocy krzyczy, to wszyscy 
ojcowie pewnie tak mają. 
Fakt, że mój ojciec nie mógł 
spać po nocach, też uznawa-
łam za coś naturalnego. Nie 
miałam porównania. Tak 
samo było z dziadkami. Mając 
kilka lat, nie zastanawiałam 
się, skąd wynika takie a nie 
inne ich zachowanie, dla-
czego babka ze strony ojca 
była zimna i nie okazywała mi 
żadnych ciepłych uczuć. Te 
pytania zadałam sobie teraz, 
już jako dorosła osoba, która 
próbowała się dowiedzieć, co 
z jej rodziną było nie tak i, jak 
już wiesz, nie znalazłam 
na wszystkie pytania odpo-
wiedzi. 

Ale masz domysły? 
Czułam, nadal czuję, że w ro-
dzinie ojca musiało się wyda-
rzyć coś, co  sprawiło, że stali 
się tak dalecy, niedostępni, że 
swoje własne wnuki trakto-
wali przedmiotowo. Nie było  

w tych relacjach uczucia, nie 
było czułości. Wydawać by się 
mogło, że dziadkowie wybu-
dowali sobie mur, którym od-
cięli się od najbliższych osób. 
Teraz wiem, że mogło to wy-
nikać z ich strachu, z tego, że 
może zdarzyć się znowu coś 
takiego, co spowoduje po raz 
kolejny utratę.  Zresztą tak na-
prawdę dziadków widziałam 
kilka razy w życiu i nie wspo-
minam tych spotkań dobrze. 

Zabawkami cię nie rozpiesz-
czali, ale piszesz, że babka 
ugotowała ci raz całkiem 
smaczną parówkę. 
Bo byłam chuda i zagłodzona, 
jak oceniły z ciotką Małgo-
rzatą, oglądając mnie dokład-
nie w świetle lampy. A ja ma-
rzyłam tylko o tym, by wrócić 
do domu. Choć ta parówka 
była pyszna. W Rzeszowie, 
gdzie mieszkałam, takich nie 
było. W Katowicach kupo-
wało się je łatwiej, bo były 
przydziały dla górników.  Ale 
wracając do zasadniczej kwe-
stii, zastanawiałam się, czy 
moja niechęć do dziadków 
wynikała z moich subiektyw-
nych odczuć, czy może je-
stem przewrażliwiona i prze-
sadzam, demonizuję ich ob-
raz. Jednak kiedy parę lat 
temu poznałam moich kuzy-
nów, Alę i Maćka, córkę i syna 
brata mojego ojca, i zaczęli-
śmy rozmawiać o dziadkach, 
okazało się, że oni mają po-
dobne wspomnienia z dzie-
ciństwa. Także pamiętają ską-
pane w mroku schody kamie-
nicy w Katowicach i strumień 
światła padający przez 
otwarte drzwi, w których 
stała nasza babka. Oni też ma-
rzyli, żeby stamtąd jak naj-
szybciej uciec. To skłoniło 
mnie do zadania sobie pyta-
nia, dlaczego wszyscy mamy 
tak złe wspomnienia. Myśla-
łam, że znajdę na to odpo-
wiedź, odkrywając historię 
mojej rodziny. Jednak oka-
zało się to bardzo trudne, 
ślady przeszłości zostały 
skrzętnie zamazane. Niczego 
nie znalazłam, co też jest zna-
mienne, tak jakby cała prze-
szłość została wyczyszczona, 
zamieciona. W archiwach nie 
trafiłam na żadne informacje 
na ich temat. Nadal nie wiem, 
kim byli. Przedziwne, bo o ko-
rzeniach babci ze strony 
mamy, która urodziła się 
w tym samym czasie 
pod Lwowem, z archiwalnych 
dokumentów dowiedziałam 
się niemal wszystkiego. I to 
bez większego problemu. Po-
znałam też losy mojego dru-
giego dziadka, który w czasie 
I wojny światowej w wieku 16 
lat uciekł do wojska, gdzie zo-
stał skrybą. Natomiast część 
mojej rodziny ze strony ojca 
pozostawała wciąż otoczona 
mrokiem tajemnicy. Kiedyś 
znajomy opowiedział mi, że 
poznał ludzi, którzy noszą ta-
kie samo nazwisko i też po-
chodzą ze wschodu. Okazało 
się, że organizują rodzinne 
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zjazdy, dzięki którym utrzy-
mują ze sobą ścisły kontakt. 
Aż podskoczyłam z radości, 
bo wydawało mi się, że 
wreszcie trafiłam na jakiś 
trop. Ale ci ludzie nic nie wie-
dzieli o moich dziadkach.  

Co z tym zrobiłaś? 
Odpuściłam, choć znasz 
mnie i wiesz, że nie przyszło 
mi to  łatwo. W pewnym mo-
mencie zrozumiałam, że wi-
docznie z jakiegoś powodu 
moi przodkowie nie chcieli, 
bym dowiedziała się, co się 
im przydarzyło. O tym, że nie 
jestem wyjątkowa i że  wiele 
rodzin skazuje swoje dzieci 
na życie w milczeniu, wśród 
niedopowiedzeń i pilnie 
strzeżonych tajemnic, prze-
konałam się, sięgając 
po książki, takie jak m.in. 
„Traumaland” Michała Bile-
wicza czy „Cena” Anny Bi-
kont. Po ich lekturze zaczęło 
do mnie docierać, że wiele hi-
storii przytaczanych przez 
autorów publikacji, podej-
mujących temat przekazywa-
nia traumy wojennej z poko-
lenia na pokolenie, skądś 
znam i że sama mam z nimi 
wiele wspólnego. Urodziłam 
się przecież długo po wojnie, 
a jeżeli cokolwiek mi się śni, 
to jest to zawsze z nią zwią-
zane. Od wielu lat, kiedy jesz-
cze nie było to takie oczywi-
ste, jako dziennikarka drąży-
łam temat Holokaustu, opisy-
wałam opowieści ludzi ocalo-
nych z Zagłady, takich jak 
Niusia Horowitz-Karakulska, 
bohaterka mojej poprzedniej 
książki Niusia z listy Schin-
dlera. Literatura dotycząca 
traum transgeneracyjnych 
utwierdziła mnie w przeko-
naniu, że nie jestem sama. Że 
19 procent naszego społe-
czeństwa, jak podaje Michał 
Bilewicz, żyje w nieświado-
mości tego,  jaki wpływ 
na nich mają doświadczenia 
wojenne przodków. Teraz, 
kiedy książka się ukazała, 
słyszę od wielu osób, że oni 
też żyją wśród niedomówień, 
rodzinnych tajemnic. Ta 
zmowa milczenia jest wciąż 
żywa, jest doświadczeniem 
wielu osób, do których kie-
ruję moją książkę. 

Książkę, która prowadzona 
jest dwutorowo. Z jednej 
strony to opowieść o tym, jak 
z okruchów pamięci budu-
jesz swój dom, a z drugiej to 
historia pana Bolesława.   
Tak, nawet tytuły poszczegól-
nych rozdziałów odnoszą się 
do pomieszczeń, z których 
zbudowany jest dom. Ta 
część to moja prywatna histo-
ria, która zazębia się ze zbele-
tryzowaną opowieścią o panu 
Bolesławie, mężczyźnie, któ-
rego poznałam zupełnie przy-
padkowo w areszcie śled-
czym przy Montelupich. 

Skąd się tam wzięłaś? 
Pracując w „Gazecie Krakow-
skiej” upierałam się, żeby pi-

sać o Holokauście, ale też 
o wszystkim, co jest zwią-
zane z kulturą żydowską. 
Pracowałyśmy razem, więc 
wiesz, że moje zainteresowa-
nia nie zawsze pokrywały się 
z zainteresowaniami redak-
torów. Dlatego od czasu 
do czasu robili mi niespo-
dzianki i zlecali tematy, które 
były dla mnie dość abstrak-
cyjne. Jednym z nich była 
rozmowa ze skazanym 
za morderstwo mężczyzną. 
Może to i byłoby ekscytujące 
z dziennikarskiego punktu 
widzenia, ale nie w tych oko-
licznościach i nie w tym dniu, 
który dokładnie opisuję 
w książce. Nie miałam jednak 
innego wyjścia i znalazłam 
się za kratkami. I tam jeden 
z wychowawców poprosił 
mnie o rozmowę ze starszym 
panem, który przychodził 
czytać więźniom wiersze. 
Tak poznałam pana Bole-
sława. Siedzieliśmy razem 
w celi, a on opowiadał mi hi-
storię swojego życia. W pew-
nym momencie doszedł 
w niej do ucieczki z przemy-
skiego getta. Wcześniej getto 
udało się opuścić jego ma-
mie, od której dostał wiado-
mość, że czeka na niego 
na Winnej Górze. To takie 
wzniesienie na obrzeżach 
Przemyśla, dziś dość luksu-
sowy teren z pięknymi przed-
wojennymi willami. Tylko jak 
miał ją znaleźć wystraszony 
chłopiec, który już doskonale 
wiedział, co grozi mu 
za ucieczkę z zamkniętej 
dzielnicy żydowskiej. Biegł 
przez miasto, aż poczuł za-
pach świeżego pieczywa. Do-
chodził on z kamienicy, 
w której znajdowała się pie-
karnia. On był tak strasznie 
głodny, że nie bacząc na nie-
bezpieczeństwo, wszedł 
do niej. Piekarze go przego-
nili, pobiegł wówczas 
do mieszkania na pierwszym 
piętrze, gdzie przygarnęła go 
pewna kobieta z małą dziew-
czynką. Nakarmiła wystra-
szonego chłopca, umyła, po-
zwoliła mu się przespać i za-
prowadziła do mamy. I teraz 
wyobraź sobie, że siedzę 
przed człowiekiem, który ze 
szczegółami opisuje mi moją 
babcię i mamę, która miała 
wtedy dwa latka. Na dodatek 
obydwie mieszkały w kamie-
nicy nad piekarnią, która 
wówczas była jedna w tej czę-
ści miasta, czyli na Zasaniu. 

Nie zadałaś mu żadnych py-
tań? 
Uciekłam. W normalnej  sytu-
acji każdy dziennikarz powi-
nien złapać temat i go nie wy-
puścić, ja nie wydobyłam 
z siebie żadnego słowa. To 
było ponad 20 lat temu, do-
kładnie w tym roku, kiedy 
zmarły moja mama i babcia. 
Nie byłam w stanie dalej tego 
słuchać. Wyparłam to spotka-
nie z pamięci. Przez długie 
lata nikomu o tym nie opo-
wiedziałam. Musiało upłynąć 

sporo czasu, aż zdecydowa-
łam się o tym mówić. Pamię-
tam dokładnie wieczór 
po spotkaniu w Muzeum Po-
lin w Warszawie, które doty-
czyło „Niusi z listy Schin-
dlera”. Z redaktorkami z Wiel-
kiej Litery poszłyśmy na kola-
cję i opowiadałyśmy sobie 
różne historie z życia. Ja opo-
wiedziałam tę. Kiedy skoń-
czyłam, usłyszałam: „A  czy 
ty wiesz, że masz początek 
kolejnej książki?”. Zaczęłam 
się śmiać, ale równocześnie  
zrozumiałam, że to było coś 
ważnego, że była to historia, 
której bałam się do tamtej 
pory dotknąć.   

Chciałaś ją opowiedzieć sobie 
czy innym? 
Przede wszystkim sobie. 
Sama wiesz, pisząc swoje 
książki, że robi się to dla sie-
bie. Dopiero później przycho-
dzi refleksja, że ktoś będzie je 
czytał i że może w opisanych 
historiach odnajdzie siebie. Ja 
dzięki książkom innych ludzi 
zrozumiałam, skąd biorą się 
moje takie a nie inne zacho-
wania, dlaczego tak gwałtow-
nie reaguję na sytuacje, które 
są całkiem naturalne i nie po-
winny wzbudzać we mnie 
lęku, z kolei ze stoickim spo-
kojem wysłuchuję strasznych 
opowieści Ocalonych. Kiedy 
pisałam książkę o Niusi, 
uświadomiłam sobie, że słu-
cham jej opowieści bez więk-
szego, emocjonalnego zaan-
gażowania, jakbym wybudo-
wała sobie mur, który oddzie-
lał mnie od jej strasznej histo-
rii.  Ta pancerna ściana po-
zwalała mi się zdystansować, 
stanąć obok i tylko słuchać, 
a nie przeżywać tego, co prze-
żywała moja bohaterka. Wy-
tworzyłam w sobie mecha-
nizm obronny, który umożli-
wiał mi przebywanie w jej 
świecie i równocześnie opisy-
wanie tego co się w nim 
działo.   

To dlaczego to robiłaś? 
Bo z jednej strony czułam 
przed tym tematem lęk, 
a z drugiej niezwykłe nim za-
ciekawienie. W książce „Dla-
czego mój ojciec nie mógł za-
snąć” cytuję profesora Pawła 
Holasa, który zajmuje się za-
wodowo badaniem transmisji 
traum między generacjami. 
Mówi, że często zdarza się, iż 
pokoleniowo przekazywane 
są nie tylko treści i znaczenia 
emocjonalne samych trauma-
tycznych przeżyć, ale też spo-
sób, w jaki nasz przodek sobie 
z nimi radził. Sam profesor, 
kiedy był już dorosły, dowie-
dział się, że ma korzenie ży-
dowskie. Doświadczył wtedy 
silnego strachu. Nagle bo-
wiem uświadomił sobie, że 
jeszcze niedawno za to mor-
dowano, że fakt pochodzenia 
wiąże się z całym bagażem 
uprzedzeń. I nie miał tu zna-
czenia fakt, że dziś nic mu nie 
grozi. Z jednej strony stara się 
temat omijać, a z drugiej 

w niego brnie. Czułam podob-
nie. Choć pisząc książkę ni-
gdzie nie użyłam słowa „Żyd” 
w kontekście moich przod-
ków.  Nie zrobiłam tego, po-
nieważ nie wiem. Nie mam 
pewności, jakie było pocho-
dzenie mojego ojca, ani mo-
ich dziadków. Nie mam żad-
nych namacalnych dowodów, 
tylko całą garść przeczuć, nie-
dopowiedzeń, zawieszonych 
w połowie zdań. 

Co miałaś na myśli, mówiąc 
o swoich gwałtownych reak-
cjach w sytuacjach, które dla 
innych są całkiem naturalne? 
W książce opowiadam o tym, 
jak tłum ludzi, którzy skakali 
obok mnie pod sceną podczas 
koncertu Maanamu, sprawił, 
że wpadłam w histerię. Kora 
śpiewała moje ulubione ka-
wałki „Cykady na Cykladach” 
czy „Nie poganiaj mnie, bo 
tracę oddech”, a ja usiłowa-
łam się wydostać z sali, bo 
czułam, że to ja zaraz stracę 
oddech, a może i życie. Ten 
atak paniki był niewspół-
mierny do tego, co się działo 
podczas koncertu. Dziś wiem, 
że mógł on wynikać z tego, co 
naukowcy nazywają transmi-
sją transgeneracyjną na po-
ziomie epigenetycznym, czyli 
z przekazywania w genach 
kolejnym pokoleniom pa-
mięci o sytuacjach streso-
wych, które były udziałem 
przodków. Pamiętam, jak 
w szkole pojechaliśmy na wy-
cieczkę do obozu koncentra-
cyjnego Auschwitz-Birkenau. 
Tam dałam dopiero popis, 
choć miejsce może było bar-
dziej adekwatne do takiego 
zachowania. 

Mama zapytała cię zanim 
wsiadłaś do autokaru: „Na 
pewno chcesz tam jechać”? 
Myślisz, że odpuściłabym so-
bie wycieczkę z klasą? To 
przecież miała być przygoda. 
Ale moja reakcja w obozie, 
kiedy się zgubiłam i chodzi-
łam po barakach sama, a po-
tem szukałam wyjścia, była 
za mocna. Dostałam ataku hi-
sterii i długo nie mogłam się 
uspokoić. Na pewno w dużym 
stopniu ta panika była wyni-
kiem przeczytanych lektur, 
obejrzanych filmów, tego, 
czym karmiono wówczas 
dzieci niemal od kołyski. Kto 
nie oglądał „Stawki większej 
niż życie” albo „Czterech pan-
cernych i psa”? Nie dawałam 
się odciągnąć od telewizora, 
choć panicznie się bałam, gdy 
na ekranie pojawiali się 
Niemcy. 

Wrócę do twojego ojca. Bar-
dzo poruszyła mnie scena 
jego pogrzebu, na który poje-
chałaś razem z bratem. Mo-
ment, kiedy patrzysz 
na trumnę i czujesz cholerną 
złość, bo tak naprawdę go nie 
znałaś, nie wiedziałaś, kim 
był. 
Pamiętam dobrze, kiedy 
mieszkałam w akademiku 

w Krakowie i do moich kole-
żanek przyjeżdżali ojcowie, 
a ja im strasznie zazdrości-
łam. Nie samych odwiedzin, 
ale relacji, wspólnych space-
rów po Plantach. Ja nie mo-
głam mojego ojca zaprosić 
na spacer, porozmawiać 
z nim, zapytać o  te istotne 
i mniej istotne  sprawy, bo go 
w moim życiu nie było. I wła-
ściwie jedno z ważniejszych 
pytań, które sobie stawiałam 
w trakcie pisania tej książki, 
brzmiało: „Dlaczego?” I, jak 
wiesz, nie potrafię sobie 
do dziś na nie odpowiedzieć.   

Mocny jest rozdźwięk mię-
dzy ojcem, którego pamięta-
łaś z dzieciństwa i człowie-
kiem, w którego zmienił się 
z biegiem czasu. Wspomi-
nasz, jak chodził z tobą 
na plac zabaw i kręciliście sa-
moloty, co wprawiało w zdu-
mienie matki, które pilno-
wały swoich pociech bawią-
cych się w piaskownicy. 
To było w latach 70., kiedy wi-
dok ojca bawiącego się 
z dzieckiem w piaskownicy 
nie był czymś powszechnym, 
był wręcz  czymś niespotyka-
nym. Ojcowie się tak nie za-
chowywali. Opieka 
nad dziećmi była domeną ko-
biet. A potem nastąpiło zała-
manie, ale ja byłam za mała, 
by je rozpoznać. Mogłam  za-
dać to pytanie mamie, zapy-
tać wprost, co dzieje się z oj-
cem, dlaczego coraz bardziej 
zamyka się w sobie, oddala. 
No i dlaczego nie śpi po no-
cach.  

Bo w domu się milczało. 
Tak, o wielu rzeczach się nie 
mówiło. To symptomatyczne, 
że o tym, iż moja babcia ura-
towała żydowskie dziecko, 
dowiedziałam się od obcego 
człowieka. Sąsiadki babci 
Broni w małym mieście, ja-
kim był Przemyśl, raczej nie 
pochwaliłyby jej za odwagę. 
Słowo „Żyd” ciągle było sło-
wem tabu. Babci Broni 
w ogóle by przez myśl nie 
przeszło, że można je swo-
bodnie użyć przy dziecku. 
Za to należało za nim biegać 
z garnuszkiem pełnym pozio-
mek ze śmietaną, mimo że to 
dziecko się buntowało. Dziś 
wspominam to z czułością, 
wtedy to był niezły obciach.   

Z książki wynika, że twoim 
życiem rządzą przypadki. 
Nie wiem, może sama je pro-
wokuję, ale przypadkiem na-
tknęłam się na pana Bole-
sława, przypadkiem dowie-
działam się o tym,  co zrobiła 
moja babcia, kolejnym przy-
padkiem było spotkanie ro-
dziny ze strony ojca, której 
wcześniej nie znałam. Opo-
wiedzieć ci, jak do tego do-
szło? 

Opowiadaj. 
Pewnego razu mój brat po-
szedł do lekarza, którego nie 
tyle zastanowiło jego zdro-

wie, co fakt, że ma kolegę ze 
studiów, który nosi to samo 
imię i nazwisko, a na dodatek 
urodził się w tym samym 
roku co Maciek. Od słowa 
od słowa i tak poznaliśmy na-
szego najbliższego kuzyna 
Maćka. Okazało się, że ma on 
młodszą siostrę Alicję. Parę 
lat temu umówiliśmy się 
wszyscy na Kazimierzu. Ni-
gdy nie zapomnę, jak do „Ko-
lanka” wszedł nieznany mi 
wcześniej Maciek. Nagle 
w drzwiach zobaczyłam męż-
czyznę tego samego wzrostu 
co mój ojciec, wyglądającego 
identycznie jak on, mającego 
ten sam tembr głosu, podob-
nie gestykulującego. Ale to 
nie wszystko. Za chwilę od-
kryliśmy, że nasze dzieci no-
szą te same imiona, mamy 
podobne zainteresowania, 
pasje. Wymyśliłabyś to?  Krok 
po kroku okazywało się, że 
nie znając się, nie mając ze 
sobą kontaktu, dokonywali-
śmy w życiu bardzo podob-
nych wyborów. Jak widać, ge-
nów nie da się oszukać.   

Co ważnego jeszcze przynio-
sła ci ta podróży w prze-
szłość? 
Odkrycie prostej prawdy, że 
nie muszę mieć na wszystkie 
pytania odpowiedzi. I że nie 
jestem w tym sama. Są ludzie, 
którzy podobnie jak ja czują, 
że niosą w sobie jakąś tajem-
nicę, którą odziedziczyli 
po przodkach i być może ni-
gdy jej nie odkryją. Dla nich 
też jest ta książka. Dzięki niej 
może zrozumieją, co sprawia, 
iż odczuwają wewnętrzny 
niepokój. Pewnie mogłabym 
dalej szukać, może bym 
na coś trafiła, poszła za tym, 
a wrodzona ciekawość nie po-
zwoliłaby mi  odpuścić. Ale 
zatrzymałam się, postawiłam 
kropkę. I dlatego ta książka 
kończy się cytatem z Tho-
masa Manna: „Cisza zmusza, 
abyśmy nasłuchiwali wszyst-
kiego, co nie jest w niej zupeł-
nie ciche”.

IfotkWnie p CWgdą 
>kpWhską#IpkcieY, fo#
ťwiňYone ksiąŹYe Ê:bW#
Ypego c�` o`YieY nie 
c�gł pWsnąĿ½, odXňdpie 
siň w AhWkowie w PWłWYk 
DieťciehtebnoťYi �kb. AhW#
kowskW 1)� we wtohek, 14 
kwietniW o godpinie 1.. 
Mstňf wobny. 
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Sylwia Rycharska

N
ajwiększy sprzymierze-
niec choroby? Dr Łu-
kasz Gmerek, prokto-
log, dyrektor do spraw 
lecznictwa i ordynator 
oddziału wielospecjali-

stycznego w Szpitalu Św. Woj-
ciecha w Poznaniu, twierdzi, że 
to wstyd. 

– To on jest głównym powo-
dem, dla którego pacjenci tra-
fiają do nas późno, I myślę, że 
najbardziej wstydzą się męż-
czyźni. Dla nich to jest bardzo 
krępujące, żeby zgłosić się z pro-
blemem okolicy kanału odbytu 
– mówi. – Kobiety też mają 
opory, ale zdecydowanie mniej-
sze. Mężczyźni często przycho-
dzą dopiero w ostatecznym mo-
mencie, kiedy, jak ja to mówię, 
jest już dramat – dodaje. 

Ten „dramat” ma bardzo 
konkretny wymiar: silny ból, 
nasilone krwawienia i duży 
dyskomfort, który utrudnia co-
dzienne funkcjonowanie. 

Ah[m" aj�hW ijhWipo 
Najczęstszym objawem, 

który powinien skłonić do wi-
zyty u specjalisty, jest krew. 

– Pacjenci widzą krew 
i pierwsze, co robią, to biorą 
smartfona i wpisują zapytanie 
w wyszukiwarkę. A tam najczę-
ściej pojawia się informacja, że 
to może być nowotwór jelita 
grubego. I wtedy przychodzą, 
ze strachu – mówi dr Gmerek. 

Nie każde krwawienie ozna-
cza jednak najgorsze. 

– Znaczenie ma to, jaka to 
jest krew, czy są zaparcia, czy 
zmienia się rytm wypróżnień. 
Przy chorobach nowotworo-
wych pojawiają się też inne ob-
jawy: śluz, nieregularne, często 
tzw. wybuchowe stolce – wyja-
śnia lekarz. 

Dlatego tak ważna jest dia-
gnostyka i profilaktyka – w tym 
kolonoskopia, która powinna 
być wykonywana regularnie 
po 45. roku życia, a przy obcią-
żeniu rodzinnym po 40. 

– To najlepsza profilaktyka 
nowotworowa, bo pozwala wy-
kryć i usunąć polipy, zanim 
przekształcą się w raka – pod-
kreśla. 

Niepokój powinny wzbu-
dzić także inne objawy: niere-

gularne krwawienia, zmiana 
rytmu wypróżnień, pojawienie 
się śluzu czy nagły spadek 
masy ciała. – Do tego wszelkie 
nowe zmiany – zgrubienia, bro-
dawki. To sygnał, że trzeba 
zgłosić się do lekarza jak naj-
szybciej – zaznacza rozmówca 
„Głosu Wielkopolskiego”. 

Zdecydowana większość 
pacjentów – około 90 proc. – 
zgłasza się do proktologa z ob-
jawami choroby hemoroidal-
nej. Jeszcze kilkanaście lat 
temu była ona kojarzona głów-
nie z osobami starszymi. Dziś to 
się zmieniło. 

– To jest choroba cywiliza-
cyjna i zaczyna dotykać coraz 
młodszych osób. Dzisiaj ob-
jawy mają ludzie 20-, 30-letni. 
Zdarzało mi się operować pa-
cjentów, którzy mieli 18 lat i wy-
magali leczenia operacyjnego, 
bo choroba była już bardzo za-
awansowana, z obfitymi krwa-
wieniami – podkreśla dr Gme-
rek. 

Zmienił się styl życia, a wraz 
z nim profil pacjenta. 

– My po prostu nie jesteśmy 
stworzeni do tego, żeby tak 
dużo siedzieć. Siedzimy w dro-
dze do pracy, siedzimy w pracy 
po 8-10 godzin, a potem wra-
camy do domu i znowu sie-
dzimy – przed telewizorem 
albo z telefonem w ręku. Nawet 
rower to w pewnym sensie też 
jest siedzenie – zauważa. 

Problem zaczyna się już 
w młodym wieku – zamiast ak-
tywności fizycznej dominuje 
spędzanie czasu przed ekra-
nami komórek lub kompute-
rów. A to wszystko, jak mówi dr 
Gmerek, przekłada się na zdro-
wie i sprawia, że te problemy 
pojawiają się coraz wcześniej. 

Jak wyjaśnia dalej, profilak-
tyka w tym przypadku sprowa-
dza się do rzeczy prostych, choć 
nie zawsze łatwych do wdroże-
nia. – Powinniśmy jak najczę-
ściej wstawać, ruszać się, zmie-
niać pozycję. Jeśli się da, warto 
pracować częściowo na stojąco 
– stąd popularność biurek sto-
jących. U młodszych kluczowy 
jest ruch. Natomiast są zawody, 
jak kierowcy, gdzie tego pro-
blemu nie da się całkowicie wy-
eliminować, i tych pacjentów 

też jest bardzo dużo – zaznacza 
dr Gmerek. 

Zanim pacjent trafi do spe-
cjalisty, często próbuje radzić 
sobie sam. – Dzisiaj pierwszym 
lekarzem jest doktor Google. 
Pacjenci szukają informacji, ku-
pują leki bez recepty, często 
wykupują wszystko, co jest do-
stępne w aptece. Problem 
w tym, że nie ma leków na he-
moroidy. Są tylko leki na ob-
jawy – tłumaczy rozmówca. Pa-
cjent przychodzi dopiero 
wtedy, kiedy widzi, że nic nie 
pomaga. – A zdarza się, że tra-
fiają do nas osoby, które wcze-
śniej wielokrotnie były na SOR-
ze z powodu masywnych krwa-
wień i wymagały przetoczenia 
krwi. To są już stany zagrożenia 
życia – dodaje. 

ZW Ypoije je 
d_[pZheme5  
Jednym z największych 

– i najbardziej zaskakujących  
– problemów jest nadmierna 
higiena. – Pacjenci bardzo czę-
sto słyszą: „Jak swędzi, to 

trzeba się umyć, im czyściej, 
tym lepiej”. I rzeczywiście tak 
robią, czasem nawet z zalece-
nia innych lekarzy. A to błąd – 
mówi dr Gmerek. – Zbyt inten-
sywne mycie, używanie mo-
krego papieru czy kosmetyków 
prowadzi do odparzeń i nasile-
nia objawów. W tej okolicy po-
winno być przede wszystkim 
sucho. W ciepłym i wilgotnym 
środowisku rozwijają się 
grzyby i pojawia się świąd – 
wyjaśnia. 

Zmiana nawyków bywa dla 
pacjentów trudna. – Kiedy mó-
wię im, że muszą ograniczyć hi-
gienę, robią duże oczy. To dla 
nich obrót o 180 stopni. Ale 
wracają po 2-3 tygodniach i mó-
wią: „Miał pan rację” – dodaje. 

Do błędów należy także me-
chaniczne podrażnianie oko-
licy odbytu. – Próby „dokład-
nego czyszczenia”, ingerowa-
nia w kanał odbytu czy nawet 
golenie tej okolicy mogą prowa-
dzić do podrażnień, uczuleń 
i stanów zapalnych – tłumaczy 
proktolog. 

Nie bez znaczenia pozostają 
także dieta i styl życia. Jak pod-
kreśla, kluczowe są: odpowied-
nie nawodnienie, ograniczenie 
słodyczy i dieta bogata w błon-
nik oraz aktywność fizyczna. 

ÊNW`]ehip[" Ye ceŹdW 
pheX_Ŀ" je pmb[aWĿ½ 
Choć choroba hemoroidalna 

dominuje, problemów prokto-
logicznych jest więcej. – Spoty-
kamy się także z ropniami, 
przetokami, chorobą uchył-
kową jelita grubego czy nieswo-
istymi chorobami zapalnymi je-
lit, jak wrzodziejące zapalenie 
jelita grubego czy choroba Le-
śniowskiego-Crohna – wylicza. 

Do tego dochodzą choroby 
przenoszone drogą płciową. 
Jak wyjaśnia, kłykciny kończy-
ste, wywołane przez wirusa 
HPV, to zmiany, które często 
wymagają leczenia operacyj-
nego. Preparatów dostępnych 
na rynku nie wolno stosować 
na śluzówkę kanału odbytu. 

Jednym z największych mi-
tów pozostaje sama wizyta 
u proktologa. – Pacjenci wy-
obrażają sobie różne rzeczy, 
a prawda jest taka, że badanie 
jest krótkie, niebolesne i nie 
jest szczególnie krępujące. 
Najpierw rozmawiamy, potem 
wykonuję badanie i decydu-
jemy o dalszej diagnostyce – 
mówi lekarz. 

Jak opisuje, badanie najczę-
ściej odbywa się w pozycji 
na lewym boku, która jest dla 
pacjentów bardziej komfor-
towa niż pozycja kolankowo-
łokciowa. 

– Można powiedzieć, że 
tylko pierwsza wizyta jest 
trudna. Każda kolejna jest już 
znacznie łatwiejsza. Staram się 
rozluźnić atmosferę, żeby pa-
cjent czuł się swobodnie – do-
daje. 

Jak podkreśla, w proktologii 
kluczowa jest nie tylko wiedza, 
ale i podejście do pacjenta. 

– To dziedzina, w której 
trzeba mieć doświadczenie, 
trochę „nosa”, ale też umiejęt-
ność rozmowy i empatię. Pa-
cjent musi się otworzyć, powie-
dzieć dokładnie, co mu dolega. 
Tylko wtedy możemy dobrać 
skuteczne leczenie – zaznacza. 

Barierą pozostaje także 
strach przed operacją. – Pa-
cjenci słyszą, że po zabiegu nie 
będą trzymać stolca, że uszko-
dzone zostaną zwieracze. To 
nieprawda. Jeśli operuje specja-
lista, takie ryzyko nie istnieje – 
podkreśla. 

Sam zabieg i rekonwale-
scencja w praktyce okazują się 
mniej obciążające niż pacjenci 
myślą. Jak opisuje dr Gmerek, 
pacjent wychodzi do domu 
na drugi dzień, a najtrudniej-
sze są pierwsze dwa tygodnie, 
głównie ze względu na dys-
komfort przy wypróżnianiu.  
– Ale później wszystko szybko 
się poprawia. Po kilku tygo-
dniach pacjenci mówią jedno: 
„Dlaczego tak długo zwleka-
łem?” – dodaje. 

8[p jWXk 
Jeszcze niedawno wielu pa-

cjentów nie wiedziało nawet, 
że istnieje taka specjalizacja. 
Dziś świadomość tego, kim jest 
proktolog i czym się zajmuje  
– leczeniem chorób kanału od-
bytu i dolnego odcinka prze-
wodu pokarmowego – bardzo 
wzrosła. Kiedyś to wcale nie 
było takie oczywiste – jak za-
uważa poznański lekarz. 

Coraz większą rolę w budo-
waniu tej świadomości, jak 
i w zmianie podejścia pacjen-
tów do samej wizyty odgrywają 
media społecznościowe. Dr 
Gmerek prowadzi profil eduka-
cyjny, w którym w przystępny 
sposób, z nutą humorystyczną, 
mówi o problemach proktolo-
gicznych. – Bardzo dużo pa-
cjentów przychodzi do mnie 
i mówi, że zobaczyli film w in-
ternecie i uznali, że to nie jest 
takie straszne. To naprawdę 
działa – przyznaje. 

Internet daje też przestrzeń 
do zadawania trudnych pytań. 
– W wiadomościach prywat-
nych ludzie są dużo bardziej 
otwarci niż w gabinecie. Poja-
wiają się pytania bardzo in-
tymne, także dotyczące życia 
seksualnego. Piszą m.in. osoby 
homoseksualne, które często 
mierzą się z problemami, o któ-
rych trudno mówić wprost. To 
pokazuje, jak duża jest potrzeba 
edukacji i rozmowy – podkreśla.

LEKARZ OD TEMATÓW TABU: 
SŁYSZĄ, ŻE „JAK SWĘDZI, TO TRZEBA SIĘ UMYĆ,  

IM CZYŚCIEJ, TYM LEPIEJ”. A TO BŁĄD

Dr Gmerek tłumaczy, że coraz młodsze osoby mają 
hemoroidy. Jest to choroba cywilizacyjna, do której 
w głównej mierze przyczynia się nadmierne siedzenie
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D
ziewczynki zostały  za-
brane do domu 
dziecka. Marcin miał   
więcej szczęścia, bo 
trafił do babci, która 
przez następne lata 

wychowywała go i dawała to, 
czego nie była w stanie zapew-
nić mu jego matka. - Wtedy  
ostatni raz widziałem siostry - 
wraca pamięcią do momentu 
rozdzielenia. - Myślałem 
wtedy, że nawet jak sobie 
znajdą rodziny,  będziemy mieli 
kontakt. No teraz z perspek-
tywy czasu wiem, że adopcja 
wygląda nieco inaczej i to nie 
jest też takie łatwe - opowiada 
26-latek. 

8o�[c dW`ijWhipo" 
eXhomW�[c dW`YpňťY_[` 
Powroty do wspomnień 

z lat wczesnego dzieciństwa 
nie są dla niego łatwe. Nie-
długo po narodzinach Marcina 
jego mama rozstała się z jego 
ojcem i znalazła sobie kolej-
nego partnera, z którym miała 
kolejne dzieci. Wspólne życie 
w ich mieszkaniu w centrum 
miasta nieopodal tarnow-
skiego Rynku nie było jednak 
przepełnione radością i szczę-
ściem. 

Marcin ma w pamięci alko-
holowe libacje, które były 
wręcz codziennością, ciągle 
obecny dym papierosowy, 
a także awantury i przemoc fi-
zyczną, którą dorośli stosowali 
wobec dzieci. 

- Szczęście jest takie, że ja 
byłem najstarszy, to obrywa-
łem najbardziej. Mówię szczę-
ście w takim znaczeniu, że  
moje siostry nie były bite aż tak 
bardzo,  chociaż  zdarzały się 
sytuacje, które nigdy nie po-
winny się wydarzyć - podkreśla 
Marcin. 

Pierwsza interwencja służb 
w mieszkaniu, w którym wy-
chowywał się Marcin, miała 
miejsce tuż przed rozpoczę-
ciem przez niego nauki 
w szkole podstawowej. Po wi-
zycie urzędników i policji wraz 
z dwoma siostrami trafił 
do domu dziecka. 

- Początkowo odczuwałem  
wielki strach. Nagle do domu 

przyjeżdża policja   i nas gdzieś 
zabiera. Nie wiedziałem dokąd. 
Później, zarówno mój tata, jak i  
opiekunowie w  domu dziecka,   
prowadzili z nami rozmowy, 
strach nieco minął, a ja miałem 
poczucie bezpieczeństwa. 
Przekonywali nas, że wrócimy, 
że wszystko będzie dobrze, 
a pobyt w placówce jest chwi-
lowy.  Może to zabrzmieć ko-
micznie, ale izolacja od domu 
traktowana była trochę jak wy-
jazd wakacyjny,  taka kolonia - 
opowiada. 

Po kilku miesiącach  Marcin 
z siostrami faktycznie wrócili 
do mamy i jej partnera. Przez 
pierwszy okres po powrocie 
wszystko nawet zaczęło się 
układać, ale do czasu. Wkrótce 
alkohol znów zaczął coraz czę-
ściej pojawiać się na stole 
i wszystko złe co z nim zwią-
zane. 

DmW ťm_Wjo0 `[Z[d 
ZeXho" Zhk]_ XWhZpe p�o 
Marcin miał to szczęście, że 

troszczyła się o niego babcia 
od strony ojca. Często spędzał 
u niej weekendy. 

- Jako małe dziecko widzia-
łem tak naprawdę dwa różne 
światy, bo jak przychodziłem 
na weekend z tatą do babci 
i było „wow”. Miałem gdzie się 
umyć, nawet kilka razy 
w ciągu dnia. Zawsze było co 
jeść. Więc ten przeskok był dla 
mnie  potężny. Babcia i jej dom 
był tak naprawdę moim takim 
azylem bezpieczeństwa.  
Oprócz wizyt u babci, od po-
niedziałku do piątku była 
szkoła. Tam wiedziałem, że mi 
się nic złego nie stanie. Tyle że 
po szkole  wracało się do sza-
rej rzeczywistości. Wydaje mi 
się, że jako dziecko myślałem, 
że po prostu tak funkcjonuje 
świat - opowiada młody męż-
czyzna. 

W końcu przyszedł rok 2009 
i moment, w którym ostatni raz 
widział swoje siostry: najstar-
szą Kasię, Olę, Magdę i naj-
młodszą Emilkę. 

- Nie wiem, czy one jeszcze 
mnie pamiętają. Kasia już miała 
pięć lat, więc to był taki wiek, że 
powinna pamiętać. Natomiast 
mózg ludzki płata figle i czasem 
traumatyczne wydarzenia wy-

piera z pamięci - przyznaje Mar-
cin. 

Kilka lat po tym, jak opuścił 
dom rodzinny, do Marcina do-
tarła informacja, że jego mama 
miała później jeszcze jedno 
dziecko: chłopca. On też trafił 
ostatecznie do rodziny adop-
cyjnej. 

C_i`W eZdWb[p_[d_W 
heZp[ŚijmW 
Gdy Marcin stał się pełno-

letni, za cel postawił sobie od-
nalezienie swojego rodzeń-
stwa. Cennych informacji szu-
kał  między innymi w biurze 
adopcyjnym w Tarnowie. 

- To nie jest tak proste, jak mi 
się wydawało. Myślałem, że  
po prostu tam pójdę, powiem, 
że jestem bratem i oni wszyscy 
ucieszą się i powiedzą: O, to su-
per, że pan chce znaleźć siostry, 
zaraz dajemy wszystkie na-
miary. Okazało się, że to dużo 
bardziej skomplikowane - 
wspomina. 

W końcu udało mu się do-
wiedzieć, że najmłodsza 
z sióstr znajduje się w rodzinie 
adopcyjnej w Tarnowie lub 

w okolicy. Do Marcina trafił list 
od rodziców adopcyjnych jego 
siostry. 

- Było w nim napisane, że 
na razie nie mogą się ze mną 
spotkać, ale że siostra ma się 
dobrze. Opisali, co lubi robić, 
czym się interesuje. Z jednej 
strony mnie to uspokoiło, bo 
wiedziałem, że jest bezpieczna 
i że ma kochającą rodzinę. Na-
tomiast z drugiej dobił mnie 
fakt, że znowu trzeba czekać 
i nie mogę jej zobaczyć ani się 
z nią spotkać - mówi. 

IpkaW� i_�ijh"  
eZdWbWp� XhWjW 
Mężczyzna prowadził w dal-

szym ciągu poszukiwania ko-
lejnych sióstr, a także brata. Za-
czął między innymi zamiesz-
czać wpisy na facebookowej 
grupie: „Adoptowani poszuku-
jący swoich bliskich”. W 2023 
roku po jednym z jego wpisów 
dostał prywatną wiadomość. 
Napisała do niego kobieta, 
która jest matką adopcyjną jego 
brata. 

Po zweryfikowaniu wszyst-
kich informacji i potwierdze-
niu, że rzeczywiście odezwali 
się do niego opiekunowie, 
do których trafił brat, Marcin 
pojechał na Śląsk, aby spotkać 
się z chłopcem i jego rodzicami. 
Było to olbrzymie przeżycie dla 
niego. Wielka chwila. Do dziś   
utrzymuje kontakt z odnalezio-
nym braciszkiem i jego rodzi-
cami adopcyjnymi. 

- Miałem nadzieję, że jeśli 
uda mi się odnaleźć wszystkie 
siostry, to może jakimś takim 
szczęściem, efektem kuli 
śnieżnej uda się znaleźć też 
brata. No i o ironio losu, oka-
zało się, że najpierw znalazłem 
najmłodszego brata, co dało 
mi  trochę też kopa w tamtym 
momencie. Staram się nie 
zwalniać w poszukiwaniu 
sióstr - podkreśla. 

Do dziś jednak nie udało mu 
się ustalić, gdzie może przeby-
wać reszta jego rodzeństwa. 

- Tak sobie nieraz myślę, że 
mogę je mijać na ulicy, gdzieś 
się z nimi spotykać, albo nawet 
pracować, bo często pracuję 
z młodzieżą  - mówi. 

M_[ba_[ cWhp[d_[ 
CWhY_dW 
Marcin dziś sam stara się 

pomagać młodym osobom. 
Prowadzi m.in. warsztaty dla 
młodzieży z rodzin adopcyj-
nych i zastępczych. Od czte-
rech lat zajmuje się także ani-
macjami dla dzieci jako „Ani-
mator Marcinek”. Często 
można go spotkać w stroju 
Supermana na różnego ro-
dzaju festynach, kinderba-
lach czy też imprezach oko-
licznościowych. 

- Myślę, że moja praca też 
jest w pewien sposób taką 
działalnością, którą troszeczkę 
sobie rekompensuje dzieciń-
stwo, ale jednocześnie daje 
dzieciakom możliwość za-
bawy, której ja byłem pozba-
wiony - przyznaje. 

26-latek udziela się także 
społecznie, angażując się 
w różne inicjatywy charyta-
tywne. Jeszcze jako nastola-
tek zorganizował w tarnow-
skim amfiteatrze koncert 
Marka Piekarczyka, z którego 
dochód był przeznaczony 
na chore dziecko. 

Sam również jest wielkim 
fanem muzyki, szczególnie 
mocniejszych, rockowych 
brzmień.  Gra na gitarze, a jego 
muzycznych umiejętności 
można posłuchać nie tylko 
na rockowych scenach, ale 
również w... kościele. 

Marcin bowiem od wielu 
już lat angażuje się w grupie 
muzycznej działającej 
przy Duszpasterstwie Akade-
mickim „Tratwa” w Tarnowie. 
Czasem można go usłyszeć 
w okolicznych parafiach, a nie-
kiedy podczas  rekolekcji dzieli 
się z młodymi ludźmi swoim 
świadectwem. 

Mężczyzna sporo czasu po-
święca innym, a dla siebie ma 
tylko jedno wielkie marzenie. 

- Żebyśmy wszyscy, siostry 
i brat siedli przy jednym stole. 
Spotkali się na kręglach czy 
w jakimś McDonaldzie, tak 
żeby po prostu usiąść i poroz-
mawiać, pośmiać się i mieć ze 
sobą kontakt. Liczę, że gdzieś 
to się tak zakończy - mówi nie 
ukrywając wzruszenia.

Marcin do kluczy ma przypięty specjalny brelok z jego imieniem i napisem „Najlepsze 
dopiero przed tobą”. Daje mu to też nadzieję, że w końcu odnajdzie swoje siostry

ĹyYie go nie hopfiespYpWło. CiespkWnieY TWhnowW sfohą YpňťĿ dpieYiŚstwW  
sfňdpił w dock, w kt�hyc XhWkowWło hodpiYiebskiego YiefłW i kYpkĿ.  

M fewnyc cocenYie whWp p YptehecW siosthWci postWł odeXhWny cWtYe,  
kt�hW nie hWdpiłW soXie pe swoici fhoXbecWci. HodpeŚstwo postWło hopdpiebone. 

Ed tWctego YpWsk CWhYin nie cW p nici kontWktk i nie wie, gdpie siň pnW`dk`ą.  
@ego wiebkic cWhpeniec ̀ est fonowne sfotkWnie p siosthWci.

ROZDZIELILI GO Z SIOSTRAMI 17 LAT TEMU. 
DZIŚ MARCIN PRÓBUJE JE ODNALEŹĆ

Robert Gąsiorek
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„Góra” to twój pierwszy album 
wydany samodzielnie. Skąd 
ten pomysł?  
Zebrałem na to odpowiedni ka-
pitał. Początkowo każdy artysta 
bierze kredyt od wytwórni 
i spłaca go z czasem.  Umowy są 
jednak tak skonstruowane, że 
mimo tego, nie nabywa się 
praw do tych fonogramów. Dla-
tego, kiedy mogłem sobie na to 
pozwolić, postanowiłem sam 
wydać nową płytę. To po pro-
stu naturalny etap w karierze 
artysty.  

To dlatego czekaliśmy 
na „Górę” aż cztery lata?  
Nie. Promocja „Balu u Rafała” 
trwała aż dwa lata. Potem zro-
biłem sobie rok przerwy, ale 
w tym czasie komponowałem 
nowy materiał. Potem nastąpił 
proces nagrań i realizowania te-
ledysków, co trwało bardzo 
długo i zajęło mi  prawie pół 
roku. Dlatego dopiero teraz wy-
daję nowy album.  

„Bal u Rafała” był twoją najbar-
dziej nowoczesną i wręcz ma-
instreamową płytą.  
„Bal u Rafała” nie był robiony 
pod mainstream. To nie jest wy-
cyzelowany pop do radia. To 
concept-album, który był dla 
mnie eksperymentem w zanu-
rzeniu się w elektronikę, na któ-
rej tak naprawdę się nie znam 
i w której nigdy wcześniej się nie 
poruszałem w pełni. Pomyśla-
łem po prostu, że spróbuję w tej 
materii zrobić coś po swojemu, 
może nie tak, jak powinno się 
robić ten rodzaj muzyki, ale tak 
jak ja to czuję. Poza tym była to 
muzyka robiona pod kątem wi-
dowiska na scenie.  

Spodziewałeś się, że „Bal u Ra-
fała” odniesie tak duży sukces? 

Bardzo zaskoczyło mnie, jak 
szeroko poszedł ten projekt. Za-
graliśmy w telewizji m.in. 
na 30-leciu „Paszportów Poli-
tyki” czy na Bestsellerach Em-
piku. W życiu nie spodziewa-
łem się, że „Bal” osiągnie tak 
duży sukces komercyjny. Nie 
wiem skąd się to wzięło. 
Na pewno ten odbiorca nie znał 
mnie wcześniej i nagle coś go 
zaintrygowało. Być może 
uznał, że jestem inny niż 
wszystko co do tej pory widział 
w telewizji. Wcześniej też taki 
byłem, ale to przy tym projek-
cie dostałem szansę występu 
na polsatowskim festiwalu 
w Sopocie. Nina Terentiew i Ka-
sia Wajda zaufały mi i pozwoliły 
zaprezentować ten materiał, a  
występ ten wywołał spory 
szum wokół „Balu u Rafała”.  

Dlaczego w takim razie nie po-
szedłeś za ciosem i nie nagrałeś 
podobnych piosenek, tylko 
na „Górze” wracasz do wyci-
szonych i akustycznych utwo-
rów, jakie śpiewałeś na po-
czątku kariery?  
Po flircie z tą mainstreamową 
częścią show-biznesu, uzna-
łem, że nie czuję się w tym 
do końca dobrze. Jasne – każdy 
artysta chce, żeby jego twór-
czość docierała do słuchaczy 
maksymalnie szeroko, ale ja 
szukam czegoś innego w mu-
zyce. Robię piosenki do słucha-
nia i przeżywania, a nie po to, 
żeby bić rekordy.  

I właśnie taka jest ta nowa 
płyta. Pojawiają się na niej rów-
nież echa muzyki ludowej – 
przede wszystkim w tytułowej 
„Górze”. Skąd taki pomysł?  
Kiedy komponuję, nie mam ni-
gdy jakichś konkretnych zało-
żeń, że będę robił taką, a nie 

inną muzykę. Wszystko dzieje 
się bardzo naturalnie. I jakiś 
czas temu zdałem sobie 
sprawę, że wpadają mi 
do głowy folkowe pomysły. Nic 
dziwnego: pochodzę z Podkar-
pacia, u mnie w rodzinie na po-
siadówkach ciotki zawsze śpie-
wają ludowe przyśpiewki. To 
momentami bardzo zabawne, 
a momentami bardzo wzrusza-
jące teksty. Dlatego to we mnie 
siedzi. Już na „Balu u Rafała” 
pojawiła się piosenka „Ale mi 
smutno”, która miała tekst ro-
dem z ludowej przyśpiewki. 
Pracując nad „Górą”, chciałem 
nawiązać do koncertu fortepia-
nowego Wojciecha Kilara, gdzie 
są takie szeroko grane akordy 
i połączyć to ze śpiewem góral-
skim. Miałem bowiem w ze-
spole przez dekadę basistę – 
prawdziwego górala. Nie raz 
słyszałem więc choćby na jego 
urodzinach, jak on i jego kuzyni 
pięknie grają i śpiewają po gó-
ralsku. Brałem też udział w pro-
jekcie Miuosha „Pieśni Współ-
czesne” z towarzyszeniem Ze-
społu Pieśni i Tańca Śląsk. Osłu-
chałem się z tymi aranżacjami 
i teraz u mnie są podobne chó-
ralne partie. To zresztą bardzo 
charakterystyczne dla polskiej 
muzyki w ogóle.  

Pod względem tekstów „Góra” 
to też powrót do twych korzeni 
– czyli do emocjonalnej spo-

wiedzi. Dlaczego postawiłeś 
ponownie na taką bardzo in-
tymną treść?  
Myślę, że w sumie na każdym 
albumie stawiam na intymną 
opowieść dla słuchacza. Wia-
domo – jest ona zamknięta 
w poetycki język i metafory, ale 
czasem wprost mówię o trud-
nych rzeczach. Wydaje mi się, 
że taki rodzaj przekazu jest naj-
większą siłą piosenki i dlatego 
od pierwszej płyty poruszam 
się w tym kręgu. Również jako 
odbiorca sam szukam takiej 
muzyki – bardzo osobistej. Lu-
bię po prostu dopuszczać słu-
chacza blisko siebie.  

Pierwsze piosenki z płyty opo-
wiadają o szczęśliwej miłości 
(„Kiedy przyjdziesz do mnie” 
i „Pocałunki w deszczu”), po-
tem pojawia się poczucie straty 
i tęsknota („Góra” czy „List 
z wielkiego miasta”). Skąd taka 
konstrukcja?  
Zawsze staram się ustawiać 
utwory na moich płytach nie-
przypadkowo, tylko dramatur-
gicznie. Tym razem, dopiero 
przy masteringu tego materiału 
na winyl, okazało się, że „Góra” 
ma dwie części, które niby są ze 
sobą zespojone, ale jednak róż-
nią się od siebie. Pierwsza jest 
bardziej minimalistyczna, głów-
nie oparta na pianinie, a druga – 
folkowa, z wiodącą gitarą aku-
styczną, którą po raz pierwszy 

MARZĘ O ZAŁOŻENIU RODZINY. 
MÓJ MŁODSZY BRAT JUŻ JĄ MA. 
MYŚLĘ O TYM, ALE ZDAJĘ SOBIE 
SPRAWĘ, ŻE MOJE ŻYCIOWE  
PRIORYTETY BARDZO SIĘ ZMIENIĄ

tak szeroko wykorzystałem 
w swej twórczości. Nie było to 
jednak założenie. Po prostu 
samo się to tak ułożyło.  

W piosence „Ania” to poczucie 
straty przyjmuje postać twej 
zmarłej nauczycielki śpiewu - 
Anny Domżalskiej. To dzięki 
niej jesteś dziś tym, kim jesteś?  
Już wcześniej zdarzało mi się 
w piosenkach oddawać hołd 
bliskim mi osobom – choćby 
dziadkowi czy babci. W innych 
utworach przewijają się z kolei 
ważne dla mnie imiona. Moja 
nauczycielka śpiewu była dla 
mnie niezwykle istotną osobą – 
swego rodzaju „matką zawo-
dową”. Bardzo dużo mnie na-
uczyła i wiele jej zawdzięczam. 
Jej strata była więc dla mnie bo-
lesna. Pierwszy raz przeżyłem 
czyjąś śmierć na takim doro-
słym poziomie. Nigdy wcze-
śniej z nikim nie żegnałem się 
tak na zawsze. Spotkałem się 
z nią i ona otwarcie mówiła, że 
odchodzi. Nie było w tym żad-
nego udawania. Utwór „Ania” 
jest dla mnie wyrazem pora-
dzenia sobie ze stratą i żałobą 
po niej, sposobem na przepra-
cowanie traumy, ale też 
skromną próbą zapewnienia jej 
nieśmiertelności. Śpiewam 
tam: „W piosence nic ci nie 
grozi, piosenki są wieczne”. 
Sztuka zapewnia   nieśmiertel-
ność nie tylko artystom, ale też 
tym, którzy się w niej za ich 
sprawą pojawiają. Zapraszanie 
bliskich mi osób do teledysków, 
to w jakimś sensie ich uwiecz-
nianie w danym momencie ży-
cia. To mój sposób na radzenie 
sobie z tym, co przemija w tej 
ziemskiej materii.  

W kilku piosenkach, jak „Góra” 
czy „Ostatni dzień lata”, poja-
wia się motyw płaczu. Często 
sobie pozwalasz na łzy?  
Właśnie nieczęsto. Czas pro-
mocji „Balu u Rafała” był dla 
mnie bardzo trudny pod wie-
loma względami. Dawanie kon-
certów pełnych choreografii nie 
było łatwe i stanowiło duże, fi-
zyczne obciążenie. W takim 
cugu nie ma miejsca na własne 
emocje, dlatego kiedy się to 
kończy, organizm sam wypła-
kuje się za ten czas. Stąd w prze-
rwie po zakończeniu promocji 
„Balu u Rafała” bardzo dużo 
płakałem. Musiało się po pro-
stu wylać ze mnie wszystko to, 
co się nazbierało wcześniej. Ale 
nie powiedziałbym, że tak z na-
tury bardzo się wzruszam. 
Kiedy jednak pracowałem 
nad nową płytą, to płakałem 
na maksa, tak, że żartowałem 
sobie, że chyba się od tego od-
wodnię (śmiech). Szedłem 
do kawiarni z książką i... leciały 
mi łzy. Cóż: natura szuka rów-
nowagi, podobnie i my w na-
szych emocjach powinniśmy ją 
zachować.  

Nowy album jest dla ciebie 
oczyszczeniem z tych nagro-
madzonych emocji?  
W jakimś stopniu na pewno. 
Ale jest też zapisem trudniej-

szego momentu mojego życia 
i głębokiej refleksji nad nim. 
W trakcie promocji „Balu u Ra-
fała”, kiedy było jeszcze ró-
żowo, wymyśliłem sobie, że ko-
lejna płyta będzie akustyczna, 
muszę więc na niej mieć pia-
nino, gitary i waltornię, ale rów-
nież, że napiszę pogodne i rado-
sne teksty. Niestety, życie miało 
swój scenariusz. To nauczyło 
mnie, żeby nie zakładać sobie 
co chcę zrobić, tylko opisywać 
to, co się aktualnie u mnie 
dzieje w sposób naturalny. Je-
dynie mogę sobie do tego do-
bierać różne instrumenty.  

Płytę kończy pogodna pio-
senka „Ostatni dzień lata”, 
w której śpiewasz o zmienno-
ści ludzkich losów. Znajdujesz 
w niej pocieszenie?   
Ten utwór napisałem prawie 
półtora roku temu w ostatni 
dzień lata. Kiedy kończy się ta 
pora roku, zawsze włącza mi się 
sentyment, że szkoda, iż już 
mija. Rozwinąłem to i skompo-
nowałem tę piosenkę dla siebie 
i dla innych na pocieszenie. 
Utwory z „Góry” dotykają trud-
nych i bolesnych tematów, ale 
nie dobijają słuchacza. One 
mają za zadanie dać wyraz czę-
sto pochowanym gdzieś głę-
boko, trudnym emocjom, 
od których mamy tendencję 
do uciekania. Szczególnie teraz, 
w zabieganym świecie, w któ-
rym nie mamy czasu, aby się 
zatrzymać i przeżyć to, co musi 
zostać przeżyte. Dlatego zale-
żało mi, aby płytę zakończył 
„Ostatni dzień lata”. Co więcej: 
podczas obecnych koncertów, 
wykonuję po tej piosence cover 
utworu Czesława Niemena 
do wiersza Jarosława Iwaszkie-
wicza „Nim przyjdzie wiosna”. 
To pięknie pokazuje to, co chcę 
przekazać na tej płycie: że na-
wet największe mrozy muszą 
minąć. Kocham ten utwór, bo 
niesie piękną nadzieję.  

Generalnie twoje teksty za-
wsze mają bardzo emocjo-
nalny charakter. Od dziecka 
byłeś taką uczuciową osobą?  
Z tego, co pamiętam i co słysza-
łem od moich najbliższych, to 
od zawsze byłem bardzo wraż-
liwy. Nadal taki jestem, ale jako 
dorosła osoba, uczę się jak sobie 
z tym radzić. Każdy twórca ma 
w sobie duże pokłady wrażliwo-
ści. Bez tego nie da się kreatyw-
nie działać. Powstaje tylko pyta-
nie: czy my sobie z tą wrażliwo-
ścią radzimy? Każdy ma na to 
własny sposób, uczymy się tego 
całe życie. Ja również. Nie dora-
dzę więc co można z tym robić, 
ale na pewno trzeba to chronić 
i uważać na siebie.  

W twojej najbliższej rodzinie 
nie było artystycznych trady-
cji. Decyzja, by zająć się mu-
zyką wymagała dużej determi-
nacji i odwagi?  
Moja rodzina miała artystyczne 
zapędy. Mój ojciec chrzestny 
miał genialny gust muzyczny. 
Podrzucał mi wspaniałe płyty, 
pokazywał mi kasety VHS z te-

@est ̀ edną p nW`XWhdpie` wyhWpistyY^ fostWYi nW fobskie` sYenie 
ckpyYpne`. MłWťnie kkWpWłW siň ̀ ego nowW fłytW º ÊG�hW½. 

Phpy okWp`i ̀ e` fheciehy HWbf^ AWcinski pdhWdpił nWc Ypy ̀ est 
whWŹbiwą osoXą i Ypy bkXi Ypňsto fłWkWĿ

Paweł Gzyl

 RALPH KAMINSKI:  
NIE MOGĘ ZAWIERZAĆ 

POCZUCIA WŁASNEJ 
WARTOŚCI OSIĄGANYM 

SUKCESOM

DO POCZYTANIA

eprasa.pl 17c0c5e7de



25Tygodnik Głogowskia Piątek, 17.04.2026 DO POCZYTANIA

ledyskami z poprzednich de-
kad. Wtedy nie było YouTuba 
czy Spotify, sam bym więc na to 
nie trafił. Moja mama marzyła, 
aby zostać aktorką, ale żyła 
w małym mieście w czasach 
PRL-u i Warszawa czy inne 
duże miasto było dla niej za da-
leko. Świat artystyczny był dla 
innych ludzi, wydawało się, że 
trzeba mieć znajomości, żeby 
do niego wejść. Kiedy mój dzia-
dek dowiedział się, że zdaję 
na Akademię Muzyczną, ku 
czemu bardzo kierowała mnie 
moja mama od dziecka, powie-
dział: „Dorota, gdzie ty go wy-
syłasz? Tam są same dzieci  dy-
gnitarzy”. Takie było kiedyś po-
dejście. Już na samym po-
czątku rezygnowano z marzeń. 
Często zdarzało się, że słysza-
łem od niektórych członków 
rodziny pytanie, co ja będę 
po takich studiach robił. Wtedy 
była totalna moda na prawo 
i medycynę, a teraz okazuje się, 
że wcale nie gwarantuje to 
szczęśliwego i dostatniego ży-
cia. Jeśli kiedyś będę miał dzieci 
i któreś z nich zostanie rze-
mieślnikiem, to będę się cie-
szył, bo to najpewniejszy za-
wód, na którym dzisiaj można 
naprawdę zarobić. (śmiech)  

Studiowałeś w Gdańsku, po-
tem trafiłeś do Warszawy, a po-
chodzisz z Jasła. Miałeś kom-
pleks chłopaka z prowincji, 
kiedy zaczynałeś karierę?  
Miałem, ale ukryty. Nie chcia-
łem tego pokazywać. Kiedy 
młody człowiek słyszy od doro-
słych, że czegoś mu brakuje 
i nie może spełniać swych ma-
rzeń, to zaczyna w końcu my-
śleć, że może to i prawda. Z dru-
giej strony na szczęście miałem 
przekonanie, że może i trudniej 
jest startować z małego mia-
steczka na prowincji, ale ja 
wam jeszcze pokażę! I to było 
dla mnie wielkim wsparciem. 
Z czasem zobaczyłem, że kiedy 
ma się wszystko pod nosem, to 
potrafi rozleniwić. Kiedy w tym 
zawodzie jest za prosto i odnosi 
się sukces za szybko, to nie jest 
według mnie dobre. Mam zna-
jomych, którzy bardzo wcze-
śnie zadebiutowali i dostali 
wsparcie dużej wytwórni, ale 
po dekadzie nic już im się nie 
chciało. Ja mam swoją drogę 
i wiem, ile ona mnie koszto-
wała. W tym roku, w listopa-
dzie, minie dziesięć lat od mojej 
debiutanckiej płyty - i ktoś 
mnie spytał co uważam za swój 
największy sukces. Odparłem, 
że największym sukcesem jest 
dla mnie to, że po dekadzie na-
dal wykonuję ten zawód. Z tego 
się najbardziej cieszę.  

Już twoja debiutancka płyta 
pokazała, że interesuje cię pio-
senka w starym stylu spod 
znaku Grechuty, Niemena, 
Wodeckiego. Nie obawiałeś się 
pójść pod prąd modnym tren-
dom?   
Powiem ci szczerze, że za każ-
dym razem, kiedy coś robię, to 
czuję, że idę pod prąd. „Jezu, 
może ja powinienem inaczej? 

Teraz wszyscy robią inne 
brzmienia” – myślałem tak 
przy debiucie. Bo zawsze są ja-
kieś mody i trendy. Teraz jest 
znów to samo. Robiąc „Górę”, 
album do słuchania w skupie-
niu i przeżywania, nie ułatwi-
łem sobie życia. Ale akurat 
na tym etapie coś takiego po-
czułem. Nie wiem, jak będzie 
za kilka lat – jeśli będę chciał ro-
bić same hity, to wtedy je zro-
bię. Teraz tego kompletnie nie 
czuję. Jeślibym się do tego 
zmusił, to nie byłoby mi z tym 
dobrze. Taka totalna komercja 
jest czasem dobra, ale najczę-
ściej oznacza pójście na wiele 
kompromisów. Ja w swojej 
twórczości chcę je ograniczać 
do minimum. Wiadomo – 
trzeba robić muzykę dla ludzi. 
I ja też staram się taką robić. Ale 
nie czułbym się dobrze, gdy-
bym z góry zakładał, że muszę 
zrobić piosenkę, która trafi 
na pierwsze miejsce w RMF-ie 
czy w Zetce.  

Twoje interpretacje mają za-
wsze mocno aktorski charak-
ter. Występowałeś zresztą 
z sukcesami na Przeglądzie 
Piosenki Aktorskiej we Wrocła-
wiu. Co cię ciągnie w tę stronę?  

To wyraz mojej tęsknoty za ak-
torskimi przygodami, które 
zdarzały mi się i zdarzają 
od czasu do czasu. Ja nigdy nie 
chciałem być piosenkarzem 
i śpiewać piosenek. Chciałem 
być aktorem. Jako dziecko 
urządzałem w domu teatrzyki, 
brałem udział w przedstawie-
niach w przedszkolu, robiłem 
w podstawówce własne filmy 
animowane. Tylko to mnie in-
teresowało. Ale w liceum, 
na zajęciach z wiersza, instruk-
torka bardzo mnie skrytyko-
wała w niekonstruktywny spo-
sób – i wtedy załamałem się. 
Stwierdziłem, że nie mam 
do tego talentu i w ogóle się 
do tego nie nadaję.  

To skąd śpiewanie?  
Kiedy robiłem te własne filmy 
animowane, nagrywałem 
do nich soundtracki na keybo-
ardzie i w pewnym momencie 
zauważyłem, że wychodzą mi 
całkiem fajne piosenki. Oka-
zało się, że mam do tego natu-
ralne predyspozycje, bardziej 
niż do aktorstwa. Pewnie gdy-
bym się bardzo uparł, to zdał-
bym do akademii teatralnej, ale 
dziś cieszę się, że to nie jest mój 
zawód. Znam wielu aktorów, 

miałem też takich współlokato-
rów i wiem, że to przekichane. 
Tworząc muzykę, sam jestem 
w pełni odpowiedzialny za to, 
co wymyślam i śpiewam. A film 
czy spektakl to dzieło zespo-
łowe. Dziś pozwalam sobie 
więc tylko na aktorskie przy-
gody – jak choćby w serialu 
„Lady Love”. Moje interpreta-
cje są więc może wyrazem tęsk-
noty za teatrem i filmem, 
a może po prostu tak tylko po-
trafię to przekazywać.   

Pewnie te aktorskie ciągoty 
sprawiają również, że zawsze 
prezentujesz odmienny i wyra-
zisty image – fryzurę i ubranie.   
Na pewno traktuję koncerty 
jako spektakle. Muzyka jest 
jednak dla mnie najważniej-
sza. Oczywiście znamy twór-
ców, dla których ważniejsza 
jest cała otoczka. I OK – każdy 
ma swoje priorytety. Kiedy za-
czynałem, nie było zbyt wielu 
artystów, którzy przykładali 
wagę do kostiumów czy sce-
nografii na koncertach. Teraz 
jest to już powszechne – i z po-
żytkiem dla publiczności. Ja 
staram się robić coś swojego 
i zawsze zadaję sobie pytanie, 
czy sam chciałbym to zoba-

czyć albo czy spodobałoby mi 
się to, gdybym to oglądał. Tak 
próbuję patrzeć na to, co robię.  

Kiedyś powiedziałeś: „Zawsze 
chciałem zobaczyć jakie to 
uczucie być sławnym”. 
Po „Balu u Rafała” mogłeś już 
to poczuć. I jak to jest być sław-
nym?  
Już w liceum zastanawiałem 
się, jak to jest być sławnym, 
kiedy oglądałem zdjęcia zagra-
nicznych gwiazd, zrobione 
przez paparazzich. „Ale to musi 
być śmieszne, tak się ukrywać” 
– myślałem. Zdobyłem pewną 
popularność już wcześniej, ale 
za sprawą „Balu u Rafała” za-
częto mnie kojarzyć nieko-
niecznie z muzyki. Początkowo 
bardzo mnie to krępowało 
i wstydziłem się tego, że ktoś 
mnie rozpoznaje w miejscu pu-
blicznym. Musiałem sobie po-
układać w głowie, że występo-
wanie na scenie to moja praca 
i zawsze jestem na niej jakąś 
tam postacią. Schodzę jednak 
z estrady – i nie chcę odgrywać 
gwiazdy w życiu prywatnym. 
„Skoro mnie teraz ludzie rozpo-
znają, to nie mogę już jeździć 
autobusem miejskim?” – my-
ślałem. Nie chciałem grać w tę 
grę poza sceną. Przemyślałem 
to sobie i przyzwyczaiłem się 
do tego z biegiem czasu. Oczy-
wiście są bardzo nieprzyjemne 
sytuacje, jak stalking, wchodze-
nie w moją prywatną prze-
strzeń czy obsesja na punkcie 
wyobrażenia na temat mojej 
osoby. Zdarza się to bardzo 
rzadko, ale jednak przeraża. 
Moi przyjaciele, mimo że już się 
oswoili z moją rozpoznawalno-
ścią, to nie lubią, kiedy ktoś 
do mnie podchodzi, przerywa 
prywatne spotkanie i prosi 
o zdjęcie czy autograf. Muszę 
więc stawiać wyraźne granice. 
Generalnie nie mam najgorzej, 
bo jestem znany tak w sam raz. 
Bardzo współczuję tym, którzy 
są powszechnie znani w Polsce 
czy wręcz na świecie. To musi 
być koszmar.  

Sukces w show-biznesie ma za-
wsze swoją cenę. W twoim 
przypadku to depresja i ner-
wica?  
Wydaje mi się, że popularność 
nie była przyczyną mojej de-
presji czy nerwicy. Decydowały 
o tym raczej moje prywatne do-
świadczenia. Co ciekawe: za-
uważyłem, że sukcesy arty-
styczne i związana z tym sława 
nie stanowią żadnej rekompen-
saty dla moich osobistych kom-
pleksów. To nie załatwia mi 
żadnych prywatnych braków. 
Nie tędy droga. Zrozumiałem, 
że nie mogę zawierzać poczu-
cia własnej wartości osiąganym 
sukcesom. Bo to zawsze jest 
względne, raz jest góra, a raz 
dół. Myślę, że cena, jaką płacę 
za ten sukces, jest tak naprawdę 
minimalna. Staram się bowiem 
chronić siebie i nie pokazywać 
swego prywatnego życia tak 
szeroko, jak robią to niektóre 
osoby publiczne. Oczywiście 
nie dlatego, że się wstydzę mo-

ich bliskich czy przyjaciół, ale 
po to, by ochronić swoją najbar-
dziej wrażliwą część. Moja 
twórczość jest bardzo osobista 
i wydaje mi się, że i tak dużo 
mówię w niej o sobie. Dlatego 
muszę mieć coś swojego, coś 
tylko dla siebie.  

Od lat masz swych wiernych fa-
nów, którzy otaczają cię 
szczerą admiracją. Uwielbienie 
ze strony słuchaczy nie ma te-
rapeutycznych właściwości, 
dzięki którym masz większe 
poczucie własnej wartości?  
Nie do końca. Oczywiście jest 
to bardzo przyjemne i moi słu-
chacze są dla mnie bardzo 
ważni. Jest to jednak bardzo 
specyficzna relacja. Trochę też 
nierówna. Zdarzało się, że byli 
fani totalnie wkręceni w moją 
twórczość, ale kiedy zmienia-
łem kierunek artystyczny, na-
gle przestawali nimi być. Dla-
tego nie mogę temu zawierzać. 
Doceniam tych, którzy poświę-
cają naprawdę znaczną część 
swego życia, aby mnie słuchać 
i cieszy mnie, kiedy mówią, że 
moja muzyka im bardzo po-
maga lub pozwala poznać in-
nych ludzi o podobnej wrażli-
wości. Ja stoję jednak na scenie, 
która odgradza mnie od pu-
bliczności. Taka to dziwna rela-
cja i muszę trzymać ten dy-
stans, bo nie da się inaczej. Nikt 
nie wymyślił lepszego sposobu. 
Najważniejsi są dla mnie ludzie, 
którzy widzą mnie bez scenicz-
nego kostiumu. Dlatego trzeba 
dbać o kontakty z dobrymi oso-
bami, bo towarzystwa wzajem-
nej adoracji w show-biznesie 
nie brakuje. To niby jest OK, ale 
co będzie jak się rączka omsk-
nie i przyjdzie gorszy czas? Jak 
się jakiś projekt nie uda albo 
płyta się źle sprzeda? Wtedy 
wszystko się zaraz kończy. Dla-
tego śpiewam w „Pocałunkach 
w deszczu”: „Chcę być chciany 
nie jak idol, lecz przez ciebie”.  

No właśnie: w zeszłym roku 
zdradziłeś w jednym z wywia-
dów, że jesteś szczęśliwie zako-
chany. Ten stan nadal trwa?  
(śmiech) Szybko pożałowałem, 
że to powiedziałem. Dlatego 
nie kontynuuję tego wątku.  

Jesteś w idealnym wieku na za-
łożenie rodziny. Masz takie 
plany?  
Marzę o założeniu rodziny. Tak 
się złożyło, że mój młodszy brat 
już ją ma. Dlatego myślę o tym, 
ale zdaję sobie sprawę, że 
z chwilą jej założenia moje ży-
ciowe priorytety bardzo się 
zmienią. Najważniejsza stanie 
się wtedy właśnie rodzina. Dla-
tego póki jeszcze mam w sobie 
siłę, chciałbym zrobić jeden lub 
dwa projekty artystyczne. Bo 
wiem, że jak będę miał dzieci, 
to maksymalnie mi odbije 
na ich punkcie. Widzę to 
po wszystkich moich znajo-
mych, którzy założyli rodziny. 
A ostatnio sporo tego wokół 
mnie. Jak więc założę rodzinę – 
to dam znać. Ale dopiero 
po fakcie. (śmiech)

 Ralph Kaminski:  Popularność nie była przyczyną mojej depresji czy nerwicy. Decydowały 
o tym raczej moje prywatne doświadczenia
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Anita Czupryn

Naszą rozmowę chciałabym 
zacząć od „Balu w Operze” Ju-
liana Tuwima, który właśnie 
wystawia Warszawska Opera 
Kameralna jako widowisko 
muzyczno-teatralne z Pana 
muzyką i udziałem. Tuwim po-
kazuje świat, który bawi się tuż 
przed katastrofą. Co Pana naj-
bardziej przyciągnęło do tego 
tekstu? 
Nie miałem pojęcia, o czym jest 
tekst Tuwima, zrozumiałem go 
dopiero, kiedy w niego wsze-
dłem. Pierwsza inscenizacja 
odbyła się kilkanaście lat temu 
we Wrocławiu, i teraz, kiedy 
powtórnie przystępujemy 
do tego tekstu, widzę, jak bar-
dzo świat się zmienił. Ale też jak 
bardzo ten tekst cały czas jest 
aktualny. To znaczy pod wzglę-
dem technicznym sytuacja się 
zmieniła, ale Tuwim już wie-
dział pewne rzeczy. 

I to w 1936 roku! 
W 1936 roku on już wiedział,  
jak świat będzie wyglądał 
i na czym to wszystko polega. 
Jego przenikliwość jest niesa-
mowita. Do tego dodajmy od-
czyty, chyba astralne. Bo te jego 
tezy, że dwanaście małp na tej 
zodiakalnej karuzeli się usta-
wiło i sieje jakiś zamęt… Ta  
estetyka dwunastki cały czas 
powraca. Chociażby w postaci 
symbolicznej, na przykład Wy-
spy Węży i dwunastu żołnierzy 
niby broniących tej wyspy. Cały 
czas ta ikonografia funkcjonuje 
w mainstreamie. A jest to iko-
nografia na swój sposób biblijna. 

W utworze Tuwima jest też  
odwołanie do Apokalipsy. 
Tak, na początku tekstu Tuwim 
rzeczywiście przywołuje tekst 
Apokalipsy i mówi o tym, że ten 
świat się zakończy, że wsze-
tecznica pijana krwią świętych 
zostanie usunięta z po-
wierzchni ziemi. I to by mówiło 
o tym, że koniec świata tak na-
prawdę jest końcem starego 
świata, końcem złego świata, 
końcem krwawego świata, 
końcem świata opartego 
na kłamstwie. I mam nadzieję, 
że to przesłanie dotrze. 

Dziś też żyjemy w świecie elit, 
ludzi pięknie ubranych, którzy 
nie chcą widzieć tej katastrofy. 
Tak można to czytać? 
Dla nich nie ma żadnej kata-
strofy. Wszystko da się sprze-
dać i wszystko da się kupić, 
więc o katastrofie nie ma 
mowy. Z punktu widzenia 
tak zwanych elit, choć nie jest 
do końca wiadomo, co to i kto 
to w ogóle jest, bo są to też czę-
sto ludzie, którzy podlegają ta-
kim samym presjom, jak my, 
niewolnicy – to katastrofy nie 
ma. Jak się spojrzy na kariery 
polityczne, to one przecież też 
czasami kończą się źle. Chociaż 
ci najważniejsi raczej zawsze lą-
dują na cztery łapy. Ale dla tych 
ludzi katastrofy nie ma. Jest to 
zwykły system operacyjny. 

O czym Pan myślał, kiedy two-
rzył muzykę do „Balu w Ope-
rze”? 
Starałem się wejść w tekst. 
Przede wszystkim język polski 
ma taką rytmikę, która zmusza 
do pewnego wysiłku, jeżeli 
chodzi o organizację tekstu 
pod względem muzycznym, 
więc właściwie trudno mi po-
wiedzieć, że o czymkolwiek 
myślałem. Starałem się ten 
tekst zorganizować. Ale dzisiaj 
wydaje mi się, że miałem jakiś 
rodzaj prowadzenia, natchnie-
nia, że to pole energii, które 
za tym tekstem stoi, jest tak 
mocne, że poprowadziło mnie 
na swój sposób. Uważam, że 
jest to jedna z bardziej udanych 
moich kompozycji. Mimo tego, 
że byłem wtedy nieświado-
mym młodym człowiekiem, 
kiedy to pisałem. 

Tuwim ma rytm, ma nerw,  
ma też ironię. Czy Pan, pracu-
jąc nad muzyką, słuchał jego  
języka, czy raczej chciał mu się 
przeciwstawić? 
Nie. Ja bardzo szanuję polski  
język. Uważam, że jest fanta-
styczny i niesamowity. Jest też 
bardzo trudny, ale bardzo barw-
nie i mądrze opisuje świat. Zale-
żało mi na tym, żeby nie prze-
stawić ani jednego słowa 
w tym, co Tuwim napisał. 

W dwóch, trzech miejscach 
może zmieniłem kolejność 
słów, żeby zachować rytmikę 
melodii, ale nic nie zostało 
zmienione nawet na ułamek. 
Tekst Tuwima bardzo szanuję; 
czuć, że to jest naprawdę wy-
bitny umysł, który miał jakieś 
wglądy. 

Publiczność usłyszy w Pań-
skiej muzyce coś politycz-
nego? Rozpozna, nawet jeśli 
muzyka nie składa prostych 
deklaracji? 
Jest fragment, w którym są mo-
tywy kolęd, motywy hymnu 
Polski. Jest fragment Mazurka 
Chopina, ukryty, zakopany 
w aranżacji. Są fragmenty  
chociażby Hymnu do radości 
Beethovena, który dzisiaj jest 
hymnem Unii Europejskiej. Ale 
to nie są jakieś znaczące cytaty, 
które miałyby komentować 
bieżącą sytuację polityczną. To 
spektakl oparty na tekście uni-
wersalnym, który opowiada 
o kondycji polskich elit od lat 
trzydziestych aż do dzisiaj. 
Zresztą widać, że była cała 
ogromna operacja wycięcia elit. 
Potem były punkty za chłop-
stwo, czyli ludzie, którzy zaj-
mowali się bardziej rytmami 
przyrody, rytmami księżyca, 
rozumieli, jak przyroda  
wzrasta, jak się rozwija, zostali 
ubrani w garnitury i wsadze- 
ni do polityki. I dzisiaj to wi-
dzimy. 

Przed chwilą, na próbie, zo- 
baczyłam, jak własnoręcznie 
przestawia Pan fortepian. Co 
robi z Panem obecność na sce-
nie? Bo w tym projekcie nie jest 
Pan tylko kompozytorem, ale 
kimś obecnym w całym wido-
wisku. Lubi Pan być w samym 
środku scenicznego żywiołu 
czy woli dystans? 
To jest dla mnie wkroczenie 
na nowe terytorium. Rzeczywi-
ście mam tu jakieś proste zada-
nia aktorskie i nawet trochę  
tekstu do mówienia. I to jest  
dla mnie wejście w nowe. 
Każdy chce się rozwijać i każdy 
chce się uczyć. Nie czuję we-
wnętrznego sprzeciwu. Wydaje 

mi się, że mam na tyle szerokie 
postrzeganie, że mogę się zająć 
również i tym. 

Samo słowo „bal” w naszym ję-
zyku jest formą społecznego 
przedstawienia. Bal to ko-
stium, rola, są gesty i pozory. 
Ma Pan poczucie, że żyjemy 
w epoce nieustannego balu? 
Czy sztuka powinna zdzierać 
maski, czy pokazywać, że 
wszyscy ich potrzebujemy? 
Nie da się przejść przez życie, 
nie ubierając masek. I też bu-
dzenie się, nazwijmy to, z tego 
oprogramowania jest niestety 
bardzo bolesne. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że człowiek, 
kiedy się budzi, zaczyna się 
orientować, że jest niewolni-
kiem, że tak naprawdę dostał 
bardzo wąski zakres środków 
wyrazu. I że pewne obowiązu-
jące normy, reguły bardziej 
ograniczają niż rozszerzają 
świadomość. Ale bal to nie jest 
nic złego. Składa się z bardzo 
wielu rzeczy. To jest pewnego 
rodzaju synteza różnych zja-
wisk. Pomijam już sprawy alko-
holu, muzyki czy pewnych 
międzyludzkich relacji, tego 
tańca godowego, który się 
na takim balu odbywa. Ale bal 
jest w porządku. Wydaje mi się, 
że to jest bardzo fajna rzecz.  
Pytanie tylko, jak go obsłużyć, 
żeby nie była to żadna degrada-
cja ani dla duszy, ani dla psy-
chiki, ani dla człowieka w cało-
ści. 

Co Pana bardziej interesuje 
jako artystę: to, co człowiek  
pokazuje światu, czy to, co 
chce przed światem ukryć? 
Najbardziej fascynujące jest 
oczywiście to, co chce się 
ukryć. Prawda jest najbardziej 
fascynująca. Chociaż Tomasz 
Stańko twierdził, że prawda jest 
oczywista; po prostu jest 
prawdą i nie da się jej zmienić. 
I że to właśnie kłamstwo jest 
najbardziej ciekawe. Patrząc 
na współczesną politykę, 
można to zobaczyć, bo tam są 
teraz dwa nurty informacyjne: 
jeden tak zwany mainstreamo-
wy, drugi, powiedzmy, spi-

skowy. A ja chodzę sobie po jed-
nym i po drugim. Raz jeden się 
lepiej dopina, raz drugi. Ale in-
formacja, dezinformacja 
i w ogóle broń informacyjna są 
już walką na wyższym pozio-
mie. Wiadomo, że dusza, która 
otrzymuje ciało ludzkie, przez 
pierwsze wcielenie używa 
po prostu przemocy fizycznej. 
Ci ludzie są też używani 
do wielkiej polityki, po-
wiedzmy, jako żołnierze czy 
jako przestępcy, czy w jakikol-
wiek inny sposób. Później du-
sza wchodzi na poziom broni 
informacyjnej. I tutaj są te 
wszystkie polityczne sprawy: 
dezinformacja, informacja, to, 
że za pomocą informacji można 
uruchomić wielkie potencjały 
tkwiące w tkance społecznej. 
Trzeci etap to jest wchodzenie 
na drogę samodoskonalenia. 
Znika już instytucja wroga i za-
czyna się rozumieć wszystkie te 
polaryzacje. Wydaje mi się, że 
mnie udało się jakoś wdrapać 
na ten trzeci poziom: nie oce-
niam już ani informacji, ani 
dezinformacji. Tym bardziej 
 że bardzo często okazuje się,  
iż informacja jest dezinforma-
cją, a dezinformacja informa-
cją. Więc to jest po prostu taka 
gra. Wiem, że informacja jest 
bronią. Jest też pewną materią, 
którą się handluje. Więc obser-
wuję to wszystko spokojnie 
i staram się z tego życia jak naj-
bardziej skorzystać. 

Na ile wielka kultura, opera,  
teatr, koncert może być miej-
scem prawdy? Często bywa też 
po prostu miejscem olśniewa-
jącej dekoracji. 
Budda zakazywał teatru, bo 
twierdził, że życie i tak już jest 
wystarczającym teatrem,  
że budowanie kolejnego piętra 
jest zabójcze dla duszy. My się 
tutaj dosyć bezkarnie bawimy 
w teatr i bawimy się tą iluzją. 
Wydaje mi się, że życie jest cie-
kawe, i filmy, i teatr, i te zacho-
wania, które nie są w zgodzie 
z naturą i są w sprzeczności z lo-
giką; to wszystko, co się widzi 
w filmach, jest właśnie tym,  
co jest ciekawe. I na tym polega 

ten cały Matrix: żeby właśnie 
uprawiać teatr w życiu codzien-
nym, i też na scenie. 

Pana zdaniem artysta ma dzi-
siaj obowiązek diagnozować 
rzeczywistość? Czy wystarczy, 
że będzie uczciwie tworzył 
własny język? 
Muzyka jest matematycznym 
systemem dwunastotono-
wym. Więc ta iluzja, że my  
tworzymy coś wielkiego, jest 
w ogóle błędem w założeniu. 
Bo to jest bardzo prymitywny, 
prosty system, w którym zosta-
liśmy zamknięci jako muzycy, 
w tym kole kwintowym. Tam 
jest tylko dwanaście dźwięków 
w różnych wersjach. 

Ale co to robi z duszą czło-
wieka! 
No właśnie, co to robi z duszą 
człowieka, to już jest osobny te-
mat. Wydaje mi się, że jakieś 
analizy sytuacji bieżącej nie są 
domeną artystów, bo my wszy-
scy, którzy czytamy media czy 
internet, mamy do dyspozycji 
może 10, może 20, najwyżej  
30 procent tego wszystkiego, co 
się dzieje. Mamy do czynienia 
tylko z wersjami oficjalnymi, 
więc nic nie wiemy. Ani o poli-
tyce, ani o tym, kto tym wszyst-
kim rządzi, ani jak ten świat  
jest zbudowany. Nie wiemy, 
na czym polegają reguły gry. 
Nie wiemy, po co właściwie się 
żyje. Co to jest śmierć, co to są 
narodziny. To wszystko trzeba 
doświadczyć, tę drogę własno-
ręcznie wykopać, jakieś klej-
noty wiedzy i zrozumienia 
tego, na czym polega życie. I to 
jest najciekawsze. Jeżeli się 
do czegokolwiek człowiek do-
kopie, to warto o tym powie-
dzieć głośno, dlatego że to 
może być inspiracją. A czy już 
ktoś w to uwierzy? Trudno mi 
brać na siebie odpowiedzial-
ność za kogoś, kto weźmie 
za poważnie słowa takiego 
idioty, jak ja. 

Kiedyś powiedział Pan, że nie 
przywiązuje się do etykiet,  
że jest po prostu muzykiem. 
Czy wraz z dojrzałością arty-
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styczną tym bardziej trzeba się 
bronić przed zaszufladkowa-
niem? 
Mnie zaszufladkowanie nie 
przeszkadza. Zaszufladkowa-
nie jest tylko po to, żeby usys-
tematyzować sprzedaż, czyli 
żeby było wiadomo, na której 
półce szukać danego wyrobu. 
Ja też mam rachunki do opła-
cania, więc jeżeli państwo mają 
taką potrzebę, czy to krytycy, 
czy dziennikarze, czy sprze-
dawcy, to bardzo proszę mnie 
szufladkować. Mnie to nie 
przeszkadza. 

Po latach sukcesu i uznania  
potrafi Pan jeszcze sam siebie 
zaskoczyć? I czy w ogóle chce 
Pan takich zaskoczeń? 
Zdarza mi się, tak. Ale coraz 
bardziej zewnętrzność, czyli 
moje doświadczenia spoza 
muzyki, zaczynają przenikać 
do muzyki. Rozumiem to w ten 
sposób, że muzyka jest wyra-
zem pewnych treści, których 
człowiek dotyka, których po-
szukuje. U Picassa tak było, że 
jak zajął się rzeźbą, to zaczął ła-
mać struktury swojego malar-
stwa tak, że dany obiekt było 
widać z każdej strony. Po pro-
stu, obracając rzeźbę, zrozu-
miał, że może spojrzeć na nią 
z każdej strony, i od razu prze-
niknęło to do jego malarstwa. 
I poniekąd tak samo jest też 
u muzyka: wszystko, czym  
zajmujesz się w swoim tak 
zwanym prywatnym czasie,  
chociaż taki czas nie istnieje, 

wszystko, co tam odkryjesz, 
zaczynasz automatycznie 
przenosić na grunt swojej 
twórczości muzycznej. 
I w moim przypadku jest  
dokładnie tak samo. Chyba 
u wszystkich twórców można 
znaleźć taki mechanizm. 

A co Pan przenosi? 
Chociażby poszukiwania har-
monii, jeżeli chodzi o odrębne 
strojenia. System dziesiąt-
kowy, który staram się w mu-
zyce urzeczywistnić, bo gramy 
w systemie dwunastkowym. 
Poszukiwania terapeutyczno-
ści muzyki, czyli wszystkie roz-
ważania na temat tego, jak to 
zrobić. Oprócz tego muzyka 
jest przede wszystkim terenem 
samodoskonalenia. I to jest 
najwspanialsze w muzyce: że 
każdy muzyk musi zamknąć 
się w pracowni na wiele, wiele 
godzin, żeby uzyskać dostęp 
do własnych mięśni, opano-
wać je i w ten sposób uzyskać 
kontakt z samym sobą. W In-
diach mówi się, że muzyka jest 
nauką samą w sobie. Uprawia-
nie muzyki jest po prostu prze-
strzenią samodoskonalenia. 
A o to w życiu chodzi: by do-
świadczyć kontaktu z samym 
sobą. I że ta samotność jest 
uzdrawiająca, czymś, co spra-
wia, że człowiek się rozwija. 

Bardziej pociąga Pana dosko-
nałość czy ryzyko? 
Jednak ryzyko. Doskonałość 
chyba jest nieosiągalna. 

Wciąż jest w Panu ten mu-
zyczny buntownik czy dzisiaj 
już bliżej Panu do kogoś, kto 
bardziej słucha świata niż 
z nim walczy? 
Walczyć ze światem nie mam 
zamiaru, bo już wielokrotnie 
się przekonałem, że kiedy za-
czyna się walczyć z systemem, 
to przychodzi dokładnie taka 
sama siła przeciwna, więc każ-
dego tutaj, w tym systemie, 
można nauczyć pokory.  
Matrixa trzeba szanować. 
Ja bardzo szanuję tę sytuację. 
Z jakichś powodów to tak jest 
ustawione. Jesteśmy jeszcze 
cywilizacją bardzo nisko roz-
winiętą, jeżeli chodzi o sa-
moświadomość. Może świa-
domość mamy niezłą, nato-
miast samoświadomości  
jeszcze nie widzę. Ale raczej 
staram się patrzeć na świat 
i próbować zrozumieć jego  
zasady, żeby się nim posługi-
wać, a nie po to, żeby z nim 
walczyć. 

Czy jest coś takiego jak polska 
wrażliwość muzyczna?  
Możemy mówić na przykład 
o melancholii, rozdarciu, iro-
nii albo czułości? Zaobserwo-
wał Pan coś takiego? Na czym 
ta polskość polega? 
Przede wszystkim trzeba by tu 
mówić o czymś, co jest naro-
dowe. A ja nigdzie nie dokopa-
łem się do przekonującej defi-
nicji takiego słowa, jak „na-
ród”. Wiem, że narody oparte 
są na rodach, czyli chodzi 

o rody. Tymczasem cała wie-
dza rodowa jest systematycz-
nie wycinana i kasowana. Jak 
się wpisze to hasło w Wikipe-
dii, to wychodzi definicja, 
z której wynika, że naród to 
grupa ludzi, która czyta te 
same książki i ma swoją dru-
żynę piłkarską. Więc wydaje 
mi się, że my właściwie nie 
mamy pojęcia, czym jest na-
ród, jak przebiegają napręże-
nia wewnątrz tej tak zwanej 
tkanki narodowej. Tym bar-
dziej że wprowadzono termin 
„obywatelstwo”, a terminu 
„naród” właściwie już nie ma. 
Trudno mi więc powiedzieć, 
czy narody jeszcze istnieją. 
Mam co do tego duże wątpli-
wości. Nawet w Polsce bardzo 
została podmieniona ta tkanka 
społeczna. Ludzie mówią 
w innych językach, mają inne 
kolory skóry. Rzeczywistość 
bardzo się zmieniła. To nie jest 
już rzeczywistość narodowa. 
Oczywiście pole energii 
pod nazwą „naród” cały czas 
istnieje i można się z niego ja-
koś zasilać. Natomiast ja mam 
kłopot z definicją tego słowa, 
więc nie potrafię odpowie-
dzieć na pytanie, jakie są cechy 
polskiej narodowej muzyki,  
bo nie wiem, czym w ogóle jest 
naród. Na pewno nie jest tym, 
co nam się mówi, że jest. Skoro 
narody polegają na rodach, to 
trzeba by pielęgnować wiedzę 
rodową, czyli mieć świado-
mość tego, skąd się człowiek 
wziął, kim są jego przodkowie. 
Kiedyś ta wiedza była dosyć 
mocno pielęgnowana i był to 
podobno ogromny dział nau-
ki. W tej chwili widzę, że ni-
kogo to nie interesuje. Ale to 
też ma swoje dobre strony,  
bo człowiek ma wtedy jakby 
wykasowaną pamięć i staje 
w pewnej bezbronności wobec 
żywiołu życia, i musi sam, 
własnymi siłami duchowymi, 
się w tym odnaleźć. To jest 
w ogóle bardzo ciekawe rze-
miosło: zajmować się życiem 
z takiej perspektywy. 

W Polsce łatwiej jest być słu-
chanym, czy łatwiej być kon-
sumowanym? 
Konsumpcja nie przekłada się 
na sprzedaż płyt. Wiem, że kli-
kalność, czyli tak zwane afery 
i skandale, też nie przekładają 
się na liczbę sprzedanych eg-
zemplarzy. Dzisiaj ostatecz-
nym weryfikatorem dla mnie 
jest scena. Wydaje mi się,  
że to właśnie na scenie jest ten 
świat, w którym mogę się  
zweryfikować przed publicz-
nością, i publiczność ma 
szansę zobaczyć, z kim ma 
do czynienia. Bo liczba wypra-
cowanych godzin przy instru-
mencie i to, z jaką żarliwością 
gram, po prostu świadczą 
o mnie i o jakości tej usługi, 
którą dostarczam publiczno-
ści. Oczywiście doskonale 
zdaję sobie sprawę z tego,  
że żyjemy w rzeczywistości 
obrazkowej. Nawet pierwsze 
przykazanie zostało przez  
Kościół katolicki usunięte, 

bo pierwsze przykazanie 
brzmi: „Nie czyń sobie podobi-
zny Boga rzeźbionej ani malo-
wanej”. Więc bardzo wyraźnie 
widać, że dzisiaj mamy kul-
turę, cywilizację obrazkową, 
opartą na obrazku, i to pierw-
sze przykazanie trzeba było 
usunąć. Zdając sobie z tego 
sprawę, też posługuję się 
swoim wizerunkiem jako pew-
nego rodzaju kartą w tej całej 
zabawie, która nazywa się 
show-biznes. Czyli musi być 
show i musi być biznes. Ale do-
póki nie wymiotuję, to znaczy, 
że nie jest tak źle. 

Jak Pan rozumie dojrzałość  
artysty? Jako dojrzały artysta 
czuje Pan większą wolność, 
większą samotność, większą 
odpowiedzialność? 
Raczej większą samotność. 
Odpowiedzialność z siebie 
zdjąłem, bo próbowałem parę 
razy głośno mówić o swoich 
odkryciach i to nie był dobry 
pomysł. Tak że z odpowie-
dzialności raczej zrezygnowa-
łem. Mogę być odpowie-
dzialny tylko za jakość swojej 
własnej wyobraźni, za jakość 
swojego własnego postrzega-
nia, które cały czas staram się 
rozszerzać. A dojrzałość arty-
styczna to nic przyjemnego. 
Zaczyna się definiować swój 
zasięg i zaczyna się rozumieć, 
że sztuka nie jest najważniej-
szą rzeczą na świecie. Kiedy 
artysta jest młody, uważa,  
że sztuka jest czymś najważ-
niejszym na świecie, a potem 
się okazuje, że jest tylko ma-
łym elementem większej  
układanki. 

Sztuka może jeszcze budować 
wspólnotę ludzi? 
Oczywiście, nawet musi budo-
wać wspólnotę. Wydaje mi się, 
że to, iż artyści zostali pozamy-
kani w akademiach muzycz-
nych i grają repertuar, który 
jest niedościgły dla tak zwa-
nych słuchaczy, jest pewnego 
rodzaju dramatem. Bo artyści 
zamienili się w sportowców 
wyczynowych, którzy grają 
sonaty, scherza i etiudy, nato-
miast nie są w stanie zagrać 
wspólnej ludowej pieśni tak, 
żeby wszyscy przy stole mogli 
razem zaśpiewać. Oczywiście 
jest to sytuacja na swój sposób 
dramatyczna. Staram się 
w wolnych chwilach pielęgno-
wać tę naszą wspólną świado-
mość. Chociaż zdaję sobie 
sprawę, że to pole też jest  
terenem jakiejś walki, że nie 
pielęgnuje się piosenek, które 
są wartościowe – chociażby 
Wasowski, Przybora, Gre-
chuta, Turnau i jeszcze parę 
nazwisk by się znalazło.  
Nawet utwory Lady Pank to są 
też takie fajne, hymniczne  
piosenki, które wspólnie przy  
stole można zaśpiewać. Fajnie  
byłoby pielęgnować te treści, 
bo przede wszystkim wspólne 
uprawianie muzyki, kiedy  
razem się śpiewa, daje nie- 
samowite poczucie jedno- 
ści. 

Co Pana dziś najbardziej poru-
sza jako człowieka, nie arty-
stę? 
Wszystko mnie porusza: 
przyroda, ludzie, piękno. 
Wszystko. 

Czego nauczył się Pan o czło-
wieku dzięki muzyce, czego 
nie nauczyłaby żadna inna 
dziedzina życia? 
Dzięki muzyce mogłem zajrzeć 
i za kulisy wielkiej polityki, 
i do niskich stref społeczeń-
stwa, bo muzyk wszędzie się 
przyda. Mogłem więc zoba-
czyć, na czym polega ludzkie 
życie. Zmieniając często szero-
kości geograficzne, podróżując 
z koncertami, widziałem też 
bardzo różnych ludzi: bardzo 
różnie ubranych, bardzo różnie 
się zachowujących, mających 
przeróżne przekonania. To 
dało mi pewien dystans do ca-
łej rasy ludzkiej. Dzięki muzyce 
stałem się człowiekiem,  
który potrafi spojrzeć z daleka 
na całą tkankę społeczną. 
I to sprawiło, że zacząłem się  
interesować sprawami położo-
nymi dosyć wysoko w dziedzi-
nie ludzkiej świadomości. 

Czy można być wolnym mu-
zykiem w dzisiejszym świecie 
sztucznej inteligencji, algoryt-
mów i natychmiastowej kon-
sumpcji? 
Nie wiem, czym jest wolność, 
nie zastanawiam się nad tym. 
Moim zdaniem samo bycie 
istotą humanoidalną co do za-
sady sprawia, że wolność nie 
istnieje. Jesteś poddany pra-
wom grawitacji, prawom bio-
logii, prawom emocjonalności, 
normom społecznym. Ograni-
cza cię przeszłość i tak dalej, 
więc wolność jest oczywiście 
iluzją. Tym bardziej że im czło-
wiek bardziej rozwija się men-
talnie, tym sam sobie narzuca 
pewne ograniczenia, wiedząc, 
że łamanie pewnych praw 
przynosi określone konse-
kwencje. Więc tak naprawdę 
im bardziej człowiek posuwa 
się na drodze samorozwoju, 
tym bardziej sam siebie ogra-
nicza. Wolność jest chyba tylko 
dla ludzi nieświadomych. Dla 
ludzi świadomych żadnej wol-
ności nie ma – są tylko wybory, 
które przynoszą konsekwen-
cje. 

Po latach grania, kompono-
wania, szukania nowych 
brzmień muzyka dziś bardziej 
Pana uspokaja czy bardziej 
niepokoi? 
To zależy, dlatego że muzyka 
ma w sobie różne ładunki. 
Tekst ma ładunek, artysta ma 
ładunek, instrumentacja ma 
ładunek, nawet sam strój 
może mieć w sobie pewnego 
rodzaju ładunek. Ale ja jestem 
tylko po to, żeby obserwować 
swoje emocje. A ta polaryzacja 
lubię – nie lubię jest główną 
przyczyną cierpienia, więc sta-
ram się po prostu funkcjono-
wać w tym dualistycznym 
świecie tak, żeby nie ulegać 
emocjom.

Leszek Możdżer: Muzyka jest matematycznym systemem dwunastotonowym.  
Więc ta iluzja, że my tworzymy coś wielkiego, jest w ogóle błędem w założeniu

<E
T.

 I
?I

? 9
;9

OB
?7

% 
C

7T
;H

?7
�O

 P
H7

IE
M

;

eprasa.pl 17c0c5e7de



28 Tygodnik Głogowski aPiątek, 17.04.2026

F
abryka Gillette znajduje 
się na obrzeżach Łodzi, 
w jej przemysłowej czę-
ści. Wokół nie ma pry-
watnych domów, tylko 
budynki należące do in-

nych firm. Z daleka widać wie-
żowce Retkini, jednego z naj-
większych osiedli miasta. Pra-
cownicy nie chcą opowiadać 
o tym, co wydarzyło się 1 kwiet-
nia. 

- Nie możemy – tłumaczą. - 
Dla wielu z nas było to maka-
bryczne przeżycie. Nie wiedzie-
liśmy czy wrócimy do domu. 

Piotr Wójcik mieszka na Ret-
kini. W środę 1 kwietnia wyjeż-
dżał z parkingu i jechał do cen-
trum Łodzi. 

- W okolicach przystanków 
przy ul. Popiełuszki zobaczy-
łem siedmioro, ośmioro ludzi 
owiniętych złotymi foliami, ta-
kimi, jakie daje się ludziom 
w przypadku jakiś wypadków 
– opowiada. - Ten widok bardzo 

mnie zdziwił. Zwolniłem, nie 
zobaczyłem żadnego śladu wy-
padku, żadnych samochodów. 
Dopiero potem dowiedziałem 
się, że byli to ludzie ewaku-
owani po strzelaninie w Gil-
lette… 

DmW bkX jhpo ijhpW�o 
Około godziny 7.00 w Gil-

lette pojawił się uzbrojony 
mężczyzna. Na teren fabryki 
wszedł przez płot, potem 
przedostał się do jej wnętrza. 
Odszukał mężczyznę, który był 
jego szefem, który siedział 
w swoim biurze. Wyciągnął pi-
stolet i oddał w jego stronę dwa 
– trzy strzały. Do dziś nie ma ja-
sności ile. Tak jak nie wiadomo, 
czy kierownik zawdzięcza ży-
cie kiepskiemu oku zama-
chowca, czy temu, że tamten 
nie zamierzał go w rzeczywi-
stości zabić. W każdym razie 
nie trafił. Były szef zaczął ucie-
kać, a napastnik pobiegł za nim. 

W fabryce wybuchła panika, 
wezwano policję, ewakuowano 
około 400 pracowników i roz-
poczęto poszukiwania strzelca. 

- Kazali mi wyjść, tak jak sta-
łem – opowiadał TVN 24 jeden 
z pracowników Gillette. - Sły-
szałem jeden huk, na hali było 
koło 200-300 osób. Nie było 
żadnej paniki, wyszliśmy spo-
kojnie. Nie znam tego mężczy-
zny, który to robił, słyszałem je-
dynie plotki. 

Szybko ustalono, że był 
nim 42-letni Dominik Ż., który 
przez 14 lat pracował w Gil-
lette, ale w 2024 roku został 
zwolniony. 

Dominik uciekł i zabaryka-
dował się w jednym z pokoi. 
W fabryce pojawili się antyter-
roryści i policyjni negocjatorzy. 
Przez wiele godzin przekony-
wali Dominika, by się poddał. 
Udało się to dopiero koło go-
dziny 17.00. Mężczyzna oddał 
się w ręce policji. 

Podczas przesłuchania Do-
minik Ż. zapewniał, że nie 
chciał nikogo zabić. 

- Umarł mój pies i na terenie 
fabryki chciałem popełnić sa-
mobójstwo – tłumaczył. 

N_[ feZeXW�o ck i_ň 
fehpļZa_ m \WXhoY[ 
Śledczy szybko obalili takie 

wyjaśnienia. Skoro chciał się za-
bić, to dlaczego strzelał do swo-
jego byłego przełożonego? Nic 
nie wskazywało na to, by miał 
zamiar popełnić samobójstwo. 
Potem podejrzany zaczął tłu-
maczyć się inaczej. 

- Podczas przesłuchania 42-
latek oznajmił, że działania 
na terenie fabryki podjął 
z uwagi na swoje wcześniejsze 
złe relacje z przełożonym - po-
wiedział nam Paweł Jasiak, 
rzecznik prasowy Prokuratury 
Okręgowej w Łodzi. - Nie podo-
bały mu się stosunki panujące 
w fabryce. 

Przeszukano plecak Domi-
nika Ż., w którym był rewolwer 
czarnoprochowy, z którego 
strzelał do byłego szefa. Co 
ważne, na posiadanie tego ro-
dzaju broni nie potrzeba ze-
zwolenia. W plecaku były też 
scyzoryki, noże, gaz pieprzowy, 
kajdanki. 

- W mieszkaniu mężczyzny 
zabezpieczono kilkadziesiąt 
sztuk amunicji i elementy broni 
czarnoprochowej, które zo-
staną przebadane przez bie-
głego do spraw balistyki – mó-
wiła nam komisarz Edyta 
Machnik, rzecznik prasowy 
KWP w Łodzi. - Policjanci zna-
leźli także susz roślinny, któ-
rego wstępne badanie potwier-
dziło, że jest to marihuana.  

Dominik Ż. nie był dotąd ka-
rany. Prokuratura postawiła mu  
zarzut usiłowania zabójstwa, 
za co grozi dożywocie, a także 
stawiania  gróźb karalnych i po-
siadania narkotyków. Areszto-
wano go na trzy miesiące. Teraz 
będzie poddany badaniom psy-
chiatrycznym. 

Już na drugi dzień w Gillette 
pracowano normalnie. Był to 
pierwszy taki dramatyczny 
przypadek w tej fabryce. Jej 
pracownicy nie są chętni 
do rozmów, ale w internecie 
pojawiły się ciekawe komenta-
rze. 

Jedna z internautek napi-
sała, że w Gillette przepraco-
wała 5 lat. 

- Pracę wspominam raczej 
dobrze, bo nie pracuje się 
za kilku, tylko ma się swoje sta-
nowisko pracy i wie się, co ma 
się robić – tłumaczyła. - Nikt się 
nie czepiał, kiedy poszło się 
na krótką, dodatkową kawę, 
czy herbatę, jeśli powierzona 
praca była zrobiona. Ponadto, 
uczciwie wypłacane nadgo-
dziny, itp. (...) Jeśli dobrze pa-
miętam, to wypłata składała się 
wtedy z najniższej krajowej 
i dodatku za pracę w systemie 
4-brygadowym - jeśli nadal tak 
jest, to uważam, że za tę pracę 
jest to w porządku wynagro-
dzenie, tym bardziej że docho-
dziły do tego więcej płatne 
święta (tylko dla chętnych) i do-
datek za godziny nocne. 

Z deŹ[c Ze aeb[]_ 
p fhWYo 
To co się stało 1 kwietnia 

w Gillette, nie było pierwszym 
takim wydarzeniem. Podobna 
sytuacja miała miejsce w 2015 
roku, także w Łodzi. 

Do tych wydarzeń doszło 
w jednej z firm informatycz-
nych. Pracownicy jednego 
z działów mieli zebranie. Około 
15.00 do tego pokoju wszedł ich 
kolega, 27-letni Konrad G. Pra-
cował w innym dziale. Mężczy-
zna usiadł na krześle, w pew-
nym momencie wstał, wycią-
gnął nóż i ugodził nim jednego 
z uczestników zebrania. 

- Napastnik, nic nie mówiąc, 
zaatakował nożem rówieśnika, 
doprowadzając do powstania 
rozległej rany ciętej policzka – 
tak o tej sytuacji mówił Krzysz-
tof Kopania, ówczesny rzecznik 

STRZAŁY 
W FABRYCE ŻYLETEK

prasowy Prokuratury Okręgo-
wej w Łodzi.- Kiedy pokrzyw-
dzony upadł na podłogę, na-
pastnik wymierzył mu dwa 
uderzenia w podbródek i szyję. 
Kolejne cztery ciosy padły 
także w okolicę głowy, spowo-
dowały jednak jedynie rany 
rąk, którymi ofiara próbowała 
się zasłaniać. Dalszy atak po-
wstrzymali obecni w pokoju 
mężczyźni. 

Pobity i ugodzony nożem in-
formatyk trafił do szpitala, a ko-
legę, który go zaatakował, 
aresztowano. Podczas przesłu-
chania Konrad powiedział, że 
nie chciał nikogo zabijać. 
Twierdził, że niewiele pamięta. 
Znał dobrze kolegę, którego za-
atakował, pracowali razem 
kilka lat i nie mieli konfliktów. 

Śledczy mieli wątpliwości co 
do stanu poczytalności zatrzy-
manego. Został poddany obser-
wacji sądowo-psychiatrycznej. 
Biegli stwierdzili, że 27-latek nie 
mógł rozpoznać znaczenia 
czynu ani pokierować swoim 
postępowaniem. Oznacza to, że 
nie może ponosić odpowie-
dzialności karnej. Z opinii wy-
nika, że może ponownie popeł-
nić poważne przestępstwo. 
Prokurator skierował do sądu 
wniosek o zastosowanie środka 
zabezpieczającego w postaci 
umieszczenia mężczyzny w za-
mkniętym zakładzie psychia-
trycznym. 

W grudniu ubiegłego roku 
dramatyczne sceny rozegrały 
się w jednym z zakładów w Ja-
rocinie, w województwie wiel-
kopolskim. Doszło do kłótni 
między dwoma pracownikami. 
W pewnym momencie jeden 
z nich wyciągnął nóż i ugodził 
kolegę. Ofiarą był 37-letni Ko-
lumbijczyk, a atakującym 40-
letni obywatel Wietnamu. Wiet-
namczyka aresztowano i posta-
wiono mu zarzut uszkodzenia 
ciała przy użyciu noża, czym 
naraził swoją ofiarę na ciężki 
uszczerbek na zdrowiu. Grozi 
mu za to do 5 lat więzienia. 

Dlaczego dochodzi do ta-
kich ataków w pracy? Czesław 
Michalczyk, psycholog i biegły 
sądowy odniósł się do przy-
padku z łódzkiego Gillette. 

- Być może był tam konflikt 
lub poczucie bycia potraktowa-
nym niesprawiedliwie – tłuma-
czy. - Ale musiały temu towarzy-
szyć problemy osobowościowe. 
Bo nawet jeśli pojawiają się kon-
flikty lub problemy w pracy, nikt 
nie sięga z tego powodu po broń. 
Coś sprawiło, że atakujący nie 
kontrolował swojej agresji. Moż-
liwych powodów jest wiele, 
a prawdziwego nie znamy. Mo-
gły to być na przykład zaburze-
nia osobowości, psychoza albo 
efekty spożycia lub abstynencji 
od alkoholu lub innych substan-
cji psychoaktywnych. Jeśli pra-
cownik wykazywał zachowania 
agresywne lub nieadekwatne 
do sytuacji, to prawdopodobnie 
dało się to zauważyć już wcze-
śniej. Dlatego przypomina, że 
rolą przełożonego jest zachowa-
nie uważności i w razie potrzeby 
- zareagowanie.

Negocjacje z napastnikiem trwały 10 godzin. Do akcji w łódzkiej fabryce wezwano kontrterrorystów z Warszawy 
i Poznania, użyto także drona
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prawa do dziś budzi 
emocje i rodzi kolejne, 
czasem wręcz niepraw-
dopodobne hipotezy. Co 
ciekawe, Prokuratoria 
Generalna  Federacji Ro-

syjskiej wciąż bada tragedię 
sprzed 66 lat. Jak poinformo-
wano w 2019 r. „bierze 
pod uwagę” kilkadziesiąt istnie-
jących wersji śmierci grupy.  

PhpoY_ļ]dļĿ kmW]ň 
Emocje wokół wydarzeń 

od lat podsyca popkultura. Kilka 
przykładów: widzowie pokaza-
nego w 2013 r., w horroru, a wła-
ściwie thrillera „Tragedia 
na Przełęczy Diatłowa” 
Renny’ego Harlina (scenariusz 
napisał Vokram Weet) mogli się 
np. dowiedzieć, że śmierć „Dia-
tłowców” była wynikiem 
wszechogarniającego spisku, 
z gościnnym udziałem „sił nie-
ludzkich”, przerażających 
i mściwych. 

Film Harlina, choć miejscami 
wręcz idiotyczny, wyświetlany 
był na europejskich festiwalach 
filmowych, m.in. Fantasy Film-
fest w Niemczech oraz Night Vi-
sions w Finlandii. Pomimo mie-
szanych recenzji krytyków, „Tra-
gedia...” została nawet wyróż-
niona nominacjami do dwóch 
nagród filmowych. 

W tym samym roku opubli-
kowano w Stanach książkę 
„Dead Mountain: The Untold 
True Story of the Dyatlov Pass 
Incident”, w której autor - Don-
nie Eichar, amerykański produ-
cent filmowy - postawił hipo-
tezę, że za opuszczenie namiotu 
w panice przez uczestników wy-
prawy odpowiedzialne były in-
fradźwięki - fale akustyczne, 
których  częstotliwość jest za ni-
ska, aby usłyszał je człowiek. 
Eichar za źródło owych fal uznał 
wiatr i ukształtowanie terenu. 

Z kolei w książce Alice Lugen 
„Tragedia na Przełęczy Dia-
tłowa. Historia bez końca” (wy-
danie polskie – 2024 r.) autorka 
snuje rozważania o biurokra-
tycznym chaosie, zimnowojen-
nej histerii i politycznych roz-
grywkach wśród towarzyszy. 
Zamiast horroru z paranormal-
nym tłem dostajemy biurokra-
tyczny thriller. 

 NW Yp[ťĿ fWhj__ 
Nie znaczy to, że nie ma „po-

ważnych” teorii na temat ural-
skich wydarzeń. Ale na począ-
tek tło historyczne. 23 stycznia 
1959 r. grupa dziewięciu studen-
tów i absolwentów Uralskiego 
Instytutu Politechnicznego 
w dawnym Swierdłowsku (dziś 
Jekaterynburg) wyruszyła 
na narciarską wyprawę w pół-
nocną część Uralu. Towarzyszył 
jej 37-letni przewodnik Sie-
miona Zołotariowa. Celem wy-
prawy był szczyt Otorten. 

Wszyscy uczestnicy ekspe-
dycji mieli duże doświadczenie 
w podobnych wyprawach i byli 
przygotowani na niezwykle su-
rowe warunki, jakie oczekiwały 
ich zimą w górach Uralu. Igor 
Diatłow – szef wyprawy – plano-
wał przyszłą wyprawę do Ark-

tyki i traktował wypady po-
dobne do wyprawy w okolice 
Otortenu jako przygotowanie 
do arktycznej podróży. 

Co ciekawe: ekspedycja zo-
stała zorganizowana z okazji 
XXI zjazdu KPZR, który odby-
wał się w Moskwie od 27 stycz-
nia do 5 lutego 1959 r. Co ważne: 
trasa wyprawy liczyła ponad 
300 kilometrów. Po opuszczeniu 
ostatnich zamieszkanych osad 
turyści poruszali się po ziemiach 
należących do ludu Mansów 
oraz terenach administracyjnie 
należących do Iwdelłagu, to jest 
sieci łagrów, podlegających 
pod miasto Iwdel. 

*& a] dW fb[YWY^ 
Młodzi ludzie otrzymali po-

zwolenie na wyjazd z klubu, 
który w tamtych czasach był in-
stytucją nadzorującą tego ro-
dzaju wyprawy. W ramach 
klubu sportowego działały sek-
cje turystyczne, których komi-
sje przyznawały akredytacje, lub 
odrzucały takie projekty. Jeśli 
weryfikacja przeszła pozytyw-
nie, grupa otrzymywała dofi-
nansowanie, a po powrocie była 
zobligowana do złożenia ra-
portu z wyprawy.  

Realia wyprawy były dalekie 
od współczesnych. Nie było 
oznaczeń na szlakach, sprzętu 
do łączności ze światem, jedno-
stek ratownictwa górskiego, 
a aktualne mapy, z których ko-
rzystali głównie wojskowi, były 
utajnione. Obliczono, że plecaki 
każdego z uczestników ekspe-
dycji ważyły po 40 kg, zaś zrolo-
wany namiot 20 kg. Ochraniacze 
chroniące przed chłodem, getry 
i maski na twarze uszyli sami. 

Żaden z nich nie posiadał też 
specjalistycznego sprzętu spor-
towego. W latach 50. - 60. na gór-
skie wyprawy zabierano kompas 
i ręcznie rysowane mapy, choć 
akurat turystyka była wtedy 
w Związku Radzieckim dyscy-
pliną sportową nagradzaną me-
dalami. 

Ce je Xo�e555 
27 stycznia wyprawa wyru-

szyła w stronę góry Otorten. Na-
stępnego dnia jeden z uczestni-
ków - Jurij Judin zachorował 
i musiał zawrócić do Wiżaju. 
Okazał się jedynym członkiem 
wyprawy, który pozostał 
przy życiu. Na podstawie pro-
wadzonego przez turystów 
dziennika wyprawy wiemy, że 

28 stycznia poruszali się wzdłuż 
rzeki Łozwy, a 29 stycznia i 30 
stycznia wzdłuż rzeki Auspii. 31 
stycznia ekspedycja dotarła 
do granicy, gdzie zaczynał się 
las. Członkowie wyprawy zbu-
dowali mały schron, gdzie pozo-
stawili zapasy żywności 
na drogę powrotną, po czym 
kontynuowali podróż. Wieczo-
rem 1 lutego dotarli na zbocze 
góry Chołatczachl (w języku 
Mansów „Martwej Góry”). Tam 
postanowili przeczekać nadcią-
gającą burzę. 

Potem stało się coś dziw-
nego. Zachowane ślady wskazy-
wały, że członkowie ekspedycji 
nagle opuścili namiot. Pomimo 
że temperatura tamtej nocy wy-
nosiła między −15 a −18 °C, część 
z nich była częściowo rozebrana, 
niektórzy byli boso bądź mieli 
założony tylko jeden but. 

Co więcej: z przeprowadzo-
nej ekspertyzy wynika, że na-
miot turystów został w dwóch 
miejscach przecięty nożem 
od wewnątrz. Od namiotu pro-
wadziły ślady stóp, kierujące 
się w stronę przeciwnego 
brzegu przełęczy i odległego 
o półtora kilometra cedru 
na krawędzi lasu, jednak 

po 500 metrach ślady te znik-
nęły pod śniegiem. 

A ceŹ[ ^_fej[hc_W5 
Członkowie ekipy poszuki-

wawczej z Uralskiego Instytutu 
Politechnicznego dotarli 
na miejsce obozu Diatłowców 26 
lutego. Znaleźli ślady - nie byli 
zgodni, czy ślady zostały zosta-
wione przez 8 czy 9 osób – 
a pod cedrem znaleziono ślady 
ogniska. Z drzewa obłamano ga-
łęzie do wysokości 4 metrów, 
na korze znajdowały się ślady 
krwi i wyszarpanych tkanek 
miękkich. 

Z niewyjaśnionych przyczyn 
ofiary ścięły nożem ok. 20 cho-
inek i zaciągnęły je po ziemi 
do jaru, w głębi lasu, a następnie 
ułożyły je na ziemi w formie pro-
stokąta. Rzeczy turystów znale-
ziono w namiocie oraz w śniegu, 
niedaleko od miejsc, w których 
odkryto zwłoki. 

Badania ciał wskazały, że 
pięć osób zmarło z powodu hi-
potermii, czyli zamarznięcia. 
Jedna z osób miała lekko pęk-
niętą czaszkę, inne poparzenia, 
jednak zdaniem anatomopato-
logów nie było to obrażenie za-
grażające życiu. Cztery pozo-
stałe ciała miały „poważne ob-
rażenia”, m.in. strzaskane 
czaszki i zmiażdżone klatki 
piersiowe. 

+& bWj Y_ipo 
Śledztwa wokół tragedii 

(prowadziła je prokuratura 
w Swierdłowsku) były wielo-
krotnie umarzane i ponownie 
wznawiane. Ostatni protokół 
zamknięcia dochodzenia został 
sporządzony 28 maja 1959 r. 
Według oficjalnej wersji przy-
czyną śmierci członków wy-
prawy było „działanie potężnej 
siły”. 

Anna Matwiejewa, rosyjska 
dziennikarka i autorka repor-
tażu śledczego „Przełęcz Dia-
tłowa” twierdzi, że akta śledcze 
zostały w 1959 r. utajnione na 50 
lat, co oznacza w praktyce, że 
do 2009 r. dostęp do nich nie był 
możliwy lub wymagał specjal-
nej zgody  prokuratury. Powstaje 
pytanie: dlaczego? 

Obecnie dokumenty śledcze 
sprawy „o śmierci turystów 
w rejonie góry Otorten” znajdują 
się w Państwowym Archiwum 
Obwodu Swierdłowskiego w Je-
katerynburgu. Część dokumen-
tów została sporządzona od-
ręcznym pismem. W aktach 
znajdują się protokoły sporzą-
dzone przez śledczych, mapy, 
telegramy oraz protokoły ze-
znań świadków. 

CWdiem_[ _ me`iae 
Co wynika z akt? Rosyjscy 

badacze Jewgienij Bujanow 
i Borys Słobcow, którzy doko-
nali próby rekonstrukcji wyda-
rzeń z 1959 r., czego owocem 
była w 2011 r. książka „Tajem-
nica śmierci grupy Diatłowa” 
dowodzą, że można brać 
pod uwagę cztery „poważne” 
wyjaśnienia. Odrzucili wszel-
kie teorie o zjawiskach para-
normalnych, kosmitach, yeti, 

ukrywających się na Uralu na-
zistach i zemście KGB. 

Wedle nich obóz Diatłowców 
mogli zaatakować Mansowie 
poirytowani faktem, że wę-
drowcy wkroczyli na ich tereny. 
Z drugiej jednak strony liczne 
przesłuchania Mansów prowa-
dziły do wniosku, że miejscowy 
raczej lud nie wchodził w kon-
flikty z turystami. Inną przy-
czyną tragedii mogło być prze-
konanie Diatłowa i jego ludzi, że 
z gór schodzi lawina. Lawiny nie 
było, ale – jak twierdzą Bujanow 
i Słobcow - nad obozowiskiem 
mógł w nocy przelecieć woj-
skowy odrzutowiec, a hałas sil-
nika mógł być zinterpretowany 
jako huk schodzącej lawiny. 

Idźmy dalej: członkowie in-
nej ekspedycji, przebywającej 
w tym czasie 50 kilometrów 
na południe od przełęczy, opo-
wiadali o dziwnych „pomarań-
czowych kulach”, jakie widzieli 
na niebie na północ od swojej 
pozycji. Wyciągnięto zatem 
wniosek, że tragedia była efek-
tem wojskowych eksperymen-
tów lub ćwiczeń. Teoria ta zo-
stała odrzucona przez wojsko-
wych: wedle nich podobne teo-
rie „miałyby być absurdalne”. 

Badacze wzięli także 
pod uwagę teorię, która pojawiła 
się pod koniec lat 90., że uczest-
nicy wyprawy padli ofiarą tzw. 
eskadronu śmierci, to jest żoł-
nierzy, których zadaniem było 
chwytanie więźniów zbiegłych 
z uralskich łagrów. Teoria pobu-
dza wyobraźnię, ale nie ma 
na nią żadnych dowodów. 

ÊD[iaW ťd_[ŹdW½ 
W 2019 r. rosyjskie władze, 

ponoć pod wpływem naukow-
ców ogłosiły plany ponownego 
zbadania incydentu. Rok póź-
niej ogłoszono raport, że śmierć 
wędrowców spowodowała 
„nieszczęśliwa kombinacja la-
winy i słabej widoczności”. Pań-
stwowa agencja prasowa RIA 
w lipcu 2020 r., oficjalne podała, 
że potok śnieżnych płyt, czyli 
zbitych kawałków lodu i zmro-
żonego, twardego śniegu, zasko-
czył śpiące ofiary i zmusił je 
do szukania schronienia na po-
bliskim grzbiecie górskim. 

Mając widoczność ograni-
czoną do kilkunastu metrów, 
wędrowcy zamarzli na śmierć, 
próbując przedostać się z po-
wrotem do namiotu. Biorąc 
pod uwagę brak „kluczowych 
szczegółów naukowych” w ofi-
cjalnych ustaleniach, jak rów-
nież notoryczny „brak przejrzy-
stości” rosyjskiego rządu, wyja-
śnienie to nie zdołało jednak uci-
szyć ludzkiej ciekawości. 

Zwłaszcza że do tajemnicy 
z 1959 r. doszła kolejna: 5 sierp-
nia 1993 r. miał miejsce „incy-
dent” w górach Chamar-Daban. 
7-osobowa grupa turystów pro-
wadzona przez doświadczoną 
instruktorkę Ludmiłę Korowinę, 
prawie w całości zginęła tragicz-
nie i w nieznanych okoliczno-
ściach. Ze względu na zbieżność 
zdarzeń, wydarzenie to na-
zwano „Przełęczą Diatłowa 
Buriacji”. 

Ratownicy dotarli na miejsce dopiero 26 lutego i znaleźli zapadnięty namiot. Dlaczego 
młodzi, doświadczeni turyści opuścili go bez ubrań w środku mroźnej nocy? 

M noYy p 1 nW 2 bktego 19+9 h., nW wsY^odnic 
stokk g�hy 9^ołWtYpWY^b nW KhWbk P�łnoYnyc, 

w tW`ecniYpyY^ okobiYpnoťYiWY^ pginňło 
dpiewiňYioho kYpestnik�w stkdenYkie` 

wyfhWwy, pwWne` ghkfą :iWtłowW.  
IfhWwy nie wy`Wťniono do dpiť 

TAJEMNICZE ZDARZENIA 
NA PRZEŁĘCZY DIATŁOWA

Mariusz Grabowski
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Jak wygląda życie po zejściu 
z trasy? Da się po prostu prze-
stać być kolarzem? 
Szczerze? Było ciężko. Czło-
wiek musi sobie poradzić sam 
ze sobą. Mnie bardzo pomaga 
rodzina. Mam dużo zajęć 
z dziećmi, z Mają i Oliwierem, 
żona też daje mi dużo energii. 
A poza tym nadal trenuję. 
Oczywiście nie tak jak kiedyś, 
ale pięć, sześć razy w tygodniu 
jestem na rowerze. Tyle że 
dziś rower nie jest już taką mę-
czarnią, jak w zawodowym 
sporcie. Niedawno wróciłem 
z Majorki i to był bardziej wy-
jazd rekreacyjny. Oczywiście 
czasem trzeba jeszcze dać 
sercu popracować na wyż-
szych obrotach, ale nie można 
z dnia na dzień wszystkiego 
odciąć. To mogłoby się źle 
skończyć dla organizmu. 

Co pan robił na Majorce? 
Dużo rozmawiałem z amato-
rami kolarstwa. O treningu, 
diecie, o tym, jak się ruszać 
mądrze, żeby sobie nie zaszko-
dzić. Wielu ludzi nie wie, jak 
ćwiczyć rozsądnie i jak trakto-
wać sport bardziej rekreacyj-
nie niż wyczynowo. 

Jak pan przechodził z życia 
na najwyższych obrotach 
do zwyczajności? 
To nie stało się z dnia na dzień. 
Wychodziłem z tego dwa lata. 
Wiedziałem, że 2025 będzie 
moim ostatnim sezonem. Naj-
pierw myślałem o 2024 roku, 
ale dałem sobie jeszcze rok. 
Do tej decyzji dojrzewałem ra-
zem z rodziną. Przez lata żyłem 
na walizkach, poza domem by-
łem prawie 300 dni w roku. Nie 
byłem nauczony codziennego 
życia z rodziną. Ale mam mą-
dre dzieci, żonę i dużo zajęć. Je-
śli człowiek ma czym zapełnić 
dzień, ma ruch, plan, obo-
wiązki, to łatwiej przechodzi 
przez koniec kariery. Adrena-
liny oczywiście brakuje, ale 
próbuję szukać jej gdzie indziej. 

Gdzie pan jej szuka? 
Ostatnio próbowałem spor-
tów motorowych. Nie jako 

kierowca, tylko pasażer, ale 
i tak daje to dużą adrenalinę. 
Jedno jest pewne: sportowiec 
po zakończeniu kariery musi 
mieć zajęcie. Jeśli go nie ma, 
mogą przyjść naprawdę duże 
problemy. 

Musi być plan B? 
Zdecydowanie. Bez tego mogą 
pojawić się problemy, także 
psychiczne. Przez lata żyje się 
w rutynie treningowej. Tre-
nuje się właściwie cały rok, 
może 20 dni jest się bez ro-
weru, a przez całą resztę czasu 
się pracuje. Tak wyglądało 
moje życie przez 25 lat. Tego 
nie da się odciąć w jeden 
dzień. Dlatego staram się wy-
chodzić z tego spokojnie, ma-
łymi krokami. Teraz uczę się 

z tym żyć. Mam dużo even-
tów, rozmów o kolarstwie, ale 
nie tylko. W weekend będę 
na Bike Expo w Warszawie, 
we wrześniu wychodzi moja 
książka. 

Oficjalnie zaprasza pan na te-
goroczne targi Bike Expo 
na PGE Narodowym. Jak pan 
widzi tam swoją rolę? 
Będę miał dużo spotkań i roz-
mów z dzieciakami, z rodzi-
nami; spodziewam się roz-
mów typowo o kolarstwie, ale 
też o moim życiu po zakoń-
czeniu kariery. Będzie też 
sporo wystawców rowero-
wych. To dla mnie ważny mo-
ment, bo tam będzie ponad 
120 tysięcy osób, czyli mnó-
stwo ludzi naprawdę związa-

nych z kolarstwem. Będzie 
można zobaczyć nowe tech-
nologie, które wchodzą do tej 
dyscypliny. My, jeżdżąc w za-
wodowych drużynach, mieli-
śmy je wcześniej, byliśmy za-
wsze krok do przodu, a do-
piero później te rozwiązania 
trafiały na rynek dla zwykłych 
ludzi. Myślę, że będzie cieka-
wie, będzie dobra atmosfera. 
W niedzielę o 12 ma być też ro-
dzinna parada. Chcę nadal być 
związany z kolarstwem, pozo-
stać w tym świecie. 

Jakie wartości chce pan pro-
mować? Co chce pan przeka-
zać młodym ludziom? 
Że na szczyt nie dochodzi się 
przypadkiem. Jeśli ktoś chce 
dojść na szczyt w sporcie, musi 
być wytrwały i gotowy 
na ciężką pracę. Żeby zajść na-
prawdę wysoko, trzeba solid-
nie trenować, ale też mieć po-
układane w życiu. Zawsze by-
łem zdania, że bez rodziny nie 
osiągnąłbym takich sukcesów. 
To ona daje człowiekowi opar-
cie, uspokaja. Kiedy były 
kraksy, kiedy coś nie wyszło, 
zawsze dzwoniłem do żony 
albo do taty. To oni też byli tym 
wszystkim obarczeni, oni to ze 
mną dźwigali. Na targach chcę 
więc rozmawiać nie tylko o sa-
mym kolarstwie, ale też o tym, 
co jest poza nim. 

Jak się pogodzić z tym, że się 
już nie jest w peletonie? 
To jest trudne. Czasem oglą-
dam wyścigi i myślę, że mógł-
bym tam jeszcze być. Ale 
z drugiej strony wiem też, jak 
bardzo ten sport się zmienił. 
Kolarstwo zrobiło się brutalne. 
Kiedy zaczynałem, na szczyt 
wchodzili zawodnicy około 
trzydziestki, a kariera trwała 
nieraz prawie do czterdziestki. 
Dziś wchodzą dziewiętnasto-, 
dwudziestolatkowie. To 
wszystko przesuwa się coraz 
wcześniej. Tylko że potem taki 
kolarz może skończyć karierę 
już koło trzydziestki i nie wie-
dzieć, co zrobić ze sobą dalej. 
Bo nie jest do tego dojrzale 
przygotowany. 

Karierę zakończył pan 
po ostatnim Tour de Pologne, 
ale decyzję podjął wcześniej. 
Chodziło o to, żeby umieć po-
wiedzieć sobie dość, zanim 
sport to wymusi? 
Zawsze chciałem skończyć 
na szczycie. I tak właśnie się 
stało: jako mistrz Polski. 
W tym roku jeszcze mogę jeź-
dzić w tej koszulce i to ma dla 
mnie znaczenie. Chciałem 
odejść tak, żeby nogi zapamię-
tały, że wciąż jeździłem 
z przodu, że nadal potrafiłem 
się ścigać, że męczyłem się, 
ale jeszcze w ten dobry, spor-
towy sposób. Wielu zawodni-
ków nie potrafi tego momentu 
uchwycić i przeciąga karierę. 
Tyle że jeśli się ją przeciąga, 
człowiek jest coraz starszy, 
a tej najlepszej formy już się 
nie odzyska. Kolarstwo zro-
biło się też bardzo niebez-

pieczne. W moim ostatnim se-
zonie też był duży kraks, 
na początku roku rozciąłem 
wargę, miałem dziewięć 
szwów. Nigdy wcześniej, od-
pukać, nie miałem nic złama-
nego, ale to też dało mi do my-
ślenia. Pomyślałem, że to już 
jest naprawdę duże ryzyko. 

17 września wychodzi pana 
książka, przygotowana z To-
maszem Kalembą. Będzie bi-
lansem, spowiedzią, kroniką 
sukcesów? 
Ta książka powstała po zakoń-
czeniu kariery, bo wielu rzeczy 
nie da się powiedzieć, kiedy 
wciąż jest się czynnym spor-
towcem. Zwyczajnie nie ma 
się na to czasu. Tu poświęcili-
śmy na rozmowy bardzo dużo 
godzin, około trzydziestu go-
dzin samych nagrań. To nie bę-
dzie tylko książka o sukcesach, 
ale o życiu. O sporcie, rodzinie, 
o tym, jak wygląda droga 
na szczyt, ale też o trudniej-
szych momentach, nawet 
o czymś w rodzaju lekkiej de-
presji, o rzeczach, z którymi 
człowiek czasem sam nie wie, 
jak sobie poradzić. Będzie 
w niej i zawodowy sport, i ży-
cie prywatne, i wszystko, co 
się z tym wiąże. 

W książce pisze pan o tych 
sprawach, których wcześniej 
sobie nie uświadamiał? 
Tak, i to sporo. Ta książka bę-
dzie bardzo o mnie. O tym, 
czego z zewnątrz nie widać. 
Ludziom wydaje się, że sukces 
sportowca to tylko medale 
i chwała. A później człowiek 
często zostaje z tym wszyst-
kim sam. Kiedy jest dobrze, 
wszyscy cię noszą na rękach. 
Kiedy przychodzi kryzys, do-
świadczasz hejtu i bardzo 
szybko spadasz w dół. 

Do którego momentu kariery 
wraca pan najczęściej? 
Miałem bardzo dobry okres 
od 2014 do 2021 roku. Ale 
oczywiście wracam do Rio de 
Janeiro i do medalu olimpij-
skiego, bo każdy sportowiec 
marzy o medalu igrzysk. Z dru-
giej strony wracam też do Tour 
de France. Lubiłem bić re-
kordy, osiągać coś, czego 
wcześniej nie dokonał żaden 
Polak. To zawsze mnie napę-
dzało, ta wysoko postawiona 
poprzeczka. 

Które zwycięstwo dało panu 
największą dumę, a które naj-
większy spokój? 
Największą dumę dał mi me-
dal olimpijski. To coś wyjątko-
wego, bo igrzyska są raz 
na cztery lata, a na starcie staje 
około 150 zawodników. Sam 
fakt, że wróciłem z medalem, 
był ogromnym powodem 
do dumy. A największy spokój 
dało mi zwycięstwo w Tour de 
Pologne. Wiedziałem, że jako 
Polak bardzo chcę wygrać ten 
wyścig, jako pierwszy Polak 
w cyklu World Tour. Oczywi-
ście etapy w Tour de France 
też były czymś wielkim, ale 

Tour de Pologne dał mi taki 
szczególny rodzaj spełnienia. 

A co do dziś boli najbardziej? 
Może to, że nigdy nie wygra-
łem etapu Giro d’Italia, choć 
była taka szansa. Ale byłem 
podporządkowany drużynie, 
robiłem to, czego ode mnie 
oczekiwano. Zawsze byłem lo-
jalny wobec swoich zespołów 
i dawałem z siebie sto procent. 
Może kiedyś będę tego żało-
wał, a może nie. Dziś patrzę 
na to tak, że byłem wierny za-
sadom, według których jecha-
łem przez całą karierę. 

Po tylu latach w trasie ma pan 
dziś jakieś zwyczajne marze-
nie? Takie, na które wcześniej 
nie było miejsca? 
Tak naprawdę dopiero teraz 
uczę się zwyczajnego życia. 
I widzę, ile rzeczy wcześniej 
mnie omijało. Przez 25 lat 
praktycznie siedziałem na ro-
werze. Nigdy tak naprawdę nie 
byłem z rodziną na normal-
nych wakacjach. Dlatego teraz 
staram się to nadrabiać i przy-
najmniej raz czy dwa razy 
w roku zabrać rodzinę gdzieś 
bez roweru. Po prostu na zwy-
czajne wakacje. 

Co chciałby pan jeszcze w ży-
ciu wygrać? 
Zdrowie. To jest najważniej-
sze. Zdrowie, ruch i pozy-
tywne nastawienie do życia. 
Żeby człowiek cały czas się ru-
szał, dbał o siebie i żeby ro-
dzina była zdrowa. Reszta na-
prawdę przyjdzie sama. 

Kiedy budzi się pan rano, to 
nadal budzi się pan jako za-
wodnik? 
Już jest trochę inaczej. Dziś 
rano też wstałem i pomyśla-
łem, że nie jadę od razu na ro-
wer, tylko zajmę się dziećmi, 
zawiozę je do przedszkola. 
Mam teraz dużo spraw, któ-
rych wcześniej w ogóle nie 
robiłem: dom, codzienność, 
zwykłe obowiązki. Ale z dru-
giej strony coś z tego zawod-
nika dalej we mnie jest. Cho-
ciaż przyznam, że w te święta 
pierwszy raz mogłem nor-
malnie zjeść i nie patrzeć cią-
gle na dietę. I to było fajne, to 
odbicie się od dawnej rzeczy-
wistości. 

Czyli żurek, biała kiełbasa – 
bez wyrzutów sumienia? 
Tak, wszystko było. I ciasto 
też. To było trochę inne świę-
towanie, lżejsze psychicznie. 
Chociaż wiadomo, potem 
człowiek od razu myśli, że do-
brze byłoby spalić te kalorie 
na rowerze. 

A rower dziś to jeszcze praca 
czy już przyjemność? 
Jedno i drugie. Dalej jest narzę-
dziem pracy, ale takim, które 
sprawia mi przyjemność. I to 
jest chyba najfajniejsze połą-
czenie. Rower wciąż jest czę-
ścią mojego życia, tylko już 
na innych zasadach. Już nie 
jeżdżę, gdy pada deszcz. 

Rafał Majka: Największą dumę dał mi medal olimpijski.  
To coś wyjątkowego, bo igrzyska są raz na cztery lata
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RAFAŁ MAJKA: JUŻ NIE 
JEŻDŻĘ NA ROWERZE, 

GDY PADA DESZCZ
º DW spYpyt nie doY^odpi siň fhpyfWdkiec. 
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Do meczu w Łęcznej Pomarań-
czowo-Czarni nadal nie mogli 
przystąpić w optymalnym skła-
dzie. Do kadry nie powrócił 
jeszcze kontuzjowany Kacper 
Tabis, uraz wyeliminował Kac-
pra Nowakowskiego, a za kartki 
pauzują Jakub Grič i Kacper La-
skowski. 

Początkowo gospodarze ru-
szyli śmielej, czego dowodem 
była sytuacja z 10. minuty, gdy 
po dośrodkowaniu z rzutu roż-
nego groźnie główkował Dawid 
Tkacz, ale Chrobry z czasem za-
czął się rozkręcać. Odpowie-
dział stałym fragmentem gry 
w 18. minucie – to mógł być nie-
zwykle efektowny gol. 
Po wrzutce Szymona Bartlewi-
cza piłkę piętą wycofał Piotr 
Janczukowicz, jednak zamyka-
jący to widowiskowe rozegra-

nie Myroslav Mazur przymie-
rzył za wysoko. 

W 38. minucie przed kolejną 
okazją stanęli głogowianie. Do-
środkowywał tym razem Jakub 
Lis, po czym główkował Jan-
czukowicz, lecz golkiper gospo-
darzy pewnie chwycił futbo-
lówkę. Na półmetku było 0:0, 
ale lepsze wrażenie sprawiała 
ekipa trenera Łukasza Becelli.  

Druga odsłona znów lepiej 
zaczęła się układać dla miejsco-
wych, którzy w 61. minucie ob-
jęli prowadzenie. Chwilę wcze-
śniej zostali zatrzymani faulem 
tuż za polem karnym po groź-
nie zapowiadającej się akcji. Już 
wcześniej stworzyli niebezpie-
czeństwo po stałym fragmen-
cie gry, a tym razem trafili 
do bramki – bezpośrednio 
uczynił to Adam Deja, nie dając 
interweniującemu Dawidowi 
Arndtowi większych szans. 

W 71. minucie od dwubram-
kowego prowadzenia Górnika 
uratował Chrobrego Arndt, 
który świetnie obronił piłkę 
po strzale z dystansu Kamila 
Orlika. Chrobry jednak także 
wypracowywał swoje okazje, 

jak w 74. minucie, gdy po poda-
niu Pawła Tupaja strzelał Szy-
mon Lewkot – niestety nie-
znacznie niecelnie. 

Chrobry starał się do końca. 
Z przewrotki strzelał Sebastian 

Strózik, a bardzo blisko było 
po dograniu wzdłuż bramki 
i zamieszaniu przy dalszym 
słupku, po czym futbolówka 
pechowo trafiła tylko w górną 
część siatki. W ostatnich ak-

cjach po raz kolejny w pole 
karne rywali wbiegał nawet Da-
wid Arndt, ale nic z tego – 
punkty zostały w Łęcznej. 

Ten mecz pokazał, że z ze-
społami walczącymi o utrzy-

manie gra się bardzo ciężko. 
Głogowianie muszą się nasta-
wić na kolejny taki pojedynek, 
bo w piątek na Wita Stwosza 
starcie ze Stalą Mielec (godz. 
10). Chrobry zajmuje trzecie 
miejsce w tabeli I ligi z dorob-
kiem: 45 pkt, bramki 39-27.  Ich 
rywal plasuje się na 15. pozycji 
(29 pkt, 40-53).  

 
GÓRNIK ŁĘCZNA  
- CHROBRY GŁOGÓW            1:0 (0:0) 
BRAMKA; 1:0 Adam Deja 61 
GÓRNIK: 53. Łukasz Budziłek - 71. Kamil 
Nowogoński, 14. Filip Szabaciuk, 4. Paweł 
Jaroszyński, 3. Mateusz Hołownia, 19. Bartosz 
Biedrzycki - 11. Dawid Tkacz (71, 95. Fryderyk 
Janaszek; 90, 88. Oskar Osipiuk), 10. Adam 
Deja, 30. Bekzod Ahmedov, 22. Kamil Orlik - 17. 
Branislav Spáčil (79, 9. Patryk Paryzek). 
CHROBRY: 99. Dawid Arndt - 29. Paweł Tupaj 
(79, 44. Albert Zarówny), 21. Michał Kozajda, 18. 
Myrosław Mazur, 28. Jakub Lis - 17. Kelechukwu 
Ibe-Torti (73, 9. Mateusz Ozimek), 23. Szymon 
Lewkot, 16. Robert Mandrysz (73, 7. Sebastian 
Bonecki), 30. Szymon Bartlewicz - 11. Sebastian 
Strózik, 10. Piotr Janczukowicz (79, 72. Kuba 
Szabłowski). 
ŻÓŁTE KARTKI: Spáčil, Deja, Orlik - Strózik, 
Janczukowicz. 
SĘDZIOWAŁ: Damian Krumplewski (Olsztyn).

RED
Głogów

Po bramce zdobytej bezpo-
średnio z rzutu wolnego 
Górnik Łęczna wygrał 
z Chrobrym. Punkty zapew-
nił gospodarzom Adam Deja. 

Gol z rzutu wolnego przesądził o porażce

Tym razem głogowianie okazali się nieskuteczni pod bramką rywala
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Zawodnicy Legionu Głogów, 
po dłuższej przerwie ponownie 
wystartowali w Mistrzostwach 
Polski K1 seniorów i juniorów. 
I nie zawiedli. Mariusz Lach 
po czterech mocnych walkach 
wygrywa całe zawody i ponow-
nie został mistrzem Polski 
w kategorii do 60 kg. Zawodnik 
we wcześniejszych latach od-
nosił wiele sukcesów zarówno 
w K1 jak i w Muaythai. 

- W Mysłowicach kolejny 
raz pokazał, że należy się z nim 
liczyć bo jego technika, siła 
ciosu a także finezja w walce 
jest niebywała. Na zawodach, 
w każdym z czterech pojedyn-
ków przewaga Mariusza była 
widoczna gołym okiem 
a współpraca z narożnikiem 
była wzorowa – informuje Ma-
ciej Domińczak trener Legionu 
Głogów. 

Srebrną medalistką Mi-
strzostw Polski w kategorii 70 
kg została Laura Polak. Stoczyła 
bardzo mocny pojedynek pół-
finałowy, który dzięki determi-
nacji wygrała by potem zmie-
rzyć się z Mistrzynią Świata 
w Teakwondo w finale. 

- Laura przegrała tą walkę 2:1 
i zabrakło jej dosłownie jed-
nego trafienia do zwycięstwa. 

Przeciwniczka bardzo niewy-
godna, unikała walki, cały czas 
stopując ataki bocznym kop-
nięciem i uciekając dookoła 
ringu – dodaje trener. 

Kolejny legionista - Antek 
Krężel wygrał pierwszy pojedy-
nek przed czasem, a w następ-
nym spotkał się z aktualnym ka-
drowiczem, medalistą Mi-
strzostw Świata. Zawodnik ten 

w każdej walce rozgramiał swo-
ich rywali i tylko z  Antkiem miał 
wiele problemów. Głogowianin 
przez większość starcia nacierał 
na rywala nie dając mu odpo-
cząć. Stracił niestety kilka punk-
tów za przechwytywanie nogi 
(przyzwyczajenia z Muaythai) co  
odbiło się na tablicy z wynikiem. 

Z kolei Maciek Zawadzki sto-
czył swój drugi w życiu pojedy-

nek na tych zawodach i, jak za-
pewnia trener, walczył dobrze, 
mocno od samego początku. 

- Nie wystarczyło jeszcze 
doświadczenia i techniki aby 
wygrać ale to tylko kwestia 
czasu aż Maciek wejdzie 
na zwycięskie tory – zapewnia 
Maciej Domińczak. 

W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy Legion Głogów wy-

walczył drugie miejsce druży-
nowo w Mistrzostwach Polski 
Muaythai, potem zdobył dwa 
tytuły najlepszych zawodni-
ków w Mistrzostwach Dolnego 
Śląska w boksie a teraz złoto 
i srebro w Kickboxingu. Jak wi-
dać lata doświadczenia dają 
efekty. Legion od dawna jest 
uznaną marką i tak pozosta-
nie.

RED
Głogów

Mocny powrót Legionu Gło-
gów na Mistrzostwa Polski 
K1 przyniósł znakomite re-
zultaty. Złoto zdobył Ma-
riusz Lach, a Laura Polak by-
ła o krok od najwyższego 
stopnia podium. 

Kolejne sukcesy Legionu Głogów. Mariusz Lach mistrzem  
Polski seniorów w kickboxingu. Srebro dla Laury Polak

Mariusz Lach (z lewej) po zwycięskiej walce
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Ekipa głogowskiego klubu na zawodach w Mysłowicach

FO
T.

 L
EG

IO
N

 G
ŁO

G
Ó

W

eprasa.pl 17c0c5e7de



32 Tygodnik Głogowski aPiątek, 17.04.2026ROZRYWKA

Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) ... Saudyjska, kraj w Azji (6).

	B)	Ryszard,	reżyser	filmu	„Ge-
	 	 nerał	Nil”	(8).
	C)	 „Orła	...”,	piosenka	Varius	
  Manx (4).

	D)	 rek	do	ćwiczeń	(6).
	E)	 krakowski	odpust	w	Ponie-
	 	 działek	Wielkanocny	(5).
	 F)	 szarytki	w	Morzu	Bałtyckim	
  (4).

	G)	 niewielkie	wzniesienie	(5).
	H)	 świadczy	odpłatnie	usługi	
	 	 noclegowe	(5).
	 I)	 przedsięwzięcie	przynoszą-
	 	 ce	zysk	(7).
	 J)	współtwórca	grupy	poetyc-
	 	 kiej	Skamander	(3,6).
	K)	 kolba	kukurydzy	lub	głąb	
	 	 kapuściany(6).
	 L)	 bogini	Księżyca	w	mitologii	
	 	 rzymskiej	(4).

	 Ł)	 część	poroża	łosia	lub	da-
	 	 niela	(6).
	M)	 czerwona	tkanina	rozpięta	
	 	 na	kiju	w	rynsztunku	ma-
	 	 tadora	(6).
	N)	 cesarz	z	powieści	„Quo	
	 	 vadis”	(5).
	O)	niewielka	ilość,	krzta	(9).
	P)	 ...	Branickich	w	Białymsto-
	 	 ku	(5).

	R)	 dodatkowe	wyścigi	w	rega-
	 	 tach	wioślarskich	(8).
	S)	 zastawiane	przez	kłusowni-
	 	 ka	(5).
	 T)	 afrykański	kraj	z	Lome	(4).
	U)	 handlowe	porozumienie	(5).
	W)	 legendarna	córka	Kraka	(5).
	 Z)	wiara	w	nadprzyrodzoną	moc		
	 	 znaków	i	przedmiotów	(7).
	 Ż)	 owoc	dębu	(6). Krzyżówka panoramicz-

na: Zalecił	mi	więcej	ruchu;	
wirówka panoramiczna: 
„Kobieta	samotna”;	krzyżówka 
z hasłem: Mania	wielkości	
poniża;	szyfr: Władysław 
Komar;	logogryf: „Morderczy	
żywioł”;	duet jolek: film	akcji;	
krzyżówka: Atena;	krzyżówka 
A-Ż: konkurent.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
20 utworzą rozwiązanie: myśl Ludwika Wanbutta.
 Poziomo:
	 3)	 przodek	rodu,
	 7)	 np.	Tour	de	Pologne,
	 8)	 pokrywa	kufra,
	 9)	 „...	Racławicka”,
	10)	gruba	ryba	finansjery,
	12)	rodzaj	sarkofagu,
	14)	gimnastyka	przy	muzyce,
	16)	gruby	koc	dla	siwka,
	19)	nazywany	także	adapterem,
	20)	opiekują	się	jelonkami,
	21)	roślina	doniczkowa,
	22)	manele,	klamoty.

 Pionowo:
	 1)	 najwyższy	ssak,
	 2)	 zgłasza	się	do	wojska,
	 3)	metalowa	zapinka,
	 4)	 dostarczany	do	magazynu,
	 5)	 ignorant,	laik,
	 6)	 rodzaj	kształtownika,
	11)	 domena	Grzegorza	Kołodki,
	12)	ochrania	most	przed	krą,
	13)	prostokątne	ciasteczka,
	15)	ukryta	drwina,
	17)	film	z	rolą	Jeana	Reno,
	18)	...	007,	czyli	James	Bond.

Duet jolek

–	niezmierzona	dal
–	„Mój	...”,	film	Krauzego
–	dziecinne	łóżeczko
–	sos	do	sałatek
–	surdut	dla	jeźdźca
–	np.	Sancho	Pansa

–	miejsce	pracy	rybaka
–	potyczka,	walka
–	obramowanie,	obwódka
–	palenisko	w	salonie
–	wybitny	muzyk
–	Lamża	lub	Lelewel

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  9 utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł filmu.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	zaloty	Sarmaty,
2)	sztuczna	skóra,
3)	ptaki	z	rodziny	łuszczako-
	 watych,
4)	biografia	świętego,
5)	osada	rolnicza.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie:  imię i naz-
wisko polskiego mistrza 
olimpijskiego.
Poziomo:
	 1)	wyrwa	w	murze,
	 6)	 przepływa	przez	Zagrzeb.
Pionowo:
	 1)	 bar	w	wagonie,
	11)	 leczniczy	kompres.

Szyfr

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach z kropką czytane
rzędami utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	żadna	nie	hańbi,
4)	ssak	futerkowy,
5)	Chojecka	lub	Korsakówna,
6)	stopień	czcionki.
Pionowo:
1,	2,	3)	kobiety	z	greckiej	 
	 mitologii.

eprasa.pl 17c0c5e7de


